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Wstęp

Praw o partyku larne  stanów  doskonałości1 w  Polsce należy 
do dziedzin jeszcze mało zbadanych, a trzeba pamiętać, że 
w Polsce powstało ponad 60 zakonów i zgromadzeń zakonnych. 
Chcąc odpowiedzieć na pytanie, co Polska wniosła do rozwoju 
i organizowania życia zakonnego, jakie znaczenie posiadają 
konstytucje zakonne powstałe w Polsce, należy opracować po­
szczególne zakony.

Należy jednak zdać sobie spraw ę z trudności, jakie stoją 
przed badaczem polskiego praw a partykularnego zakonnego. 
Każde zgromadzenie zakonne jest przecież oddzielnym  zjaw is­
kiem  praw nym  i historycznym , posiada w łasną s tru k tu rę  orga­
nizacyjną, praw o partyku larne, działalność. Dla zrozum ienia 
tego wszystkiego trzeba szczegółowo przebadać archiw alia po­
szczególnych zgromadzeń, zazwyczaj dość obszerne, jak  rów­
nież archiw alia niektórych kurii biskupich. Jest to praca po­
chłaniająca wiele czasu i w ym agająca znacznego przygotowa­
nia.

1 Od mniej więcej 1950 r. przyjm uje się w kanonistyce term in „prawo 
stanów doskonałości” a nie „prawo zakonne”.



W moich badaniach naukow ych z dziedziny praw a kanonicz­
nego od w ielu la t szukam  odpowiedzi na pytanie, co Polska 
w niosła do życia zakonnego w Kościele przez zakony pow­
stałe w  Polsce. Zrozumiawszy, że bez szczegółowych badań 
nad poszczególnymi zakonam i nie można dać odpowiedzi ani 
pełnej ani zadowalającej, zwróciłem się do opracowań szcze­
gółowych, k tóre może na pierw szy rzu t oka, dla człowieka nie 
obejm ującego całości zagadnienia, nie zasługują na wysiłek 
badawczy biorąc pod uwagę apriorystyczne uprzedzenia po­
chodzące w  dużej mierze z czasów, gdy państw a zaborcze tę ­
piły  zakony jako ostoję polskości i podsycały w tym  celu nie­
życzliwą propagandę naw et wśród duchownych. Idąc po tej 
linii dotychczas opracowałem:

1) rys ogólny zakonów polskiego pochodzenia2, gdzie za­
znaczyłem początki polskich zakonów, okoliczności ich pow­
stania, ich cel szczegółowy, zasady organizacyjne i stan  
praw ny.

2) najstarsze polskie zgromadzenie żeńskie panien Ofiaro­
w ania N. M. P. czyli panien prezentek 3.

3) organizację zakonnych zgromadzeń bezhabitowych o. Ho­
norata  Koźmińskiego 4.

4) zgrom adzenie Córek N. M. P. od Siedmiu Boleści czyli 
sióstr serafitek 5, jedno w większych zgromadzeń polskich, pow­
stałych w kręgu działalności o. H onorata Koźmińskiego.

Obecnie, jako piątą  większą pracę o zakonach polskich, ogła­
szam studium  praw ne na tem at zgromadzenia M atki Bożej 
Miłosierdzia, popularnie zwanych siostram i m agdalenkam i.

Rozpocząłem także badania nad początkam i i praw em  par­
tyku larnym  zgromadzenia służebnic Serca Jezusowego czyli 
sercanek. Owocem dotychczasowych studiów w tej dziedzinie 
to opublikowanie części autobiografii bpa J. S. Pelczara, założy-
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2 Zakony polskie. — Prawo kanoniczne R. 4: 1961 s. 421—592.
3 Rozprawę obejmującą 7 rozdziałów i dodatek źródłowy wydałem 

drukiem w czterech oddzielnych odcinkach: a) Zgromadzenie panien 
ofiarowania N. Maryi Р. i jego ustawy (1627—1955). — Polonia sacra 
R. 10:1958 z. 1 s. 219—251; b) Z dziejów zgromadzenia panien prezen­
tek. — Nasza Przeszłość T. 10;1959 s. 209—245; c) Z dziejów wychowania 
dziewcząt w dawnej Polsce (Zakład panien prezentek w Krakowie). — 
Prawo kanon. R. 2:1959 nr 3—4 s. 313—339; d) Najstarsze dokumenty  
zgromadzenia panien prezentek. — Nasza Przeszłość T. 7:1958 s. 277—298.

4 Z dziejów nowych form organizacyjnych stanów doskonałości 
w Polsce — Prawo kanon. R. 8:1965 nr 3—4 s. 189—213.

5 Zgromadzenie sióstr serafitek 1881—1961. — Prawo kanon. R. 6:1963 
s. 75—211.

6 Autobiografia Józefa Sebastiana Pelczara. — Prawo kanon. R. 9:1966 
nr 1—2 s. 213—312.



[3] R O Z W Ó J S T A N Ó W  D O S K O N A Ł O Ś C I W  P O L S C E 29

cielą zgromadzenia 6, oraz artyku ł o najstarszych konstytucjach 
ułożonych przez bpa Pelczara 7.

Wyciągnięcie ostatecznych wniosków będzie możliwe dopiero 
po opracowaniu dziejów, organizacji i praw a partykularnego 
wszystkich, a przynajm niej w ażniejszych zakonów powstałych 
w  Polsce.

*

*  *

W XIX wieku spotykam y na ziemiach wchodzących w skład 
Polski przedrozbiorowej próby celowego zajęcia się kobietam i 
oddającym i się p rosty tucji albo m oralnie zagrożonymi, podno­
szenia ich i przyw racania społeczeństwu. Najciekawszy przy­
kład dobrze zorganizowanej tego rodzaju działalności dała 
W arszawa. Akcja ta  zaczęła się w połowie XIX  w., ze skrom ­
nych początków, a rozw inęła się na całą Polskę w form ie zgro­
madzenia sióstr M atki Bożej M iłosierdzia i jego zakładów.

O dziejach, organizacji i działalności zgrom adzenia nie posia­
dam y żadnego w yczerpującego opracowania. Poza zwięzłymi 8 
i raczej p o pu larnym i9 ujęciam i historii zgromadzenia, istnieje 
wprawdzie obszerna m onografia w ydana w 1908 r. anonim o­
wo 10 przez ks. J. A. Nowowiejskiego, późniejszego biskupa 
płockiego, opisująca pow stanie zgrom adzenia i jego dalsze 
dzieje, ale strona praw na zgrom adzenia jest przedstaw iona 
blado i praca ta należy dzisiaj do przestarzałych.

W archiw um  zgrom adzenia są złożone w maszynopisie dwa 
opracowania: a) popularna historia poszczególnych domów 
(napisała s. Ksaw era Olszamowska przed 1958 r.), b) anoni­

7 Najstarsze konstytucje zgromadzenia służebnic Serca Jezusowego. — 
Roczniki teol.-kanon. T. 13:1966.

8 X. M. S. ( S m o l e ń s k i  M. ks.), Magdalenki, czyli zakon pokutnic 
św. Magdaleny. W: Encyklop. kośc. Nowodworskiego t. 13 Warszawa 1880 
s. 46—48; B r z ą k a l s k i  J. ks., O Walerian Mrowiński, Kraków 1906 
s. 44—54; B r z ą k a l s k i  J. ks., Żyw ot wiel. m atki Teresy Rondeau, 
Kraków 1910; P e l c z a r  J. S. bp, Zarys dziejów miłosierdzia w Ko­
ściele katolickim, Kraków 1916 s. 220—221; K u b i c k i  P. bp, Społeczna 
działalność Kościoła w Polsce, Sandomierz 1930 s. 112—113.

9 W 70-rocznicę założenia zakładu (1862-—1932), b. m. r. w. (Warszawa 
1932); Siostry Matki Bożej Miłosierdzia (SS. Magdalenki). — Posłaniec 
Serca Jezusowego R. 62:1934 s. 135—142; S z o ł d r s k i  Wł. ks., Zakony 
i  zgromadzenia zakonne w  Polsce, Lublin 1930 s. 30; P i r o ż y ń s k i  
M. ks., Zakony żeńskie w Polsce, Lublin 1935 s. 160—162.

10 Dzieje instytutu M atki Bożej Miłosierdzia (1818—1907) b. m. r. w. 
(Płock 1908) 8° ss. 332, II.
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m owy szkic inform acyjny „Zgromadzenie sióstr M atki Bożej 
M iłosierdzia 1862— 1962” ułożony w związku z obchodem set­
nej rocznicy działalności zgromadzenia w  Polsce.

Zasadnicze źródła archiwalne, tyczące się całego zgroma­
dzenia w  Polsce, zebrane w W arszawie w Domu głównym 
przy ul. Żytniej 3, uległy całkow item u zniszczeniu w  czasie 
pow stania warszawskiego 1944 r. Z tego powodu pozostał skąpy 
m ateriał do poznania początkowego okresu dziejów zgrom a­
dzenia w Polsce. Jednak  niektóre uzupełnienia znalazły się 
w archiw um  K urii M etropolitalnej w  Krakowie.

Przebadane przeze mnie archiw um  15 domów zgromadzenia, 
obecnie istniejących, przyniosły dość obszerny m ateriał do 
historii tychże domów oraz nieco wiadomości ogólnych.

Natom iast archiw a diecezjalne zaw ierają  bardzo skrom ne 
di ne o zgrom adzeniu (poza archiw um  K urii krakowskiej). 
Trzeba bowiem pamiętać, że domy zgromadzenia prowadziły 
zakłady zam knięte, niewiele udzielały się na zewnątrz. Tym - 
bardziej nic nie wniosły archiw a parafialne.

A rchiw alia w  Laval we Francji były mi niedostępne. Fak t 
ten  nie wpłynie jednak na w artość rozprawy, gdyż archiw alia 
w Laval odnośnie zgromadzenia w  Polsce, są nieliczne z po­
wodu ograniczonych kontaktów  domów polskich z centralą 
i do 1907 r. zostały w ykorzystane przez bpa Nowowiejskiego 
(Dzieje insty tutu). Do kw estii podziału zgromadzenia w 1922 r. 
znajdują się w ystarczające m ateriały  w  Polsce.

Objeżdżając domy zgromadzenia w  poszukiwaniu archiw a­
liów zanotowałem  wiele inform acji i wspom nień najstarszych 
sióstr. Dane te uzupełniły źródła archiw alne i w yśw ietliły mi 
różne wątpliwości.

W czasie pisania rozpraw y spotkałem  się z pełnym  zrozu­
m ieniem  ze strony Zarządu Generalnego Zgromadzenia za co 
w yrażam  wdzięczność. Również składam  podziękowanie innym  
Siostrom, zwłaszcza Przełożonym  domowym, k tóre u łatw iły  mi 
dotarcie do m ateriałów  archiw alnych i udzieliły mi życzliwej 
pomocy 11.

11 W przypisach używam nast. skrótów: AD (i nazwa miejscowoś­
ci) =  Archiwum Domu w ...; ADKr. =  Archiwum Domu Zgrom, w K ra­
kowie; AKKr. =  Archiwum Kurii Metrop. w Krakowie; k. =  karta; 
por. =  porównaj; s. =  strona; t. =  tom; zob. =  zobacz.



ROZDZIAŁ I 

P o c z ą t k i  Z g r o m a d z e n i a  

I. Uwagi ogólne

Idea opieki nad kobietą upadłą, w yrzuconą w yrokiem  opinii 
publicznej poza nawias „uczciwego” społeczeństwa, troska 
o podniesienie dziewcząt w ykolejonych i m oralnie zagrożo­
nych, nieraz powracała w działalności ludzi oddanych dobru 
społecznemu, rozńm iejących potrzeby swoich czasów.

Już  w VI w ieku istn iały  osobne azyla dla naw racających 
się p o k u tn ic 1. Od XI i XII w ieku datu je się w społeczeń­
stw ach chrześcijańskich ruch  społeczny, zm ierzający do umo­
żliwienia upadłym  kobietom przebaczenia i pow rotu na drogę 
uczciw ą2. W tym  czasie budowano zakłady pokutniczo-po- 
prawcze, wychowawcze i klasztory. Bardziej znany był za­
kon św. M agdaleny czyli m agdalenek, pow stały w X III wieku, 
k tó ry  papież Grzegorz IX i Innocenty IV obdarzyli różnym i 
przyw ilejam i. Nadto starano się umożliwić pokutującym  dziew­
czętom zawarcie związków m ałżeńskich. W późniejszych wie­
kach pow stały inne zakony specjalnie przygotowane do pracy 
nad podnoszeniem upadłych kobiet, z tych może najbardziej 
znane jest zgromadzenie sióstr Dobrego Pasterza z domem 
głównym w Angers 3.

W XIX i XX w ieku działalność Kościoła uzyskała w alne 
wsparcie od Opieki Społecznej organizowanej przez zarządy 
miejskie.

Problem  dotychczas nie został rozwiązany, każdy jednak 
wysiłek, aby zło um niejszyć i podciąć korzenie z którego w y­
pływa, godny jest podkreślenia i uznania, tym  bardziej że do­
świadczenie zdobyte chociażby na jednym  odcinku, może słu ­
żyć dalszej planow ej walce z plagą społeczną.

II, Powstanie nowego zgromadzenia zakonnego w Laval (1818 r.)

Francja w ydała kilka zgrom adzeń zakonnych, poświęcają­
cych się pracy nad podniesieniem  upadłych k o b ie t4. Do ich 
rzędu należy również zgromadzenie zakonne zapoczątkowane 
w 1818 r. w  Laval przez pannę Teresę Rondeau.
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1 P e l c z a r  J. S. bp, Zarys dziejów miłosierdzia w Kościele katolic­
kim, Kraków 1916 s. 218.

! M a c k o  J., Prostytucja, Warszawa 1927 s. 22.
3 Por. P e l c z a r ,  Zarys s. 218—219.
4 P e l c z a r ,  Zarys s. 219—221.
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W 1816 r. osiedlili się w Laval oo. jezu ic i5. Teresa Rondeau 
znalazła u nich pomoc w swoim życiu duchownym  i kierow­
nictwo. Pod w pływem  swego spowiednika o. Jana Stefana Cha- 
non T. J. podjęła się pracy nad pokutnicam i. Decyzja założenia 
w  Laval domu pokutnic i zgromadzenia zakonnego zapadła 
w  1818 r., gdy Teresa Rondeau liczyła zaledwie 25 la t ży c ia6.

Teresa była duchowo przygotowana do trudnego dzieła, 
nie posiadała jednak doświadczenia i nie wiedziała jak urzą­
dzić dom pokutnic, dlatego za radą  oo. jezuitów  udała się do 
B o rd eau x 7. Istn iał tam  dom pokutnic zw any „M iłosierdzie” 
(La Miséricorde), założony w 1802 r. przez pannę Marię Tere­
sę Karolinę de Lam ourous (ur. 6. X. 1754, zm. 14. IX. 1836). 
Dom posiadał form ę zakładu, mieścił w 1817 r. ok. 135 dziew­
cząt pragnących poprawić swe życie. M arii Teresie de La­
mourous pomagało kilka współpracownic, zwanych „dyrektor­
kam i”.

W Bordeaux nie było w tedy jeszcze zorganizowanego zgro­
m adzenia zakonnego, gdyż p. de Lam ourous nie m yślała o za­
konie, ale pragnęła przyjść z pomocą kobietom upadłym . Uło­
żyła przy pomocy ks. W. J.Cham inade regulam in domu, zwię­
zły i praktyczny. Przyjm ow ała dziewczęta zgłaszające się do­
browolnie do domu „M iłosierdzia” i pragnące w  nim  trw ać. 
Egzystencję domu opierała na pracy podopiecznych i swoich 
współpracownic oraz dobrowolnych ofiarach ludności Bor­
deaux. W zakładzie stw orzyła atm osferę dobroci, życzliwości, 
zapomnienia o przeszłości. Każdej zgłaszającej się dziewczynie 
nadaw ała nowe imię, aby położyć zasłonę na przeszłość, do­
starczała jej koniecznych rzeczy, w skazywała jej pracę prze­
p lataną m odlitwą, śpiewem i rozmową z opiekunkam i.

Z pomocnicami swym i (dyrektorkam i, kierowniczkami) pro­
wadziła życie wspólne, w  duchu “rad  ewangelicznych. Powoli 
w yrabiały  się form y życia zakonnego i w  m iarę oddalania się 
od burzliw ych czasów rewolucji, zakład w  Bordeaux prze­
kształcał się w  dom zakonny. Dokładniejsze zorganizowanie 
życia zakonnego i papieskie zatw ierdzenie zgrom adzenia na­

5 B r z ą k a l s k i  J. ks., Żywot wielebnej m atki Teresy Rondeau za­
łożycielki zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, Kraków 1910 
s. 41—59.

6 Urodzona dnia 6. X. 1793 r. w Laval, depart. Mayenne, zob. В r z ą - J 
к  a 1 s к i, Żywot s. 8. Dzieje zgromadzenia w okresie stu lat przedstawił 
P  o 11 i e r  A., La mère Thérèse et la Miséricorde de Laval, Laval 1920.

7 N o w o w i e j s k i  A. J. bp, Dzieje instytu tu  M atki Bożej Miłosier­
dzia (1818—1907), Płock 1908 s. 17—22; B r z ą k a l s k i ,  Żyw ot s. 65—72.
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stąpiło  dopiero w wiele la t po śmierci M arii Teresy de La- 
m ourous 8.

Teresa Rondeau w yjechała do Bordeaux dnia 27 lipca 
1818 r . 9. M iała odbyć now icjat i zapoznać się z organizacją 
dom u „M iłosierdzia”. W dniu 15 października, po dokonanych 
obłóczynach, złożyła śluby. Były to oczywiście śluby p ryw at­
ne, gdyż ani dom w Bordeaux nie był jeszcze wówczas zorga­
nizow any w kongregację zakonną, ani M. Teresa de Lam ourous 
nie chciała włączać panny Teresy Rondeau do swego domu. 
Jedynie zaznajomiła ją  z regulam inem  pracy nad pokutnicam i 
i przygotowała j§ na fundatorkę zakładu w Laval, nie biorąc 
na siebie żadnych zobowiązań ani odpowiedzialności za nową 
fundację. Nawet nie dała jej do pomocy żadnej ze swoich 
współpracownic, chociaż Teresa Rondeau o to prosiła. Dopiero 
w  1820 r. przyjechała jedna z sióstr z Bordeaux do Laval na 
k ilka lat, aby dopomóc w trudnych  początkach, ale i w tedy 
M. Teresa de Lam ourous nie rozciągnęła swej w ładzy nad 
dom em  w Laval, pozostawiając Teresie Rondeau całkowitą 
samodzielność.

P rzy  końcu października 1818 r. powróciła Teresa Rondeau 
do Laval. Po drodze w stąpiła do Le Mans, do tam tejszego bi­
skupa, gdyż wówczas Laval nie posiadało własnego pasterza 
i było poddane pod zarząd biskupa w Le Mans. Urzędujący 
tam  biskup Michał de Pidoll dał Teresie Rondeau pozwolenie 
na otw arcie domu pokutnic i kaplicy w  Laval. W tym  mieściło 
się także pozwolenie na organizowanie zgrom adzenia zakon­
nego, bo Teresa w racała do Laval aby zostać fundatorką no­
wego dzieła.

Rozpoczęła pracę w dniu 1 listopada 1818 r. w w ynajętym  
dom u przy ul. Hameau. Na początek m iała 5 pokutnic. Na ra ­
zie pom agała jej tylko jej m atka i jedna kobieta, k tó ra  s trze­
gła f u r t y 10. Stopniowo Teresa Rondeau pokonała wszelkie 
trudności, zdobyła obszerny dom dla pomieszczenia zakładu, 
zgromadziła wokół siebie pewną liczbę gorliwych w spółpra­
cownic. W 1840 r. o tw arła filię w St. Joseph des Champs obok 
L a v a l11 a w  1855 r. filię w  Q uim per (potem w K ernisy pod 
Quimper).

8 W 1836 r. było tylko 14 dyrektorek na 290 pokutnic. Zatwierdzenie 
papieskie otrzymało zgromadzenie dnia 2. VIII. 1865 r. W 1906 r. liczyło 
zgromadzenie 4 domy (dom macierzysty w Bordeaux i 3 filialne) i 100 
zakonnic, por. N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 22.

9 B r z ą k a l s k i ,  Żywot s. 65—72.
10 B r z ą k a l s k i ,  Żyw ot s. 75.
11 B r z ą k a l s k i ,  Żywot s. 203—207.

3 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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W chwili śmierci, 16 lipca 1866 r., zostawiła m. Teresa Ron­
deau zakład w Laval i dwie jego filie na odpowiednim pozio­
mie organizacyjnym , z w yrobioną m etodą pracy nad pokutni­
cami. Natom iast zgromadzenie zakonne istniało właściwie tylko 
w  form ie zapoczątkowanej. Dom w Laval był podobny do kla­
sztoru klauzurowego pod władzą biskupa miejscowego 12. B ra­
kowało zatw ierdzenia papieskiego, brak  też było konstytucji 
norm ujących szczegółowo życie zakonne.

Należy wziąć pod uwagę, że m. Teresa Rondeau właściwie 
nie m yślała o zakładaniu zgromadzenia zakonnego, bo nie m ia­
ła bliskich przykładów  zgromadzeń zakonnych o ślubach pro­
stych, raczej działał na nią sposób postępowania M arii Teresy 
de Lam ourous w Bordeaux, również nie troszczącej się o orga­
nizowanie życia zakonnego w edług norm  praw nych. Zajęta 
ciągłą w ytężającą pracą nad pokutnicam i, przy szczupłej licz­
bie współpracownic, nie mogła wprowadzić wiele urządzeń za­
konnych. Było życie według rad ewangelicznych, modlitwa, 
duch pokuty i poświęcenia — a to wystarczało dla owocnej 
pracy w zakładzie i dla osobistego uświęcenia.

Za życia fu n d a to rk i13 siostry nie składały ślubów wieczys­
tych, lecz co roku składały śluby czasowe, po odprawionych 
rekolekcjach, najpierw  przed spowiednikiem  w konfesjonale, 
w późniejszych latach w zakrystii przed przełożoną. Od 1879 r., 
a więc po roku od otrzym ania zatw ierdzenia papieskiego dla 
zgromadzenia, widzimy śluby wieczyste. Ubiór do 1872 r. n ie 
różnił się od ubioru mieszczek zam ieszkujących Bretanię (czar­
na suknia, chustka i czepek), od 1872 r. wprowadzono ściślej­
szy strój zakonny. Jeszcze za życia m. Rondeau było między 
siostram i kilka konwersek.

Praca dla dobra pokutnic nie cieszyła się popularnością w La­
val, stąd też nie było powołań zakonnych. P rzy  m ałej liczbie 
sióstr i zam kniętym  charakterze zakładu nie było także okazji 
do wyrobienia się form  organizacyjnych stosowanych w XIX w. 
w kongregacjach zakonnych.

III. Założenie zgromadzenia w  Polsce (1862 r.)

1. Ewa Potocka i jej towarzyszki

M etody pracy nad popraw ą upadłych kobiet a pod pewnym 
względem i zgromadzenie zakonne z Laval przeszczepiła na

12 W 1855 r. diecezja Laval otrzymała własnego biskupa, zob. В r z ą- 
k a 1 s к i, Żywot s. 342.

13 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 37—38.
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ziemie polskie hr. Ewa Potocka przy współpracy Tekli K łobu- 
kowskiej i jej córki Antoniny.

Ewa Potocka 14, w  zakonie Teresa, pochodziła z książąt Suł­
kowskich. Urodziła się dnia 22. X. 1814 r. w  W arszawie jako 
córka Antoniego Paw ła Sułkowskiego i Ewy z Kickich, wycho­
wała się w  Rydzynie w  Poznańskim , w raz ze swymi siostram i 
Heleną i Teresą. W yszła za mąż w Dreźnie w 1838 r. za 
hr. W ładysław a Potockiego z Chrząstowa. Dzieci nie miała. Po 
dość wczesnym owdowieniu w yjechała za granicę. W tym  czasie 
usłyszała o domu M iłosierdzia w Laval.

Oddana życiu pobożnemu pod kierunkiem  spowiednika ks. 
K arola Antoniewicza T. J. (t 1852 r.) a po jego zgonie ks. Zyg­
m unta  Goliana, zaczęła m yśleć o całkow itym  poświęceniu się 
Bogu w służbie dla nieszczęśliwych kobiet. Nie posiadała jed­
nak jasnego planu ułożenia swej przyszłości. W yłaniał on się 
stopniowo, pod w pływem  m odlitwy, rozważań i rad  ks. Go­
liana.

Z zachowanych listów  ks. Z. Goliana do hr. E. Potockiej 15 
wynika, że ks. Golian przygotował na śmierć jej męża hr. W ła­
dysław a i że był spowiednikiem  i kierow nikiem  duchowym  jej 
samej jeszcze przed 1857 r. W korespondencji z 1857 r. i 1858 r. 
znajdują się w zm ianki o jakichś zam ierzeniach w przyszłości 
dla chwały Bożej. Może najlepiej w yraża to list pisany w Rzy­
mie dnia 23 listopada 1858 r., gdy ks. Golian odpraw iał nowi­
cja t w  zakonie oo. dom inikanów 16: „Jeżeli w  m arcu (1859 r.) 
w ykonam  profesję, to w  początkach kw ietnia spodziewam się 
być w  Krakowie. Jedną z pierwszych czynności, jaką się za­
jąć pragnę, jest to, co nas wspólnie dla chwały Pańskiej obcho­
dzi. Później napiszę, jak  się spodziewam przywieść do skutku  
m yśl i pragnienie dane Ci od Boga — teraz proszę przygotowy­
wać duszę jak  najżyw szą pobożnością, nic jednak na zewnątrz 
zbyt nie okazując”.

Dnia 1 grudnia 1858 r., również jeszcze z Rzymu, pisze nieco 
w yraźniej 17: „Módl się... najprzód aby nam  P an  swą łaską ob­
jawił, co czynić m am y, do czego nas więcej wzywa — ma to 
być dom pokutnic, czy dom katolickiego ubogich dziewcząt

14 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 87—91, 115—145.
is Oryginały w archiwum zgromadzenia w Krakowie, odpis w ma­

szynopisie w zbiorku Listy księdza Zygmunta Goliana do naszej czci­
godnej Matki Założycielki Ewy Teresy Potockiej.

16 Listy  s. 28.
17 Listy  s. 29—30.
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wychowania. Mnie pierwszy więcej się uśmiecha..., ale pragnę, 
abyś i Ty sama, rozważywszy rzecz u stóp Jezusa Chrystusa, 
oświadczyła, co Ci się zdaje z większą chwałę Bożą i zgodniej- 
sze z Twoim powołaniem ”.

Tymczasem ks. Golian zabiegał nad zwerbowaniem  odpo­
w iednich osób do projektow anej pracy dla podniesienia upad­
łych k o b ie t18 i zastanaw iał się nad w yborem  odpowiedniej regu­
ły  dla przyszłej insty tucji. Miał zam iar oprzeć się na regule III 
zakonu świeckiego św. Dominika 19, później jednak porzucił tę 
myśl, skoro i sam oddalił się od zakonu dominikańskiego w y­
stępując z now icjatu. Po powrocie do Krakow a doszedł ks. 
Golian do przekonania, że raczej należy się oprzeć na wzorach 
już w ypraktykow anych. Radził więc zapoznać się z metodami 
przyjętym i w Laval we Francji, albo udać się do Lwowa do 
tworzącego się zgrom adzenia sióstr Opatrzności B ożej20, na 
k tórego czele stała M. A ntonina M irska, k tóra niedawno za­
praw iała się do podobnej pracy w Laval.

Zanim E. Potocka powzięła decyzję, sam ks. Golian udał się 
do Lwowa, aby poznać w arunki w domu Opatrzności. W po­
chlebnych słowach opisuje 21 E. Potockiej zakład lwowski i za­
chęca do zapoznania się z pracą nad ratow aniem  kobiet.

Oprócz Ewy Potockiej liczył ks. Golian do kandydatek pro­
jektow anej fundacji panią Teklę z W yszkowskich Kłobukow­
ską i jej córkę Antoninę. Należały one do jego penitentek 
i w yrażały pragnienie służenia Bogu w zakonie.

Tekla Kłobukowską była już wówczas wdową po Teodorze, 
obyw atelu ziemskim w Przedborzu w ziemi Sandeckiej. Córka 
jej Antonina przyszła na św iat w 1837 r. w Woliczce, m ajątku  
babki W ąsow iczowej22. Pełna zapału, uzdolniona artystycznie 
(malowała, pisała poezje, haftowała), była gotowa przyjąć taki 
kierunek życia, jaki jej wskaże ks. Golian.

Panie Kłobukowskie znały się już z Ewą Potocką, zanim 
wspólnie w  1861 r. przystąpiono do przygotowań celem zało-

18 List z Rzymu, dnia 17. II. 1859, zob. Listy s. 33.
19 Zob. list z Rzymu 1. XII. 1858, Listy  s. 31; także list z Rzymu

14. IV. 1859, Listy  s. 35.
20 List z Krakowa, dn. 26. IV. 1860, Listy s. 57.
21 List z Krakowa, dn. 15. X. 1860, Listy s. 63—64.
22 C z e r m i ń s k i  M. ks., S. p. Matka Róża Antonina Kłobukowską, 

(Kraków 1915) s. 10—11. Zmarła m. Róża Kłobukowską 30. IV. 1915 r. 
w  Krakowie, jej matka zmarła również w Krakowie dnia 6. XII. 1878 r., 
por. Menologium, krótkie wspomnienia o śp. Matkach i Siostrach Zgro­
madzenia Matki Boże) Miłosierdzia od r. 1875 do 1954 k. 95 (maszynopis 
w  ADKr.).
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żenią k lasztoru w Krakowie. Świadczy o tym  list ks. Golia- 
na 23 do E. Potockiej z dnia 4 czerwca 1861 r., w k tórym  jest 
mowa o udaniu się w szystkich kandydatek lub ich części do 
Lwowa albo do Laval, aby zapoznały się z m etodą pracy 
w zakładzie dla kobiet. C harakterystyczne jest, że więcej we 
wstępnych pertrak tacjach  mówi się o zapoznaniu się z pracą 
a nie z życiem zakonnym.

Już jednak dnia 5 sierpnia 1861 r. pisał 24 ks. Golian z Za­
kopanego do E. Potockiej, że zadecydował podróż pierwszych 
członkiń fundacji krakow skiej do Laval a nie do Lwowa, na co 
już otrzym ał zgodę pań Kłobukowskich. Przypom niał E. Po­
tockiej w arunki, omawiane widocznie wspólnie już przedtem , 
że Polki pojadą do Laval nie dla włączenia się do zgromadzenia 
zakonnego w Laval, ale dla zdobycia p rak tyk i życia zakonnego 
i prowadzenia zakładu.

Równocześnie nawiązał ks. Golian kontakt z przełożoną 
w  L a v a l25 i otrzym ał przychylną odpowiedź. W krótce mogła 
E. Potocka i panie Kłobukowskie wyjechać do Francji, aby 
wejść zdecydowanie na nową drogę życia.

Trzeba jednak zaraz zwrócić uwagę na w ew nętrzne usposo­
bienie E. Potockiej, aby błędnie nie in terpretow ać jej postępo­
wania. Jak  pisze J. Macko 26, do XX wieku podejmowano w al­
kę z prosty tucją  przew ażnie z punktu  widzenia obyczajowości 
publicznej, a gdy podjęto w alkę z chorobami w enerycznym i, 
jako skutkam i prostytucji, ograniczono tę w alkę do ścigania 
i krępow ania prostytutek .

E. Potocka nie m yślała w pierwszym  rzędzie ani o ochronie 
obyczajności, ani o walce z p rosty tucją  i zwalczaniu chorób, ale 
zwróciła uwagę na nieszczęśliwego człowieka, upadłą kobietę, 
zwłaszcza tę, k tó ra  chce się podnieść. P ragnęła wyciągnąć do 
niej pomocną rękę i postarać się o odsunięcie okazji do nowych 
upadków. W tym  k ierunku  utw ierdzał E. Potocką jej spowied­
nik i doradca ks. Z. Golian.

2. Udział ks. Zygmunta Goliana

Przytoczone dotychczas szczegóły jasno w skazują, jak  wielki, 
udział w pow staniu zgrom adzenia sióstr M atki Bożej M iłosier­
dzia w  Polsce m iał ks. Zygm unt Golian. Podkreślił to już ks.

23 Listy  s. 68.
24 Listy s. 70.
25 Świadczy o tym list do E. Potockiej z dnia 18. IX. 1861, Listy  s. 75.
26 Prostytucja, Warszawa 1927 s. 40.
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E berhard  T. J. w kazaniu wygłoszonym w kościele św. B ar­
b a ry  na nabożeństwie żałobnym  za duszę śp. ks. G o liana27 : 
„On m a w ielką cząstkę w  tym  dziele miłosierdzia, w założe­
n iu  domu przy tu łku  dla m oralnie upadłych lub zaniedbanych 
dziewcząt, zostających w Krakowie pod opieką M atek Miło­
sierdzia”.

Ks. Zygm unt Golian 28, kaznodzieja i działacz katolicki, uro­
dził się w K rakowie 10 lipca 1824 r. Po ukończeniu teologii 
w  krakow skim  Sem inarium  Duchownym (1844— 1849) i w y­
święceniu na kapłana, studiował jeszcze w  Lowanium  i Rzy­
mie, gdzie uzyskał stopień doktora teologii. Ponieważ już jako 
k leryk  okazał ta len t kaznodziejski, powierzono m u po powro­
cie do Krakowa, po krótkim  w ikariacie w parafii św. Floriana 
i W W. Świętych, stanowisko penitencjarza i kaznodziei ka­
tedralnego.

W tym  to czasie został kierownikiem  duchownym  hr. Ewy 
Potockiej i Tekli Kłobukowskiej oraz jej córki. Jako gorliwy 
kapłan i publicysta, widział wiele nędzy m oralnej i m ateria l­
nej i powziął zam iar utworzenia grupy tercjarek  dom inikań­
skich, aby coś zdziałać dla ubogich. Kiedy jednak usłyszał od 
s. Rozalii szarytki o Laval i Teresie Rondeau, postanowił za­
łożyć podobny zakład dla kobiet w Krakowie. Przedstaw ił 
swój plan hr. Ewie Potockiej i paniom  Kłobukowskim, k tóre 
ze swej strony już od dłuższego czasu pragnęły  poświęcić się 
służbie bliźnich.

Ks. Golian związał dalsze swe losy ze zgromadzeniem M atki 
Bożej Miłosierdzia, nie był jednak organizatorem  życia za­
konnego i może nie doceniał zew nętrznych form  praw nych. 
Całą duszą stara ł się o w ew nętrzne w yrobienie sióstr, zabie­
gał o pomoc m aterialną dla domu warszawskiego i krakow ­
skiego, ale spraw y organizacyjne zostawił m. Potockiej. W za­
piskach s. Róży K łobukow skiej29 czytam y: „Miał ojciec Go­
lian swoje zapatryw ania: dla nas nie pragnął wcale ani roz­
szerzenia ani rozgłosu. Zgodził się na połączenie z Laval, ale 
m u nie rad był, w  ogóle nie lubił Francuzów i francuskiej po­
bożnej litera tu ry . Mówił półżartem , półserio: Chciałem kilka

27 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 160.
28G r o b l i c k i  J. bp, Golian Zygmunt. W : Polski słownik biogra­

ficzny, t. 8 Wrocław, Kraków, Warszawa 1959—1960 s. 219—220. Odnoś­
nie miejsca i daty urodzenia nie ma zgody między biografami ks. Go­
liana. „Miesięcznik pasterski płocki” r. 1964 s. 56 znowu podaje: Prza­
snysz 2. V. 1824 r.

29 Przytacza N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 160.



113] R O Z W Ó J S T A N Ó W  D O S K O N A Ł O Ś C I W P O L S C E 39

m oich babinek (to jest nas) i jakie tam  kilkadziesiąt dusz 
(dziewcząt) zaofiarować P. Bogu na chwałę, ale o wielkich 
fundacjach nie m yślałem . Do czego to? Kłopot ty lko” .

W latach 1862— 1867 w ykładał najpierw  dogm atykę ogólną 
a po roku także i szczegółową jako profesor Akadem ii Duchow­
nej w W arszawie. W tym  czasie okazał wiele pomocy E. Po­
tockiej przy  założeniu i prow adzeniu domu warszawskiego. Po 
powrocie w  1868 r. do Krakow a spieszył z dobrą radą, słowem 
Bożym, kierow nictw em  duchownym  i pomocą m aterialną do­
mowi utw orzonem u w Krakowie. W latach 1881— 1885 był 
ks. Golian proboszczem w Wieliczce, gdzie um arł dnia 21 
lutego 1885 r.

E. Potocka ceniła bardzo swego ojca duchownego, ufała m u 
i stosowała się do jego rad. Zapaliła się więc do ofiarnej pracy, 
jaką  jej ukazał ks. Golian i razem  z paniam i Kłobukowskiemi 
w yruszyła do Laval.

3. Przygotow anie w  Laval

Stosownie do pragnienia ks. Goliana i układów z klaszto­
rem  w Laval, kandydatki do stworzenia fundacji w  K rako­
wie m iały się tylko zapoznać z dziełem m. Teresy Rondeau. 
Dowodem na to jest list m. Rondeau do ks. Goliana z dnia 
21 października 1861 ro k u 30: „Odpowiedź m oja na list Jego 
uległa opóźnieniu w brew  mej woli, z powodu, że ks. Biskup 
był na objeździe diecezji. Doczekawszy się jego powrotu, do­
ręczyłam  m u list Ojca, na k tó ry  otrzym ałam  przez w ikariu ­
sza. generalnego odpowiedź, że zezwala na przyjęcie osób, chcą­
cych się poświęcić i wykształcić w duchu dzieła Miłosierdzia, 
celem następnego pow rotu do swego k ra ju  i fundacji w  K ra­
kowie: że te Panie mogą przybyć do Laval, ale że nie p rzy j­
m iem y żadnych zobowiązań względem tej fundacji, ponieważ 
duch i zwyczaje tego k ra ju  i władz nim  rządzących nie są te 
same, co tu ta j: nie możemy więc przyjąć ich do obłóczyn, ani 
do ślubów, k tóre te Panie uskutecznić mogą za pow rotem  do 
swej ojczyzny, po spędzeniu w  naszym  domu lavalskim  pew ­
nego czasu, w k tórym  uczynim y wszystko, co od nas zależy, 
aby je ukształcić na kierowniczki tych drogich pokutnic, od 
Boga nam  powierzonych... Dam y tym  Paniom  konstytucje na­
sze i regułę, k tó re  przepiszą sobie wraz z regulam inem  pokut­
nic...”

3° Przytacza N o wo w i e j s к i, Dzieje instytu tu  s. 92.
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Trzy Polki (E. Potocka i panie Kłobukowskie) w y jech ały 31 
z Krakow a do Lavai dnia 3 listopada 1861 r. Towarzyszyła im 
panna Bogumiła Remy, Francuska, nauczycielka z jakiegoś 
konw iktu klasztornego, również peniten tka ks. Goliana, osoba 
już niemłoda, k tórej się zdawało, że ma powołanie zakonne. 
Jednak  po kilku m iesiącach rozm yśliła się i ju ż  we F rancji od­
łączyła się. Polki serdecznie przyjęte w Laval, pod okiem 
m. Rondeau i jej pomocnic zostały wtajem niczone w całą ad­
m inistrację zakładu, liczącego wówczas 400 pokutnic, w m etodę 
w7ychowania dziewcząt i w ducha zgromadzenia. Poznały tam ­
tejsze zwyczaje i pogłębiły swe życie wew nętrzne.

Chociaż nie odpraw iały now icjatu w  znaczeniu praw nym , 
przeszły w istocie skrócony nowicjat i tak  przygotowały się do 
pracy w Polsce. Przed w yjazdem  z Laval, w brew  poprzednim  
układom, zapragnęła E. Potocka i panie Kłobukowskie przyjąć 
suknię zakonną. Biskup m iejscowy w yraził zgodę i dnia 10 lipca 
1862 roku odbyły się obłóczyny32. Ewa Potocka otrzym ała 
imię zakonne Teresa, Tekla Kłobukowską imię K unegunda 
a jej córka imię Róża. Zrobiono w yjątek  dla s. Róży i zaraz 
po obłóczynach złożyła śluby czasowe na jeden rok w ręce 
m. Rondeau.

Ani obłóczyny trzech Polek ani śluby s. Róży nie posiadały 
znaczenia prawnego, gdyż nie odpraw iły kanonicznego rocz­
nego now icjatu w Laval, bo już 16 lipca 1862 r. w ybrały  się 
w drogę pow rotną do Polski. Był to jedynie znak zewnętrzny 
oddania się na wyłączną służbę Bogu i chęć założenia klasztoru 
w  Polsce. Z tego powodu nie zostały też praw nie włączone do 
zgromadzenia w Laval, pozostała tylko łączność duchowa. Za­
brane z Laval konstytucje i regulam iny m iały służyć do zacho­
w ania tego samego sty lu  życia w nowej insty tucji jaka miała 
powstać w Polsce. E. Teresa Potocka powróciła z towarzysz­
kam i do Krakowa dnia 26 lipca 1862 r. i stanęła gościną 
w klasztorze sióstr dom inikanek na G ró d k u 33. Zaraz na po­
czątku natknęła się na trudności, k tóre zdawały się przekreś­

31 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 95—98; B r z ą k a l s k i ,  Ż y­
wot wiel. m. T. Rondeau s. 232—234. Wiadomości o pobycie Polek w La­
val oparte na źródłach polskich zgadzają się, ogólnie biorąc, z dany­
mi jakie na podstawie źródeł francuskich przytoczył A. P o t t i e r  
w historii zgromadzenia (La mère Thérèse et la Miséricorde de Laval, 
Laval 1920 r. 325—334).

32 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 98—100; B r z ą k a l s k i ,  Ż y­
wot wiel. m. T. Rondeau s. 233—235.

33 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 101—102; B r z ą k a l s k i ,  Ż y­
wot wiel m. T. Rondeau s. 235—236.



lać ułożone plany. Ówczesny adm inistrator diecezji, ks. Ma­
teusz Gładyszewicz, lękając się odpowiedzialności wobec rządu 
wiedeńskiego za sprowadzenie nowego zgrom adzenia zakon­
nego, staw iał poważne trudności. Pomoc ze strony  ks. Goliana 
również zapowiadała się w  K rakowie niepewnie, gdyż już od 
kilku miesięcy toczyły się pertrak tacje , aby go powołać na 
profesora Akadem ii Duchownej w W arszaw ie34. Ks. Golian 
wprawdzie jeszcze nie powziął decyzji, mimo nalegania ks. 
W. P o p ie la3S, nie mógł jednak długo opierać się zaprosze­
niu ks. arcybpa Z. Felińskiego. Równocześnie nadeszło, zapro­
szenie i gorąca prośba od kom itetu pań opiekujących się „Do­
mem Schronienia” w  W arszawie, aby objąć pracę nad upad­
łym i kobietam i w W arszawie. Prośbę pań popierał arcybp 
Z. Feliński.

I ks. Golian i m. Potocka w idziała w tym  wolę Bożą, aby 
opuścić K raków  a stworzyć fundację w W arszawie. Z apatry­
wanie to potwierdziła m. T. Rondeau, do której zwróciła się 
o radę m. P o to ck a36. Wobec tego ks. Golian przyjął posadę 
profesora Akadem ii Duchownej od jesieni 1862 r., a m. Po­
tocka z Teklą i Różą Kłobukowską na początku października 
1862 r. udały  się do W arszawy, aby się zająć „Domem Schro­
nienia”.

4. „Dom Schronienia” w Warszawie

Grono pań warszaw skich zajm ujące się akcją dobroczynną 
założyło w 1853 r. na próbę przytułek  dla popraw y upad­
łych k o b ie t37 oraz zakład dla wychowywania dzieci niższych 
w arstw  społecznych. Na czele kom itetu  stała  A leksandra P e- 
trowowa, a od 1856 r. hr. A leksandra Potocka. Pozw olenie38

34 List ks. Goliana do m. T. Potockie] z dnia 14. V. 1862 r. (zob. Listy  
s. 87), w którym wspomina o zaproszeniu przez arcybpa Felińskiego 
na profesora Akademii.

35 Pamiętniki ks. Wincentego Choêciak-P opielą arcybiskupa war­
szawskiego, t. I Kraków 1915 s. 34—35.

36 Notatka s. Róży Kłobukowskiej w rękopisie Kronika krakowska  
cz. I s. 1 (rkps w ADKr.).

37 Błędną datę (r. 1858) podaje X. M. S. ( S m o l e ń s k i  M. ks.), 
Magdalenki. W: Encyklop. kośc. Nowodworskiego t. 13 Warszawa 1880 
s. 48.

38 Dekretem z dnia 18 lutego (2 marca) 1842 r. wszystkie zakłady 
dobroczynne i stowarzyszenia w Królestwie Polskim zostały podpo­
rządkowane Głównej Radzie Opiekuńczej. Zgodnie z art. 56 tegoż de­
kretu wszelkie wnioski i projekty o zakładanie nowych stowarzyszeń 
dobroczynnych miały być przedstawiane przez G. R. O., po uprzednim 
rozpatrzeniu przez nią projektu statutu mającego powstać stowarzy­
szenia oraz środków do osiągnięcia zamierzonego celu.

[15] R O Z W Ó J S T A N Ó W  D O S K O N A Ł O Ś C I W  P O L S C E  ,  41
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od Nam iestnika na prowadzenie ty tu łem  próby dwóch wspom­
nianych zakładów otrzym ała hr. A. Potocka w 1856 ro k u 39. 
Po trzech latach znowu trzeba było zabiegać o przedłużenie 
pozwolenia na praw ne istnienie zakładów.

P rzy tu łek  dla kobiet mieścił się przy ul. Chm ielnej i nosił 
ty tu ł urzędowy „Dom Schronienia Opieki Najśw. M aryi P an­
n y ”. Od początku istnienia do 31 grudnia 1859 r. a więc przez 
6 lat przesunęło się przez zakład 212 dziewcząt, z k tórych 
29 zwrócono rodzicom, 91 umieszczono w służbie, 14 uwolniono 
na własne żądanie, 20 wydalono jako niepoprawne, 33 zbiegło, 
3 zm arły. Zwykle przebywało w  nim od 30 do 40 podopiecz­
nych 40.

Zakład dla ratow ania upadłych kobiet był bardzo potrzeb­
ny  wobec zastraszającego w zrostu prosty tucji w  W arszawie 
w  XIX w ieku 41. Stowarzyszenie pań, ze swą prezeską hr. A. Po­
tocką, dokładało wiele starań, aby stworzyć w zakładzie dla ko­
biet odpowiednie w arunki. Ułożono dwa regulam iny (instruk­
cje) podpisane przez hr. A. Potocką dnia 7 stycznia 1857 r., je­
den dla dziewcząt, drugi dla dozorczyń. Program  dnia przew i­
dyw ał modlitwę, pracę, posiłki, odpoczynek. W ciągu tygodnia 
m iała być nauka katechizm u prowadzona przez księdza, nauka 
czytania, czasem spowiedź i Kom unia św. Został wprowadzony 
dziennik spraw owania się wychowanek. W zakładzie znajdo­
w ała się kaplica, co miało ułatw iać pracę wychowawczą 42.

Odpowiedzialność za zakład ponosiło stowarzyszenie pań, ono 
też starało się o potrzebne środki utrzym ania. Bezpośrednią 
opiekę nad dziewczętami w ykonyw ał przez sześć la t personel 
świecki. Jednak  praca tru d n a  i wyczerpująca nie znajdowała 
w ielu ochotników, dlatego zarząd stowarzyszenia pań, dla 
u trw alenia by tu  zakładu, zwrócił się do zgromadzenia sióstr 
felicjanek, niedawno powstałego w W arszawie, o wyznaczenie 
k ilku  sióstr do prowadzenia zakładu.

Siostry felicjanki objęły pracę w zakładzie dnia 19 stycznia 
1859 r. a przekazały ją siostrom  franciszkankom  Rodziny M aryi 
dnia 19 lutego 1862 ro k u 43. Przez trzy  lata  siostry felicjanki

39 Ze sprawozd. księcia Czerkaskiego dyrektora Spraw Wewn. i Re­
ligijnych z dnia 4 (16 grudnia) 1864 r., zob. D m o w s k a  Br. s., Matka 
Maria Angela Truszkowska, t. I Buffalo 1949 s. 306—312. N o w o w i e j ­
s k i  (Dzieje instytu tu  s. 77) wspomina, że zatwierdził zakład dla upad­
łych kobiet namiestnik książę Paskiewicz 31 marca 1854 r.

40 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 77—78.
41 Zob. M a c k o  J., Prostytucja, Warszawa 1927 s. 38—40.
42 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 78—82.
43 D m o w s k a  Br. s., Rozwój i stuletnia działalność zgromadzenia 

sióstr felicjanek w Polsce. W· Sacrum Poloniae Millennium t, 8—9.
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zajm ow ały się „Domem Schronienia”, zwanym  też popularnie 
„zakładem  m agdalenek”. W tym  okresie zakład mieścił się 
w  zniszczonym pałacyku m yśliwskim  hr. Ksawerego Pusłow - 
sk ieg o 44 przy ul. Żelaznej. Przyjm ow ał każdą kobietę, k tóra 
szczerze pragnęła wejść na drogę poprawy. By umocnić się 
w  zbawiennym  postanowieniu, podopieczne po odbyciu reko­
lekcji i spowiedzi generalnej, pozostawały zwykle dłuższy czas 
w  zakładzie. Jedne pracow ały w praln i lub m aglu, inne tru d ­
n iły  się w yrobem  kwiatów bądź tkaniem , bądź też szyciem na 
zamówienie. W ten  sposób zarabiały na swe utrzym anie. Liczba 
„m agdalenek” nie była stała, ale nie przekraczała czterdziestu. 
P raca w „Domu Schronienia” narażała siostry, w tedy jeszcze 
bardzo młode, na liczne przykrości. Oprócz bowiem kobiet zgła­
szających się dobrowolnie były i takie, k tóre przysyłano tu  m i­
mo ich woli. Był to elem ent destrukcyjnie w pływ ający na 
współtowarzyszki. Zazwyczaj uciekały pociągając za sobą in ­
ne, co dla sióstr, k tórych  zadaniem  było przywrócić im w iarę 
w  godność człowieka i stw orzyć atm osferę m oralną umożli­
w iającą całkowite odrodzenie, było zawsze wielkim  cierpie­
niem  45.

Odnośnie ewidencji osób zakładowych i prowadzenia rachun­
ków  m usiały się siostry felicjanki stosować do „ instrukcji” 
przepisanej przez stow arzyszenie pań w 1860 ro k u 46, w in­
nych spraw ach posiadały znaczną swobodę. Pierw szą przeło­
żoną była s. B ernardyna Siemińska, następnie s. Józefa Mi- 
kulińska, a w końcu s. Monika Sybilska 47.

Katalog s ió s tr48 sporządzony 17 w rześnia 1860 r. w yli­
cza w  „Domu Schronienia” cztery siostry i jedną postulantkę. 
Przełożoną była już wtenczas s. Józefa M ikulińska.

Z zachowanych listów s. Jó z e fy 49 dowiadujem y się, że miesz­

Rzym 1962 s. 43 przyp. 26. Anonimowa broszurka W 70-rocznicę założe­
nia Zakładu (1862—1932), Warszawa 1932 s. 6 podaje błędne wiadomości 
o ss. felicjankach.

44 Hr. Franc. Pusłowski należał do zarządu zakładu w charakterze 
komisarza rządowego, zob. N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 86.

45 D m o w s k a ,  Rozwój i stuletnia działalność zgromadzenia s. 43— 
—44.

46 Tekst instr. zachował się w Archiwum Domu Gener. SS. Felicja­
nek w Krakowie, Dział III L. p 898 nr 8; przedruk zob. N o w o w i e j ­
s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 82—86.

47 Historia zgromadzenia SS. Felicjanek na podstawie rękopisów, 
■cz. I Milwauke, Wis. 1924 s. 46.

48 Archiwum Domu Gener. SS. Felicj. w Krakowie, Dział III L. p. 552 
n r 4 (Różne pisma O. Honorata).

49 Archiwum Domu Gener. SS. Felicj. w Krakowie, Dział III G. J. 
(700) zesz. 51 list nr 9 i nr 12.



kanie ciasne, że jest pracow nia (szycia) i pralnia, że „m agdalen­
ki próżniaki”. Pomocy duchownej w zakładzie udzielali oo. ka­
pucyni. Z rozkładu rekolekcji dla pokutnic widać, że były czte­
ry  oddziały p o k u tn ic50.

SS. Felicjanki w 1862 r. usunęły się od pracy w zakładzie 
z powodu braku doświadczenia w tego rodzaju działalności31. 
Mianowicie skorzystały z pojaw ienia się na terenie W arsza­
wy sióstr franciszkanek Rodziny M aryi i im przekazały opiekę 
nad pokutnicami.

Należy przypom nieć, że założyciel sióstr Rodziny M aryi, 
arcybp Zygm unt Feliński, przybył do W arszawy 52 dnia 9 lu ­
tego 1862 r. i zaraz sprowadził swoje siostry. Nie m iały jednak 
gdzie zamieszkać, bo chociaż arcybiskup zakupił już 17 kw iet­
nia 1862 r. pałacyk hr. Pusłowskiego w raz z ogrodem, dom 
wym agał gruntownego rem ontu. Po odejściu sióstr felicjanek 
rozprószyły się i podopieczne, pozostało ich ok. 12. Zajęły się 
nimi siostry Rodziny M aryi, ale tylko przejściowo, gdyż m iały 
inne plany. „Domowi Schronienia” groziła likwidacja.

W takiej praw ie beznadziejnej sytuacji zwróciły się panie 
z W arszawy i ks. arcybp Z. Feliński do Ewy Teresy Potockiej, 
aby przybyła do W arszawy i zajęła się zakładem. Tymczasem 
arcybiskup pom yślał o nowej siedzibie dla zakładu. Zakupioną 
realność od hr. Pusłowskiego podzielił na dwie części: budy­
nek frontow y od ul. Żelaznej i część ogrodu przeznaczył dla 
sióstr Rodziny M aryi na przytułek  i szkołę dla ubogich dzieci, 
natom iast zniszczone oficyny i część ogrodu z wejściem  od 
ul. Żytniej oddał na zakład dla upadłych kobiet.

5. Ewa Potocka obejmuje kierownictwo „Domu Schronienia*'

Liche wyposażenie otrzym ała Ewa Teresa Potocka dla 
umieszczenia „Domu Schronienia” przy ul. Żytniej. Budynki 
w  ruinie, ogród zaniedbany, bez ogrodzenia. Dzielnica uboga, 
fabryczna, trudno spodziewać się pomocy od jej mieszkańców. 
Położenie ul. Żytniej praw ie za m iastem , przy b raku  własnych 
środków lokomocji, narażało na stra tę  czasu przy załatw ianiu 
spraw  zakładu, zwłaszcza aprowizacji.

Chwilowo zatrzym ała się m. Potocka z towarzyszkami w  pa­
łacu hr. Augustowej Potockiej przy  Krakowskim  Przedm ie­

44 о. J o a c h i m  в а н  [18]

50 tamże, list (bez daty, ok. 1861 r.) nr 9.
51 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 86—87.
52 Te i nast. szczegóły podały SS. Rodziny Maryi, na podstawie archi­

waliów zarządu generalnego zgromadzenia w Warszawie.
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ściu 5S. Skoro tylko został opróżniony m ały domek przy ul. Żyt­
niej, przeniosły się do niego i przygotow yw ały się do otwarcia 
zakładu. Nastąpiło to w uroczystość WW. Św iętych dnia 1 li­
stopada 1862 r., kiedy ks. arcybp Feliński poświęcił dom i pro­
wizoryczną k a p lic ę 54. Datę tę  przy jm uje się jako początek 
działalności zgrom adzenia M atki Bożej M iłosierdzia w  Polsce.

Od tego też dnia kom itet pań przestał się zajmować adm inis­
trac ją  „Domu Schronienia”, pozostawiając całkowitą swobodę 
m. Potockiej.

ROZDZIAŁ II

O r g a n i z a c j a  z g r o m a d z e n i a  w P o l s c e  
(1862— 1878)

I. Dom w Warszawie

Poświęcony w W arszawie dnia 1 listopada 1862 r. zakład 
Opieki N. M. P. i pierw szy dom insty tu tu  sióstr M atki Bożej 
Miłosierdzia w Polsce x, to budynek parterowy^ stary , z dzie­
dzińcem i ogródkiem  przy  ul. Żytniej 3. Znajdował się w ta ­
kim  stanie ru iny, że woda kapała z dachu do talerzy  przy po­
siłku, a napraw iać nie można go było, dla przegniłych krokwi. 
Pokój narożny od strony  ogrodu był przeznaczony na kaplicę. 
P rzy tykała  doń sionka, a dalej znajdow ały się dwa pokoje, p ra ­
cownia i sypialnia podopiecznych dziewcząt. Potem  była znowu 
sionka, kuchnia i dwa pokoiki, z których pierwszy był refek ­
tarzem  i rozmównicą, a drugi sypialnią sióstr.

M. Potocka początkowo nie m iała zam iaru 2 pozostać na stałe 
przy  ul. Żytniej, gdyż uw ażała miejsce za nieodpowiednie dla 
prowadzenia, zakładu, ze względu na otoczenie, odległość od 
m iasta, położenie przy ulicy błotnistej i niew ybrukow anej, 
w  budynkach zdatnych tylko do rozbiórki. Ze względu jednak 
na ówczesne w arunki polityczne i trudność zdobycia odpo­
wiedniejszego miejsca, pozostała tam  i zaczęła m yśleć o przy­
stosow aniu realności dla potrzeb zakładu. N ajpierw  dokupiła 
parcelę od ul. W roniej, a potem  postarała się o rem ont i po­
większenie budynków.

53 Błędna jest informacja Kroniki krakowskiej (rkps w ADKr.) cz. I 
s. 1, jakoby m. Potocka z towarzyszkami zamieszkała w zakładzie przy 
ul. Chmielnej, gdyż „Dom Schronienia” był wtedy przy ul. Żelaznej.

54 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 102—108.
1 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 103.
2 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 173.
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W 1862 r. przejęła m. Potocka opiekę nad pierwszą grupą 
kobiet, zwanych pokutnicam i, k tóre były ostatnio pod nadzo­
rem  sióstr ze zgromadzenia Rodziny M aryi. G rupa liczyła 
12 o sób3, niezdyscyplinowanych, mało podatnych na wpływ 
wychowawczy. Zajęły się nim i wszystkie trzy  siostry nowego 
zgromadzenia, a bezpośredni nadzór spraw owała s. Róża Kło- 
bukowska. P rzy  zastosowaniu cierpliwości, poświęcenia i m i­
łości ze strony  wszystkich sióstr, w pływ na pokutnice zaczął 
być coraz skuteczniejszy, tak  że po jakim ś czasie zakład przy­
b rał charak ter zorganizowanej instytucji. W m iarę powiększa­
nia m iejsc dla schronienia dziewcząt, przez rozbudowę oficyn, 
powiększał się zakład co do liczby podopiecznych, tak  że 
w 1875 r. liczył 50 dziewcząt i 14 sióstr 4.

W arunki życia były ciężkie, gdyż siostry nie m ogły podołać 
pracy. Jeszcze w  1867 r. liczyło zgromadzenie tylko 7 sióstr 
pierwszego chóru i 1 konwerskę. A gdy w 1868 r. trzy  siostry 
w yjechały do utworzonego domu w Krakowie, pozostały 
w W arszawie tylko cztery s io s try 5. S tąd trudno się dziwić 
pesym istycznej uwadze ks. Goliana w  jednym  z listów du­
chownych do swej p e n ite n tk i6: „M atki tu  (w Warszawie) zo­
sta ją  do czasu. N ajęły lokal na Sm oleńsku (w Krakowie) zo­
stanie pustką, chyba, że na wiosnę ktoś przyjdzie z pomocą. 
Jakże m yśleć o nowych fundacjach, kiedy stara  ledwo się 
trzym a. Dom się praw ie wali, pomocy z m iasta żadnej”.

Środki na utrzym anie zdobywał zakład szyciem bielizny, 
haftem , a zwłaszcza praniem . Nadto m. Potocka dzięki roz­
ległym  swym  znajomościom, zdobywała doraźne ofiary, k tóre 
ratow ały  budżet domowy w okresach najtrudniejszych.

Dzięki ofiarom  udało się też w 1868 r. wystawić z drzewa 
piętrow ą oficynę na pomieszczenie dziew cząt7 a naw et w  la­
tach 1875— 1876 obszerną m urow aną kaplicę 8.

Rozbudowa zakładu m iała tę  zasadniczą wadę, że nie pow­
stał jakiś w iększy solidny budynek, ale nagrom adziła się na 
parceli przy  ul. Żytniej większa liczba drobnych budynecz­

•
3 Zob. Księga ludności niestałej, cyrkuł 5 i 6, nr domu 2521 (rkps 

w ADKr.).
4 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu s. 114.
5 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 136.
6 List z Warszawy, dnia 16. XII. 1867 r. do Jadwigi Popielówny, zob. 

G o l i a n ,  Listy duchowne, Kraków 1901 s. 153.
7 Zachowana lista ofiarodawców (akta luźne w ADKr.) wskazuje, 

że dom kosztował 4.000 rubli, a w 1869 r. było jeszcze długu 2.000 
rubli.

8 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 114 i 136—137.
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ków, staw ianych dla potrzeb doraźnych (pralnia, kuchnia, sy­
pialnie dziewcząt itd.), w  sumie ogólnej mało dogodnych dla 
insty tucji i n ietrw ałych (9). Dopiero po śmierci m. Potockiej 
dom warszawski zdobył się na większe i trw alsze budynki.

II. Dom w Krakowie

Założenie domu zgrom adzenia w  Krakowie 10 w 1868 r. było 
w ypełnieniem  pierw otnych pragnień ks. Goliana i m. Potoc­
kiej, a równocześnie dawało nadzieje na rozwój zgromadze­
nia w Galicji. Początki i tu ta j nie były łatwe. Po różnych po­
szukiw aniach udało się w ynająć w  1867 r. plebanię z kościół­
kiem  Bożego M iłosierdzia przy ul. Smoleńsk. Lokal ten  stał 
przez jakiś czas pusty, z powodu m ałej liczby sióstr w  W ar­
szawie n .

Wreszcie dnia 8 m aja 1868 r. przyjechała do Krakow a m. Te­
resa Potocka w tow arzystw ie s. Róży Kłobukowskiej i s. Feli­
cyty Tabaczyńskiej. Po prowizorycznym  urządzeniu się, za­
częły siostry przyjm ow ać zgłaszające się dziewczęta. Okazał 
się jednak taki brak  miejsca, że naw et po w ynajęciu sąsied­
niego dom ku z ogródkiem i połączeniu go z plebanią kry tym  
z desek korytarzem , można było pomieścić tylko 20 pokutnic.

Posługi duchowne otrzym yw ały siostry od życzliwych ka­
płanów i od oo. jezuitów, k tórzy w tym  roku na nowo osied­
lili się w Krakowie. Rządca diecezji, bp Gałecki, życzliwie od­
nosił się do założonego domu. Kiedy przy  końcu sierpnia 
ks. Golian zjechał na stałe do Krakowa, pomoc duchowna była 
zapewniona.

Trudniej układała się praca. Do opieki nad rosnącą liczbą 
dziewcząt trzeba było więcej sióstr, a kandydatek zgłaszało 
się niewiele. Na szczęście w stąpiła do zgrom adzenia siostrze­
nica m. Teresy Potockiej, hr. M aria Potocka z Chrząstowa 
(w zakonie Helena), k tóra mimo przedwczesnego zgonu, przez 
11 la t oddawała znaczne usługi zgromadzeniu.

Obowiązki przełożonej w latach 1868— 1878 spełniała m. K u- 
negunda Kłobukowska, a m. Potocka przyjeżdżała od czasu 
do czasu na kilka dni.

9 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 174.
10 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 219—236; B r z ą k a l s k i ,  

Żywot wiel. m. T. Rondeau, Kraków 1910 s. 238—243.
11 Por. list ks. Goliana z Warszawy dnia 16. XII. 1867 r. do Jadwigi 

Popielówny ( G o l i a n ,  Listy duchowne, Kraków 1901 s. 153).
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P rzy  szczupłej liczbie sióstr i wychowanek trudno było zor­
ganizować prace zarobkowe, k tóre m ogłyby wystarczyć na 
utrzym anie. Trzeba się było uciekać do ofiar w ypraszanych 
u  bogatych obywateli oraz kapłanów  jak  również do kwesty, 
naw et poza Galicją. Ubóstwo gościło stale w domu. Ks. Golian 
pisał dnia 7 m aja 1869 r. do m argrabiny W ielopolskiej12. 
„Nasz domek na Sm oleńsku nie znalazł wiele sym patii w  ser­
cach tutejszych pań. Prócz kochanej pani Antoniowej (Helc- 
lowej), k tó ra  praw dziw ie jest dla niego ręką Opatrzności 
i prócz panien M ałachowskich mało kto chce wiedzieć o za­
kładzie. A przecież jakoś to idzie”.

I rzeczywiście szło, dzięki ofiarności i wytrw ałości sióstr. 
Mała grom adka dziewcząt poddawała się wpływowi zakładu 
i chętnie w  nim przebyw ała. Zgłoszeń jednak było coraz wię­
cej, w m iarę poznawania w Krakowie celu zgromadzenia. 
Trzeba było koniecznie zdobyć odpowiedniejsze pomieszczenie 
na urządzenie większego zakładu.

W latach 1871— 1891 dom zakonny z zakładem  znajdował 
się w realności przy zbiegu ul. Straszewskiego i Zwierzyniec­
kiej, gdzie później uruchom iono drukarn ię  Anczyca. Przepro­
wadzka odbyła się nad ranem  dnia 26 lipca 1871 roku 13.

Nieruchomość przy ul. Straszewskiego (wówczas n r 8) na­
była od kam ieniarza Gallego wdowa po zm arłym  w 1870 r. 
profesorze U niw ersytetu Jagiellońskiego, Antonim  Zygmuncie 
Helciu. W ypełniając wolę swego męża, podarowała p. Helc- 
lowa całą realność zgromadzeniu, dla urządzenia zakładu. 
Zgromadzenie m usiało jednak spłacić dość poważne długi cią­
żące na nieruchomości. Po kilku latach p. Helclowa wycofała 
darow iznę 14, ale zgromadzenie prze? lat 20 używało nierucho­
mości, dopóki nie przeprowadziło się do fundacji stworzonej 
przez księcia Lubom irskiego w Łagiew nikach pod Krakowem.

Przy  ul. Straszewskiego znajdował się od fron tu  wielki dom 
parterow y i kam ieniczka jednopiętrow a w podwórzu. P o ,pew ­
nym  dostosowaniu mogły budynki pomieścić kilkanaście sióstr 
i od 40 do 50 dziewcząt. Wobec trudności w ynikłych w stosun­
kach  z p. Helclową nie można było czynić wkładów i dążyć 
do rozbudowy domu, ale raczej szukały siostry innego miejsca 
n a  swą siedzibę w  Krakowie. Z powodu braku  pieniędzy nie 
doszło do kupna nowego domu.

12 G o l i a n ,  Listy duchowne, Kraków 1901 s. 219.
13 Kronika krakowska  cz. I, pod r. 1871 (rkps w ADKr.).
14 Bliższe szczegóły opisał N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  

s. 239—240.
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Większa ilość podopiecznych w dom u p. Helclowej dawała 
możność zorganizowania pracy zarobkowej w  szerszym  za­
kresie. Przez jakiś czas w yplatano krzesła trzcinowe na zlece­
nie fabryki mebli, ale praca okazała się niezdrowa dla dziew­
cząt, więc z niej zrezygnowano. Zorganizowano pralnię i szy­
cie bielizny, jako prace stałe. Dorywczym zajęciem, przez kilka 
miesięcy, bywało rozw ijanie jedw abiu (kokonów). Od 1878 r. 
przybyło stałe zajęcie, introligatorstw o dla otworzonego w y­
daw nictw a oo. jezuitów.

W szystkie te i inne zajęcia, czasem m ało płatne, nie zawsze 
zaspokajały potrzeby domu i znowu trzeba się było uciekać do 
kw esty  albo do zaciągania długów 15. W ydatki rosły, bo zwięk­
szała się ilość osób w domu, np. w 1877 r. w lipcu było 14 sióstr 
i 43 wychowanek, a w  listopadzie tegoż roku naw et 50 w y­
chowanek.

Władze państw owe nie niepokoiły zgromadzenia, gdyż ucho­
dziło na zew nątrz jako pobożne stow arzyszenie dla akcji dobro­
czynnej. W prawdzie m. Potocka zaraz w  1868 r. wniosła prośbę 
o uznanie zgrom adzenia w państw ie austriackim  16 i k ilkakro t­
nie jeszcze później w racała do tej spraw y 17, ale nie dało się 
w  obecnym okresie uzyskać zatw ierdzenia państwowego, dla 
zgrom adzenia, głównie z powodu niemożności przedstaw ienia 
dowodu istnienia stałego funduszu na potrzeby klasztoru.

Dom krakow ski odegrał już w tym  pierwszym  okresie 
(1868— 1878) ważną rolę, gdyż przyczynił się do powiększenia 
ilości sióstr w  zgromadzeniu, a w ten  sposób do utw ierdzenia 
by tu  zgromadzenia. Nowicjat nie był ściśle zorganizowany 
w  tym  okresie w  Krakowie, ale sporo w ysiłku w kładała m. K u- 
negunda przełożona i ks. Golian, aby zgłaszające się kandy­
datk i zaprawić do życia zakonnego.

III. Prawny stan zgromadzenia

W lite ra tu rz e 18 trak tu jącej o historii zakonów w Polsce 
przyjęło się, że zgromadzenie sióstr M atki Bożej M iłosierdzia

15 Np. długi w  1878 r., zaciągnięte na naftę, kaszę, chleb, mięso itd. 
wynosiły 1978 fl., zob. notatkę w aktach luźnych ADKr.

16 Dnia 19 maja, potem 20 czerwca 1868 r., zob. Protokóły czynności 
Konsystorza Jeneralnego w Krakowie (roczniki oprawione, w AKKr.), 
rok 1868 L. 867, 1089, 1415, 1685.

17) Protokóły czynn. Konsyst. Jen. w  Krakowie, rok 1869 L. 558, 1767; 
rok 1875 L. 839, 1378; rok 1876 L. 1401, 1807. Również AKKr., teka zgro­
madzenia, akta z 1876 r.

18 Zob. np. B r z ą k a l s k i ,  Żyw ot wieł. m. T. Rondeau, Kraków 1910 
s. 232—237; P e l c z a r  J. S. bp, Zarys dziejów miłosierdzia w Kościele
4 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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zostało „przeszczepione” z F rancji i że już w 1862 r. dom 
w W arszawie stanow ił filię zgrom adzenia z Laval.

Rzeczywistość w yglądała inaczej. Trzy panie osiedliły się 
w W arszawie za zgodą arcybiskupa Felińskiego, pragnęły pro­
wadzić życie zakonne, ale wówczas nie były członkiniami 
zgrom adzenia w Laval. Trzeba pamiętać, że w owym czasie 
i zgrom adzenie francuskie nie posiadało jeszcze zatw ierdzenia 
papieskiego i że praw o kanoniczne o tw orzeniu kongregacji 
zakonnych nie było tak  jasne jak  po 1900 roku. Na podstawie 
ustalonej p rak tyk i mogli biskupi zatw ierdzać zrzeszenia męż­
czyzn czy kobiet pragnące prowadzić życie wspólne i składać 
śluby proste. Ale kongregacje te w łączały się do rzędu zakonów 
właściwie przez otrzym anie zatw ierdzenia papieskiego i w tedy 
m usiały dokładnie stosować się do przepisów praw a powszech­
nego i swych konstytucji zatw ierdzonych przez Stolicę Apost. 
Póki to nie nastąpiło, wymogi praw a zakonnego nie były do 
nich stosowane ze wszystkim i rygoram i. Tak więc do czasu za­
tw ierdzenia papieskiego w 1878 г., o czym niżej, dom w W ar­
szawie i Krakowie stanow ił praw nie oddzielne zgromadzenie 
na praw ie diecezjalnym . Była to kongregacja istniejąca na 
mocy erekcji arcybiskupa Felińskiego, ale słabo jeszcze rozwi­
nięta i może nie zdająca sobie spraw y ze swej odrębności p raw ­
nej. M. Potocka zwracała się do Laval o rady  w spraw ie życia 
zakonnego 19, ale była niezależna od przełożonej w L a v a l20.

Złudzenie łączności z Laval daw ały nadto konstytucje i re ­
gulam iny, k tóre były  takie same w Polsce jak  w  Laval, gdyż 
m. Potocka otrzym ała ich tekst przy wyjeździe z Laval 
w  1862 r.

Poza stro jem  zakonnym, k tó ry  w net w W arszawie trzeba 
było na zew nątrz domu ukryw ać, niewiele było urządzeń za­
konnych w tym  czasie. Naw et śluby składano co roku w kon-

katolickim, Kraków 1916 s. 220; P i r o ż y ń s k i  M. ks., Zakony żeńskie 
w Polsce, Lublin 1935 s. 160; Historia zgromadzenia sióstr pasterek od 
Opatrzności Boskiej, Jabłonów Pom. 1936 s. 32—33; D m o w s k a  B. s., 
Rozwój i stuletnia działalność zgrom, sióstr felicjanek'. W: Sacrum Pol. 
Millen, t. 8—9 Rzym 1962 s. 37.

19 Zob. np. N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 104.
20 Brak włączenia sióstr polskich do zgromadzenia w Laval a z dru­

giej strony niejasność sytuacji prawnej przed 1878 r. doskonale ilu­
stru je epizod ze ślubami s. Róży Kłobukowskiej i S. Ksawery Ożarow­
skiej (zob. N o w o w i e j s k i ,  Dzieje inst. s. 254—259). S. Róża chciała 
złożyć w Laval śluby wieczyste a s. Ksawera śluby czasowe na rok. Po­
czątkowo m. Generalna wyraziła zgodę, ale biskup z Laval nie pozwolił 
składać Polkom ślubów w Laval. Wobec tego złożyły śluby w Paryżu 
przed ks. de Kersabiec T. J., mając pozwolenie m. Generalnej z Laval.
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fesjonale przed spowiednikiem. Nie było też początkowo w łaś­
ciwego nowicjatu, dla b raku  kandydatek i nadm iaru  pracy. 
P rzy  końcu 1863 r. w stąpiły  do zgrom adzenia dwie starsze pa­
nie, rodzone siostry 21, K onstancja Tabaczyńska (s. Felicyta) 
i K arolina W yczółkowska (s. K atarzyna). W 1864 r. przybyła 
Am elia B erger (s. Rafaela), tak  że po dw u latach  działalności 
ledwie 6 osób poświęcało się życiu zakonnem u i opiekowało się 
poku tn icam i22.

N astał sm utny okres dla zakonów w K rólestw ie Polskim  
w 1864 r., znoszono klasztory męskie, rozprószyły się feli­
cjanki, nie wolno było zakładać nowych domów zakonnych. 
Dom przy  ul. Żytniej u trzym ał się dzięki tem u, że wpływowy 
w W arszawie książę Czerkaski chciał ocalić zakład 23. Zresztą 
na zew nątrz dom uchodził jako zakład dobroczynny, otoczony 
życzliwością wpływow ych pań z arystokracji. Nadto m. Po­
tocka, odpowiedzialna za zakład przed w ładzam i państwowym i, 
była znana z tego, że trzym a się daleko od polityki, a poświęca 
się miłosierdziu, cel pracy w zakładzie był widoczny, połą­
czony z wielkim  poświęceniem. Zresztą ubogi a pożyteczny 
zakład był naw et na rękę policji, wobec tego siostry mogły 
zasadniczo spokojnie oddawać się swym  zajęciom, byle na 
zew nątrz nie okazywały, że są zakonnicami.

W Krakowie dom zgrom adzenia posiadał więcej swobody, 
ciągle jednak brakow ało rąk  do pracy i środków m ateria l­
nych. Ks. Golian czuwał, aby siostry dbały o w ew nętrzne 
wyrobienie i o odpraw ianie ćwiczeń zakonnych, ale u rzą­
dzenia zakonne były  dopiero zapoczątkowane. O w szystkim  
decydowała m. Potocka, k tó rą  zastępowała w K rakow ie m. K u- 
negunda. Jedna i druga trzym ała się rad  i wskazówek ks. Go- 
liana, chociaż ks. Golian coraz bardziej uchylał się od zajm o­
wania się w ew nętrznym i spraw am i zgromadzenia.

Zgromadzenie używało tej samej nazw y jak  we Francji: 
„M atki Bożej M iłosierdzia” , a popularnie (zwłaszcza w  K ra­
kowie) zwano siostry „M atkam i M iłosierdzia”. W odróżnieniu 
od Francji, zakłady w W arszawie i Krakowie nie nosiły nazwy 
„M iłosierdzie” ale nazyw ały się „Domami Schronienia Opieki

21 Książka meldunkowa w Warszawie ul. Żytnia podaje (zob. rkps 
w ADKr. Księga ludności niestałej, cyrkuł 5 i 6, nr domu 2521), że 
K. Tabaczyńska z Wyczółkowskich, wdowa, urodziła się w Fałkowie 
12. IV. 1816 r., К. Wyczółkowska, panna, urodź, się w Fałkowie 
15. X. 1814 r.

22 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 106, 111.
23 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje inst. s. 107.
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N. M aryi Р .”, przy jęły  więc nom enklaturę ustaloną dla za­
kładu w W arszawie, jeszcze przed 1862 rokiem.

Uregulowanie praw nego bytu  Zgromadzenia tak  we F rancji 
jak  i w Polsce nastąpiło w  1878 r. przez uzyskanie zatw ierdze­
nia papieskiego.

IV. Uzyskanie zatwierdzenia papieskiego

Po śmierci m. Teresy Rondeau (16. VII. 1866) została w y­
brana przełożoną generalną w  Laval dnia 1 sierpnia 1866 r. 
m. M aria Józefa Ricou. Niedługo rządziła, gdyż zm arła 
w 1870 r. W ybrana po niej, jako trzecia przełożona generalna, 
m. Ignacja spraw owała urząd przez sześć lat. W czasie jej prze- 
łożeństwa powstał w  1873 r. dom filialny w Lisieux. Czwarta 
przełożona generalna, m. Teresa od Jezusa Manceau, w ybrana 
dnia 2 lutego 1876 r., w  czasie swego krótkiego urzędowania 
(zmarła 7. X. 1881 r.) postarała się o uzupełnienie konstytucji 
i papieskie zatw ierdzenie zgrom adzenia 2i. We Francji, oprócz 
dom u m acierzystego w Laval, istn iały  wówczas jeszcze trzy  
m niejsze domy: St. Joseph des Champs pod Laval, K ernisy pod 
Quim per, Lisieux.

Było to za szczupłe zgromadzenie i mogły powstać tru d ­
ności z otrzym aniem  zatw ierdzenia papieskiego. W tedy 'p rz y ­
pom niano sobie o domach w Polsce (Warszawa, Kraków) 
a zwłaszcza o możliwości uzyskania listów polecających od 
biskupów polskich, koniecznych dla poparcia prośby o zatw ier­
dzenie papieskie. W łaśnie w  tym  czasie, bo w  1876 r. w yje­
chały na kw estę do Belgii i Francji, s. Róża Kłobukowska 
i s. K saw era O żarow ska23. W październiku 1876 r. w stąpiły 
do Laval i tam  dowiedziały się o rozpoczętych przygotowa­
niach do otrzym ania zatw ierdzenia papieskiego. Zajmowała 
się tym  nowa przełożona generalna m. Teresa od Jezusa. Czasu 
nie było wiele, gdyż nowy biskup Laval, Le H ardy du Marais, 
w ybierał się do Rzymu w 1877 r. i chciał osobiście doręczyć 
w  Rzymie potrzebne dla tej spraw y dokum enty. W Laval za­
brano się "do uzupełnienia konstytucji. Za podstawę służyły 
konsty tucje z Bordeaux i no tatk i m. Rondeau. Zredagował 
konstytucje ks. Ja n  T errien  T. J., uzupełniając w  różnych 
m iejscach dosłownymi wypisam i z konstytucji oo. jezuitów  26.

24 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 55—66; B r z ą k a l s k i ,  Ż y­
wot s. 392—401.

25 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 254—256.
26 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 41.



S. Róża napisała do m. Potockiej (Warszawa), do m. K une- 
gundy (Kraków), do ks. Goliana (Kraków) i do arcybpa Fe­
lińskiego (Jarosław  rosyjski) prosząc o przysłanie odpowied­
nich listów polecających. W aktach K urii M etropolitalnej 
w  K rakowie 27 zachował się list m. K unegundy z dnia 26 lu ­
tego 1877 r. do biskupa Gałeckiego, zarządzającego diecezją 
krakow ską, z prośbą o w ydanie dokum entu, polecającego Sto­
licy Apost. Zgromadzenie M atki Bożej M iłosierdzia. Doku­
m ent tak i został w ydany 19 kw ietnia 1877 ro k u 28.

W związku z powyższymi staraniam i trzeba było rozstrzyg­
nąć, jaki ma być stosunek domów polskich do domów fra n ­
cuskich. Zadecydowano, za zgodą m. Potockiej i ks. Goliana 29, 
aby w Polsce stw orzyć w ikaria t zgrom adzenia, z obszerną w ła­
dzą w ikarii czyli zastępczyni przełożonej generalnej, z zacho­
w aniem  jedności zgromadzenia.

Zgromadzenie otrzym ało zatw ierdzenie papieskie w formie 
dekretu  pochwalnego (decretum  laudis) wydanego przez 
św. Kongregację Biskupów i Zakonników dnia 7 września 
1878 roku 30. Odtąd dom y w Polsce posiadały jasno określony 
stan  praw ny. Jako  dom y zgrom adzenia na praw ie papieskim, 
zostały włączone do zgrom adzenia zakonnego o ślubach pros­
tych, pod zarządem  przełożonej generalnej rezydującej w  La­
val. Nowe konstytucje w ytyczyły dokładniej sposób życia 
a zwłaszcza organizację zgromadzenia. Odtąd zgromadzenie 
mogło się norm alnie rozwijać w  granicach oznaczonych p ra ­
wem  kościelnym.
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27 Teka zgromadzenia w AKKr.
28 AKKr., teka zgromadzenia.
29 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 40—41.
30 Tekst dekretu przytacza N o w o w i e j s k i ,  Dzieje inst. s. 45—46. 

Wiele zabiegał w Rzymie ks. Julian Feliński, brat arcybiskupa, aby 
szybciej uzyskać dekret pochwalny, zob. N o w o w i e j s k i ,  Dzieje inst. 
s. 44. Trzeba przypomnieć, że zgromadzenie w Bordeaux otrzymało za­
twierdzenie papieskie 2. VIII. 1865 r., zgromadzenie sióstr od Bożej 
Opatrzności we Lwowie 17. VII. 1867 r. Po latach przypomniano sobie, 
że zgromadzenie w Lavai i Warszawie wzięło wzory pracy w zakła­
dach z Bordeaux i że jest duchowa łączność między tymi trzema zgro­
madzeniami, dlatego dnia 25 m arca 1934 r. został zawarty układ, na 
mocy którego te  trzy zgromadzenia zakonne dopuszczają się do wza­
jemnego korzystania z zasług. Układ ten podała do wiadomości prze­
łóż. gener. m. Michaela Moraczewska okólnikiem z dn. 26. III. 1934 r. 
(zob. np. w ADCzęstochowa, akta luźne). Ze zgromadzeniem sióstr od 
Bożej Opatrzności nie nawiązano bliższej łączności.
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ROZDZIAŁ III 

W i k a r i a t  p o l s k i  (1878—1922)

I. Charakterystyka ogólna

Przyłączenie organizacyjne domów w W arszawie i K rako­
wie do Laval, oraz stworzenie w ikariatu  w Polsce w 1878 r. 
w związku z papieskim  zatw ierdzeniem  zgromadzenia, jest 
w ielkim  krokiem  naprzód w organizowaniu zgromadzenia 
w Polsce i rozpoczyna nowy okres w historii zgromadzenia. 
Nowe konstytucje daw ały stałość życiu zakonnem u i gw aran­
tow ały jego jednolity  rozwój we w szystkich domach. P rze­
łożone zdobyły jasne w ytyczne a wychowanie młodego poko­
lenia zakonnego oparło się na m ocnych zasadach.

Jednak  na zew nątrz początkowo nic właściwie się nie zmie­
niło. Domy w W arszawie i w K rakowie w yglądały praw ie jak 
klasztory  samoistne, gdyż z powodu w arunków  politycznych 
i położenia w  różnych państw ach (Rosja i Austria) nie mogły 
mieć większej łączności między sobą. Dopiero gdy przybyło 
domów, w yrabiały  się form y łączności między nimi, w zajem ­
nej zależności, oraz współpracy.

Łączność z Laval również skrom nie się zaznaczała. M atki 
w ikarie posyłały od czasu do czasu sprawozdania, prosiły o de­
cyzje w w ażniejszych sprawach, ale n ik t z Francji nie przy je­
chał (aż do 1911 r.) na wizytację, nie było w ym iany sióstr 
m iędzy Polską a F rancją. Jedynie kilka sióstr odprawiło no­
w icjat w  Laval i przebyw ało tam  przez kilka lat, aby zapoz­
nać się z pierw otnym  duchem  zgromadzenia. Kiedy w 1890 r. 
wpadł policji list jednej z sióstr warszawskich, pisany do L a­
val, zaczęły się dochodzenia i przykrości, co było powodem cał­
kowitego zaprzestania kontaktów  z F rancją  Ł

Domy na teren ie K rólestw a Polskiego podlegały dalej w ikarii 
w  W arszawie, a dom w Krakowie został na kapitu le generalnej, 
odbytej w Laval dnia 9 listopada 1893 r., poddany bezpośred­
nio przełożonej generalnej i wyłączony z w ikariatu  polskiego 2.

Pow stały więc w zgrom adzeniu na ziemiach polskich dwa 
ośrodki, w  W arszawie i Krakowie. Dom w W arszawie był 
ośrodkiem  silniejszym , posiadał nowicjat do 1911 r. i stano­

1 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 185—192.
2) Zob. protokół uchwał kapit. gen. w ADKr., akta kapituł gen. 

Uchwała kapituły gener. została ogłoszona siostrom w Krakowie dnia
15. XII.-1893 r., zob. Kronika krakowska  cz. I (rkps w ADKr.).
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wił siedzibę w ikaria tu  polskiego do 1911 r. W ikarii w W ar­
szawie podlegała filia dom u warszawskiego w Ksawerowie 
(od r. 1898), dom w Derdach (od r. 1881), dom w Płocku (od 
r. 1899), dom w Częstochowie (od r. 1904), dom w Żytom ie­
rzu (w latach 1907— 1909), dom w W ilnie (od r. 1908).

Dom w Krakowie w latach 1878— 1893 należał do w ikaria tu  
polskiego, od 1893 r. był bezpośrednio zależny od Laval, fak ­
tycznie jednak cieszył się dużą autonom ią, np. posiadał własny 
nowicjat. Wspomógł dom krakow ski swym i siostram i pow sta­
jący dom w W ilnie w 1908 r., ale nie okazał innej in icjatyw y 
celem rozszerzenia zgromadzenia.

Dwa now icjaty i b rak  ściślejszej łączności między domami 
na terenie Polski wprowadzały pewne rozbicie i tak  niew iel­
kiego zgromadzenia. W idział to w ielki przyjaciel zgrom adze­
nia, biskup płocki A. J. Nowowiejski. K iedy po drodze do Rzy­
m u w stąpił do K rakow a w kw ietniu  1910 r., radził siostrom  3 
zerwać z izolacją między domami a wprowadzić większą łącz­
ność i większą zależność od domu centralnego, wprowadzić 
w izytacje domów przez przełożoną generalną lub jej dele­
gatkę, utw orzyć jeden nowicjat, aby wychowanie zakonne było 
jednolite. Uważał ks. bp Nowowiejski, że bez wprowadzenia 
w skazanych ulepszeń nie będzie ani pomyślnego rozwoju zgro­
m adzenia, ani owocnej pracy, a naw et sama egzystencja zgro­
m adzenia będzie zagrożona.

Zdaje się, że dzięki jego zabiegom i listom  jakie posłano 
z Krakow a do Lavai, doszło do przyjazdu w 1911 r. przełożo­
nej generalnej m. M arii od Nawiedzenia z m. M ałgorzatą 
b. przełożoną generalną. Zabawiły w  Polsce dwa miesiące, od 
czerwca do sierpnia, zwizytow ały domy, zostawiły wiele p rak ­
tycznych w skazań oraz zarządzenia pow izy tacy jne4, ujęte  
w  piśmie z dnia 22 lipca 1911 r.

Najw ażniejszy skutek w izytacji generalnej to ustanowienie 
siedziby w ikaria tu  polskiego w Krakowie, włączenie w szyst­
kich domów położonych na teren ie ziem należących dawniej 
do Polski do w ikaria tu  (Warszawa, Kraków, Derdy, Płock, 
Częstochowa, Wilno), ustanow ienie jednego now icjatu w K ra­
kowie. W ikarią została obrana w 1911 r. m. B ernarda Tomicka, 
dotychczasowa przełożona domu w Krakowie.

3 Kronika krakowska  cz. I. dn. 3. IV. 1910 r. (rkps w ADKr.).
4 Wiadomości o wizytacji generalnej w rękopisie Kronika krakowska  

cz. I (w ADKr.) w zapiskach od 17. VI. 1911 r. do 17. VIII. 1911 r. Za­
rządzenia powizytacyjne ujęte w dokumencie zachowanym w ADKr., 
akta luźne.
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Odtąd widzim y wym ianę sióstr między domami, w izytacje 
przeprowadzane przez m. W ikarię, powiększenie now icjatu 
w Krakowie 5. Również większe zbliżenie do zarządu cen tral­
nego w L a v a l6.

Po 1911 r. powstał dom w Przem yślu (1916— 1919), który  
się nie utrzym ał i dom w Radomiu (1917 r.), natom iast dom 
z Derd został przeniesiony do W alendowa (1913 r.), a filia 
domu warszawskiego w Ksawerowie została zwinięta w czasie 
w ojny (1916 r.).

Rozwój w ikaria tu  polskiego zilustru je kilka cyfr. W chwili 
śmierci m. Teresy Potockiej, dnia 6 lipca 1881 r., liczył wika- 
r i a t 7 dwa domy (Warszawa, Kraków), sióstr 38 (w W arsza­
wie 28 w K rakowie 10), podopiecznych dziewcząt 117 (w W ar­
szawie 77, w  Krakowie 40). W sierpniu 1907 r. w ikariat miał 
3 domy zorganizowane (Warszawa, Derdy, Płock) i 2 w trak ­
cie organizowania (Częstochowa, Żytomierz); sióstr (razem 
z nowicj uszkami) 97, podopiecznych dziewcząt 275. W tym  
czasie dom w K rakowie m iał sióstr 34, a dawał opiekę ok. 130 
dziewczętom 8.

W 1920 r., kiedy zaczęły się rozmowy z celu rozłączenia do­
mów położonych w Polsce od domów francuskich, liczyło zgro­
m adzenie w  Polsce 7 domów (Warszawa, Kraków, Walendów, 
Płock, Częstochowa, Wilno, Radom) i 168 sióstr, a we Francji 
tylko 3 dom y (Laval, Quim per, Lisieux).

II. Matki wikarie

W okresie istnienia w ikaria tu  polskiego (1878—1922) urzę­
dowały cztery w ikarie  generalne: 1) m. Teresa Potocka (1878— 
—1881), 2) m. Ksaw era Ożarowska (1881— 1911), 3) m. B er­
narda Tomicka (1911— 1918), 4) m. Jan ina  Bartkiewicz (1918— 
—1922).

M. Teresa Potocka została zamianowana przez przełożoną 
generalną z Laval w 1878 r. pierwszą w ikarią  w Polsce. Rów­
nocześnie piastow ała w dalszym  ciągu urząd przełożonej domo­

5 Zob. np. Kronika krakowska cz. I dnia 6. VII. 1912 r., 9. VI. 1913 r. 
i 9. IV. 1912 r. (rkps w ADKr.).

6 Np. dnia 26. II. 1912 r. wyjechało 5 delegatek z Polski na kapi­
tułę gener. do Laval, bo Stolica Apost. nie pozwoliła posłać głosów na 
piśmie, jak to było dotychczas. Wróciły dn. 23. III. 1912 r., zob. Kronika 
krakowska  cz. I (rkps w ADKr.).

7 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 143 i 243.
8 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 199, 216, 271—273.
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wej w  W arszawie. Szanowana i kochana 9 przez siostry z oby­
dw u domów (Krakowa i W arszawy), z całą gorliwością dbała 
ô dobro zgromadzenia, chociaż siły  ją  już opuszczały z powodu 
choroby. Przygotow ała fundację domu w Derdach, ale już nie 
doczekała jego otwarcia. Zm arła w W ilanowie pod W arszawą, 
dnia 6 lipca 1881 r., pochowana w W arszawie 10, Pozostawiła 
przykład cnót, k tóre następne pokolenia sióstr zachęcały do 
w ysiłku na trudnej drodze życia zakonnego i oddania się pracy 
dla nieszczęśliwych.

Dom warszaw ski postarał się bardzo szybko o wystawienie 
pom nika na grobie m. Potockiej u . N atom iast n ik t nie zdobył 
się na napisanie biografii założycielki zgrom adzenia w Polsce 
lub bodaj na zebranie obszerniejszych wspom nień o jej życiu 
i pracy 12.

Po śm ierci m. T. Potockiej odbyły się w ybory przełożonej 
domu warszawskiego i równocześnie w ikarii domów w Polsce, 
dnia 13 sierpnia 1881 r. w W arszawie. W edług instrukcji prze­
łożonej generalnej m. Teresy od Jezusa (list z 22 VII. 1881 r.), 
m iały wziąć udział w  głosowaniu wszystkie profeski (wieczy­
ste i czasowe). Faktycznie głosowało tylko 10 profesek, 8 z W ar­
szawy i 2 z K rakow a (m. K atarzyna W yczółkowska i s. Ksa­
w era Ożarowska). S iostry z Krakow a przyw iozły też głosy po­
zostałych sióstr. Elekcji przewodniczył ks. Ju s ty n  Borzewski, 
kapelan i dyrek tor duchowny domu w W arszawie. Została w y­
brana s. K saw era Ożarowska 13, k tó ra  rządziła domami w Pol­
sce przez la t 30 [w latach  1881— 1911).

9 Por. list ks. Z. Goliana do m. T. Potockiej, Kaków 11. I. 1870, Listu  
ks. Zygmunta Goliana do naszej czcigodnej m atki założycielki Ewy Te­
resy Potockiej (maszynopis) s. 192.

10 Menologium, krótkie wspomnienia o śp. Matkach i Siostrach Zgro­
madzenia Matki Bożej Miłosierdzia od r. 1875 do 1954, karta 59—61 (ma­
szynopis w ADKr.).

11 Kamieniarz Józef Sikorski kwituje dn. 24. XI. 1881 r. odbiór pie­
niędzy za wykonanie pomnika i ogrodzenia, zob. rachunek i pokwitowa­
nie w ADKr., akta luźne.

12 Dłuższe wspomnienie poświęcił m. Potockiej bp N o w o w i e j s k i ,  
Dzieje instytu tu  s. 115—-145. Przez długie lata podawano ustnie różne 
fakty z życia m. Potockiej. Kiedy m. Róża Kłobukowska II wstąpiła do 
zgromadzenia w Warszawie w 1902 r. zastała jeszcze żywą pamięć o jej 
działalności, przytaczano jej słowa i nauki, zwracano się do niej w po­
trzebach, a w rocznicę zgonu (6 lipca) gremialnie nawiedzano jej grób 
na Powązkach (por. Wspomnienia m. Róży Kłobukowskiej II, 2 karty 
w ADKr., akta luźne).

13 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 171—172; Menologium k. 7—9; 
Księga główna (rkps w ADKr.). Ks. Z. Golian bardzo cenił m. Ożarows­
ką, kazał jej pojechać do Warszawy na wybory i przyjąć przełożeństwo.
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M. Ksawera, z domu hr. Eugenia Ożarowska, urodziła się 
dnia 1 stycznia 1837 r. w  Broku w ziemi łomżyńskiej. W y­
kształcenie otrzym ała w  Insty tucie dla córek szlacheckich 
w  Puław ach. Z powodu zubożenia rodziny pracowała jakiś czas 
jako nauczycielka. Zgłosiła się do zgromadzenia dość późno, bo 
liczyła już 37 lat. M. Potocka przyjęła ją  w  W arszawie i posłała 
do Krakow a celem odpraw ienia nowicjatu, gdzie mogła być 
w olna od odwiedzin znajomych. W ykw intna w ułożeniu, w y­
kształcona, pełna energii i roztropności, stała się ozdobą zgro­
m adzenia i w ybitną przełożoną. P rzy  całej swej rzutkości 
i energii odznaczała się dobrocią oraz łagodnością, czym zy­
skiw ała sobie miłość i zaufanie sióstr. W Krakowie jako asy­
sten tka pom agała przełożonym, m. K unegundzie i m. K ata­
rzynie. W W arszawie rozbudowała dom sióstr i zakład. Jako 
w ikaria rozszerzyła zgromadzenie przez otwarcie domu w Der­
dach, Płocku, Częstochowie, Żytomierzu, W ilnie i filii domu 
warszawskiego w Ksawerowie.

W 1911 r. złożyła rządy w ikariatu, a urząd przełożonej do­
mowej w  1912 r. Odtąd jako staruszka dawała przykład gor­
liwości i cierpliwości jeszcze przez 10 lat, zm arła bowiem 
w W arszawie dnia 24 stycznia 1922 r., licząc 85 lat.

W w yniku przeprowadzonej wizytacji generalnej domów 
w Polsce w 1911 r. i przeniesieniu siedziby w ikaria tu  do K ra­
kowa, została w ybrana — jako trzecia z rzędu w ikaria  — 
m. Bernarda Tomicka 14. Pochodziła z W ielkopolski, urodziła się 
bowiem w Suchonowie dnia 15 m aja 1842 r., otrzym ała na 
chrzcie św. imię Helena. W stąpiła do zgromadzenia w W ar­
szawie w  1872 r., gdzie odpraw iła nowicjat pod kierunkiem  
m. T. Potockiej. W ysłana przez m. Potocką do Lavai, aby się 
przygotowała do prowadzenia nowicjatu, pracowała później 
w  W arszawie jako m istrzyni nowicjuszek (1880—1888 r.). Mia­
nowana w  1888 r. przełożoną domu w Krakowie, piastowała 
ten  urząd aż do 1918 r.

Rządziła domem krakow skim  a potem  w ikariatem  polskim 
z dobrocią i energią, zyskała uznanie w  kołach duchowieństwa 
i ludzi świeckich. Jako w ikaria przyczyniła się do w prow a­
dzenia większej łączności między domami, założyła dom 
w Przem yślu i w  Radomiu. Po złożeniu przełożeństwa w 1918 r.

Zachowało się 5 listów ks. Goliana do m. Ożarowskiej (oryg. w ADKr., 
odpis w maszynopisie: Listy ks. Zygmunta Goliana do m. Ksawery 
Ożarowskiej 1881—1884).

14 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 138, 181 266, 269, 272; Meno- 
logium  k. 43—44.
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pozostała dalej w  Krakowie, gdzie zm arła dnia 13 m aja 1921 r. 
licząc 79 lat.

Czw artą i ostatnią w ikarią została obrana m. Jan ina  B artk ie­
wicz 15 (imię chrzestne Olga). Urodziła się w  Ujezdnej w  Mało- 
polsce dnia 31 lipca 1858 r., ukończyła pensję u sióstr w izytek, 
w  Krakowie, w stąpiła do zgromadzenia w  Krakowie w 1877 r. 
jako 19-letnia panienka. Przeszła przez różne urzędy w zgro­
m adzeniu, w  latach 1912— 1916 była m istrzynią nowicjatu, 
a w latach 1916— 1918 przełożoną w W alendowie. Na wikarię 
została w ybrana dnia 29 kw ietnia 1918 r., na sesji wyborczej 
zorganizowanej na wzór kap itu ły  generalnej, pod przew odnic­
tw em  delegata biskupa krakow skiego16. W czasie krótkich  
swych rządów (1918— 1922) zwinęła wprawdzie dom w P rze­
m yślu, ale dopomogła do podniesienia się innych domów, osła­
bionych przez wojnę światową. Przeprow adziła usamodzielnie­
nie się domów w Polsce w  granicach niezależnego od Francji 
zgrom adzenia zakonnego, o czym mowa na innym  miejscu. 1

Bystra, energiczna, nieco despotyczna, kochała szczególnie 
młodzież zakonną, dbała o porządek w domach i o upiększenie 
ołtarzy  oraz param entów  kościelnych. Ceniła m odlitwę i stale 
w iernie oddawała się wyznaczonej pracy.

Po ukończeniu urzędu w ikarii dalej służyła zgromadzeniu 
w  zarządzie generalnym  jako radna a później jako sekretarka. 
Zm arła w  W arszawie dnia 1 lipca 1940 r.

III. Zerwanie łączności z Laval

Zakończenie w ojny światowej ułatw iło m. W ikarii kontak t 
z domami. Nastąpiło ożywienie we w szystkich domach, lecze­
nie ran  zadanych przez wojnę, organizowanie pracy w edług 
ducha zgromadzenia. Zdawało się, że i z centralą zgromadzenia 
w Laval zostaną naw iązane ściślejsze stosunki, po ustaniu  ogra­
niczeń należących do poprzedniego okresu. Tymczasem niespo­
dziewanie nadszedł list przełożonej generalnej V I I I 17, m. Hi-

15 Menologium  k. 57—58; Kronika krakowska  cz. I pod dn. 5. II. 
1894 r. (rkps w ADKr.), Księga główna (rkps w ADKr.).

16 Zob. protokół wyboru (Protokóły z Kapituł generalnych od 1918 
do 1952 r., teka w ADKr.).

17 Seria przełożonych generalnych w Laval przedstawia s îq  w  ten 
sposób: I m. Teresa Rondeau (1818—1866), II m. Maria Józefa Ricou 
(1866—1870), III m. Ignacja (1870—1876), IV m. Teresa od Jezusa Man­
ceau (1876—1881), V m. Maria Małgorzata (1881—1899), VI m. Maria Ro­
zalia (1899—1905), VII m. Maria od Nawiedzenia (1905—1919), VIII m. Hi­
laria (1919—1920), IX m. Maria od Dzieciątka Jezus (1920—1926).
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larii, z dnia 7 m arca 1920 r. L ist ten  zapowiedział odłączenie 
domów zgromadzenia w  Polsce od domów we F ra n c ji18. Rów­
nocześnie w ikariusz generalny diecezji Laval, ks. C. Chauvin 19 
tej samej treści i z tą  sam ą datą w ysłał list do ks. kardynała 
A. Rakowskiego, arcybiskupa warszawskiego i innych bisku­
pów polskich. Ponadto m. H ilaria w ysłała „raport o domach 
M iłosierdzia w  Polsce” z datą 7. III. 1920 r., do biskupów tych 
diecezji, w których były położone domy zgromadzenia w Pol­
sce 20.

W liście adresowanym  do m. W ikarii i sióstr w  Polsce przed­
staw ia m. H ilaria, że kapitu ła  generalna (odbyta w lutym
1919 r.) zadecydowała za zgodą biskupa miejscowego, żeby do­
m y w Polsce wróciły do swej pierw otnej autonom ii sprzed 
1878 r., pod kierunkiem  swych biskupów. Równocześnie za­
wiadamia, że listy  podobnej treści zostały skierowane do bi­
skupów polskich.

Jako powody zerw ania łączności z domami polskimi, m. H i­
laria  podała: 1) trudność kom unikacji, 2) w kradające się stąd 
nadużycia i niedokładności w zachowaniu konstytucji.

M. H ilaria argum entow ała w ten  sposób, że dom y w Polsce 
do 1878 r. były  niezależne od Laval, nie były zakładane przez 
dom w Laval, co było słuszne. Natom iast niesłuszny był dalszy 
argum ent, że domy polskie ty lko na usilną prośbę zostały do­
łączone do domów francuskich, aby łatw iej zbliżyć się do Sto­
licy Apost. W iemy przecież, że inicjatyw a przyłączenia domów 
polskich do francuskich wyszła z Laval, aby łatw iej uzyskać 
papieskie zatw ierdzenie zgromadzenia, a m. Potocka wyraziła 
tylko zgodę, jak  również ks. Golian.

W liście swym  i „raporcie” do biskupów, wspomina m. H ila­
ria  o licznych nadużyciach, czyli nieprzestrzeganiu konstytucji 
w  domach polskich. Gdy jednak kard. A. Rakowski, jako ordy­
nariusz dom u głównego, zwrócił się listem  z dnia 29 kw ietnia
1920 r. do biskupa Laval, aby wskazał te  liczne nadużycia 
obciążające dom y w  Polsce, odpisała m. H ilaria w dniu 12 lipca 
1920 r. w sposób w ym ijający i powróciła do ogólnych argu­
mentów, podanych w liście z dnia 7 m arca i w „raporcie” do 
biskupów. Podkreśliła, że jest absolutnie niemożliwe dla prze­

18 List m. Hilarii i inne dokumenty odnoszące się do zerwania łącz­
ności z Laval znajdują się w ADKr.

19 Na liście jest dopisek polecający bpa Laval, E. J. Grellier.
20 Do Warszawy (ze wgl. na domy w Warszawie i Walendowie), K ra­

kowa, Płocka, Wilna, Włocławka (ze wzgl. na dom w Częstochowie), 
Sandomierza (ze wzgl. na dom w Radomiu).
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łożonej w  Laval rządzić pewnie i z przekonaniem  domami tak  
oddalonym i, o narodowości tak  odm iennej. Uważała, że dom 
w  Laval popełnił w ielką nieroztropność w  1873 r. i nie obej­
mował wszystkich konsekw encji na przyszłość, gdy się zgodził 
na łączność z domami w Polsce.

W postaw ieniu spraw y odłączenia domów w Polsce od za­
rządu  generalnego we F rancji popełniła m. H ilaria kapitalny  
błąd  praw ny, bo nie zwróciła uwagi, że zgromadzenie jest na 
praw ie papieskim  i że domy w Polsce nie mogły przejść pod 
bezpośrednią jurysdykcję biskupów i to na mocy uchwały ka­
p itu ły  generalnej czy woli sióstr, ale potrzebna była in terw en­
cja Stolicy Apost., celem dokonania podziału zgromadzenia. Na 
praw ne przepisy zwrócił uwagę życzliwy zgrom adzeniu ks. Jan  
Roth T. J. On w ytłum aczył kard. Kakowskiemu, jak trzeba 
spraw ę załatw ić i przygotował odpowiednie dokum enty.

N arada przełożonych domów po lsk ich21, pod przew odni­
ctw em  m. w ikarii Jan iny  Bartkiew icz i przy  udziale ks. Rotha 
odbyła się w  W arszawie dnia 20 i 21 września 1920 r. Po dłuż­
szej dyskusji zgodzono się na odłączenie od F rancji i przed­
staw ienie spraw y do zadecydowania Stolicy Apost. Następnie 
ks. Roth omówił spraw ę z ks. kard. Rakow skim  i nuncjuszem  
Apost. A. Rattim . Obydwaj obiecali poprzeć zgromadzenie 
u  Stolicy Apost. Ks. Roth zwrócił siostrom  uwagę, że na w y­
padek rozłączenia z Lavai trzeba będzie opracować nowe kon­
sty tuc je  zastosowane do w arunków  polskich. Tymczasem trzeba 
przygotować dokładne spraw ozdanie o stanie duchownym, per­
sonalnym  i m aterialnym  zgromadzenia, oraz poprosić biskupów 
o listy  polecające.

Stosując się do rady  ks. Rotha m. w ikaria Jan ina  wystoso­
w ała (przy pomocy ks. Rotha) dnia 3 grudnia 1920 r. pismo 
do Stolicy Apost., dołączając przepisane praw em  załączniki, 
jak  przy  staran iach  o otrzym anie dek re tu  pochwalnego. W tym  
czasie liczyło zgromadzenie w Polsce 7 domów (Warszawa, K ra­
ków, W alendów, Płock, Częstochowa, Wilno, Radom) i ' 168 
sióstr (149 profesek, 19 nowicjuszek). We F ra n c ji22 były tylko 
3 dom y (Laval, Quim per, Lisieux).

Decyzja Stolicy Apost. nadeszła w  1922 r. D ekretem

21 Zob. protokół posiedzenia w ADKr.
22 Francuski historyk zgromadzenia podaje (P o 11 i e r  A., La mère 

Thérèse et la Miséricorde de Laval, Laval 1920 s. 346), że po stu latach 
działalności (1818—1918) zgromadzenie liczyło we Francji sióstr 122, 
wychowanek 695, w Polsce sióstr 152, wychowanek 492. Od początku 
fundacji było we Francji sióstr 372, wychowanek 9965, w Polsce sióstr 
180, wychowanek 3008.
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św. Kongregacji dla Spraw  Zakonnych z dnia 2 m aja 1922 r. 
domy zgrom adzenia w  Polsce zostały odłączone od F rancji 23. 
Pow stało osobne zgromadzenie zakonne o ślubach prostych, 
z w łasnym  zarządem  generalnym  w Polsce, na praw ie papies­
kim  (z dekretem  pochwalnym).

Na mocy tej decyzji siostry w Polsce straciły  praw ną łącz­
ność z Laval, a więc możność poznawania pierwotnego ducha 
reguły, odbywania now icjatu w  Laval itp. Zyskały natom iast 
łatwość porozum ienia się z w łasnym  zarządem, a stąd wzmoc­
nienie karności zakonnej, a także możność dostosowania kon­
sty tucji i zwyczajów do w arunków  polskich.

Aby zgromadzenie mogło się należycie zorganizować, w y­
brać zarząd generalny i ułożyć konstytucje, został równocześ­
nie m ianow any w izytator apostolski zgromadzenia (o. Em anuel 
Trzem eski redem ptorysta).

IV. Kto jest założycielką zgrom adzenia M atki Bożej M iłosier­
dzia w Polsce?

. Jako założycieli zgromadzeń zakonnych uważa się ludzi, któ­
rzy w  celu osiągnięcia doskonałości i wykonyw ania jakiegoś 
dzieła apostolstwa lub miłości bliźniego zgromadzili wokół sie­
bie grupę osób, k tó rą  zorganizowali i dali jej regułę (konstytu­
cje). Pod przew odnictw em  założycieli, zrzeszenia dalej rozwi­
ja ły  się i otrzym yw ały zatw ierdzenie w ładzy kościelnej.

Założycielami zakonów żeńskich byw ały najczęściej kobiety, 
ale nieraz przy współudziale życzliwych im kapłanów. Byw ały 
też w ypadki dzielenia się zakonów na gałęzie, albo kilka osób 
stopniowo organizowało zakon, stąd słusznie w  jakim ś stopniu 
przysługuje im  miano założycieli.

Na podstawie dotychczas przedstawionego rozwoju zgrom a­
dzenia M atki Bożej M iłosierdzia wiemy, że powstanie zgroma­
dzenia w  Polsce nie było zwyczajnym  przeszczepieniem insty­
tucji z jednego k ra ju  do drugiego, przez założenie „dom u” 
a potem  „prow incji”, jak  to się zwykle działo z innym i zako­
nam i rozszerzonymi na terenie k ilku krajów . Jest rzeczą bez­
sporną, że m. Teresa Rondeau: 1) nie chciała rozszerzenia 
swego zgromadzenia w  Polsce, nie chciała brać odpowiedzial­
ności za nowe domy w Polsce, 2) nie mogła posłać swoich 
sióstr z Laval do Polski, bo ich nie m iała, 3) nie przyjęła do

аз Oryg. dekretu zaginął, tłum. w jęz. polskim wpisane do Kroniki 
Krakowskiej cz. III pod datą 8. VI. 1922 s. (rkps w ADKr.).
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zgrom adzenia w Laval m. Potockiej i jej dwu towarzyszek, 
nie była ich przełożoną.

Zgodziła się jedynie m. Rondeau, aby Polki: 1) poznały me­
todę pracy w zakładzie dla upadłych kobiet, 2) zaznajom iły 
się z prak tykam i życia zakonnego, ale bez odbywania form al­
nego nowicjatu, 3) dała im  konstytucje zakonne (jeszcze niezu­
pełne i w ym agające przepracow ania) oraz regulam iny dla pro­
w adzenia zakładu, 4) obiecała dalej spieszyć z radą i zacho­
wać łączność duchową z Polkami.

Po zatw ierdzeniu pierwszego dom u w W arszawie przez arcy­
biskupa Z. Felińskiego istn iały  więc dwa zgromadzenia zakonne 
na praw ie diecezjalnym , z tym i sam ym i konstytucjam i i z ty ­
m i sam ym i zwyczajami oraz kierunkiem  ascetycznym , w  Laval 
i w Polsce. Przez la t 16 zgrom adzenie w Polsce (dom w W ar­
szawie i w Krakowie) rozwijało się pod przewodnictwem  
m. T. Potockiej, organizacyjnie niezależnie od Laval.

M. Potocka nie posunęła organizacji zgrom adzenia naprzód, 
nie uzupełniła konstytucji i nie postarała się o papieskie za­
tw ierdzenie zgromadzenia. Przekazała jednak siostrom  spuściz­
nę m atki Rondeau, wychow ała siostry w  duchu jakim  się 
przejęła w Laval i przy pomocy ks. Goliana stw orzyła du­
chowe podw aliny dla zgrom adzenia w Polsce. Gdyby zgrom a­
dzenie w Polsce dalej rozwijało się niezależnie od Laval, jak 
np. zgromadzenie sióstr od Bożej Opatrzności z domem głów­
nym  we Lwowie 24, byłaby m. T. Potocka jedyną założycielką 
zgromadzenia sióstr M atki Bożej M iłosierdzia w Polsce. Tym ­
czasem w 1878 r. zgodziła się na praw ne złączenie ze zgrom a­
dzeniem w Laval, domy w Polsce sta ły  się cząstką jednego 
zgromadzenia. Nie wywołało to żadnego wstrząsu, gdyż były 
wspólne zwyczaje zakonne we wszystkich domach, wspólny 
kierunek ascetyczny. Nowe konstytucje lepiej u jęły  organi­
zację zgromadzenia, ale pod względem  ascetycznym  i w  spra­
wach organizacji domów i zakładów zachowały to wszystko, 
co pozostawiła oraz w ypraktykow ała m. Rondeau.

Odległość od Francji, przeszkody n a tu ry  politycznej, brak 
środków m aterialnych, różność języka spraw iły, że w  p rak ty ­
ce łączność domów polskich z francuskim i była dość luźna, 
wytworzyło się praktyczne oddalenie od centrali w  Laval i to

24 A. Mirska, założycielka sióstr od Bożej Opatrzności, tyle otrzy­
mała z Laval co później m. Potocka (przeszkolenie, konstytucje, bez 
zależności od m. Rondeau), ale dalej szła własną drogą, por. Matka 
Maria — Antonina Mirska założycielka zgromadzenia sióstr Opatrzności 
Bożej (rkps w ark. Domu gl. zgrom. SS. Opatrzn. Bożej w Przemyślu).
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doprowadziło do prawnego rozłączenia się domów polskich od 
francuskich, po 40 latach.

Teraz, kiedy zgromadzenie w  Polsce stało się samodzielne, 
w yłoniła się kwestia, kogo należy uważać za założycielkę zgro­
m adzenia, m. Rondeau czy m. Potocką.

Spraw y nie można zadecydować na podstawie stosunku uczu­
ciowego do Laval lub do m. T. Rondeau albo m. T. Potockiej. 
Ani bez m. Rondeau, ani bez m. Potockiej nie byłoby zgro­
m adzenia w Polsce.

M. Potocka wzięła konstytucje, zwyczaje i k ierunek asce­
tyczny z Laval czyli od m. Rondeau, włączyła się do zgrom a­
dzenia w  Laval w  1878 r. i nie rozwinęła oddzielnego zgro­
m adzenia, ale ona wychowała siostry i stw orzyła podstaw y dla 
dalszego rozwoju zgromadzenia w Polsce. Skoro w arunki 
tak  się ułożyły, że dom y w Polsce stw orzyły oddzielne zgro­
m adzenie w  1922 r., była to gałąź zgromadzenia w  Lavai, ale 
gałąź dość samodzielnie wyrosła w  Polsce. Dlatego jako zało­
życielki zgromadzenia M atki Bożej M iłosierdzia w Polsce trze­
ba uznać i m. Teresę Rondeau i m. Teresę Ewę Potocką.

V. Działalność w  Warszawie

M. Teresa Potocka rządziła domem warszawskim  aż do swej 
śmierci. Skoro m. K saw era Ożarowska objęła po niej urząd 
w ikarii dla domów w Polsce, została równocześnie przełożoną 
dom u w W arszawie. D ługoletnie jej rządy (1881— 1912) w y­
padły  w  okresie ucisku życia religijnego w Królestwie Polskim, 
jednak  zakład warszaw ski działał nadal w  ram ach akcji dobro­
czynnej. S iostry spełniały obowiązki zakonne, chociaż m usiały 
ukryw ać swą przynależność do stanu  zakonnego. K andydatki 
do zgrom adzenia zapraw iały się w życiu zakonnym  pod okiem 
przełożonej i starszych sióstr.

M. K saw era Ożarowska cieszyła się w ielkim  uznaniem  du­
chowieństwa i sfer wpływowych, dzięki tem u mogła spłacić 
długi, jakie pozostały z okresu urzędow ania m. Potockiej, za­
ciągnięte na postawienie budynku dla dziewcząt i na bieżące 
potrzeby domu. Wiele też zasłużyła się w  tym  czasie ekonomka 
s. M ichalina M arkiewicz. M ieszkania dla sióstr nie by ły  w y­
starczające, dopiero wybudowanie obszernego dom u m urow a­
nego rozwiązało sprawę. Koszta budowy, prowadzonej w  latach , 
1900— 1901, pokryły  różne ofiary i posagi sióstr. W nowym 
dom u zam ieszkały siostry w  listopadzie 1901 ro k u 25. Teraz

25 Kronika Domu w Częstochowie T. I s. 3—4 (rkps w ADCzęstocho- 
wa).
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można już było porozbierać m ałe domki i uporządkować pod­
wórze oraz ogród. Tak po 30 latach  ciągłych trudności dom 
w arszaw ski zdobył możliwe w arunki do pracy a naw et dalsze­
go rozw oju 2e.

Ilość podopiecznych stale w zrastała, stosownie do możliwości 
m ieszkaniowych, a zgłoszeń było ciągle więcej, aniżeli m iejsc 
w  zakładzie. W 1879 roku zakład liczył 65 kobiet 27', w 1884 r. — 
67, w  1892 r. — 84, w 1898 r. — 107, w  1902 r. — 108, 
w 1907 r. — 135 k o b ie t28.

Sióstr stale bywało za mało, bo kandydatek do życia zakon­
nego napływ ało niewiele. Jednak  na początku XX w ieku wi­
dzimy dość pokaźną liczbę zakonnic, gdyż sióstr profesek 
I chóru w 1907 ro k u 29 było 16, sióstr profesek II chóru 15, 
nowicjuszek 10 (po 5 z I i II chóru), czyli razem  41 osób na­
leżało do dom u warszawskiego i równocześnie w  większym  lub 
m niejszym  stopniu pracowało w zakładzie.

Podopieczne dziewczęta podzielono na trzy  grupy (klasy). 
W ewnętrzna organizacja zakładu i domu zakonnego opierała 
się na przepisach konstytucji zakonnych. N atom iast w  stosun­
kach zew nętrznych z władzam i świeckimi obowiązywał s ta tu t 
zwany „ustaw ą”. Zatw ierdzony 30 10 m aja (28 kwietnia) 1865 r. 
przez władze państwowe obowiązywał do 1883 r., gdyż dnia 
20 lutego tegoż roku zostały zatw ierdzone 31 „Przepisy dla do­
m u przy tu łku  Opieki N. M. P. w mieście W arszawie”. W zasa­
dzie niewiele różniły się od s ta tu tu  z 1865 r., były tylko ujęte 
bardziej szczegółowo i wspom inały o możliwości umieszczenia 
podopiecznych w Derdach koło W arszawy.

W ielkim osiągnięciem m. K saw ery było zatw ierdzenie sta­
tu tu  na szczeblu m inisterialnym  dnia 15 listopada 1905 r., na 
mocy którego zgromadzenie mogło się rozwijać w całym  K ró­
lestwie Polskim  s2.

Dom w arszaw ski założył nowy dom zgrom adzenia w Derdach 
w  1881 roku. W latach 1898— 1916 posiadał zależną od siebie

26 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 178—179.
27 X. M. S. ( S m o l e ń s k i  M. ks.), Magdalenki. W: Encyklop. kośc. 

Nowodworskiego t. 13 Warszawa 1880 s. 48.
28 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 177.
29 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 192—193.
30 Tekst przytacza N o w o w i e j s k i ,  Dzieje inst. s. 202—204.
31 Tekst tamże s. 206—208.
32 Tekst tamże s. 210—215 i oddzielne druki, w archiwach domo­

wych zgromadzenia.
5 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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placówkę w K s a w e r o w i e ,  dzięki hojności hr. Ksawerego 
Branickiego 33.

W 1898 r. hr. K saw ery Branicki, wówczas właściciel W ilano­
wa, dał m. Ksawerze Ożarowskiej w  bezpłatną dzierżawę ogród 
z zabudowaniam i w  Służewie, zaraz przy kościele parafialnym , 
o godzinę drogi od W arszawy. Realność tę  nazwała m. Oża­
rowska Ksawerowem. A kt hipoteczny nie został sporządzony, 
aby uniknąć kosztów rejen talnych  i innych ew entualnych ob­
ciążeń.

Ksawerów m iał być domem wypoczynkowym dla domu w ar­
szawskiego, gdyż przew idziane na ten  cel Derdy stały  się samo­
dzielnym  domem prowadzącym  zakład wychowawczy. Posia­
dał dwa drew niane czteropokojowe budynki z werandam i. 
W jednym  z nich urządzono sypialnię dla sióstr domowych, re ­
fektarz, rozmownicę i pokój przełożonej. W drugim  kuchnię, 
dwie sypialnie dla dziew cząt. i dwie dla sióstr z nim i przy­
jeżdżających. Domy otaczał ogród owocowy, przylegający do 
cm entarza kościoła parafialnego św. K atarzyny. Siostry bez­
pośrednio sąsiadując z kościołem nie urządziły kaplicy w do­
m u, ale odpraw iały swe ćwiczenia duchowne w kościele i nim  
się opiekowały, ku  zadowoleniu księdza proboszcza.

Ksawerów podlegał domowi warszawskiemu. Posiadał 
zwykle trzy  siostry stałe, a co pewien czas przyjeżdżała, na 
zmianę, grupa dziewcząt z domu warszawskiego z kilkoma 
siostram i. Był u trzym yw any przez dom warszawski, a więc 
tam  odbywało się pranie bielizny, W arszawa daw ała apro­
wizację, płaciła pracow nika potrzebnego do konia itp. Siostry 
w  Ksawerowie trzym ały  dwie krowy, m iały niew ielką chlew­
nię, z k tórej w ysyłały od czasu do czasu jakąś sztukę do domu 
przy  ul. Żytniej. Ogród dawał nieco owoców dla domu w ar­
szawskiego. W sumie więcej było w ydatków  dla Ksawerowa 
aniżeli pożytku z niego 34. Zawilgocone budynki nie nadaw ały 
się na odpoczynek, a lekarz mówił, że co osoby tam  przyjeżdża­
jące zyskają w dzień na słońcu, tracą  w nocy na skutek wilgoci.

ss N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 196—197; wspomnienia 
m. Róży Kłobukowskiej II (młodszej) w ADWarszawa; Kronika kra- » 
kowska cz. II r. 1914 (rkps w ADKr.); informacje s. Alojzy Piotrow­
skiej udzielone autorowi.

34 Dojazd również nie był wygodny, bo dojeżdżało się wtedy do 
Wierzbna, a następnie ok. 3 km. pieszo lub końmi.
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Dla pożytku m iejscowych dzieci o tw arły  siostry w 1904 r. 
o ch ronkę35. Prow adziła ją  s. Cecylia Mieszkowska, potem 
s. Alojza Goślicka, a od lipca 1914 r. s. K arolina Żelazowska.

Pod koniec 1915 r. lub w  1916 r. placów ka w Ksawerowie 
została zwinięta, a wyposażenie jej zostało złożone w W arsza­
wie przy  ul. Żytniej, a stąd  powędrowało do Radomia, gdzie 
było potrzebne przy  urządzaniu nowego domu zgromadzenia. 
W ycofanie się sióstr z Ksawerowa, chociaż konieczne ze wzglę­
du na trudne czasy wojenne, wywołało w ielki żal w całej oko­
licy: dzieci straciły  ochronkę, wszyscy pomoc lekarską i dobrą 
radę, a kościół parafia lny  troskliw e opiekunki.

W W arszawie obowiązki przełożonej spełniała w  latach 
1912—1918 m. Leonarda Cielecka, w  latach  1918— 1919 m. F ran ­
ciszka B roel-P later, w  latach 1919— 1928 m. Michaela M ora- 
czewska.

K iedy życie w  dom u warszawskim  ułożyło się a zakład 
funkcjonow ał norm alnie, w ybuchła pierwsza wojna światowa 
w 1914 r. Dom w arszaw ski szybko odczuł jej skutki, zwłaszcza 
w dziedzinie aprowizacji. Dom mieścił ok. 140 dziewcząt, po­
dzielonych na trzy  grupy, z własnym  personelem  wychow aw­
czym. Każda grupa prowadziła specjalny dział pracy pod kie­
runkiem  w ykw alifikow anej siostry, k tó ry  był nie ty lko źród­
łem utrzym ania dla domu, ale także dawał dziewczętom przy­
gotowanie do samodzielnego życia po opuszczeniu zakładu. 
P ięknie rozw inął się haft kościelno-dekoracyjny, jak  również 
szycie bielizny i h a ft biały. Ale najw ięcej rozw ijała się p ra l­
nia, k tórej nie ty lko przed wojną, ale też i w czasie pierwszej 
w ojny światowej tak  szpitale jak i inne insty tucje dostarczały 
zarobku. Dodatkowy w arsztat pracy stanow iła tkalnia, z k tórej 
wychodziły piękne galony do szat liturgicznych, pasy zakonne 
i samodziały na ubrania dla w ychow anek 3e.

S iostry zajm owały od 1901 r. duży czerwony dom, a w y­
chowanki zamieszkiwały dwie przyległe oficyny, oraz częścio­
wo m ieściły się w domu przeznaczonym  dla sióstr.

W czasie w ojny ty lko praln ia przynosiła dochód, inne prace 
zostały zaham owane z b raku  zamówień. Zakład jednak trw ał, 
przy nieco zmniejszonej liczbie dziewcząt i mimo trudnych  w a­
runków  prowadził dalej swą działalność w Polsce odrodzonej37.

35 Por. N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 198.
36 Zapiski, w aktach luźnych (teka w ADWarszawa).
37 Tamże.



VI. Działalność w Krakowie

W domu przy ul. Straszewskiego objęła rządy jako przełożo­
na domowa, po m. Kunegundzie Kłobukowskiej, m. Helena Po­
tocka (1878— 1880). Po jej przedwczesnym  zgonie, k tóry nastą­
p ił dnia 23 lutego 1880 r., została w ybrana m. K atarzyna W y­
czółkowska (1880— 1887). Następnie kilka miesięcy spraw o­
w ała przełożeństwo m. Stanisław a G rudzińska:i8. Później na­
sta ły  w Krakowie długie i owocne rządy m. B ernardy To­
mickiej (1888— 1918), a następnie m. Gabrieli Mieloch (1918— 
— 1920).

Ciężką s tra tą  dla zgromadzenia była śmierć m. Heleny Po­
tockiej, „która z najw iększą chwałą Bożą i pożytkiem  dusz... 
godność przełożonej zaledwie rok jeden... piastow ała” 39.
0  m. Helenie pisał ks. Golian 40, że „przez swą prostotę, ci­
chość, roztropność i miłość zakonną jest praw dziw ym  błogosła­
wieństw em  dom u krakow skiego” .

W ielkim przyjacielem  i dobrodziejem  domu krakowskiego 
okazał się ks. Albin Dunajewski, od m aja 1879 r. biskup k ra ­
kowski 41 a następnie kardynał. Często nawiedzał zakład, cele­
brow ał w niektóre uroczystości, naw et udzielił święceń ka­
płańskich w kaplicy zgrom adzenia 42.

W zakładzie dalej bywało stale od 40 do 50 dziew cząt43, dla 
większej liczby nie starczyło miejsca. W sumie do 1891 r. 
skorzystało z zakładu sióstr w Krakowie (przy ul. Smoleńsk
1 Straszewskiego) 394 pokutnic 44.

68 o. J o a c h i m  b a b  [42]

38 Ks. L. Bober zawiadomił Kurię bisk. dn. 23. XI. 1887 r., że dn. 
12. XI. 1887 r. m. Katarzyna Wyczółkowska złożyła przełożeństwo, a obra­
na została m. Stanisława Grudzińska, zob. Protokóły czynności Konsy- 
storza, rok 1887 nr 4696 (rkps w AKKr.). Oryg. listu w teczce zgro­
madzenia w AKKr.

39 List m. Teresy Potockiej dn. 29. V. 1880 r. do Kurii biskupiej w K ra­
kowie (w AKKr., teka zgromadzenia).

40 List do m. Teresy Potockiej, Blankenberghe 10. IX. 1877 r., zob. 
Listy s. 247.

41 Zob. zawiadomienie Nuncjatury Apost o zamianowaniu ks. Du­
najewskiego na biskupa dnia 20. V. 1879 r. i zawiadom. Kurii bisk. 
o konsekracji mającej się odbyć 8. VI. 1879 r. (Protokoły czynności
Konsystorza rok 1879 nr 669 i 738 w AKKr.).

42 Diakonowi Leonardowi Długopolskiemu z zak. oo. franciszkanów,' 
w 1883 r., zob. Protokóły czynności Konsystorza rok 1883 nr 508.

43 Por. list m. T. Potockiej, Kraków dn. 31. V. 1880 r. (list w aktach
luźnych ADKr.): „Mała teraz jest gromadka, bo tylko 40, od sześciu
tygodni wyszło do dwudziestu dziewcząt”.

44 B r z ą k a l s k i ,  Żywot wieł. m. T. Rondeau, Kraków 1910 s. 241.
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W dom u krakow skim  w dalszym  ciągu odbywały się obłóczy­
ny  i profesje 4S, co jest dowodem, że był w dom u nowicjat.

Środki m aterialne ciągle okazywały się niew ystarczające, 
skoro trzeba się było uciekać od czasu do czasu do kwesty, na­
w et w odległych okolicach. Ustawiczna troska o zabezpieczenie 
by tu  dla zakładu w yczerpyw ała przełożone i siostry, tak  że 
cierpiało na tym  życie zakonne, zwłaszcza wychowanie kandy­
datek i nowicjuszek.

Największą troskę sióstr stanowiło zdobycie odpowiedniej re ­
alności dla umieszczenia domu zakonnego i zakładu, aby się 
pozbyć zależności od pani Helclowej i zdobyć trw ałą  podsta­
wę dla zorganizowania większego zakładu.

W tych  kłopotach przyszedł z pomocą zgrom adzeniu biskup 
Albin D unajew sk i40. Już w październiku 1888 r. wspom niał 
przełożonej, m. Bernardzie Tomickiej, że jakiś dobrodziej chce 
ufundować w K rakowie zakład dla opuszczonych dziewcząt 
i że może ten  zakład będzie ofiarow any zgrom adzeniu M atki 
Bożej Miłosierdzia. P rzy  końcu grudnia 1888 r. ks. Biskup 
przybył z wiadomością, że fundator, książę A leksander Lubo­
m irski, ofiarował na zakład milion franków  i że za staraniem  
ks. Biskupa zakład ten  będzie powierzony zgromadzeniu, trze­
ba więc szukać odpowiedniego m iejsca na budowę.

W 1889 r. zakupiono w Łagiew nikach pod K rakow em  20 
morgów g run tu  od W ohlfelda i kilka morgów od miejscowych 
gospodarzy. P lany  klasztoru  i zakładu w ykonał w 1890 r. inż. 
Zaręba. Poświęcenie kam ienia węgielnego nastąpiło dnia 
4 czerwca 1890 r., a przed zimą dom już był pod dachem. P ro ­
wadził budowę· budowniczy Ignacy M iarczyński.

W lecie 1891 r. wprowadziło się kilka sióstr do nowego bu­
dynku, a dnia 19 sierpnia 1891 r. nastąpiła całkowita przepro­
wadzka z domu przy  ul. Straszewskiego. K lasztor i zakład 
w  Łagiew nikach nazwano „Józefowem,, na cześć św. Józefa, 
którem u przypisyw ały siostry  skuteczną pomoc przy zdobyciu 
odpowiedniego m iejsca na zakład.

W Józefowie zamieszkało 10 sióstr I chóru, 7 sióstr II chóru 
i kilkadziesiąt dziewcząt. Przełożona m. B ernarda Tomicka s ta ­
ra ła  się szybko urządzić zakład. Dnia 20 sierpnia 1891 r. kard. 
Dunajewski poświęcił kaplicę i dom pokutnic. Budynek dla 
sióstr nie był jeszcze gotowy. Przez dwa lata  znosiły siostry

45 Świadczą o tym Protokóły czynności Konsystorza (w AKKr.) z róż­
nych lat, np. rok 1883 nr 3508, rok 1884 nr 3411, rok 1887 nr 4657 itd.

46 Kronika krakowska  cz. I (rkps w ADKr.) pod r. 1888, 1889, 1890, 
1891, 1892, 1893.
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liczne niewygody, budowa domu postępowała wolno, gdyż 
wyczerpał się fundusz przew idziany na budowę, a nie można 
było naruszać funduszu żelaznego odłożonego na utrzym anie 
80 dziewcząt w zakładzie. Powoli trudności zostały przezw y­
ciężone i dnia 22 m aja 1893 r. przeniosły się siostry do budyn­
ku dla nich przeznaczonego, a dom dla dziewcząt został odpo­
wiednio urządzony.

W dogodnych w arunkach można było prowadzić wzorowo 
zakład zgodnie z konstytucjam i. Już 8 września 1892 r. roz­
dzielono dziewczęta na dwie kiasy. W prawdzie zakład liczył 
m iejsc etatow ych 80, ale dowiadujem y się z listów m. B ernar­
dy T om ickiej47 oraz ze sprawozdań biskupiego komisarza zgro­
m adzenia ks. M acieja F o x a 4S, że w 1894 r. było w zakładzie 
94 dziewcząt, w  1895 r. — 105, w 1896 r. — 100, w  1897 — 115, 
w  1899 — 118 dziewcząt. W wieku XX bywało zwykle do 140 
w ychow anek49. Tak wielki zakład wym agał znacznej ilości 
sióstr oraz dużych zasobów m aterialnych. Obszerne i nowe bu­
dynki u łatw iały  prowadzenie zakładu, ale o utrzym anie takiej 
grom ady podopiecznych trzeba było ciągle zabiegać, zwłaszcza 
przez wykonyw anie prac, jak  pranie, szycie, haft i przy gos­
podarstwie, a także prac introligatorskich. Do w ybuchu pierw ­
szej w ojny światowej pomocą był dochód z fundacji, później 
nie miało to już większego znaczenia, po dew aluacji pieniędzy.

Dom zakonny w Józefowie dość szybko został zorganizowa­
ny. Urzędowe sprawozdanie 50 z 1895 r. podaje: „Stan zgrom a­
dzenia pod względem duchowym  jest bardzo dobry. Przełożo­
na jest osobą rzadkich cnót i zdolności, do zwalczania w szyst­
kich trudności, k tóre przy w prowadzeniu w życie tego zakładu 
tak często się nasuwały, jak  przez Opatrzność dana”. Już w tym  
roku dom zakonny lic z y ł51 sióstr profesek 20, nowicjuszek 5, 
postulantek 4. W 1899 r. było 52 sióstr profesek 27.

Wobec władz państw ow ych dom zakonny i zakład występo­

47 Listy m. Bernardy do m. Marii Karłowskiej przebywającej w Poz­
naniu, np. list z dn. 4. V. 1894 r. i z dn. 27. XII. 1895 r. Oryginały listów 
w archiwum zgromadzenia sióstr pasterek od Opatrzności Boskiej, od­
pis z mikrofilmu w zbiorku pt. Listy m atki B. Tomickiej ze Zgrom. 
SS. Matki Bożej Miłosierdzia do m atki Marii Karłowskiej założycielki 
Zgrom. SS. Dobrego Pasterza (1893—1898). Przytoczone miejsca znajdują 
się na S.17 i 46. (Odpis znajduje się w ADKr.).

48 W AKKr., teczka zgromadzenia.
49 B r z ą k a l s k i ,  Żywot wiel. m. T. Rondeau s. 242—243.
50 Ks. M. Fox komisarz biskupi zgromadzenia, sprawozd. dnia 

27. IV. 1895 r. (AKKr., teczka zgromadzenia).
51 Ks. M. Fox, tamże.
51 Ks. M. Fox, sprawozd. dnia 16.1 .1899 r. (AKKr. teczka zgroma­

dzenia).
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wał jako „Dom dla zaniedbanych dziewcząt fundacji księcia 
A leksandra Lubom irskiego na Józefowie w  Łagiew nikach”. 
Akt fu n d ac ji53 został w ystaw iony w K rakowie dnia 15 m aja 
1901 r., a uzupełniony d n ia -18 lutego 1904 r. O trzym ał za­
tw ierdzenie K urii b iskup ie j54 oraz N am iestnictw a we L w ow ie55. 
S ta tu t fundacji tak został ułożony, aby nie krępow ał zgrom a­
dzenia w w ykonyw aniu w łaściwych m u obowiązków i żeby 
podopieczne dziewczęta m iały zapewnione stosowne dla nich 
w arunki życia 56.

W czasie pierwszej w ojny światowej już od sierpnia 1914 r. 
został urządzony w Józefowie szpital dla wojska, najp ierw  dla 
rannych, a później szpital epidemiczny. N iektóre siostry p ra ­
cowały przy chorych i obsługiwały kuchnię szpitalną. Ilość 
podopiecznych dziewcząt zm alała dla braku  pomieszczenia. Mi­
mo trudności w ojennych dom zakonny i zakład utrzym ał się 
i funkcjonował 57.

ROZDZIAŁ IV

T e r y t o r i a l n y  r o z w ó j  z g r o m a d z e n i a  w w i k a -  
r i a c i e  p o l s k i m  (1878—1922)

W okresie 44 lat w ikariatu polskiego powstało 7 domów zakonnych, 
z których 5 przetrwało do 1922 r. (Walendów, Płock, Częstochowa, Wil­
no, Radom). Poza domem w Przemyślu, który zresztą się nie utrzymał, 
były to placówki zakonne położone na terenie b. zaboru rosyjskiego.

I. Dom w Derdach i Walendowie

Trzecim domem zgrom adzenia na ziemiach polskich były  
Derdy 4. Zdawało się, że Derdy położone ok. 21 km  od W arsza­
w y 2, w  piaszczystej zalesionej okolicy, będą pomocą i m iejscem

ss Oryginał w AKKr., teczka zgromadzenia, odpis w ADKr.
54 Dnia 20. II. 1904 r.
55 Dnia 6. V. 1904 r.
56 Fundusz na fundację i pełnomocnictwo na założenie fundacji dał 

książę Al. Lubomirski, zamieszkały w Paryżu, kardynałowi Dunajew­
skiemu biskupowi krakowskiemu w 1889 r. Kardynał zmarł dn. 18 czerw­
ca 1894 r., a nagła choroba i niespodziewany zgon nie pozwoliły mu 
dokończyć sprawy. Jego następca kard. Jan Puzyna, po wielu pertrak­
tacjach, uzgodnił z Władzami państwowymi i z Fundatorem tekst sta­
tu tu  fundacji oraz postarał się o jego zatwierdzenie (zob. AKKr., teczka 
zgromadzenia).

57 Zob. Kronika krakowska cz. II, rok 1914, 1915 (rkps w ADKr.).
1 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 194—195; Kronika Derd i Wa­

lendowa od 1881 r. (rkps w ADWalendów) k. 4—14.
2 Obecnie poczta Mroków, powiat Piaseczno, parafia Nadarzyn.
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w ytchnienia dla domu warszawskiego, w net jednak D erdy usa­
m odzielniły się i prowadziły oddzielny zakład.

Z inicjatyw ą założenia placówki w  Derdach w ystąpiła m. Te­
resa Potocka. Poddała m yśl m. Anieli Popławskiej, aby popro­
siła hr. M arię z Tyzenhauzów Przeździecką o podarowanie ka­
w ałka ziemi koło W arszawy. W tym  czasie odziedziczyła 
h r  Przeździecką po swym  bracie m ajątk i w okolicy W arszawy, 
ale je zaraz przekazała swem u synowi Gustawowi. Hr. Przeź- 
dziecka bardzo ceniła m. T. Potocką, dlatego uprosiła u  syna 
darowiznę gospodarstwa Derdy, obejm ującego 90 morgów li­
chej ziemi. S iostry objęły D erdy już  po śm ierci m. T. Potockiej, 
dnia 4 grudnia 1881 r. Pierw szą przełożoną została m ianowa­
na m. Aniela Popławska (rządziła w  latach 1881— 1908). Po 
niej objęła przełożeństwo m. Leonarda Cielecka (1908— 1911), 
a później m. Agnieszka Frankow ska (1911— 1912) i m. M agda­
lena P a te r (1912— 1913).

W języku zgromadzenia D erdy zwały się domem Opieki 
św. Józefa, albo Józefowem. Pierw sze dziewczęta podopieczne 
sprowadzono z W arszawy. W 1883 było ich 20, w następnych 
latach liczba ich się powiększyła, np. w  1892 r. — 46, 
w 1895 r. — 55, w 1898 r. — 70, w  1902 r. — 84 i ta  liczba 
w dalszych latach się utrzym ała. Koszta urządzenia zakładu 
w Derdach poniósł dom warszawski. Przez kilka lat pomagała 
zakładowi hr. M. Przeździecką płacąc rocznie po 1200 rubli.

Hr. Gustaw  Przeździecki, widząc dobrze rozw ijający się dom 
w Derdach, podarował w  1896 r. folw ark W alendów 3, odda­
lony ok. półtora kilom etra od Derd, m ający 575 morgów ziemi, 
stawy, m łyn, zabudowania gospodarcze, dom mieszkalny. Ma­
ją tek  ten  zapisał aktem  no taria ln y m 4 z dnia 16/29 stycznia 
1908 r., ale postawił w tedy w arunek, że w  przeciągu trzech lat 
zgromadzenie opuści D erdy i przeniesie się z zakładem  do W a­
lendowa.

Do prowadzenia rozwijającego się zakładu i gospodarstwa 
rolnego potrzeba było znacznej liczby sióstr. W 1896 r. było 
ic h 5 już 24. Sprawozdanie 6 za 1906 r. nie podaje liczby sióstr, 
ale wspomina, że wychow anek było 90, z tych  w roku spra­
wozdawczym 15 odeszło, 2 zm arły, przyjęto nowych 17.

Od chwili objęcia folw arku w W alendowie (1896 r.) dwie lub 
trzy siostry  koadiutorki stale m ieszkały w W alendowie dla

3 W aktach nazwa „Dobra Józefów—Ustronie”.
4 Zob. w aktach luźnych ADWalendów.
5 Kronika Derd i Walendowa k. 8.
6 Akta luźne w ADWalendów.
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przypilnow ania gospodarki, ale chodziły rano na Mszę św. do 
Derd. Przełożona dalej rezydow ała w  Derdach i kierow ała za­
kładem  oraz gospodarstwem  w Derdach i W alendowie 7. Siostry 
same gospodarowały w  W alendowie, rządcy nie było. Siostry 
przebyw ające stale w W alendowie m ieszkały w  budynku zwa­
nym  później adm inistracyjnym . Służba folw arczna (10 do 13 
rodzin) i karbow y byli zatrudnieni pod okiem sióstr. W ypłaty 
załatw iała przełożona z Derd 8.

Od 1908 r. zaczęła się w  W alendowie budowa dom u zakłado­
wego a potem  dom u dla sióstr. Chociaż budynek dla sióstr nie 
był ukończony, nastąpiła przeprow adzka z Derd do W a l e ń -  
d o w a  w kw ietniu  1913 r. za przełożeństwa m. M agdaleny 
Pater. Już aktem  z dn. 29 stycznia 1913 r. władze cywilne po­
zwoliły 9 na przeniesienie kaplicy z Derd do W alendowa a K u­
ria M etropolitalna w W arszawie zgodziła się na kanoniczną 
erekcję domu zakonnego.

Siostry zamieszkały w  domu przeznaczonym  dla dziewcząt. 
Tam też urządzono kaplicę, najpierw  na piętrze, później na 
parterze. Ks. K apelan zamieszkał w osobnym budynku, w  k tó­
rym  umieszczono adm inistrację folw arku. Folw ark w Derdach 
wraz z budynkam i został zwrócony rodzinie hr. Przeździeckich. 
Ulokowano tam  w 1913 r. zakład (szpitalik) dla dzieci, prow a­
dzony przez warszaw skie siostry szarytki. Po kilku latach i ten  
zakład został zw inięty 10.

W W alendowie początkowo było ciasno. Dom dla sióstr stał 
długo niewykończony (brak gotówki a potem  wojna) aż do­
piero po pierw szej wojnie światowej mogły w nim  siostry za­
mieszkać łl . Dlatego już w  1914 r. zm niejszyła się liczba sióstr 
i w ychow anek12. Spraw ozdan ie13 za 1920 r. podaje, że jest 
sióstr 23, w ychow anek 65 a zakład u trzym uje się z pracy rąk

7 O objęciu folwarku w Walendowie w  1896 r. (a nie w 1895 jakby 
wynikało z Kroniki Derd i Walendowa od 1881 r. k. 7) świadczy Kro­
nika krakowska  cz. I dnia 9. IX. 1896 r. (rkps w ADKr.): „S. Józefa z Jó­
zefowa Warszawskiego także do nas na rekolekcje i wytchnienie przy­
była. Dużo opowiadała nam o nowej instalacji sióstr tamtejszych 
w Walendowie... Obecnie dużo m ają kłopotu z fabryką (z budową) 
i przenosinami, w dwóch miejscach zmuszone tymczasem gospodaro­
wać...”.

8 Informacje s. Zyty Jastrzębskiej i s. Alojzy Piotrowskiej, udzielone 
autorowi.

9 Kronika Derd i Walendowa od 1881 r. k. 14.
10 Kronika Derd i Walendowa od 1881 r. k. 14.
11 Informacje s. Zyty Jastrzębskiej udzielone autorowi.
12 Kronika Derd i Walendowa od 1881 r. k. 15.
13 Akta luźne w ADWalendów.
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i folw arku. Przełożonym i w W alendowie, po m. M agdalenie 
P a te r były: m. Stanisław a Żem ralska (1913— 1916), m. Janina 
Bartkiewicz (1916— 1918), m. Leonarda Cielecka (1918— 1922).

W czasie pierwszej w ojny światowej gospodarstwo zostało 
gruntow nie zniszczone. Zakład jednak istniał i mimo panującej 
biedy pomagał dziewczętom w nim  zgromadzonym. Już przy 
końcu w ojny i po wojnie znowu zdobyto inw entarz żywy 
i m artw y, zabrano się do racjonalnej gospodarki i w arunki m a­
teria lne  nieco się poprawiły. Zawsze jednak dużym  ciężarem 
dla sióstr w  W alendowie było zbyt rozbudowane gospodarstwo, 
w ielka ilość służby i inne kłopoty z tym  związane.

II. Dom w Płocku

Niewiele m ateriałów  pozostało dla odtworzenia historii do­
m u płockiego. Dawna kronika zaginęła w czasie drugiej w ojny 
św ia tow ejn , ak ta  luźne praw ie w całości zniszczone (zagu­
bione ?) podczas likw idacji dom u w 1950 r. Archiw um  K urii 
D iecezjalnej z końca XIX wieku i z XX w. do 1940 r. zostało 
wywiezione i spalone przez Niemców w czasie okupacji.

Początki domu w Płocku 15 są związane z osobą Jakobiny 
Łabanowskiej i ks. Antoniego Ju liana Nowowiejskiego póź­
niejszego biskupa płockiego. J. Łabanowska (s. M agdalena 
w  zgrom adzeniu Sług Jezusa) przyjechała w jesieni 1889 r. do 
P ło c k a 16 z W arszawy, aby stworzyć placówkę zgromadzenia 
Sług Jezusa, dla zajęcia się służącymi. Ze swoim zgromadze­
niem  nie była jeszcze całkowicie związana 17, stąd za radą spo­
w iednika opuściła je, pociągając za sobą wszystkie swe tow a­
rzyszki 18. Zam iast pracy nad służącymi, oddały się wszystkie 
podźwignięciu kobiet upadłych, których i w Płocku znajdowała 
się spora liczba. P rzy  pomocy ks. Nowowiejskiego powstał po­

14 Jest kronika dopiero od 1946 r.
15 Opisał je bp A. J. N o w o w i e j s к i, Dzieje instytutu  s. 277—296.
16 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje in st. s. 278; Sprawozdanie Sług Jezusa od 

1885 do 1901 r. (rkps Rachunki Zgromadzenia od 1885— 1912 i Sprawo­
zdania od 1885 do 1901 w archiwum domu generalnego zgromadzenia 
Sług Jezusa, Warszawa, ul. Sewerynów 8).

17 Obłóczyny w zgrom. Sług Jezusa miała dnia 8. XII. 1887 r., pierw­
szą profesję na rok złożyła 8. XII. 1889 r., zob. rkps Spis Członków zgro­
madzenia Sług Jezusa (w archiwum domu gener. zgrom. Sług Jezusa# 
w Warszawie).

18 Tworzący się dom zgromadzenia w Płocku liczył 6 osób, por. N o- 
w o w i e j s k i ,  Dzieje inst. s. 279. Całkowite zerwanie ze zgrom. Sług 
Jezusa nastąpiło w 1892 r., zob. rkps Rachunki Zgromadzenia od 1885— 
— 1912 i Sprawozdania od 1885 do 1901 (w arch, domu gener. zgrom. 
Sług Jezusa w Warszawie).



woli Zakład Anioła Stróża, przy placu zwanym  S tary  Rynek. 
Dla um ocnienia dzieła zostało zawiązane zgromadzenie zakon­
ne na praw ie diecezjalnym , zwane insty tu tem  „Bożej Miłości”. 
Zatw ierdził je biskup płocki Michał Nowodworski. Do 1899 r. 
było w  zgrom adzeniu „Bożej Miłości” 18 sióstr, pod przew od­
nictwem  swej przełożonej J. Łabanowskiej (teraz s. Kolumby).

Zgromadzenie było ukryte, bezhabitowe. Zakład Anioła 
Stróża na zew nątrz uchodził jako przedsiębiorstwo przem ysło­
we, prowadził bowiem pralnię, prasow alnię, szyto w nim  bie­
liznę i wykonywano haft. Z tego powodu nie mógł posiadać 
kaplicy widocznej na zewnątrz. Siostry i w ychow anki (w licz­
bie ok. 20) udaw ały się do pobliskiego kościoła parafialnego 
(farnego) pod wezwaniem  św. Bartłom ieja. K aplica w ew nętrz­
na była urządzona od p o czą tk u 19, ale stale Msza św. odpra­
w iała się w niej dopiero od wiosny 1905 r.

Małe zgromadzenie, bez w ypróbow anych instrukcji jak  na­
leży prowadzić zakład pokutnic, nie posiadało widoków roz­
woju. Dlatego ks. Nowowiejski, k tó ry  poznał dom zgromadze­
nia M. Bożej M iłosierdzia w  W arszawie przy ul. Żytniej, na­
wiązał z nim  kontakt, a po jakim ś czasie tak  w płynął na 
siostry in sty tu tu  „Bożej Miłości”, że nastąpiło w  1899 r. jego 
połączenie, za zgodą władz kościelnych, ze zgromadzeniem 
M. Bożej Miłosierdzia. W szystkie siostry z m. Kolum bią Ła- 
banowską złożyły śluby i sta ły  się członkami zgrom adzenia 
M. B. Miłosierdzia, po kilkum iecznym  przeszkoleniu w  W ar­
szawie. Zakład Anioła Stróża w Płocku przekształcił się w dom 
zgromadzenia M. Bożej Miłosierdzia. Pierw szą przełożoną zo­
sta ła  m. Kolum ba Łabanowska (1899— 1906), po niej m. Józefa 
Gruszczyńska (1906— 1907), m. Franciszka B roel-P later (1907— 
— 1913), m. M ałgorzata G im butt (1913— 1914), m. Franciszka 
B roel-P later (1914— 1918), m. Stanisław a Stępczyńska (1918— 
— 1922).

Po dokonanej reorganizacji i zaprow adzeniu konstytucji oraz 
regulam inów  zgrom adzenia M. Bożej M iłosierdzia praca uło­
żyła się lepiej, zakład u trw alił swój byt i nieco się rozszerzył. 
Ze względu na przyjm ow anie prac i na zbyt swoich wyrobów, 
zakład posiadał doskonałe położenie, m iędzy S tarym  R yn­
kiem  20 a ul. P iekarską, ale nie m iał ogrodu i rozporządzał ty l­
ko niew ielkim  podwórzem. B udynki też nie były odpowiednie 
dla zakładu. Niemniej dom w Płocku należał do zasobniejszych
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19 Np. dnia 8. XI. 1896 r. ks. A. J. Nowowiejski erygował Drogę Krzy­
żową w tej kaplicy (zob. ADBiała, akta luźne).

20 Dawniej oznaczano numerem 5 i 6, później n r 14/18. Obecnie 
pl. M. Nowotki 14/18.
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domów zgromadzenia. Ze względu na poparcie, jakim  darzył 
Zakład Anioła Stróża jego założyciel bp A. J. Nowowiejski 
i duchowieństwo miejscowe, oraz dzięki dobrze zorganizowa­
nej pracy w zakładzie, wychow anki i siostry posiadały w y­
starczające w arunki m aterialne. W lipcu i sierpniu korzystał 
zakład z ogrodu sąsiedniego gimnazjum . Od czasu utworzenia 
filii domu w Białej pod Płockiem  (od 1929 r.) kw estia korzy­
stania ze świeżego powietrza została rozwiązana.

W om awianym  okresie zakład liczył od 40 do 50 dziewcząt. 
Od końca 1906 r. mógł już oficjalnie posiadać kaplicę 21 i w te­
dy stał się zakładem  zam kniętym . Stopniowo ulepszał swe 
budynki, powstałe z trzech połączonych domów, o różnych 
poziomach.

Miejscowe władze i ludność przychylnie odnosiła się do 
zakładu. K ontakty  z ludnością były częste, przez piekarnię 
i pralnię. W niedzielę, kiedy siostry wychodziły z wychowan­
kam i poza miasto, nie napotykały na żadne trudności.

W spraw ozdaniu za rok 1909 czy tam y 22, że dom Anioła S tró ­
ża liczy sióstr 23, wychowanek 46. Są nadto 3 nowicjuszki i 4 
p o s tu la tk i2S. W ykonywane prace: w pralni, piekarni, p ra­
cowni szycia i haftu . Zakład zajm ował wówczas dwa połączone 
domy, ogrodzone m urem , przy S tarym  Rynku n r 5 i 6.

Podczas pierwszej w ojny światowej zakład w Płocku pozo­
stał dalej czynny, liczył ok. 50 dziewcząt. P raca zarobkowa 
była w ykonyw ana jak dotychczas (piekarnia, pralnia, praso­
wanie, haft, szycie bielizny), doszedł nadto w yrób kołder. W ła­
dze niemieckie zwolniły zakład od obowiązku kw aterow ania 
wojska. W 1920 r. arm ia czerwona tylko przez niecałą dobę 
przebyw ała w  Płocku, w  zakładzie nie w yrządziła żadnej 
szkody24.

Częstym gościem w zakładzie bywał bp Nowowiejski, w ygła­
szał konferencje duchowne i troszczył się o byt zakładu. 
W 1918 r. odwiedził z a k ła d 25 ówczesny w izytator apostolski 
ks. Achilles Ratti, późniejszy papież P ius XI.

O statnia przełożona w om awianym  okresie to m. Stanisła­
wa Stępczyńska (1918— 1922), pierwsza towarzyszka m. Łaba-

21 Pozwolenie Kurii Diec. 15. XII. 1906, N. 2987 (ADBiala, akta luźne). 
Pozwolenie władz państwowych 28. XI. 1906 г., zob. N o w o w i e j s k i ,  
Dzieje instytu tu  s. 296.

22 Zob. ADBiała, teka aktów luźnych. ·*
23 Nowicjat był w Warszawie, ale nowicjuszki w drugim roku no­

wicjatu były posyłane do różnych domów.
24 Zachowano jednak środki ostrożności (informacje s. Albiny Zychert 

udzielona autorowi).
25 Dnia 25. IX. 1918 r., zob. Miesięcznik pasterski płocki r. 1918 s. 198,



nowskiej przy organizowaniu zakładu Anioła Stróża. Dzięki 
jej posagowi nabyto realność przy S tarym  Rynku, gdzie u rzą­
dzono zakład. Zdolna, rzu tka i pracow ita, zasłużyła się dła 
domu płockiego 26.

III. Dom w Częstochowie

W Częstochowie dom zgrom adzenia powstawał w wielkim  t ru ­
dzie, społeczeństwo było obojętne wobec pracy sióstr nad 
dziewczętami upadłym i i zagrożonymi. B rak było fundatorów, 
wszystko powstało właściwie z pracy rąk  sióstr i wychowanek 
(szycie, haft, pranie, upraw a ogrodu, obsługa pielgrzymów). 
W arunki bytowe układały się od początku bardzo skromnie. 
Właściwie do 1923 roku dom częstochowski przedstaw iał się 
mizernie: domki parterow e, wszędzie ciasno, kaplica (przy 
furcie) urządzona z dwu połączonych pokoi, odżywienie liche 
(nieraz brakow ało chleba).

O k r e s  w s t ę p n y  dom u częstochowskiego to lata  1904— 
—1908. Jak  p isze27 m. K saw era Ożarowska w sprawozdaniu 
do m. G eneralnej w  Laval w 1905 r., po bezskutecznych s ta ­
raniach u władz państwowych, aby otrzym ać pozwolenie na 
otwarcie domu zgrom adzenia w  Częstochowie, zdecydowała się 
w 1904 r. na przyjęcie nowego rodzaju pracy, mianowicie 
ochronki dla dzieci i pracow ni szycia oraz h a ftu  dla dziewcząt 
po ukończonej szkole podstawowej a przed skończonym 18 ro­
kiem życia, dochodzących z domów rodzinnych. Prosi m. Oża­
rowska, aby zbliżająca się kapitu ła generalna zatw ierdziła taki 
rodzaj pracy, gdyż zakładów zam kniętych, zgodnie z konsty­
tucjam i, nie da się organizować ze względu na nieprzychylne 
ustosunkow anie się władz państwowych. Pisze m. Ożarowska, 
że już roczna próba odnośnie ochronki (w Ksawerowie i Często­
chowie) oraz pracowni rokuje dobre nadzieje na rozwój tego 
rodzaju  działalności zgromadzenia. Odpowiedź nadeszła przy-
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26 Por. zapiskę ręką bpa A. J. Nowowiejskiego w rękopisie Księga 
zmarłych Sióstr w Domu Anioła Stróża w Płocku (ADBiała). Bardzo 
pochlebnie wyraża się też bp Nowowiejski o m. Łabanowskiej (tamże, 
nekrolog Łabanowska J. M. Kolumba) : „...gorliwa w pracy i życiu za­
konnym...”. Nie w ytrwała jednak w zgromadzeniu. Kronika krakowska  
cz. I r. 1909 (rkps w ADKr.) podaje, że m. Łabanowska od 1. IX. 1908 r. 
przebywająca w Krakowie (Józefowie), dnia 3. VIII. 1909 r. opuściła 
zgromadzenie udając się do rodzinnego Wilna. Zmarła tamże dnia
2. X. 1918 r. (rkps Księga zmarłych..., ADBiała), a siostry wileńskie przy­
brały jej ciało w szaty zakonne zgromadzenia i tak je pochowały.

27 Przytacza N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 197—199.
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chylna, dlatego starano się w Częstochowie odpowiednio uło­
żyć zapoczątkowaną pracę. Tymczasem zm ieniły się w arunki 
polityczne w Rosji i udało się w  1907 r. uzyskać zezwolenie 
na otwarcie domu z zakładem  w Częstochowie 28.

W róćmy jednak do początków domu. W liście m. Ożarow­
skiej z dnia' 10 m arca 1904 r. czytam y 29: jedziem y do Często­
chowy 15. III. we wtorek, aby tam  jeszcze zastać hr. Tyszkiewi- 
czową i instalować się... w m ieszkaniu jakie nam ofiaruje; lecz 
i za to niech będą Bogu dzięki. Proszę o modlitwę, abyśm y się 
tam  utrzym ać mogły, co ciężko przychodzić będzie z w ielu 
względów”.

Objęcie ochronki nastąpiło dnia 17 m arca 30 1904 r. Był to 
„Zakład im. śp. Oskara Hrabiego Tyszkiewicza pod wezwaniem 
św. Kazim ierza” przy ul. św. Kazimierza i m iał pomieścić 
ochronkę dla dzieci od 3 do 7 la t i szwalnię dla dziewcząt od 
12 do 16 lat. N aprawdę były to 3 pokoje, z których jeden słu­
żył jako sypialnia sióstr a w dwu m ieściła się ochronka i szwal­
nia. W tak im  m ieszkaniu i przy skrom nych środkach prze­
trw ały  jeden rok trzy  siostry i dwie starsze wychowanki przy­
byłe z W arszawy. Odpowiedzialną za tworzącą się placówkę 
została s. Karolina Żelazowska 31. Ona też głównie czuwała nad 
dziećmi i doglądała pracow ni dziewcząt, ucząc szycia a głównie 
haftu  kościelnego.

Od 20 sierpnia 1905 r. widzim y już siostry, po w yprow a­
dzeniu się z dom u hr. Tyszkiewiczowej, w w ynajętym  domu, 
także przy ul. św. Kazimierza, a potem  przy ul. św. B arbary  6 
w dom u Pierzgalskiego 32. Opuściły ochronkę, aby się zająć p ra ­
cą właściwą swem u zgromadzeniu. Na razie prowadziły p ra ­

28 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 199 i 216.
29 Oryg. w ADKr., listy.
30 Idę za datą umieszczoną w akcie pamiątkowym, ułożonym w dniu 

poświęcenia kaplicy przy ul. św. Barbary (w domu zgromadzenia) 
dn. 21. XI. 1908 r. (oryg. w ADCzęstochowa, odpis w ADKr.). S. Jadwiga 
Hajduk w swoich wspomnieniach podaje datę 1 kwietnia (wspomnienia 
w ADCzęstochowa). Ks. N o w o w i e j s k i  (Dzieje inst. s. 198) podaje 
25 marca.

31 Razem z nią przyjechała jeszcze s. Jadwiga Hajduk, a imienia i naz­
wiska trzeciej siostry nie można ustalić. Dopiero najwcześniej w 1905 r. 
przybyły siostry podpisane na dokumencie pamiątkowym wystawionym 
w dniu poświęcenia kaplicy, o czym wyżej. Były to: s. Celestyna Nasi­
łowska, s. Justyna Merdas, s. Łucja Gazda. A może jedna z tych trzech 
przybyła do Częstochowy już w 1904 r.?

32 Dokument pamiątkowy wystawiony w dniu poświęcenia kaplicy, 
jak wyżej.
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cownię szycia i haftu , aby gromadzić dziewczęta i uczyć je 
katechizm u, oprócz zawodu.

M. Paula Buczyńska, naznaczona na pierwszą przełożoną 
domu w Częstochow ie33, przybyła dnia 31 m arca 1906 r. i rzą­
dziła dwa lata  (1906— 1908). Po niej objęła przełożeństwo 
m. Karolina Żelazowska (1908— 1914), następnie m. S tan isław a 
Stępczyńska (1914— 1918), m. M aria od K rzyża Lenoir (1918— 
—1919) i m. Jadw iga K ajew ska (1919— 1923).

Pierw sza przełożona (m. Paula) zastała siostry w Często­
chowie w  w ynajętym  m ieszkaniu, za m ałym  na rozwinięcie 
zorganizowanej pracy. Czynna była tylko pracow nia robót koś­
cielnych, do której uczęszczało 46 dziewczynek (34). Trzeba 
było koniecznie postarać się o jakiś dom i szukać potrzebnych 
funduszów. Na razie, dzięki życzliwości oo. paulinów, o trzy­
m ały gratis kram ik pod Jasną  Górą, gdzie od W ielkiego T y­
godnia zaczęły sprzedawać dewocjonalia.

P rzy  końcu 1906 r. dom zakonny liczył 5 sióstr. Kaplicy 
siostry nie m iały z powodu braku  m iejsca, a na Mszę św. cho­
dziły do kościoła św. B arbary  lub na Jasną  Górę. U trzym yw ały 
się z robót kościelnych, a w lecie nieco dochodu przynosił k ra ­
mik 35.

Dzięki pomocy m. Ożarowskiej i zapobiegliwości miejscowej: 
przełożonej zakupiło zgromadzenie dom od p. M altza przy 
ul. św. B arbary  5, dnia 6 kw ietnia 1908 r., częściowo za go­
tówkę, częściowo na kredyt. Dopomógł przy kupnie p. Antoni 
Dobraczyński z W arszawy, k tó ry  na swe nazwisko zapisał dom 
kupiony dla zgromadzenia 3e.

W ł a ś c i w a  h i s t o r i a  dom u w Częstochowie zaczyna się- 
dnia 15 października 1908 r., kiedy siostry wprow adziły się do 
zakupionego dom u przy ul. św. B arbary  5. Po przeprow adzeniu 
koniecznych rem ontów  i urządzeniu kaplicy nastąpiło poświę­
cenie domu i kaplicy dnia 21 listopada 1908 r., w święto Ofia­
rowania N. M aryi P. Poświęcenia dokonał ks. p rała t M. Loren- 
towicz, proboszcz parafii św. Barbary. P rzy  poświęceniu była 
obecna m. Ożarowska, k ilku kapłanów, siostry zm artw ych­
w stanki, siostry szarytki i k ilku świeckich gości. Sióstr m iejs­
cowych było tylko cztery, gdyż m. Paula Buczyńska wyjechała,

33 Kronika domu w Częstochowie T. I s. 1 (rkps w ADCzęstochowa).
34 Kronika d. w  Częst. T. I s. 1—2.
35 Kronika d. w Częst. T. I s. 19—30.
36 Kronika d. w Częst. T. I s. 59; Notatki o fundacji domu Matki Bo­

żej Miłosierdzia w Częstochowie (m. Ksawery Ożarowskiej z dn. 
27. III. 1912 r., rkps zawierający 3 karty  w ADCzęstochowa).
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a  urząd przełożonej objęła m. K arolina Żelazowska 37. Już  przy 
poświęceniu dom u znajdowało się kilka podopiecznych dziew­
cząt, przyjętych do zapoczątkowanego zakładu.

Nowa przełożona zamiast spłacić dług zaciągnięty na kupno 
domu, w ybudow ała oficynę i nabyła sąsiednią realność przy 
ul. św. B arbary  7, tj. dom z ogrodem 38, dając na początek ty l­
ko zadatek. M. K arolina bez wiedzy m. w ikarii Ożarowskiej po­
większyła dom i realność, w padła w  kłopoty finansowe, z k tó­
rych  w yratow ał ją  A. Dobraczyński, przez uzyskanie pożycz­
ki 39. N ieroztropny wówczas krok m. K aroliny wyszedł jed­
nak na dobro domu częstochowskiego, gdyż pożyczka rozłożona 
na  ra ty  została powoli spłacona, a dom mógł zaraz zorganizo­
wać zakład na 60 dziewcząt. Zakład ten  był nazyw any „P rzy­
tu łek  dla kobiet przy ul. św. B arbary” 40, później podobnie 
jak  w  innych domach zgromadzenia, „Zakład Opieki N. Ma­
ry i P .”.

W aktach dom u i we wspom nieniach starszych sióstr nie­
wiele przechowało się szczegółów z la t 1912— 1922. W arunki 
m aterialne ciężkie, budynki m arne, zakład prowadzony jak 
i w innych domach... i to praw ie wszystko. K ronika domu k ra ­
kowskiego 41 zanotowała pod dniem  17 czerwca 1915 r., że 
nadeszła wiadomość z Częstochowy iż siostry żyją, m ają w za­
kładzie 40 dziewcząt, dostają zapomogę od miasta, prowadzą 
pracow nię haftu  białego i szyją bieliznę. W 1919 r. m iał za­
kład 50 dziewcząt 42, a gdy się w arunki powojenne nieco unor­
mowały, powiększyła się i liczba wychow anek do stanu  przed­
wojennego (60 dziewcząt) a naw et powoli doszła aż do 80 
dziewcząt.

IV. Dom w Żytomierzu

Od 1906 r. nastała możliwość otw ierania nowych domów 
zgrom adzenia w form ie zakładów dobroczynnych. Jednak po 
uruchom ieniu domu w Częstochowie trudno się było porywać

37 Pozwolenie na otwarcie i poświęcenie kaplicy wydała Kuria Diec. 
we Włocławku dn. 18. IX. 1908 r. (oryg. w ADCzęstochowa). Daty i osoby 
są podane w dokumencie pamiątkowym sporządzonym w dniu poświę­
cenia kaplicy, na odwrocie pisma otrzymanego z Kurii Bisk.

38 Trzeba zauważyć, że później, po zmianie numeracji domów, dom 
zgromadzenia otrzymał numer 9/11.

39 Notatki o fundacji domu M. Bożej Milos, w Częst. (m. K. Ożarow­
skiej z dn. 27. III. 1912, rkps w ADCzęstochowa).

40 Tak np. w 1911 r. (ADCzęstochowa, akta luźne).
41 Kronika krakowska cz. II (rkps w ADKr.).
43 Kronika domu w Częstochowie T. I s. 77.
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na nowe przedsięwzięcie, z powodu braku  sióstr i środków 
m aterialnych. Dlatego dziwnym  się w ydaje przyjęcie propozy­
cji ks. Feliksa Sznarbachowskiego z Żytom ierza, aby tam  zgro­
madzenie osiedliło się i zorganizowało zakład 43.

Do Żytom ierza pojechała w kw ietniu 1907 r. m. Kolumba 
Łabanowska, była przełożona w Płocku, razem  z s. Alojzą 
Sobieszczańską. W czerwcu dołączyła się s. A gata K ontna ko- 
adiutorka i jedna ze starszych wychow anek płockich. S. Alojza 
powróciła do Płocka 14 sierpnia z powodu choroby, a na jej 
miejsce pojechała przy  końcu sierpnia s. A lbina Zychert, od 
m arca nowicjuszka w domu warszawskim. M. Ożarowska nie 
chciała się zgodzić na w yjazd s. Albiny, ale m. Łabanowska 
znała ją z Płocka gdzie w stąpiła do zgrom adzenia i bardzo o nią 
prosiła. W yjazd s. A lbiny m iał być tylko na dwa miesiące, 
więc m. Ożarowska nareszcie w yraziła zgodę.

Fundatorem  dom u w Żytom ierzu był ks. Feliks Sznarba- 
chowski, dziekan i proboszcz miejscowy. Kupił on przy 
ul. Cm entarnej 14 domek liczący 7 pokoi, z m ałym  ogrodem 
i oddał go siostrom, aby zorganizowały w  nim  opiekę nad 
dziewczętami. M. Łabanow ska przyjęła zaraz kilka kobiet 
a równocześnie otw arła pralnię. P iekarn ią  zajęła się s. Agata, 
zaraz po swoim przyjeździe.

Kiedy s. Albina przybyła do Żytomierza, zastała w domu 
6 dziewcząt podopiecznych pom agających s. Agacie w  p iekar­
ni. M. Łabanow ska przeznaczyła s. A lbinę na wychowawczy­
nię („matkę k lasy”). Niewiele wiedziała s. A lbina co ma robić, 
ale w W arszawie w idziała pracę sióstr, dlatego zajęła się 
dziewczętami.

Niedaleko od dom u sióstr znajdow ał się domek dla dziew­
cząt chorych wenerycznie. Zebrał dziewczęta ks. Sznarbachow- 
ski i oddał je w  opiekę m. Łabanowskiej.

Po roku (w 1908 r.) m. Łabanowska została odw ołana44 
z powodu nieporozum ień jakie zaszły z ks. Sznarbachowskim. 
Pozostała tylko s. A lbina z s. Agatą, jeszcze przez rok. P rzy ­
słano wprawdzie jedną nowicjuszkę, ale w net ją  trzeba było 
wydalić. S. A lbina uczyła dziewczęta robót ręcznych i haftu

43 Nie zachowały się w zgromadzeniu żadne akta odnośnie placówki 
w Żytomierzu. Kilka szczegółów podał ks. N o w o w i e j s k i  (Dzieje in­
stytutu  s. 200 i 294), a autor uzyskał nieco informacji od s. Albiny Zy­
chert.

44 Kronika krakowska  cz. I (rkps w ADKr.) pod dniem 3. VIII. 1909 r. 
podaje, że m. Łabanowska, była przełożona w Płocku, przebywała w K ra- 
kowie-Łagiewnikach od 1. IX. 1908 r. a dnia 3. VIII. 1909 r. opuściła zgro* 
madzenie. Nic kronika nie wspomina o jej pobycie w Żytomierzu.
6 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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oraz urządzała im czytania duchowne. S. Agata prowadziła 
p iekarnię (ohleb i pierożki). Trzeba było i nocami pracować, 
aby się utrzym ać.

W arunki m aterialne m iały siostry ciężkie, gdyż praca nie 
zapewniała wystarczającego utrzym ania a ks. Sznarbachowski 
nie posiadał pieniędzy. Wobec tego, s. Albina z s. Agatą dwa 
razy udały się na kwestę, na Podole, do bogatszych Polaków. 
Kwesta zabrała im po miesiącu czasu. W tym  okresie dom 
był pod opieką w ychow anki z Płocka.

Kaplicy siostry nie miały, tylko jeden pokój był przezna­
czony do odbywania wspólnych modlitw. Na Mszę św. cho­
dziły do kościoła parafialnego (pół godziny drogi), albo korzy­
sta ły  od czasu do czasu ze Mszy św. odpraw ianej w kaplicy 
cm entarnej, niedaleko od domu sióstr. Ze spowiedzią nie było 
trudności, gdyż ks. Sznarbachowski przychodził do domu sióstr 
i spowiadał w  pokoju przeznaczonym  na odbywanie modlitw.

Władze państwowe zasadniczo nie przeszkadzały, ale raz  
zrobiły rew izję, żeby się przekonać, czy to nie jest dom za­
konny. Należało więc unikać wszelkich zew nętrznych znaków 
życia zakonnego i prowadzić dom jako zakład dobroczynny.

Jasną  jest rzeczą, że przy takim  składzie personalnym  (jedna 
nowicjuszka i jedna konw erska ze ślubam i czasowymi), bez 
przełożonej i opieki ze strony zarządu zgromadzenia, dom nie 
mógł długo egzystować. Likwidacja nastąpiła w 1909 r. na 
skutek listu  m. Ożarowskiej, odwołującego siostry z Żytomie­
rza. Siostry dostosowały się i zaraz wyjechały, s. Agata do Pło­
cka, s. A lbina do W arszawy. Ks. Sznarbachowski był oburzony, 
bp Niedziałkowski również sprzeciw iał się wyjazdowi sióstr, 
gdyż placówka zgromadzenia była potrzebna w Żytom ierzu. 
M. Ożarowska wycofała siostry z Żytomierza, bo nie w idziała 
możliwości utrzym ania tej p laców ki45, a równocześnie nie roz­
porządzała ani w ystarczającą ilością sióstr ani środkam i m ate­
rialnymi, aby ją  odpowiednio urządzić.

V. Dom w W ilnie

W W ilnie 46 osiedliły się siostry dzięki życzliwości księżnej 
M arii M ichałowej Radziwiłłowej dla m. Anieli Popławskiej, ów­

45 Por. O l s z a m o w s k a  Ksawera s., Historia zgromadzenia sióstr 
Matki Bożej Miłosierdzia w Polsce od r. 1862 do 1954 (maszynÖpis 
w ADWarszawa) s. 190—191.

46 Reszta ocalałych akt domu wileńskiego została złożona w ADKr. 
Niektóre szczegóły o domu wileńskim zdobył autor od starszych sióstr, 
które pracowały w Wilnie.
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czesnej przełożonej w  Derdach (w latach 1881— 1908). Z listu 
m. O żarow skiej47 do m. Popław skiej z dnia 9. XI. 19Ó7 r. do­
w iadujem y się, że księżna chciała zrobić fundację zgromadze­
nia na Litwie, ale m iejsce jeszcze nie było w ybrane. Księżna 
kontaktow ała się z m. B ernardą Tomicką w Krakowie, bo K ra­
ków miał dać siostry na nową fundację, a przełożoną chciała 
mieć księżna m. Anielę. M. Ożarowska nie chciała się narzu­
cać i przeszkadzać księżnej, zostawiła spraw ę do załatw ienia 
m. Bernardzie.

Księżna Radziwiłłowa pisała 48 m. Bernardzie dnia 26 lutego
1908 r., że dom powstanie w  W ilnie i w net będzie zakupiony 
odpowiedni teren. Rzeczywiście w im ieniu księżnej kupiła p a r­
celę na A ntokolu 49 razem  z dwoma dom kam i Anna Kulesza 30 
na początku m arca. Dnia 17 m aja 1908 r. siostry osiedliły się 51 
w zakupionym  domu i zaczęły go dostosowywać do potrzeb za­
kładu.

W 1909 r. dom zakonny w W ilnie już był jako tako zorgani­
zowany. W styczniu zakład liczył 22 w ychow anki52. Dom w al­
czył z trudnościam i m aterialnym i, pracy zarobkowej niewiele, 
pralnia jeszcze nieuruchom iona. We wrześniu budynek na po­
mieszczenie wychowanek był już na ukończen iu5S, sióstr 
w W ilnie przebyw ało 12, wychow anek 30. Dnia 7 listopada
1909 r. nastąpiło poświęcenie zakładu, przeznaczonego na po­
mieszczenie 40 dziew cząt54.

Odtąd dom w W ilnie rozw inął pracę stosownie do zadania 
zgromadzenia. Zorganizowane prace zarobkowe daw ały skrom ­
ne utrzym anie (pralnia, piekarnia, haft). Przebyw ało pod 
opieką sióstr od 40 do 60 dziewcząt. Nawet w czasie pierwszej 
wojny światowej dom spełniał swe zadanie, mimo trudności

47 Oryg. w ADKr., listy.
48 Odpis listu w rękopisie Kronika Derd i Walendowa od 1881 r. 

k. 57 (w ADWalendów).
49 p rZy ui Szpitalnej 20 i 22 (później nazwanej Senatorską, nr 29, 

potem 25).
50 Oświadczenie A. Kuleszy, Warszawa dnia 23. III. 1908 r. Realność 

kupiona od generała majora Bykowskiego za 24.000 rubli (ADKr.,
akta luźne domu wileńskiego).

61 M. Aniela Popławska wyjechała z Derd przed 11 m aja 1908 r. 
(informacja s. Zyty Jastrzębskiej udzielona autorowi). Z Krakowa przy­
jechały 2 siostry i 3 starsze wychowanki, przeznaczone na dozorczynie.

52 List m. Anieli Popławskiej do m. Leonardy Cieleckiej, Wilno 
dn. 25.1. 1909 r. (ADKr., listy).

53 List m. Anieli do m. Leonardy, Wilno dn. 9. IX. 1909 r. (ADKr.,
listy).

54 List m. Anieli do m. Leonardy, Wilno dn. 3. XI. 1909 r. (ADKr.,
listy).
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z wyżywieniem. Sprawozdanie za 1915 r o k 55 podaje, że 
w  styczniu było 45 wychowanek, od kw ietnia 60, w sierpniu 
ty lko  25 ze względu na obawę działań wojennych, pod koniec 
ro k u  50 wychowanek. Prace zarobkowe, w ykonyw ane w domu, 
to  głównie pranie, szycie bielizny, haft biały i kolorowy, w y­
rób kołder.

M. Aniela Popławska zm arła 36 po dw u latach rządów w Wil­
nie (1908— 1910), po niej przełożoną była m. Ignacja Leś­
niew ska (1910— 1919), m. M aria od Krzyża Lenoir (1919—1920) 
i m. M ichalina Vogel (1920— 1924).

VI. Dom w Przemyślu

Obawa zniesienia domów zgromadzenia w Królestw ie Pol­
skim  przez władze państwowe skłoniła m. w ikarię Ksawerę 
Ożarowską do starań, aby założyć drugi dom w Galicji. Idąc 
za r a d ą 57 ks. Jan a  R ottenburgera T. J., zwróciła się m. Oża­
rowska do biskupa przemyskiego, przedstaw iając potrzebę zgro­
m adzenia i chęć założenia domu w Przem yślu. O trzym ała odpo­
wiedź odmowną 58.

Dom w Przem yślu 59 powstał później, w  związku z działal­
nością ks. Jana  Balickiego, profesora Sem inarium  Duchow­
nego w Przem yślu. W yświęcony na kapłana 21 lipca 1892 r., 
pracow ał ks. Balicki w Przem yślu od w rześnia 1897 r. Od po­
czątku otaczał opieką duszpasterską upadłe kobiety, a zetknął 
się z nimi jako kapelan szpitala miejskiego. Dość wcześnie 
powziął zam iar założenia zakładu dla tych kobiet. Trzeba bo­

55 W ADKr., teka akt luźnych domu wileńskiego.
se yi kronice domu krakowskiego (rkps Kronika krakowska. cz. I) 

pod dniem 9. VI. 1910 r. zapisano, że nadeszła z Wilna wiadomość 
o śmierci m. Anieli. Zmarła długo chorowała, przebyła kilka operacji.

67 List z dn. 13.XI. 1899 r., przytacza N o w o w i e j s k i ,  Dzieje 
instytu tu  s. 200.

58 Starania trwały dłuższy czas, bo Kronika krakowska  cz. I (rkps 
w ADKr.) zapisała pod dniem 15. II. 1900 r.: „M. Ksawera po półtora- 
miesięcznym pobycie u nas wyjechała do Warszawy. Odprawiła tu  re ­
kolekcje, ale projekt zrobienia fundacji w Przemyślu, z którym tu  
głównie przybyła, nie udał się wcale”.

59 W archiwum zgromadzenia nie dochowały się żadne akta domu 
przemyskiego. Autor korzystał z materiałów zebranych w Przemyślu 
w związku z procesem informacyjnym w sprawie beatyfikacji ks. Balic­
kiego (materiały u ks. Dominika Bialica postulatora sprawy beatyfi­
kacji), oraz ze wspomnień s. Bronisławy Jaworskiej s. Krystyny Korze­
niowskiej. Dane o ks. Balickim zob. M o m i d ł o w s k i  Stefan ks., 
Życiorys ks. Jana Balickiego, Przemyśl 1957 (maszynopis), głównie roz­
dział VIII „Opiekun najnieszczęśliwszych”.
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wiem pam iętać, że Przem yśl był tw ierdzą, posiadał znaczną 
liczbę wojska. Problem  dziewcząt zagrożonych m oralnie i cho­
rych w enerycznie zarysow yw ał się w  Przem yślu szczególnie 
ostro.

Ks. Balicki był w kontakcie z domem krakow skim  zgrom a­
dzenia, do którego kierow ał n iektóre dziewczęta, gdy okazy­
w ały chęć popraw y. Ciągle starał się o założenie zakładu 
w Przem yślu, zwłaszcza po powrocie z rocznej naukowej pod­
róży zagranicznej, odbytej w 1908/1909 r. Od jesieni 1909 r. 
dalej uczył w Sem inarium  Duchownym i oddawał się pracy 
duszpasterskiej w szpitalu.

Zorganizowanie dom u zakonnego i zakładu dla dziewcząt 
nastąpiło w  1916 r. Ks. Balicki, przy pomocy innych księży 
(Józefa Stachyraka, W ładysława Sarny, Teofila Chciuka, W ła­
dysława M atyki) i radcy m iejskiego Józefa M ałka zakupił
dnia 20. X. 1916 r. domek z m ałym  ogrodem przy ul. Ta­
tarskiej 38. W net dokupił sąsiednią realność przy ul. T atar­
skiej 40. Zanim  zakład uruchomiono, dwie siostry przybyłe 
z Krakowa m ieszkały u sióstr karm elitanek.

Zakład mieścił się w  dw u domkach. W leżącym  wyżej były
4 pokoje i kuchnia, środkiem  prowadził korytarzyk. Po jed­
nej stronie kory tarza była sypialnia sióstr i jadalnia, k tóra 
służyła też za kancelarię. Po drugiej stronie m ieściła się sy­
pialnia dziewcząt i pracownia, w  której dziewczęta przyjm o­
w ały także posiłki. W dom ku położonym niżej były dwie izby, 
w jednej m ieściła się kaplica, druga służyła jako pokój goś­
cinny. Obok domków znajdow ał się nieduży ogród. Teren nie 
nadawał się na rozbudowę zakładu. W takim  stanie budynków, 
w jakim  otrzym ały je siostry, można było pomieścić cztery do 
pięciu sióstr i 12 do 14 dziewcząt. B rak większego ogrodu, ogro­
dzenia, ciszy i przestrzeni, nie rokowały zakładowi ani rozwoju 
ani nawet dłuższej egzystencji.

Przełożoną była m. M echtylda Beym, wychowawczynią 
s. M agdalena P ater, nadto byw ały jeszcze dwie inne siostry do 
pomocy, k tó re  się zmieniały. U praw iały siostry ogród i pro­
wadziły m ałe gospodarstwo (1 krowa, kilka prosiaków, kury). 
W 1919 r. s. K rystyna  Korzeniowska zorganizowała w ypiek 
bułeczek dla szkół na dożywianie dzieci z przydziałów am ery­
kańskiej mąki. Mimo okresu w ojny światowej biedy w domu 
nie było, gdyż zakład cieszył się poparciem  różnych wpływo­
wych osób. Ks. Balicki oddawał swą pensję na potrzeby za­
kładu.

Dziewcząt bywało 12— 14, często się zm ieniały, bo jedne 
szły na leczenie do szpitala, inne w racały. Był to elem ent bar-

i
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dzo trudny , niełatw o je było przyzwyczaić do porządku, do 
pracy, do p rak tyk  religijnych. Ucieczek nie było. Z braku  m iej­
sca i m ałej ilości dziewcząt trudno było zorganizować jakąś 
sta łą  pracę zarobkową, jak  to bywało w innych zakładach zgro­
madzenia.

Pomoc duchowną m iały siostry i dziewczęta zapewnioną. 
Msza św. w kaplicy była odpraw iana praw ie codziennie, przy­
najm niej od 1917 r., spowiednikiem był ks. Balicki. Gdy b ra­
kło księdza ze Mszą św., szły siostry i dziewczęta do poblis­
kiego kościoła sióstr karm elitanek. Kościół ten  sprzątały 
dziewczęta zakładowe, za co dostaw ały od sióstr karm elitanek 
część zbywających im prowiantów.

Dom i zakład w Przem yślu został przez zgromadzenie opusz­
czony przy końcu listopada 1919 r. P rzejęły  prowadzenie za­
kładu siostry ze zgromadzenia Opatrzności Bożej, posiadają­
ce wówczas dom główny we Lwowie 80. Przybyłe w tedy s. G er­
m ana i s. K atarzyna m ieszkały ok. 2 tygodni razem  ze siostram i 
dotychczas prowadzącym i zakład, aby się zapoznać z dziewczę­
tam i i z program em  zajęć. Dwie ostatnie siostry ze zgromadze­
nia M atki Bożej M iłosierdzia w yjechały z Przem yśla dnia 
5 grudnia 1919 r., udając się do Krakowa.

Zakład przy ul. Tatarskiej 38/40 egzystował do dnia 1 m ar­
ca 1920 r. W tym  dniu został przeniesiony do wsi K ruhel W iel­
ki (ok. 4 km  za Przem yślem ), gdzie w m ajątku  rolnym  wydzier­
żawionym od m iasta Przem yśla, można się było odpowiednio 
urządzić. Rozszerzony i dobrze zorganizowany zakład spełniał 
swój cel przez 20 lat. Działalność jego została zawieszona w cza­
sie drugiej w ojny światowej.

Zachodzi pytanie, dlaczego zgromadzenie M atki Bożej Miło­
sierdzia opuściło placówkę w Przem yślu, kiedy przetrw ało już 
najcięższy okres i były nadzieje umieszczenia zakładu w odpo­
wiedniejszym  miejscu, co zresztą wkrótce nastąpiło po wyjeź- 
dzie sióstr. Inicjatyw a likw idacji nie wyszła ani od księży prze­
m yskich zadowolonych z działalności zgromadzenia, ani od 
miejscowego biskupa (J. S. Pelczara). Zdaniem biografa ks. Ba­
lickiego 81 „siostry nie widziały przyszłości dla zakładu i opuś­

60 Protokół podawczy Kurii Diecez. Przemyskiej nr 3172/1919 z dn. 
20. XI. 1919: ks. Jan Balicki prosi o odwołanie Sióstr Miłosierdzia z tu ­
tejszego domu poprawy. Dokument wysłany 21. XI. 1919 r. do Wikarii 
Zgromadzenia w Józefowie. Tamże, nr 6173/1919 z dn. 20. XI. 1919; ks. 
J. Balicki prosi o oddanie kierownictwa domu poprawy w Przemyślu 
Siostrom Opatrzności. Dokument wysłany 21. XI. 1919 r. do m. Gene­
ralnej we Lwowie („Prot. podawczy” znajduje się w archiwum Kurii 
Diec. w Przemyślu).

61 M o m i d ł o w s k i ,  Życiorys ks. J. Balickiego, rozdz. VIII.



ciły go”. Ale to nie byłaby decydująca przyczyna. W tradycji 
zgromadzenia utrzym ał się pogląd, że dom w Przem yślu był 
założony bez porozum ienia się z zarządem  generalnym  w La­
val 62. Teraz zarząd generalny naciskał, aby dom znieść, gdyż 
jego zdaniem placówka w Przem yślu nie odpowiadała w ym aga­
niom konstytucji. K to inform ow ał Lavai i w jakiej formie, 
nie wiadomo. Dosyć że nowa w ikaria w Polsce (od 1918 r.), 
m . Jan ina  Bartkiewicz, osoba energiczna i dość apodyktyczna, 
nakazała 63 wycofanie sióstr z Przem yśla S4.

VII. Dom w Radomiu

Inicjatorem  i założycielem dom u zgrom adzenia w Radomiu 
był ks. Paw eł Kubicki, późniejszy biskup sufragan sandom ier­
ski, wówczas rek to r Sem inarium  Duchownego w Sandom ierzu 
i w ikariusz generalny ®5. Sam ofiarował znaczną gotówkę na 
urządzenie zakładu, pobudził też inne osoby, do ofiarności 
i przez całe życie pozostał najw ybitniejszym  dobrodziejem, 
pom agając do rozszerzenia zakładu i jego utrzym ania.

Dom i zakład w  Radomiu, to liczne budynki parterow e albo 
piętrow e przy ul. Kozienickiej 06 31 (obecnie S truga 31). B u­
dynki były częściowo zakupione, częściowo później postawione. 
Leżały na dw u połączonych parcelach obejm ujących w sumie 
8.000 m-. Niewielkie podwórza oddzielały dom y od siebie, a po­
za budynkam i rozciągał się pięknie urządzony ogród. Domy 
mieszkalne z zapleczem gospodarczym i ogrodem stw arzały 
wprawdzie skrom ne, ale w ystarczające możliwości dla prow a­
dzenia zakładu na 50 do 80 dziewcząt.
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62 Wikarią generalną była wtedy m. Bernarda Tomicka, osoba star­
sza; kontakt z Francją był bardzo trudny z powodu wojny.

83 w  jej imieniu zwijała Dom w Przemyślu m. Michaela Moraczew- 
ska, przebywająca w Krakowie (a m. Janina rezydowała w Warszawie), 
mianowana wówczas przełożoną w Warszawie, por. O l s z a m o w s k a  
Ksawera s., Historia zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia 
w Polsce od r. 1862 do 1954 (maszynopis w ADWarszawa) s. 61—62.

64 Natomiast dom w Radomiu, założony w podobnych okolicznoś­
ciach jak dom w Przemyślu utrzymał się, z powodu zdecydowanej po­
stawy Kurii Diecez. w Sandomierzu.

85 Urcdz. 15.1. 1871 r. w Radomiu, wyświęcony na kapłana 
16. VII. 1893 r., w latach 1896—1904 katecheta w Radomiu, mianowany 
biskupem sufraganem 29. VII. 1918 r., zmarł w Sandomierzu 11. II. 1944 r., 
por. J o p  Fr. bp, Ksiądz biskup Paweł Kubicki. — Kronika Diecezji 
sandomierskiej R. 57;1964 r. 99—120.

66 Do 1931 r. dom był oznaczony numerem 29, po scaleniu dwu są­
siednich parceli i budynków przyjęto nr 31.
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Pierw szą przełożoną w Radomiu została naznaczona m. Se­
rafina K ukulska (1917— 1922). W yjechała z W arszawy 67 z s. Jo ­
anną W ojtych i dwiema starszym i wychowankam i (A ugustyn- 
ką i Florcią) dnia 19 października 1917 r. Podróż m iały ciężką, 
bo to okres w ojny światowej. Jechały  na Dęblin, gdzie czekały 
16 godzin na pociąg do Radomia. Dojechały na m iejsce dnia
20 października, gdzie już s. K atarzyna Żaba k rzątała  się koło 
urządzenia domu. Przyw iozły siostry wiele pożytecznych rze- 
rzy, między innym i tabernakulum  dla kaplicy. W dorpu nie 
było żadnych zapasów ani opału. Władze m iejskie i księża m iej­
scowi bardzo życzliwie odnieśli się do tworzącej się fundacji, 
dlatego w net dało się przezwyciężyć pierwsze kłopoty i dnia
21 listopada 1917 r. odbyło się uroczyste poświęcenie domu, 
przy udziale w szystkich znakomitości m iejskich M. Ks. Kubicki 
nie mógł przybyć, dopiero dnia 8 grudnia poświęcił siostrom 
kaplicę 69 i zapoznał się z urządzonym· już domem.

Dziewczynki do zakładu zaczęto przyjm ować od 22 listopa­
da 70. Po m iesiącu było ich sześć. Sprowadzono instruk to ra  dla 
nauczenia wychowanek koszykarstw a, bo to miało być źród­
łem  utrzym ania dla zakładu 71. K ronika domu a także kronika 
zakładu w 1918 r. notują, że pracow nia koszykarska jest czynna. 
W 1921 r. w yroby zakładowe zdobyły sobie naw et wzięcie w ca­
łej okolicy72. Później nie rozwijano tego działu pracy, nato­
m iast głównym  źródłem  utrzym ania zakładu stała się pralnia 
i p iekarnia.

W m arcu 1918 r. dom liczył 5 sióstr i 9 wychowanek, w lipcu 
1918 r. liczba wychow anek doszła* do 35. Dom jeszcze nie był 
całkowicie urządzony z powodu trudności z lokatoram i, ale za­
kład mógł się rozwijać i spełniać cel dla którego był założony.

67 Kronika Domu w Radomiu T. I (rkps w ADRadom), zapiski z 1917 r.; 
Kronika Zakładu w Radomiu (rkps w ADRadom), zapiski z 1917 i 1918 r.

68 O poświęceniu domu mówią źródła zgromadzenia pod datą 21. XI. 
Natomiast kronika miejscowej parafii (zob. R a s z e w s k i  H. F. ks., 
Kronika parafii św. Jana w Radomiu 1840—1960 s. 86—87, rkps w arch, 
paraf.) przyjmuje datę 20. XI. Tę datę podaje też bp Fr. Jop w artykule 
o bpie P. Kubickim ( J o p  Fr., Ksiądz biskup Paweł Kubicki. — Kronika
Diec. sandom. R. 5.7:1964 s. 112). ,

69 Pozwolenie Kurii Diec. w Sandomierzu na erekcję kaplicy półpu- 
blicznej dn. 4. XII. 1917 r. L. 1593 (oryg. w ADRadom, akta luźne).

70 Kronika Zakładu w Radomiu.
71 Kronika Domu w Radomiu T. I.
72 Kronika Zakładu w Radomiu, notatka pod dniem 15. XI. 1921.
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ROZDZIAŁ V

Z g r o m a d z e n i e  w  o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n n y m
(1922— 1939)

I. Dostosowanie się do nowych warunków

Zniesienie ustaw  państw  zaborczych ograniczających istnie­
nie i działalność zakonów na ziemiach polskich, potrzeby jakie 
wyłoniły się po wojnie światowej oraz samodzielność uzyskana 
w 1922 r. po zerw aniu łączności z Laval, o czym już była mo­
wa, w płynęły  na rozwój zgromadzenia i jego poszczególnych 
placówek.

Dany w 1922 r. przez Stolicę Apost. w izytator Apost. o. Ema­
nuel Trzem eski redem ptorysta dopomógł w ciągu k ilku la t 
urzędow ania przez swoje rady  i zarządzenia do lepszego zorga­
nizowania życia zakonnego, obudzenia gorliwości, usunięcia 
niedociągnięć. Zwołana przez niego do W arszawy kapitu ła ge­
neralna w ybrała w październiku 1922 r. pierw szy w Polsce 
zarząd generalny zgromadzenia, z m. Leonardą Cielecką .na 
czele, jako przełożoną generalną.

Nowe konstytucje, dostosowane do w arunków  w Polsce, 
o trzym ały dnia 10 grudnia 1927 r. zatw ierdzenie na 7 l a t *, 
a dnia 15 stycznia 1935 r. zatw ierdzenie defin ity w n e2. Zgro­
madzenie uzyskało utw ierdzenie swego by tu  przez defini­
tyw ne zatw ierdzenie tym że dekretem  św. K ongregacji z dnia 
10 grudnia 1927 r.

Od 1924 r. odbywały się co roku w dom u głównym w W ar­
szawie zjazdy przełożonych m iejscow ych3, pod przew odni­
ctwem  przełożonej generalnej. Omawiano na nich potrzeby 
zgrom adzenia i poszczególnych domów. Przyczyniły  się one do 
w ytw orzenia większej spójni między domami, do poznania po­
trzeb zgromadzenia, do roztropniejszego załatw iania spraw . 
Specjalne zjazdy organizowane dla wychowawczyń w pływ ały 
na podniesienie poziomu pracy pedagogicznej w zakładach, 
przyczyniały się do rozwiązywania napotykanych trudności, 
daw ały przełożonym  lepszą orientację odnośnie potrzeb zakła­
dów wychowawczych.

1 Dekret św. Kongr. dla Spraw Zak. (odpis w ADKr.).
2 Dekret św. Kongr. dla Spraw Zak. wydrukowany na końcu konsty­

tucji (Konstytucje zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, War­
szawa 1936 s. 118—119).

3 Protokóły zjazdów zachowały się w ADKr. i w kilku innych Do­
mach.
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Druga kapitu ła  generalna (w 1928 r.) i trzecia (w 1934 r.) 
również odbyła się w  W arszawie. W ybrana przełożoną gene­
ralną m. Michaela Moraczewska kierow ała zgromadzeniem do 
w ybuchu drugiej w ojny światowej i w  czasie okupacji.

Za staraniem  m. Michaeli zostały w  1937 r. uregulowane 
spraw y m aterialne poszczególnych dom ów 4, rozwiązano bo­
wiem stowarzyszenie „Dom Schronienia Opieki N. M aryi Panny 
w W arszawie”, a m ajątek  przepisano na rzecz zgromadzenia, 
zgodnie z ówczesnym ustaw odaw stw em  państwowym .

W okresie tym  powstał dom w Kaliszu (1922 r.), w  Kiekrzu 
(1928 r.) i we Lwowie (1938 r.). Natom iast nie udała się próba 
założenia domu w Supraślu (1933— 1935 r.). Otwrarto  też trzy  
filie: w W arszawie-Grochowie (dom W arszawski, w 1926 r.), 
w Rabce Zdroju (dom w Krakowie, w 1928 r.) i w  Białej (dom 
w Płocku, w 1928 r.). Dawne domy zostały rozbudowane i upo­
rządkowane.

W zrosła również liczba sióstr i wychowanek. W arunki m ate­
ria lne były dalej bardzo skromne, co ograniczało rozwój pracy 
wychowawczej. Ogólny kierunek pracy w zakładach uległ 
zmianie o tyle, że praw ie w każdym  domu przyjm owano obec­
nie znaczną ilość dziewcząt m ałoletnich, k tóre były przym u­
sowo oddawane do zakładu. Na utrzym anie tych dziewcząt 
płaciło M inisterstwo Sprawiedliwości, co dawało domom 
wprawdzie skrom ny ale stały  fundusz.

Po 1930 r. widzim y większe zainteresow anie się władz pań­
stw ow ych pryw atnym i zakładam i opiekuńczymi i wychowaw­
czymi 5. Zakłady zgrom adzenia posiadały od daw na uporząd­
kowaną adm inistrację i wyrobioną metodę wychowawczą, nad­
to były uw ażane jako bardzo pożyteczne dla społeczeństwa, d la­
tego nie na trafia ły  na żadne przeszkody ze strony władz pań­
stwowych, owszem spotykały się z uznaniem.

W tym  okresie ustaliła się nazwa urzędowa zgromadzenia 
na „Zgromadzenie sióstr M atki Bożej M iłosierdzia” (Congrega­
tio sororum  Beatae M ariae Virginis a M isericordia). Nazwa 
dawniejsza „M atek M iłosierdzia” zanikła 6.

4Protokół zebrania i odpisy aktu notarialnego zob. w ADKr., teka 
spraw majątkowych.

5 Świadczą o tym notatki wizytacyjne i sprawozdania w archiwach 
poszczególnych domów.

6 Nie przyjęła się nazwa „Zgromadzenie sióstr N. Maryi P. Miło­
siernej”, ustalona przez radę generalną i ogłoszona okólnikiem przeło­
żonej gener. m. Michaeli Moraczewskiej z dn. 4. VIII. 1931 r. (zob. okól­
nik w ADCzęstochowa).
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II. Przełożone i kapitu ły  generalne

K apitu ły  generalne w  zgrom adzeniach zakonnych posiadają 
duży w pływ  na całe życie zakonne i prace, a ile są dobrze 
przygotowane i odpowiednio przeprowadzone.

Z powodu zniszczenia archiw um  generalnego w czasie w ojny 
niewiele w iem y o przebiegu trzech pierw szych kap itu ł general­
nych zgrom adzenia 7.

Pierw szą kapitu łę generalną zwołał na październik 1922 r. 
do W arszawy o. Em anuel Trzemeski, w izytator Apost., okól­
nikiem  8 z dnia 20 lipca 1922 r., na podstawie dekre tu  św. Kon­
gregacji dla Spraw  Z akonnych 'z  dnia 2 m aja 1922 r.

W domu głównym  w W arszawie zebrało się 18 delegatek, 
pod przew odnictw em  o. Trzemeskiego. Dnia 4. X. 1922 r. w y­
brano m. Leonardę Cielecką na przełożoną generalną. Tego sa­
mego dnia zostały w ybrane radne generalne (m. M ichaela Mo- 
raczewska, m. Róża Kłobukowska II, m. Jan ina  Bartkiewicz, 
m. Stanisław a Stępczyńska). Sekretarką  generalną została rad ­
na m. Stanisław a, a ekonomką generalną s. Benedykta Ban- 
derska.

Od dnia 5 października trw ały  obrady, poświęcone bieżącym 
potrzebom  zgromadzenia, oraz poprawkom  do konstytucji, które 
m iały być ułożone ze względu na zm iany wprowadzone nowym 
kodeksem  praw a kanonicznego (z 1918 r.) i ze względu na uzy­
skaną samodzielność. K apitułę zakończono dnia 12 paździer­
nika.

Uchw ały kapitu ły , ogłoszone siostrom, zawierały:
a) postanow ienia odnośnie m odlitw  codziennych (zmiany, 

praktyczniejszy układ itp.).
b) przepisy odnośnie stro ju  zakonnego (czarny welon dla 

sióstr koadiutorek, odm ienny stró j głowy, obowiązujący od dnia 
19 m arca 1923 r.).

c) pozwolenie na odpraw ianie trzeciej probacji w jakim kol­
wiek dom u zgromadzenia, a niekoniecznie w domu nowicja- 
ckim.

d) nakaz zwiększenia zakresu nauczania podopiecznych 
dziew cząt, a więc analfabetki należy nauczyć czytania, pisania 
i rachunków , a wszystkie dziewczęta rysunku, haftu  lub teorii

7 W ADKr. znajduje się teka z napisem „Protokóły z kapituł gene­
ralnych od 1918 do 1952 r.”, ale z r. 1922 zawiera tylko jedną kartę pro­
tokółu oraz osobno uchwały kapituły, a z r. 1928 i 1934 zachowały się 
jedynie okólniki zwołujące kapitułę.

8 ADKr., akta luźne.
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kroju, a także urządzać dla nich popularne w ykłady z historii, 
geografii, przyrody itp. Przypom niała też kapitu ła generalna, 
aby wszystkie dziewczęta nauczyć gruntow nej’’znajomości ka­
techizm u i historii świętej.

Drugą kapitu łę generalną zwołała m. Leonarda Cielecka okól­
nikiem  z dnia 9 września 1928 r. na 6 października 1928 r. do 
W arszawy, po porozum ieniu się z o. W izytatorem  Apost. P rze­
łożoną generalną została w ybrana m. Michaela Moraczewska 9.

Trzecia kapitu ła  generalna odbyła się również w domu m a­
cierzystym  w W arszawie. Dnia 6 października 1934 r., na sesji 
k tórej przewodniczył arcybp Stanisław  Gall, delegat kard. 
A. Rakowskiego została na nowo w ybrana przełożoną gene­
ralną m. Michaela 10.

Zatem  w okresie m iędzywojennym  kierow ały zgromadze­
niem  tylko dwie przełożone generalne, m. Leonarda (1922— 
— 1928) i m. Michaela (1928— 1946).

M. Leonarda Cielecka (imię chrzestne Stefania) urodziła się 
dnia 24 grudnia 1850 r. w Paplinie w  ziemi siedleckiej, w za­
możnej rodzinie ziemiańskiej n . O trzym ała staranne wychowa­
nie, stykała się w  młodości z ludźmi o wysokiej kulturze, nau­
czyła się różnych rzeczy praktycznych (roboty kobiece, szycie, 
tkactwo itd.). Wdzięk, prostotę, szlachetność, zapał, przygotowa­
nie do pracy wychowawczej i adm inistracyjnej — oto dary, 
jakie wniosła do zgromadzenia p. Cielecka, w stępując w domu 
warszaw skim  do now icjatu w 1885 r. W zgrom adzeniu nie 
oszczędzała się, zawsze zajęta swym obowiązkiem lub ręczną 
robótką. Najdłużej pracowała w  Derdach jako m atka klasy 
i zastępczyni przełożonej a w latach 1908— 1911 jako przeło­
żona. Później była przełożoną w W arszawie (1912— 1918) i W a­
lendowie (1918— 1922). W ybrana na przełożoną generalną 
w 72-gim roku życia, oddała swe doświadczenie i resztę swych 
sił dla dobra zgromadzenia. Po ukończeniu przełożeństwa 
w 1928 r. została jeszcze w ybrana na asystentkę generalną. 
Zm arła w W arszawie dnia 1 listopada 1933 r.

M. Cielecka należy do szeregu najbardziej zasłużonych sióstr 
generacji zakonnej, k tó ra  nastąpiła  bezpośrednio po śmierci 
m. T. Potockiej. W ychowana w innych w arunkach, trudniej

9 Inne dane o kapitule gen. nie zachowały się.
10 Innych danych brak. Okólnik zwołujący kapitułę gen. nosi datę

6. VII. 1934 r.
11 Księga główna (rkps w ADKr.); Menologium  k. 86—87 (maszynopis 

w ADKr.); K rótki życiorys śp. m atki Leonardy Cieleckiej (maszynopis 
w ADKr.).



[67] R O Z W Ó J ST A N Ó W  D O S K O N A Ł O Ś C I W  P O L S C E 93

przychodziło jej przystosować się do zmian powojennych. Jed ­
nak swym  taktem , gorliwością, um iłowaniem  życia zakonnego, 
wiele przyczyniła się, jako przełożona, do scalenia zgromadze­
nia i przezwyciężenia trudności w ynikłych z powodu zmienio­
nych warunków.

D ruga przełożona generalna, m. M ichaela Moraczewska, w y­
brana w 1928 r., w znacznie młodszym wieku objęła rządy zgro­
m adzenia 12. Urodziła się dnia 6 czerwca 1873 r. w  m iejsco­
wości Chaławy, pow. Śrem. O trzym ała na chrzcie św. imię 
Olga. Po starannym  w ykształceniu w muzyce i obcych języ­
kach w stąpiła do zgrom adzenia w  1912 r. w  Krakowie. W ła ­
tach  1919— 1928 była przełożoną w W arszawie a od 1922 r. p ia­
stow ała równocześnie urząd asystentki generalnej. W ybrana po 
raz drugi (1934 r.) na przełożoną generalną, pozostała na tym  
urzędzie aż do 1946 r., gdyż nie można było odbyć kapitu ły  
z powodu wojny. Była łubiana przez siostry dla swego tak tu , 
zamiłowania piękna i przyw iązania do zakonu. W rzeczach 
praktycznej adm inistracji m niej się orientowała. Cieszyła się 
jednak dużym  uznaniem  u osób spoza zgromadzenia i dobrze 
reprezentow ała zgromadzenie. P rzy  końcu okupacji ciężko za­
chorow ała i odtąd już pozostała niezdolna do wszelkiej pracy.

III. Działalność w  dawnych Domach

1. W a r s z a w a

Od 1922 r., kiedy zgromadzenie w Polsce uzyskało samodzielny byt, 
dom w Warszawie, ul. Żytnia, stał się domem głównym zgromadze­
nia. Tutaj odbyły się kapituły generalne w 1922 r., w 1928 r. i 1934 r. 
Obowiązki przełożonej domu sprawowała m. Michaela Moraczewska 
(1919—1928), a potem m. Rafaela Buczyńska (1928—1934) i m. Maria 
Józefa Brzoza (1934—1939).

Czasy powojenne przyniosły liczne zmiany, m. in. swobodę działal­
ności dla zakonów. Przy większej ilości zgłoszeń nowych kandydatek 
do zgromadzenia można było lepiej rozłożyć obowiązki domowe. Pod­
opiecznych dziewcząt bywało teraz zwykle od 150 do 200, w trzech 
grupach 13.

Dom mieszkalny, a zwłaszcza oficyny skupiające życie zakładu oraz 
kaplica wymagały coraz pilniej remontu i powiększenia. Dopiero jed­
nak w 1937 r. przystąpiono do powiększenia budynków zakładowych, 
rozszerzono je i podwyższono do II piętra. Po ukończeniu ich prze-

12 Księga główna (rkps w ADKr.); informacje uzyskane od różnych 
sióstr.

13 Te i następne wiadomości na podstawie notatek „Krótki zarys 
historii domu zgromadzenia M. Bożej Miłosierdzia w Warszawie” (akta 
luźne w ADWarszawa).
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niesiono kaplicę do jednej z sal zakładu, a następnie przystąpiono do 
rozbudowy kaplicy, którą ukończono w 1938 r.

Za "przełożeństwa m. Marii Józefy wymurowano nowy grobowiec na 
Powązkach, w miejscu, gdzie dotychczas w ziemi spoczywały szczątki 
m. Teresy Potockiej i innych sióstr zmarłych w Warszawie. Na czas 
robót przy grobowcu, trum ny z prochami złożono w katakum kach, 
a następnie uroczyście przeniesiono je do nowego grobowca. Spoczęło 
w tym grobowcu również ciało m. Marii Józefy, zmarłej w listopa­
dzie 1939 r.

Przeludnienie domu przy ul. Żytniej sprzyjało chorobom, dlatego 
staraniem  domu nabyto w 1926 r. obszerną parcelę na peryferiach W ar­
szawy, w Grochówie. Tam urządzono filię domu warszawskiego 14.

W Warszawie praca w zakładzie układała się tradycyjnym sposo­
bem. Dziewczęta najwięcej były zajęte w pralni, przy szyciu i hafcie. 
Więcej czasu poświęcano teraz dokształcaniu, gdyż znaczna liczba 
dziewcząt była jeszcze niepełnoletnia.

2. K r a k ó w

Po odzyskaniu niepodległości Polski w 1918 r. wojsko stopniowo 
opuszczało budynki klasztorne i zakładowe, po 1920 r. wszystko wró­
ciło do normy. Liczba wychowanek dochodziła zwykle do 160 osób 4  
Sióstr bywało ok. 30 profesek, na kilka la t przed 1939 r. ok. 40, nie 
licząc nowicjuszek. Obowiązki przełożonej spełniała m. Rafaela Bu­
czyńska (1921—1927), m. Serafina Kukulska (1927—1929), m. Augusta 
Spis (1929—1934) i m. Irena Krzyżanowska (1934—1946).

Dom utrzymywał się z drobnych opłat za wychowanki, z prania, 
introligatorni i robót hafciarskich oraz trykotarskich. Pewien dochód 
dawał ogród (kwiaty, nasiona) i gospodarstwo rolne.

W obecnym okresie klasztor nieco udzielał się i na zewnątrz. I tak 
w 1932 r. prowadziły siostry kuchnię dla bezrobotnych. W kaplicy 
odbywały się trzydniowe rekolekcje zamknięte dla matek chrześcijań­
skich. W każdą pierwszą niedzielę miesiąca zbierały się w kaplicy na 
adorację N. Sakramentu dzieci z Łagiewnik należące do K rucjaty 
Eucharystycznej, którą się opiekowała s. Maria Józefa Brzozówna. 
Również przez jakiś czas prowadziły siostry ochronkę dla dzieci z Ła­
giewnik w wieku od 4 do 6 lat.

3. D e r d y

Po wyprowadzeniu się sióstr z Derd do Walendowa w 1913 r. dom 
zakonny przestał istnieć. Dopiero dnia 10 września 1931 r. córka fun­
datora Walendowa, księżna Zofia Swiatopełk-Czetwertyńska, ofiaro­
wała zgromadzeniu dawną siedzibę, aby tam urządzić oddział małolet­
nich wychowanek zakładu w W alendowie16. Wkrótce jednak, pod na­
ciskiem zarządu swoich dóbr, cofnęła tę darowiznę, obiecując w inny - 
sposób urzeczywistnić swą myśl. Siostry, które już przez miesiąc miesz­
kały w Derdach, opuściły po raz drugi placówkę.

14 Bliższe szczegóły zob. w następnym rozdziale.
15 Por. np. Sprawozdanie roczne za rok 1930/31 (w ADKr., akta luźne, 

teka „Zakład”).
16 Sprawozdanie domu Walendów za 1931 r. (w aktach luźnych 

ADWalendów).
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Po roku, bo 21 października 1932 r., oddała wspomniana księżna 
aktem prywatnym, posiadłość Derdy, a kontakt rejentalny został za­
w arty dopiero 6 marca 1937 ro k u 17. Urzędowe objęcie realności18 na­
stąpiło dnia 26 października 1932 roku. Siostry zamieszkały w Der­
dach już dnia 21 października 1932 r. i zaczęły się urządzać w znisz­
czonych budynkach.

Od 17 grudnia 1932 r. zamieszkała w Derdach s. Alojza Piotrowska 
i jako m atka klasy zaczęła organizować oddział młodszych dziewcząt. 
Zakład nazywano „Zacisze św. Józefa”. W marcu 1933 r. przybyło 
13 dziewcząt w wieku szkolnym, dla których zorganizowano nauczanie 
w zakresie szkoły podstawowej. Przyjmowano dzieci prywatnie,- a od 
1938 r. na polecenie i rachunek Opieki Społecznej miasta Warszawy ,e. 
W 1938 r. było już 28 wychowanek, a sióstr bywało zwykle 6.

Ważniejsze remonty domu zostały wykonane w przeciągu dwu lat, 
tak że dnia 6 czerwca 1934 r. mogło się odbyć poświęcenie kaplicy. 
Kapelana nie było, ale w kaplicy był przechowywany N. Sakrament, 
dlatego Mszę św. co pewien czas odprawiał ks. Kapelan z Walendowa 
albo ks. Proboszcz z Magdalenki. W innych dniach uczestniczyły sio­
stry i wychowanki we Mszy św. w Walendowie.

Pod względem dyscypliny i administracji zakonnej Derdy zależały 
od przełożonej w Walendowie, czyli stanowiły filię domu w Walen­
dowie.

4. W a l e n d ó w
Dla rozbudowy i zorganizowania pracy w okresie międzywojennym, 

w czasie okupacji niemieckiej i po drugiej wojnie najwięcej zasłużyła 
się w Walendowie m. Waleria Wilczyńska (t 1954) już to jako asystentka 
przełożonej, już to jako przełożona.

Urząd przełożonej pełniły: m. Róża Kłobukowska II (1922—1928), 
m. Waleria Wilczyńska (1928—1934), m. Serafina Kukulska (1934—1936), 
m. Borgia Tichy (1936—1939).

Po ukończeniu domu dla sióstr, już podczas przełożeństwa m. Róży, 
zakład zyskał mieszkanie zajmowane przez zakonnice a kaplicę można 
było urządzić w większej sali na parterze w zakładzie20. Dla potrzeb 
zakładu i folwarku kaplica była za mała, dlatego w latach 1930—1934 
wybudowało zgromadzenie obszerną kaplicę (właściwie kościół). Kon­
sekracji jej dokonał w dniu 12 września 1934 r. ks. arcybp Stanisław 
Gall 21.

Sióstr w W alendowie22 bywało po pierwszej wojnie ponad 20, póź­
niej liczba ich się zwiększała, tak że np. w 1937 r. liczył dom 28 sióstr.

17 Sprawozdanie domu Walendów za 1932 r. i za 1937 r. (w aktach 
luźnych ADWalendów).

18 Zob. Protokół zdawczo-odbiorczy ośrodka Derdy (w aktach luźnych 
ADWalendów).

19 Sprawozdanie za lata 1934—1946 (ADDerdy, akta luźne).
20 Przeniesienie kaplicy nastąpiło w grudniu 1923 r., zob. Kronika  

Derd i Walendowa od 1881 r. (rkps w ADWalendów) k. 19.
21 Budowę kaplicy rozpoczęto 8. X. 1930 r., plany wykonał arch. St. 

Futasewicz. Składki na budowę były zbierane już od 1928 r. Kaplicę 
konsekrowano pod wezwaniem Matki Bożej Miłosierdzia i św. Józefa, 
zob. akta luźne w ADWalendów.

22 Te i nast. dane liczbowe na podstawie sprawozdań rocznych (zob. 
akta luźne w ADWalendów).
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Wychowanek również przybywało, bo zakład liczył w 1925 r. — 
75 dziewcząt, w 1927 r. — 80, w 1930 — 100, w 1931 r. ·— 113. Od 9 grud­
nia 1928 r. były wychowanki podzielone na dwie grupy (klasy).

Dopiero od 1936 r. liczba wychowanek spadła do 50, ze względu na 
urządzoną w Walendowie „Penitencjarną Kolonię Rolną”. Wtedy z do­
tychczasowych wychowanek stworzono jedną klasę, a drugą klasę sta­
nowiła „Kolonia Rolna”.

Organizowanie „Kolonii Rolnej” 23 zaczęło się dnia 6 marca 1936 r., 
na wniosek M inisterstwa Sprawiedliwości. Chodziło o to, aby dziew­
czętom i młodym kobietom skazanym po raz pierwszy na karę więzie­
nia stworzyć takie w arunki odbywania kary, aby je uchronić od złego 
wpływu recydywistek i dać im możność powrotu na dobrą drogę. Przy­
bywały do Walendowa kobiety w wieku od 18 do 30 lat, skazane na 
karę więzienia do lat 5 (a czasem i do 10). Pochodziły ze środowisk 
wiejskich, były zaniedbane pod względem wykształcenia (nawet częś­
ciowo analfabetki), higieny i życia religijnego.

„Kolonistki” zajęły na mieszkanie połowę budynku zakładowego. 
Lokal ten mieścił zwykle 50—60 dziewcząt, a teraz trzeba było zakwa­
terować do 100 osób, bo „Kolonia Rolna” liczyła przed wybuchem wojny 
od 70 do 100 więźniarek.

Ministerstwo Sprawiedliwości płaciło od osoby, co starczyło ną życie. 
Siostry pracowały bezpłatnie. Na pościel, bieliznę, ubranie itp. trzeba 
było dokładać z ogólnych funduszów Walendowa. W arunki m aterialne 
były dość trudne, gdyż folwark dawał niewielkie dochody.

Wychowawczynią kolonistek „Kolonii Rolnej” była s. Bożena Pniew- 
ska, kancelarię prowadziła s. Beata Piekut. Pomagało szereg innych 
sióstr (pomoc wychowawcza, nauka różnych przedmiotów itp.).

Porządek dnia kolonistek przewidywał pracę, naukę i odpoczynek. 
A więc zajęcia w pracowni, w domu (sprzątanie, pranie itp.), na wiosnę 
i w lecie przy gospodarstwie rolnym, w sadzie, w pasiece. Nauka obej­
mowała czytanie i pisanie, higienę, roboty na drutach i szydełkowe, 
szycie, trykotarstwo. Dozwolone było czytanie książek i przechadzki 
po lesie, pisanie i otrzymywanie listów, odwiedziny, przyjmowanie pa­
czek. Dużą rolę wychowawczą spełniała nauka religii i udział w prakty­
kach religijnych 24.

Zakład był słabo strzeżony, siostry nie wzywały pomocy policji, da­
wały sobie same radę z elementem trudnym, ale umiejącym ocenić do­
godne warunki życia i ludzkie traktowanie. W ciągu ośmiu lat zdarzyły 
się tylko dwa wypadki potajemnego opuszczenia Kolonii — ale obydwie 
uciekinierki wróciły po kilku dniach dobrowolnie, tłumacząc swój krok 
tęsknotą za rodziną. Kolonię zniosły władze niemieckie dnia 1 marca 
1944 r. Myśl założenia Kolonii. Rolnej była szczęśliwa i dała siostrom 
możność pracy nad podniesieniem kobiet zaniedbanych.

Trzeba jeszcze przypomnieć, że od 1932 roku Derdy, na nowo poda­
rowane zgromadzeniu, stanowiły filię Walendowa.

23 Informacje s. Bożeny Pniewskiej i Sprawozdanie za lata 1934— 
1945 (ADWalendów, akta luźne).

24 W ciągu 8 lat przeszło do Kościoła katol. 18 prawosławnych, 
3 ewang., 1 baptystka.



5. P ł o c k

Zakład Anioła Stróża dawał w dalszym ciągu schronienie i opiekę 
ok. 50 dziewczętom. Przybywało jednak wychowanek, kierowanych do 
zakładu przez K uratorium  Okręgu Szkolnego albo przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości. Poza kilkoma starszymi, liczyły dziewczęta od 14 do 
18 lat. Trzeba było dla nich, oprócz kształcenia zawodowego, zorgani­
zować wykształcenie w zakresie szkoły podstawowej. Prace zarobkowe 
dalej utrzymały się (piekarnia, pralnia, haft), tak że starczyło na odpo­
wiednie wyżywienie i zaopatrzenie w odzież i obuwie. Pewną pomoc 
dawały opłaty z Kuratorium  i M inisterstwa Sprawiedliwości za część 
wychowanek,

W domu było ciasno, ale warunki higieniczne możliwe, więc przyj­
mowano coraz więcej dziewcząt. W 1928 r. było ich ok. 50, a w 1929 r. 
już 99 (w Płocku i Białej), w 1932 ponad 100. W dniu 22 listopada 1932 r. 
podzielono wychowanki na dwie klasy w Płocku. W domu filialnym 
w Białej bywało 'zwykle ok. 20 dziewcząt. Ilość sióstr również wzro­
sła: w 1928 r. — 32, w 1932 — 35. W zakładzie panował duch rodzinny, 
dlatego dziewczęta dość szybko poddawały się wpływom wychowaw­
czym, chociaż pewna ich część w obecnym okresie była kierowana do 
zakładu przymusowo 25.

Obowiązki przełożonej spełniały: m. Serafina Kukulska (1922—1927), 
m. Rafaela Buczyńska (1927—1928), m. Róża Kłobukowska II (1928— 
—1934) i znowu m. Rafaela Buczyńska (1934—1945).

Znaczną zmianę do domu płockiego wprowadziło otwarcie filii 
w B i a ł e j 26 pod Płockiem (ok. 10 km od Płocka). Z rozparcelowa­
nego gospodarstwa państwowego w Białej, z m ajątku Brwilno (majo­
rat), nabył dom płocki na licytacji dnia 30 sierpnia 1928 r. 45,5 ha ziemi 
ze zniszczonymi zabudowaniam i27. Faktyczne objęcie m ajątku w posia­
danie nastąpiło w dniu 1 kwietnia 1929 r. Dom mieszkalny wkrótce do­
prowadzono do porządku, tak że dnia 31 sierpnia 1929 r. nastąpiło jego 
poświęcenie, równocześnie z odprawieniem pierwszej Mszy św. w urzą­
dzonej tamże kaplicy 28.

Do wybuchu drugiej wojny światowej stale w Białej mieszkało 
6 sióstr i ok. 20 dziewcząt z zakładu Anioła Stróża, które nie nadawały 
się do nauki, a raczej pragnęły ruchu i wyładowania swych sił przy go­
spodarstwie rolnym. Siostry same prowadziły gospodarstwo, pod nadzo­
rem przełożonej z Płocka. Pomagało trzech mężczyzn zajętych przy ko­
niach. Dom płocki pokrywał wydatki, ale równocześnie korzystał z go­
spodarstwa, pobierając zboże, mleko, mięso, jarzyny.

W sumie jednak gospodarstwo w Białej przez wiele lat nie dawało 
żadnego dochodu. Tylko dzięki wielkiemu wkładowi sił sióstr i ich sta­
ranności, gospodarstwo stało się wzorowym przed 1939 r.
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25 Sprawozdanie roczne za 1928 i 1932 r. (ADBiała, akta luźne) i in­
formacje s. Bernardety Fedorowicz, udzielone autorowi.

26 Dokumenty zob. w tece akt luźnych ADBiała.
27 Jak stwierdza zaświadczenie Urzędu Gminnego w Brwilnie z dn. 

26. VI. 1929 r. (ADBiała, akta luźne), m ajątek został przejęty po dzier­
żawcy Bronisławie Ćwiku w stanie bardzo zdewastowanym (grunt 
nieuprawiany, budynki gospod. w ruinie).

28 Sprawozdanie za rok 1929 (ADBiała, akta luźne). Pozwolenie Kurii 
Bisk. na stałe przechowywanie N. Sakramentu w kaplicy nosi datę 
10.1. 1930, L. 100 (ADBiała, akta luźne)
7 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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Pod względem zakonnym dom w Białej stanowił część domu zakon­
nego w Płocku. Przełożoną zastępowała wychowawczyni grupy dziew­
cząt przebywających w Białej. Ćwiczenia duchowne odbywały siostry 
w kaplicy, a Mszę św. odprawiali początkowo kapłani dojeżdżający 
z Płocka, a przynajmniej od 1931 r. kapelani mieszkający w Białej 2\

6. C z ę s t o c h o w a
Wnet po 1922 r. zaczęły się poprawiać warunki bytowe w domu czę­

stochowskim. Podczas długoletniego przełożeństwa m. Augusty Spis 
(1923—1929 i 1935—1943) dom został rozbudowany, częściowo wybudo­
wany na nowo, dodano piętra, odpowiednio urządzono pracownie, sy­
pialnie i kuchnie. Od 1936 r. posiada dom obszerną kaplicę 39 W latach 
1935—1939 został wykończony hotelik dla pielgrzymów, a w ten sposób 
została rozwiązana sprawa nocowania gości, wprowadzająca dotychczas 
tyle zamieszania w domu zakonnym. Siostry zakonne i wychowanki 
otrzymały odpowiednie mieszkanie.

Oprócz m. Augusty przełożonymi w tym okresie były m. Agnieszka 
Frankowska (1929—1930) i m. Serafina Kukulska (1930—1934).

Zakład coraz bardziej rozrasta się i przyjmuje coraz więcej dziew­
cząt małoletnich. W 1925 r. — 80 wychowanek (z tego 52 od lat 10 do 
18, a 28 ponad 18 lat), w 1926 — 84 wych. (60 i 24), w 1928 — 104 wych. 
75 i 29), w 1936 r. — 120 wychowanek. W listopadzie 1926 r. nastąpił roz­
dział wychowanek na dwie k lasy 31. Zakład nazywano teraz „Zakładem 
Opieki N. M. P. dla moralnie zaniedbanych dziewcząt”.

Również Wzrastała ilość sióstr: w 1922 r. — 12, w 1924 r. — 14, 
w 1928 — 18, w 1932 — 20, w 1939 — 22. Zwykle bywało też kilka kan­
dydatek albo postu latek32. Pracy przybywało, gdyż dziewczęta w co­
raz większej liczbie rekrutowały się z małoletnich przysyłanych przez 
Ministerstwo Sprawiedliwości, np. w 1939 r. takich dziewcząt było 80 
(na ogólną liczbę 120 wychowanek). Również siostry razem z wycho­
wankami musiały zarobić na utrzymanie (pracownia haftu, szwalnia, 
obsługa pielgrzymów, praca w ogrodzie). Ministerstwo Sprawiedliwości 
płaciło za swe podopieczne niewysokie stawki, inne dziewczęta bywały 
przyjmowane bezpłatnie.

7.  W i l n o
W okresie powojennym przełożoną była m. Michalina Vogel (1920— 

—1924), potem m. Antonia Trzetrzewińska (1924—1926), m. Małgorzata 
Gimbutt (1926—1928), m. Irena Krzyżanowska (1928—1934), m. Borgia 
Tichy (1934-—1936) i m. Imelda Wróbel (1936—1945). Stan m aterial­
ny domu pogorszył się, gdyż było mniej zamówień na prace zarobkowe. 
Na domiar złego spalił się jeden z domów mieszkalnych, który został 
odbudowany dopiero w 1928 r.

M. Antonia starała się podnieść dochody zakładu przez założenie 
piekarni i rozbudowę pralni, ale brak było funduszów. Na tym tle

29 Informacje s. Szymony Nalewajk udzielone autorowi.
30 Poświęcił bp T. Kubina dn. 28. VIII. 1936 r., zob. Kronika domu 

w Częstochowie T. I s. 315 (rkps w ADCzęstochowa). ’
31 Kronika domu w Częstochowie T. I s. 117—131 (rkps w ADCzęsto­

chowa); Sprawozdania za 1925, 1926, 1928, 1936 r. (ADCzęstochowa, akta 
luźne).

32 Sprawozdania roczne (ADCzęstochowa, akta luźne).
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zrozumiały jest l i s t 33 przełożonej generalnej m. Leonardy Cieleckiej do 
przełożonych domowych zgromadzenia, dnia 26 lutego 1927 r.: „Nie 
wiem, czy wiadomo Kochanym Matkom, że Dom nasz w Wilnie jest 
w obecnej chwili w opłakanym położeniu, tak że wprost głód im do­
kucza. Mają założyć piekarnię, ale na instalację takowej potrzebna jest 
pewna suma pieniędzy, której niestety kasa generalna nie posiada. 
Zwracam się tedy do Kochanych Matek Przełożonych naszych Domów, 
aby mi przyszły z pomocą.... bo o ile nie poratuje się tego Domu, trzeba 
go będzie zwinąć”.

Trudności m aterialne zostały opanowane, piekarnię uruchomiono, 
a pralnię powiększono34. Częściowo pomogła Opieka Społeczna35, częś­
ciowo doraźne wsparcie różnych ofiarnych osób, a częściowo kwesta 
urządzana w okolicy Wilna.

Również jako pomoc dla wyżywienia licznych mieszkańców domu 
wileńskiego miało stanowić 6 ha ziemi z rozparcelowanego m ajątku 
Miłejszyszki w powiecie wileńsko-trockim, kupionej dnia 8 lipca 1926 
roku 3e. Faktycznie pomoc była niewielka a kłopoty liczne.

Już w latach 1933—1935 warunki w domu wileńskim znacznie się po­
prawiły. W zakładzie bywało od 60 do 80 dziewcząt, stanowiły jedną 
grupę (klasę). Sióstr bywało wtedy ok. 19. Ludność odnosiła się życzli­
wie do zakładu. Sąsiednia Klinika Wojskowa bardzo popierała zakład, 
dając pranie i zakupując pieczywo. Z Przychodni Kliniki korzystały 
bezpłatnie siostry i dziewczęta zakładowe. Wielką życzliwość okazywał 
domowi wileńskiemu ówczesny arcybiskup R. Jałbrzykowski.

Dom wileński składał się z kilku budynków, gdyż był stopniowo roz­
budowywany, posiadał wystarczające pomieszczenia na mieszkanie 
i pracownie. Ks. Kapelan obsługujący kaplicę mieszkał stale na miejscu. 
Ze znalezieniem spowiedników nie było trudności, gdyż Wilno posiadało 
znaczną ilość kapłanów 37.

Od 1937 r. zmienił się nieco charakter zakładu, gdy od 4 marca Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości, na prośbę przełożonej m. Imeldy, zaczęło 
przysyłać dziewczęta małoletnie zasądzone na odbycie kary. Odtąd by­
wało ok. 90 wychowlanek w zakładzie. W 1938 r. podzielono je na dwie 
grupy (klasy). Ilość sióstr wzrosła do 22. Praca zarobkowa, dla nauki 
i zdobycia środków utrzymania, pozostała ta sama 38.

33 Kopię listu znalazłem w ADCzęstochowa, teka akt luźnych.
34 W 1931 r. otworzono nową pralnię, wybudowaną w r. 1930/31, por. 

Sprawozd. za 1930 r., za 1931 r. (w ADKr., teka akt luźnych domu w i­
leńskiego).

35 Np. w 1930 r. po osobistej inspekcji w dniu 4. X., Minister Pracy 
i Opieki Społ. przyznał 2.000 zł. jako pomoc dla zakładu, stwierdziwszy 
wysiłek sióstr skierowany w celu rozwoju tak pożytecznego zakładu, 
por. pismo wojewody wileńskiego Wł. Raczkiewicza z dn. 20. X. 1930 r. 
w ADKr., teka akt luźnych domu wileńsk.

36 Okręgowy Urząd Ziemski, orzeczenie nr 581/D. z dnia 16. VIII. 1930 r. 
(oryg. w ADKr., teka akt luźnych demu wileńsk.).

37 Por. rkps Kronika Domu Wileńskiego od roku 1929—1936 włącznie 
(w ADKr.); Sprawozdania roczne z lat 1930—1935 (w ADKr., teka akt luź­
nych domu wileńsk.).

38 Sprawozdania roczne z lat 1936—1938 (w ADKr., teka akt luźnych 
domu wileńsk.); rkps Kronika (Domu Wileńskiego 1937—1939 r.) 
(w ADKr.).
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W omawianym okresie (1933 r.) przyczynił się dom wileński do zało­
żenia placówki w Supraślu koło Białegostoku. Placówka ta  została 
wkrótce zwinięta.

8. R a d o m
W latach 1922—1939 bywało w Radomiu od 70 do 86 dziewcząt w wie­

ku od lat 12 do 30. Był to zakład wychowawczo-poprawczy dla mo­
ralnie zaniedbanych dziewcząt. Dwie trzecie wychowanek stanowiły 
małoletnie (do 18 lat). Środki na utrzymanie domu i zakładu czerpano 
z prac zarobkowych (pralnia, piekarnia, szycie, haft), od czasu do czasu 
zdarzały się niewielkie subwencje od M agistratu miasta Radomia, Sej­
miku Powiatowego albo Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej30.

Ze względu na liczną grupę dziewcząt małoletnich, trzeba było zor­
ganizować naukę w zakresie szkoły podstawowej. Co roku dobrowolnie 
opuszczało zakład kilkanaście dziewcząt, kilka (dwie lub trzy) wy­
dalano 40.

Sióstr w 1923 r. było 9, w 1924 r. — 11, 1926 r. — 13, w 1932 r. — 16, 
w  1935 r. — 18, w 1939 r. — 19. Przełożeństwo piastowały: m. Ksawera 
Olszamowska (1922—1928) i m. Ignacja Krzanowska (1928—1943).

W domu trzeba było ciągle coś budować i uzupełniać41, najpierw 
m ur i bramę od ulicy (1923 r.), potem pralnię i budynki gospodarcze 
(1924 r.), mur wokół ogrodu (1926 r.), instalację wodociągową (1928 r.), itp.

W 1930 r. zakupił dom 10 ha ziemi uprawnej w Cerekwi w powiecie 
radom skim 42. Zorganizowano tam ośrodek wypoczynkowy dla zakładu 
(kolonie letnie). Dla przypilnowania gospodarstwa mieszkały w Cerekwi 
2 siostry a do większych prac dojeżdżały starsze wychowanki z Rado­
mia. Na miejscu była niewielka kaplica. Poświęcenie domu w Cerekwi 
odbyło się dnia 4 października 1932 roku 43.

IV. Powstanie nowych domów

W dobie m iędzywojennej w ysiłek zgromadzenia zwrócił się 
głównie do podniesienia, lepszego zorganizowania i rozszerze­
nia istniejących już domów. Potrzeby wszędzie były większe 
od posiadanych środków, dlatego mimo swobody działania po­
w stały  tylko cztery nowe fundacje (Kalisz, K iekrz, Supraśl, 
Lwów) i trzy  filie dotychczasowych domów (W arszawa-Gro- 
chów, Rabka Zdrój i Biała).

1. K a l i s z

W czasie pierwszej w ojny światowej i po wojnie w Kaliszu 
był kapelanem  szpitala miejskiego oraz katechetą w szkołach

30 Dane na podstawie sprawozdań rocznych wysyłanych Kurii Diec. 
w Sandomierzu (kopie w ADRadom, akta luźne).

40 Sprawozdania klasowe dla Zarządu Gener. (kopie w ADRadom, 
akta luźne).

41 Sprawozdania roczne (w ADRadom, akta luźne).
42 Zob. akta luźne w teczce „Cerekiew” w ADRadom.
43 Kronika zakładu w Radomiu; Kronika Domu w Radomiu Т. И.
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kaliskich ks. S tefan M artuzalski. W pracy szpitalnej zetknął 
się z kobietam i z oddziału wenerycznego, poznał że wiele z nich 
szuka ra tu n k u  i okazuje chęć odm iany życia. Zaczął ks. M ar­
tuzalski m yśleć o założeniu zakładu w Kaliszu i dlatego naw ią­
zał kontak t ze zgromadzeniem 44.

Chociaż już w 1920 r. była mowa o sprow adzeniu sióstr do 
Kalisza 43 i ks. M artuzalski w ynajął domek w dzielnicy Rypi- 
nek obok kościoła św. Gotarda, jednak  z braku sióstr i środ­
ków na urządzenie zakładu spraw a pozostała niezałatwiona. 
Zresztą ks. M artuzalski sam doszedł do wniosku, że w ynajęty  
dom na R ypinku nie odpowie celowi, dlatego s ta ra ł się zaku­
pić willę na ówczesnym przedm ieściu Kalisza, Korczaku. Pod 
w pływem  nalegań ks. M artuzalskiego, udała się do Kalisza 
dnia 1 m aja 1922 r. m. Róża Kłobukowska II, z s. B arbarą Ga­
łecką i M arynią w ychow anką domu warszawskiego. Zamiesz­
kały  w w ynajętym  dom u obok kościoła św. Gotarda. Ks. M ar­
tuzalski w yjechał do Stanów  Zjedn. A m eryki Półn. na  8 m ie­
sięcy, aby zebrać pieniądze na kupno domu dla urządzenia 
zakładu. Powrócił dopiero dnia 8 grudnia 1922 r. W tedy kupił 
w illę z niedużym  ogrodem przy  ul. Poznańskiej 26. Było to 
wówczas na sk ra ju  m iasta 4β, w  spokojnym  miejscu. Pew ną nie­
dogodność stanow iła rzeczka płynąca granicą posiadłości, po­
wodująca niekiedy wylewy, zwłaszcza na wiosnę.

Siostry niewiele mogły zdziałać w w ynajętym  dom ku przy 
kościele św. Gotarda, czekały tylko na lepsze możliwości pracy. 
W październiku 1922 r. w yjechała m. Róża Kłobukowska II, 
a na jej m iejsce przybyła, jako przełożona, m. Agnieszka

44 Do historii domu w Kaliszu niewiele mamy źródeł, kroniki brak, 
a z akt luźnych ocalały resztki. Korzystałem z informacji ks. prał. 
St. Martuzalskiego, ze wspomnień s. Melanii Biasion i s. Sylwestry Do­
mańskiej, ze sprawozdań zachowanych w ADKalisz.

45 Świadczy o tym notatka w kronice domu częstochowskiego (rkps 
Kronika w Częstochowie T. I s. 80, w ADCzęstochowa), mianowicie 
s. Michalina Werner i s. Antonina z Częstochowy wybrały się do Poz­
nania przy końcu listopada 1920 r. w sprawie nabycia ziemniaków. 
Wracały przez Kalisz i tam wstąpiły do ks. Martuzalskiego. I tak pi­
sze kronikarka, s. Michalina: „W Kaliszu będąc zwiedziłyśmy naszą 
przyszłą fundację, nabytą staraniem zacnego i gorliwego kapłana M ar­
tuzalskiego i... trafiłyśm y na pogrzeb naszego dobrodzieja ks. Gozdka, 
który na ten domek 15 tysięcy marek zapisał i to pod wpływem 
ks. Martuzalskiego. Pisałam w tym interesie do m. Wikarii (Janiny 
Bartkiewicz), bo ks. M artuzalski chce by siostry nasze prędzej tam 
zamieszkały, ... ale zdaje mi się, że m. Wikaria nie ma kogo na razie 
przysłać”.

46 Przedmieście Korczak należało do podmiejskiej parafii Dobrzeć. 
Od 1952 r. należy do parafii Opatrzności Bożej w  Kaliszu.
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Frankowska. Za jej rządów (1922— 1928) dom w Kaliszu został 
zorganizowany i rozpoczął swą działalność. W ciągu 1923 r. 
urządziły się siostry w  willi przy ul. Poznańskiej, dostosowując 
ją  do wymogów życia zakonnego i zakładu dla dziewcząt. 
Pierw sza Msza św. została odprawiona w kaplicy 47 domu dnia 
8 grudnia 1923 r. Dom otrzym ał nazwę „Zakład Opieki św. 
Józefa” .

Zakład był prowadzony w edług przyjęte j m etody w zgrom a­
dzeniu. B rak m iejsca nie pozwalał na jego rozwinięcie. 
W pierwszym  okresie bywało do 30 dziewcząt i do 8 sióstr. 
Chcąc pomieścić zgłaszające się kobiety i zorganizować prace 
zarobkowe, trzeba było wystawić nowy budynek zakładowy. 
Nastąpiło to w latach 1927— 1931. Koszta budowy pokryły 
ofiary ks. M artuzalskiego, kw esta w  Stanach Zjedn. Am eryki 
Półn. przeprowadzona w ciągu 14 miesięcy przez s. Celestynę 
Nasiłowską i s. Melanię Biasion (w r. 1927— 1928) oraz pożycz­
ka z Banku Gospodarstwa Narodowego. We w rześniu 1931 r. 
nowy dom w ybudow any obok dotychczasowego został oddany 
do użytku. Odtąd m iały odpowiednie pomieszczenie tak  siostry 
jak i podopieczne dziewczęta. Również kaplicę przeniesiono do 
nowego budynku. W zakładzie do czasu w ojny bywało zwykle 
ok. 60 wychowanek i ok. 12 sióstr. Prace zarobkowe to pranie, 
szycie, w yrób kołder, haft. W arunki m aterialne skromne, ale 
w ystarczające. Ludność* miejscowa życzliwie odnosiła się do 
zakładu i go popierała. Obowiązki przełożonej po m. F ran ­
kowskiej spełniały: m. Albina Zychert (1928— 1932), m. P e ­
lagia Chabowska (1932— 1938) i m. Stefania Sadowska (1938— 
— 1945).

2. К i e к r z

W pięknej miejscowości pod Poznaniem , we wsi Kiekrz, zdo­
było zgromadzenie dom w 1928 r.

K iekrz to m ała podm iejska w ioska4S, należąca do gminy 
Rokietnica. Dom zgromadzenia leży na uboczu ok. 2,5 km  od 
kościoła parafialnego a 3 km  od stacji kolejowej i 16 km  od 
Poznania. K om unikacja utrudniona, w arunki aż do czasu w ojny 
prym ityw ne (bez św iatła elektrycznego i kanalizacji).

47 Pozwolenie Kurii Diec. we Włocławku na erekcję kaplicy wvdano 
dnia 4. XII. 1923 r., L. 4542 (oryg. w ADKalicz, akta luźne). Dnia 2 stycz­
nia 1923 r. bp Zdzitowiecki wydał odezwę do mieszkańców Kalisza, aby 
poparli dzieło sióstr M. Bożej Miłosierdzia, które w zeszłym roku osie­
dliły się w Kaliszu (tekst w ADKalisz, akta luźne).

48 Liczyła ok. 500 mieszkańców w 1928 г., ok. 1000 mieszk. w 1962 r.
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Towarzystwo „P rzystań” w Poznaniu przez opiekuna ks. kan. 
Wal. Dym ka późniejszego arcybiskupa poznańskiego, nalegało, 
aby zgrom adzenie jak  najszybciej otworzyło zakład dla zanied­
banych m oralnie dziewcząt poznańskich. W tym  celu zakupiło 
w  K iekrzu dom i 14— 16 ha p o ła 49. W m arcu 1928 r. pojechała 
do Kiekrza s. Dom inika M atysiak i s. Filom ena Andrejko. 
Zaczęły się rem onty, przystosowanie realności dla prowadzenia 
zakładu. W kw ietniu  przybyła m. K saw era Olszamowska, m ia­
nowana pierwszą przełożoną. W prawdzie „C aritas” poznański 
pomagał, ale pierw szy rok był trudny , nie było naw et co jeść 50.

Dnia 6 lipca 1928 r. poświęcił dom i kaplicę bp K arol Ra- 
doński, sufragan poznański, przy udziale licznych gości. Od­
tąd  zaczęła się praca w  zakładzie. Na początku przysłano 
z Poznania 7 dziewcząt, potem  bywało zwykle 20. Dopiero po 
w ybudow aniu piekarni i domu mieszkalnego dla sióstr w 1934 r. 
przebyw ało stale do 40 dziewcząt. W domu było ciasno, a zgło­
szenia ciągle napływ ały. Dziewczęta kierowało do zakładu 
Starostw o (dziewczęta nieletnie z wyrokiem  sądowym) albo 
M iejska Opieka Społeczna w P o zn an iu 51 Dom nie nawiązał 
żadnego kontaktu  z ludnością miejscową, dopiero gdy siostry 
założyły piekarnię (w 1934 r.), ludność zbliżyła się nabyw ając 
pieczywo. Zresztą ludność miejscowa niewiele interesow ała się 
zakładem, ale przy nadarzających się okazjach odnosiła się do 
sióstr życzliwie.

Obowiązki przełożonej przez cały ten  okres (1928— 1941) 
spełniała m. Ksaw era Olszamowska. Ilość sióstr w zrastała, od 
4 w 1928 i 1929 roku 52 do 10 w 1939 r. W czerwcu 1934 r. za­
pisała przełożona generalna m. Michaela Moraczewska w czasie 
w izy tac ji53: „Od ubiegłego roku Dom ten  rozw inął się i po­
większył liczebnie a życie w nim  płynie teraz tak, jak w każ­
dym  innym  naszym  Domu, w niczym zaś nie jest podobne do 
pierwotnego, nerwowego borykania się trudnościam i. M aterial­
ne w arunki, ze względu na długi i teraz są ciężkie”. W czasie 
w izytacji w lipcu 1936 r. taż przełożona zauw aży ła54: ,,... wa-

49 Realność w Kiekrzu nabyto na własność zgromadzenia 21. IX. 1932 r., 
zob. ADKiekrz, akta luźne.

50 Informacje oblatki s. Weroniki Piec (która była w Kiekrzu od po­
czątku) oraz s. Pelagii Olbryś, udzielone autorowi.

51 Sprawozdanie za 1945/46 rok (ADKiekrz, akta luźne).
52 Księga pamiątkowa Domu Serca Jezusowego w Kiekrzu  (rkps 

w ADKiekrz), zapisek ks. bpa P. Kubickiego dn. 28. IV. 1929 r.
53 Książka w izyt od r. 1929 (rkps w ADKiekrz).
54 Książka w izyt od r. 1929.
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runk i by tu  robią się coraz norm alniejsze i dogodniejsze... są 
do spłacenia różne ciężary”.

U trzym anie dawało gospodarstwo ro ln e 55 i sad, oraz pie­
karn ia  w ypiekająca tygodniowo ok. 1.200 kg chleba i bułek. 
Za część wychowanek płaciło Starostwo. Praca na roli i w pie­
karn i wym agała dużego wysiłku, z powodu prym ityw nych w a­
runków , b raku  św iatła elektrycznego i zmechanizowania. Do­
chody w ystarczały tylko na skrom ne życie, trudno było o ja ­
kiekolwiek inwestycje.

3. S u p r a ś l

Przez dwa lata  (1933— 1935) organizowało zgromadzenie dom 
w S u p ra ś lu 56, miejscowości oddalonej ok. 16 km  od Białego­
stoku, ale z powodu trudności, o których niżej, wycofało się 
w połowie drogi.

Nieruchomość w Supraślu, stanowiąca dawniej własność
oo. bazylianów, obejmowała zabytkow y kościół i klasztor, duży 
ogród, 11 ha dobrej ziemi i 8 ha łąki. Dzierżawiła nieruchomość 
od W ładz państw ow ych K uria M etropolitalna w W ilnie a za­
rządzał nią ks. A leksander Chodygo dziekan w Białym stoku.

Ks. acybp R. Jałbrzykow ski sądził, że w Supraślu  m ożnaby 
otworzyć duży zakład zgromadzenia. Władze wojewódzkie po­
pierały  tę m yśl i gotowe były wydzierżawić zgromadzeniu całą 
nieruchomość za symboliczną złotówkę.

Siostry w ileńskie zapaliły się do tego projektu. W ydelego­
w ana przez m. Irenę Krzyżanowską, przełożoną domu, s. Bor­
gia Tichy pojechała dnia 1 m aja 1933 r. razem  z s. Taidą 
W inkler oglądnąć obiekt w Supraślu. Potem  udała się do K ra­
kowa zdać spraw ę przełożonej generalnej m. Michaeli M ora- 
czewskiej. W połowie m aja przybyła do Supraśla m. Michaela 
i zadecydowała objęcie placówki. W net pojechała s. Albina 
Z ychert z s. Innocentą Jakubow ską oraz kilkom a starszym i 
wychow ankam i z W ilna, aby organizować dom i przygotować 
go na utw orzenie zakładu. Trzecia siostra zm ieniała się co pe­
wien czas. S. A lbina spełniała obowiązki przełożonej, w zależ­
ności jednak od przełożonej Domu wileńskiego. Dom wileński 
pokrył wstępne w ydatki związane z otwarciem  placówki w Su­
praślu, gdyż siostry przyszły do pustych budynków. W krótce

55 Pole uprawne stanowiło jedną całość, przylegało do domu,’ stąd 
ułatwione były prace rolne a dziewczęta zajęte na roli właściwie nie 
opuszczały zakładu.

56 Informacje s. Albiny Zychert i s. Borgii Tichy udzielone autorowi; 
Kronika Qornv Wileńskiego od roku 1929— 1936 włącznie (rkps w ADKr.)
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s. A lbina (przy pomocy swego siostrzeńca Kazim ierza Gośliń- 
skiego) uruchom iła gospodarstwo, zdobywając potrzebny in ­
w entarz.

K iedy zaczęto m yśleć już o otw arciu zakładu dla dziewcząt 
w 1934 r., nastąpiła gwałtow na powódź w Małopolsce. W tedy 
w ielu ludzi straciło dach nad głową, zwłaszcza znalazło się 
wiele dzieci bez opieki. W tym  nieszczęściu zgromadzenie zgo­
dziło się na wniosek władz m iejskich, aby w Supraślu  zorgani­
zować opiekę dla 250 dzieci od lat 4 do 16. Opieka Społeczna 
płaciła pół złotego od dziecka na utrzym anie, a siostry m usia­
ły  zająć się dziećmi, dać im  utrzym anie itd. P raca ta  trw ała 
do końca grudnia 1934 r., bo w tedy dopiero dzieci wróciły do 
rodzin lub przeszły do odpowiednich zakładów.

Do zorganizowania zakładu dla dziewcząt nie doszło 
i w 1935 r. Z powodu przepisów o ochronie zabytków nie moż­
na było wprowadzać żadnych przeróbek w budynku m ieszkal­
nym, a bez tego trudno było ułożyć racjonalne w arunki dla 
zakładu. Nadto zgrom adzenie nie chciało robić wkładów w nie­
ruchomość, k tóra nie była jego własnością. Oprócz tego trzeba 
było zaraz przeznaczyć kilkanaście sióstr dla prowadzenia za­
kładu, a m. Michaela nie chciała osłabiać dotychczasowych 
zakładów, skąd stale dopominano się o nowe siły.

Tak więc, mimo niezadowolenia ks. arcybpa Jałbrzykow skie- 
go i żalu sióstr w ileńskich, k tó re  poniosły tyle ofiar dla utwo­
rzenia nowej placówki, zostały siostry wycofane z Supraśla 
pod koniec kw ietnia 57 1935 r.

4. L w ó w

W Brzuchowicach pod L w ow em 58 mieściło się Schronisko 
św K atarzyny, prowadzone przez Towarzystwo Opieki nad 
M łodymi Kobietam i. Na prośbę Tow arzystw a objęło zgroma­
dzenie pracę w  Schronisku dnia 1 m aja 1938 r., ale z tym  w a­
runkiem , że schronisko zaraz przeniesie się do m iasta. W k ró t­

57 Kronika Domu Wileńskiego zanotowała pod datą 25. IV.1935 r.r 
„Rano m. Przełożona (Borgia Tichy) i s. Tarcyzja wyjechały do Supraśla 
dla ostatecznego zlikwidowania placówki”.

58 Reszta aktów odnoszących się do Domu zgromadzenia we Lwo­
wie, znajduje się w ADKr., w tece zatytułowanej „Dom we Lwowie”. 
Jest tam kilka sprawozdań, rachunków, kontrakt kupna domu itp. Za­
chowała się nadto Kromka Domu lwowskiego od r. 1938 do r. 1946 (rkps 
w ADKr,). Obszerniej o pracy we Lwowie napisała s. Kazimiera T w a -  
r  o w s к a, Dzieje naszego Domu we Lwowie (maszynopis liczący 23 str., 
w ADKr.).



kim  czasie w ynajęto na rok m ieszkanie w budynku fabrycznym  
na peryferiach m iasta w dzielnicy Zam arstynów  przy ul. św 
M arcina 30. M ieszkanie to składało się z 9 pokoi w ciśniętych 
m iędzy fabrykę wyrobów żelaznych i fabrykę opakowań m a­
sarskich, a w najbliższym  sąsiedztwie znajdow ały się m aga­
zyny wojskowe i trzypiętrow a kam ienica czynszowa. Tymcza­
sem szukano stałego pomieszczenia. Dnia 15 grudnia 1938 r. 
przeniosły się siostry razem  z wychow ankam i do budynku przy 
ul. Zadwórzańskiej 80, zakupionego przez zgromadzenie 59. Dom 
był miły, jednopiętrowy, skanalizowany, ze św iatłem  elektrycz­
nym  i wodociągami, otoczony ogrodem. Dopiero tu ta j można 
się było urządzić i poprowadzić zakład w edług w ym agań kon­
sty tucji zgromadzenia.

Przełożoną przez cały czas trw ania domu (1938—1946) była 
m. Pelagia Chabowska, kierowniczką s. Kazimiera Twarowska. 
Stale przebywało w domu 6 sióstr.

W ychowanek na początku przyszło z dotychczasowego schro­
niska 14, w  m arcu 1939 r. było ich już 25 (przybyło nowych 
37, ale część ubyło). Dwie trzecie wychowanek to dziewczęta 
m ałoletnie. Zgłaszały się wychowanki same, albo kierow ały je 
do zakładu policja obyczajowa, szpital, rodziny itp. Zakład po­
siadał charak ter prew encyjno-rehabilitacyjny.

W domu była kaplica, pracownia hafciarska, szwalnia, p ra l­
nia. Źródło utrzym ania stanow iła praca sióstr i wychowanek, 
zwłaszcza w  pralni, zasiłki i ofiary.

Opiekę duchowną (Msza św., spowiedź wychowanek, reko­
lekcje) sprawowali oo. jezuici.

ROZDZIAŁ VI 

Z g r o m a d z e n i e  w c z a s i e  II w o j n y  ś w i a t o w e j  
i w  o k r e s i e  p o w o j e n n y m  (1939—1962)

I. W czasie wojny

Czas drugiej w ojny światowej i okupacji (1939—1945) należy 
do szczególnie 'trudnych okresów w życiu zgromadzenia *. N aj­
pierw  przyszły zniszczenia, potem  ograniczenia odnośnie pracy
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59 Za 62.000 zł. Wpłacono na początku 6.000 zł. a resztę spłacano ra ta ­
mi, aż do 1943 r.

1 Te i nast. uwagi na podstawie materiałów archiwalnych poszcze­
gólnych Domów, zwłaszcza sprawozdań za czas wojny i okupacji.



zakładów, brak  środków do życia, groźba wysiedlenia i u tra ty  
życia.

Część domów została odcięta od centrali zgromadzenia. Dom 
w W ilnie stracił całkow itą łączność z przełożoną generalną, 
dom we Lwowie przez dłuższy czas (r. 1939— 1941 i 1944— 
—1946). Domy w Kiekrzu, Kaliszu i Płocku, jako położone na 
terenach włączonych do Rzeszy Niemieckiej, również nie kon­
taktow ały  się z zarządem  generalnym .

N awet domy położone w G eneralnym  G ubernatorstw ie nie 
m ogły swobodnie wym ieniać sióstr i pomagać sobie, z powodu 
ograniczeń odnośnie m eldunków  i poruszania się ludności 
polskiej.

Podczas działań w ojennych w 1939 r. i 1944/45 r. ucierpiały 
budynki we w szystkich domach, ale s tra ty  dały się w net w y­
równać. Jedynie dom w W arszawie przy ul. Żytniej uległ cał­
kowitej zagładzie w czasie pow stania w 1944 r. Razem ze znisz­
czonym domem straciło zgromadzenie archiw um  generalne 
i najstarsze pam iątki.

Jeszcze w czasie okupacji m usiały siostry opuścić dom w K ie­
krzu  (1941 r.), w  W ilnie (1943 r.) i w  Częstochowie (1944 r.). 
Zaham ow ana została praca zakładu w Kaliszu (1941 r.). W in­
nych natom iast domach, mimo niesprzyjających warunków, 
udało się utrzym ać zakłady m niej więcej w granicach przed­
wojennych. Dzięki tem u znaczna liczba opuszczonych dziew­
cząt otrzym ała opiekę i przygotowanie do życia. Mogły też 
siostry szereg dziewcząt ochronić przed wywozem do Niemiec 
na przym usowe roboty, dając im  mieszkanie i zajęcie w  swoich 
zakładach.

Starsze w ychow anki zostały przez okupanta usunięte z zakła­
dów. Zdrowsze i silniejsze wywieziono do pracy, część z nich 
dostała się naw et do obozów koncentracyjnych.

Siostry brały  udział w  cierpieniach ludności polskiej. W praw­
dzie ty lko wszystkie siostry z K iekrza zostały zesłane do 
obozu i część sióstr z Kalisza i W arszawy oraz jedna z Rado­
mia, ale wiele sióstr zm arło w  czasie okupacji na skutek ów­
czesnych w arunków , inne znacznie podupadły na zdrowiu. Tam 
gdzie to było możliwe, spieszyły siostry z pomocą nieszczęś­
liwym, w łączając się do akcji chary tatyw nej. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje tego rodzaju działalność w Radomiu, 
Płocku i Pruszkow ie (siostry z W alendowa).

O zakładaniu nowych placówek nie mogło być mowy w cza­
sie okupacji, jednak w brew  swej woli m usiało zgromadzenie 
•osiedlić się w  Pobiedrze (1943 r.), gdzie otw arto przedszkole 
i bardzo pięknie rozwinęła się praca charytatyw na. Nadto dom
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w arszaw ski stw orzył filię w  Radości (1942— 1945 r.) pod W ar­
szawą, jako punkt wypoczynkowy dla sióstr, a dom krakow ski 
filię w Bieńczycach (1942— 1945 r.), gdzie otw arto przedszkole 
dla miejscowych dzieci. Filia W arszawa-Grochów zdobyła sa­
modzielność (1942 r.) a dom w Derdach zaczęto również tra k ­
tować jako niezależny od W alendowa (1944 r.).

Przyjm ow anie kandydatek do zgromadzenia zostało zahamo­
wane, ale nowicjat był prowadzony, mimo trudności i ogra­
niczeń.

Ogólnie można powiedzieć, że przełożone domowe starały  
się wszędzie utrzym ać dyscyplinę zakonną, mimo utrudnionych 
kontaktów  z zarządem  generalnym , wszędzie dbano o odpra­
wianie ćwiczeń zakonnych, o wspólne modlitwy, rekolekcje, 
k lauzurę itp. Dzięki tem u zgromadzenie wyszło z przeżyć wo­
jennych cało, miało zdolność do dalszego rozwoju i podjęcia 
zadań zgodnie ze swym  celem, gdy tylko zm ieniły się zew nętrz­
ne w arunki.

II. Okres powojenny

Pierw szą troską 2 po przejściu fron tu  w  1945 r. było dopro­
wadzenie domów do używalności i zorganizowania pracy w no­
w ych w arunkach.

W Częstochowie siostry wróciły do swego domu zaraz 
w styczniu 1945 r., w  K iekrzu nieco później. S iostry wileńskie, 
po wycofaniu się z W ilna, osiedliły się w Gdańsku (1945 r.), 
a siostry z domu lwowskiego założyły dom w Zakopanem  
(1946 r.). Na usilne prośby władz kościelnych wrocławskich 
objęło zgromadzenie dom we W rocławiu (1946 r.). Przez kilka 
m iesięcy (1946—1947 r.) istniała placówka w Świebodzicach. 
Usamodzielniła się nadto filia w  Rabce (1946 r.) a nieco póź­
niej w  Białej (1950 r.). Do s tra t, oprócz opuszczenia domu we 
Lwowie i W ilnie, trzeba dołączyć zwinięcie placówki w Pobie­
drze (1948 r.) a także zniesienie domu w Płocku (1950 r.). 
W ostatnim  okresie powstał dom w B ram kach Ludnych 
(1961 r.). W sumie w  1962 r. posiadało zgromadzenie 15 domów.

Oprócz zmian terytorialnych, dość szybko nastąpiły  zm iany 
odnośnie pracy w poszczególnych domach. Zgromadzenie p ro­
wadziło ty lko zakłady wychowawcze dla dziewcząt w w ieku 
szkolnym  m oralnie zagrożonych i trudnych  do prowadzenia. 
W ychowanki były kierowane do zakładów w m ałym  proęencie 
przez osoby pryw atne, a głównie przez K uratoria  Okręgów

2 Te i nast. stwierdzenia na podstawie sprawozdań poszczególnych 
Domów znajdujących się w archiwach domowych.
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Szkolnych i Sądy dla N ieletnich. Natom iast starszych dziew­
cząt nie przyjm owano, za w yjątkiem  daw nych wychowanek, 
z k tórych  część powróciła po wojnie do domów zgromadzenia. 
U tw orzyły one odrębne zespoły, pod opieką wyznaczonych 
sióstr.

W zakładach zorganizowano szkoły podstawowe i zawodowe. 
C harakter zakładów zmieniał się coraz bardziej, dotychczaso­
we zakłady wychowawcze praw ie wszystkie zostały upaństw o­
wione. Poza jednym  zakładem  w Derdach pozostały już tylko 
dzieci kalekie i debilne oraz chore kobiety. Pod koniec 1962 r. 
na 15 domów tylko 7 posiadało zakłady: Derdy (dzieci trudne), 
Częstochowa (dzieci kalekie), W alendów (psychicznie chore s ta ­
ruszki), Kalisz (dzieci debilne), W arszawa-Grochów (chore sta­
ruszki), W rocław (dzieci debilne), Bram ki Ludne (psychicznie 
chore kobiety).

W związku z u tra tą  zakładów w ośmiu dem ach ostro zary­
sował się problem  utrzym ania sióstr, zwłaszcza starszych i cho­
rych, które już nie nadaw ały się do podjęcia prac zarobko­
w ych (szycie, haft, tryko tarstw o  itp.).

N ależy zwrócić uwagę, że po 1945 r. podejm owało się zgro­
m adzenie innych prac, poza tradycy jną  opieką nad dziewczę­
tam i m oralnie zagrożonymi. W pływ ały na to potrzeby chwili 
i konieczność zapew nienia środków do życia. I tak  w  Gdańsku 
(1947— 1961), Świebodzicach (1946— 1947) i w Pobiedrze (1943— 
— 1948) było prowadzone przedszkole, w W arszawie (1946— 
— 1954) bursa dla akademiczek, we W rocławiu (1947— 1949) 
opieka nad m łodym i m atkam i dzieci nieślubnych. W W alendo­
wie i w W arszawie-Grochowie zakład wychowawczy prze­
kształcił się na opiekuńczy dla nieuleczalnie chorych kobiet. 
W B ram kach L udnych podjęło się zgromadzenie, pierwszy raz 
w  swoich dziejach, p racy  w zakładzie państw ow ym  i to pracy 
przy  chorych psychicznie kobietach.

Ogólnie biorąc, zgromadzenie po stu  latach  swego istnienia 
w  Polsce, tylko w jednym  dom u (Derdy) spełnia cel szcze­
gółowy, określony w konstytucjach, ze względu na w arunki od 
niego niezależne.

Zarząd generalny byw ał ustanaw iany na regularnie zwoły­
w anych (poza okresem  wojny) kapitu łach  generalnych. K api­
tu ła  generalna IV odbyła się w sierpniu  1946 r. w  K rako­
wie 3, gdyż dom główny w W arszawie był w gruzach. Zebrało 
się 17 sióstr upraw nionych do głosowania, k tóre w dniu  10

3 Protokoły z kap. gen. od 1918 do 1952 r. (teka w ADKr.). Kapituła 
generalna w 1940 r. nie mogła się odbyć z powodu wojny.
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sierpnia 1946 r. w ybrały  na przełożoną generalną m. Różę 
Kłobukowską II, dotychczasową asystentkę g en era ln ą4 Jako  
radne weszły do zarządu generalnego: m. Irena Krzyżanowska, 
m. Im eida W róblówna, m. Michaela Moraczewska, m. K sawera 
Olszamowska. K apitu ła generalna uchwaliła drobne zmiany 
w m odlitw ach codziennych, ujednostajn iła niektóre zwyczaje 
(np. odnośnie tytułów , odnoszenia się do przełożonych, uży­
w ania n iektórych części stro ju  zakonnego) a także przypom ­
niała szereg postanowień konstytucji odnoszących się do k a r­
ności zakonnej.

N astępna kapituła, V z rzędu, odbyła się również w  K rako­
wie, w  sierpniu 1952 r. Brało w  niej udział 5 19 sióstr, przeło­
żoną generalną została w ybrana dnia 9 sierpnia m. A leksandra 
A rc h ita 6. Nadto do zarządu generalnego weszły: m. Irena 
Krzyżanowska, m. Róża Kłobukowską II, m. Rafaela Buczyńska 
i m. W aleria W ilczyńska. Sekretarką gener. została s. Adal­
berta  Banach a ekonomką gener. s. Im elda W róblówna. K a­
p itu ła  ta  trw ała  tylko trzy  dni, powzięła kilka uchwał ważnych 
dla dalszego rozwoju zgrom adzenia7. W prowadzono znaczne 
zrów nanie chórów (jednakowy strój chóru I i chóru II, zrów na­
nie odnośnie pierwszeństwa), zwrócono uwagę na dokład­
niejsze wychowanie nowicjuszek i m łodszych profesek, upo­
rządkowano m odlitw y i sposób odbywania ćwiczeń duchow­
nych. Powzięła też kapitu ła kilka uchwał odnoszących się do 
zachowania ubóstwa i prostoty w ubraniu  i bieliźnie.

W latach 1954— 1955 została przeprowadzona w izytacja apos­

4 Róża (Janina) Kłobukowską, III przełożona generalna (1946—1952), 
urodziła się 31. V. 1882 r. w miejscowości Kotarczyn, do zgromadzenia 
wstąpiła w Warszawia w 1902 r., pierwszą profesję złożyła 24. IV. 1904 r. 
była matką klasy w Warszawie, a od 1922 r. przełożoną w różnych 
domach (Kalisz, Walendów, Płock, Warszawa). Na kapitule gener. 1934 r. 
została wybrana asystentką gener. Po ukończeniu kadencji przełożonej 
gener. jeszcze przez 6 lat piastowała urząd przełożonej domu w W ar- 
szawie-Grochowie. Od 1958 r. jako emerytka przebywa w Warszawie, 
ul. Żytnia (por. Księga główna, rkps w ADKr. oraz informacje udzielone 
autorowi przez zarząd gener.).

5 Protokoły z kap. gen. od 1918 do 1952 r. (teka w ADKr.).
6 Aleksandra (Janina) Archita, IV przełożona generalna (1952—1956), 

urodziła się w Warszawie dnia 28. IV. 1904 r. Do zgromadzenia w stą­
piła w Krakowie w 1928 r., pierwszą profesję złożyła 30. X. 1930 r. P ra­
cowała w zakładzie w Krakowie a w latach 1946—1952 piastowała urząd 
przełożonej domowej w Częstochowie. Od 1956 r. przebywała w *Kaliszu, 
zajęta w zakładzie na stanowisku księgowej (por. Księga główna, rkps 
w ADKr. oraz informacje udzielone autorowi przez zarząd gener.).

7 Uchwały ogłoszono w okólniku pt. „Postanowienia kapituły ge­
ner.”. Okólnik znajduje się w archiwach poszczeg. domów.
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tolska w zgrom adzeniu 8 przez ks. Stanisław a Jędrusika T. J. 
Przyczyniła się ona do ożywienia gorliwości, uporza.dkowania 
n iektórych spraw , do przeprowadzenia częściowej rew izji kon­
sty tucji. W związku z odbywającą się w izytacją została zwo­
łana kapitu ła  generalna VI, o dwa lata  wcześniej od przew i­
dzianego term inu. O dbyła się w dniach od 24 do 29 m aja 
1956 r. w W arszawie a przewodniczył jej W izy ta to r9. K api­
tu ła  w ybrała przełożoną generalną w  osobie m. Szczęsnej Włos- 
towskiej 10 i członków zarządu generalnego 11 oraz ustaliła w y­
tyczne dla dalszej działalności zgromadzenia. Poleciła zarządo­
wi generalnem u zorganizować uroczystość w związku ze stu le­
ciem istnienia zgrom adzenia w  Polsce, uzupełniła „zwyczaj­
n ik” k ilku postanowieniam i, zwróciła uwagę na szkolenie za­
wodowe sióstr, lepiej określiła kom petencje kierowniczek za­
kładów, nakazała przełożonym  więcej troszczyć się o zdrowie 
sióstr, a także poleciła w ydaw anie wew nętrznego czasopisma 
„Posłaniec M iłosierdzia Bożego”, aby zapoznać siostry z nabo­
żeństwem  do Bożego M iłosierdzia i rozwojem  tego nabożeństwa 
w różnych krajach.

K apitu ła generalna VII odbyła się w W arszawie 12 od dnia
28 m aja do 7 czerwca 1962 r., brało w niej udział 27 sióstr. 
Przełożoną generalną została w ybrana na drugą kadencję dnia
29 m aja m. Szczęsna W łostowska, skład zarządu generalnego 
uległ częściowej zmianie 13. K apituła uchw aliła całkowite zrów­
nanie sióstr odnośnie praw  w zgrom adzeniu (zniesienie chó­
rów), zm ieniła m odlitw y używane dotychczas (pójście zgodnie

8 Z polecenia Przewodn. Episkopatu Polski, na mocy specjalnych 
uprawnień Stolicy Apost., zob. zawiadomienie Sekretariatu Przewodn. 
Episkopatu z dn. 25. III. 1954 r.; dekret powizytacyjny wydał Przewodn. 
Episkopatu dn. 22. XII. 1954 r. (zob. w ADKr. teka akt luźnych „Wizy­
tacja apost. 1954 r.”).

“ Akta kapit. gen. 1956 r. (teka w ADKr.) Upoważnienie do przepro­
wadzenia kapit. gener. otrzymał ks. Jędrusik dekretem Przewodn. Epi­
skopatu z dn. 13. IV. 195,6 r. (kopia dekretu w aktach kapit. gen.).

10 Szczęsna (Stefania) Włostowska, V przełożona gener. (1956— ), 
urodziła się dnia 1. V. 1912 r. w Warszawie. Do zgromadzenia w stą­
piła w 1931 r. w Warszawie, pierwszą profesję złożyła dnia 30. X. 1933 r. 
Była przełożoną domową w Kiekrzu (1946—1952) i w Warszawie (1952— 
—1955) oraz asystentką generalną (1955—1956).

11 M. Zbigniewa Szperkowska, m. Jolanta. Woźniak, m. Małgorzata 
Pilawska, m. Stefania Sadowska, s. Andrea Kozłowicz sekr. i s. Beata 
Piekut ekonomka gener.

12 Akta kapit. gen. 1962 r. (teka w ADKr.); także okólnik przełożonej 
gener. z dn. 22. VII. 1962 r. zawierający postanowienia kapituły gener. 
(tekst okólnika w archiwach poszczeg. domów).

13 M. Zdzisława Popiel, m. Małgorzata Pilawska, m. Zbigniewa Szper­
kowska, m. Bożena Pniewska, s. Melania Biasion sekr., s. Beata Piekut 
ekonomka gener.
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z duchem  liturgii), wprowadziła dalsze uproszczenia stro ju  za­
konnego i zwyczajów zakonnych. Powołała też kapitu ła ko­
m isję dla zrewidowania celu szczegółowego zgromadzenia, 
opracowania system u wychowawczego odpowiedniego na obec­
ne czasy i przygotowania sióstr do pracy w zmienionych wa­
runkach. Innym i słowy kapitu ła generalna uczyniła ważny 
krok naprzód w dostosowaniu zgromadzenia do życia współ­
czesnego.

W om awianym  okresie zostały wznowione zjazdy przełożo­
nych miejscowych. Odbywane co dwa lub trzy  lata, pod prze­
wodnictwem  przełożonych generalnych, wnosiły ożywienie 
do zarządu zgromadzenia.

Wiele w ysiłku włożyło zgromadzenie w  kształcenie sióstr, 
aby je wszechstronnie przygotować do coraz trudniejszych 
obowiązków pracy w zakładach.

III. Stan dawnych Domów

1. W a r s z a w a

W straszliwej katastrofie wrześniowej 1939 r. znaczna część Stolicy 
uległa zburzeniu na skutek bombardowania i spalenia. Jedna bomba 
wpadła i do zakładu przy ul. Żytniej, na szczęście nie eksplodowała. 
Dom ocalał14. W czasie działań wojennych i odcięcia wody miejskiej, 
była wprost opatrznościową studnia ziemna, którą urządzono niedługo 
przed wojną na podwórzu zakładowym. Ludność okoliczna schodziła 
się, aby zaczerpnąć wiadro wody, a siostry z wielkim poświęceniem 
dzień i noc bezinteresownie obsługiwały proszących.

Przełożoną domu została m. Róża Kłobukowska II (1939—1944). Życie 
w domu uległo wielkim zmianom. Prace ręczne zarobkowe prawie- 
ustały, jedynie pralnia, w której przyjmowano bieliznę szpitalną, do­
pomogła w utrzymaniu domu. Liczba podopiecznych dziewcząt zmniej­
szyła się do ok. 100. Przybyło nieco dziewcząt innego typu, które schro­
niły się do zakładu jedynie dlatego, aby uniknąć wywozu na roboty 
do Niemiec.

Tak siostry jak i dziewczęta musiały udawać się do pracy zarobko­
wej do podmiejskich ogrodów, aby zdobyć pieniądze i artykuły żywnoś­
ciowe dla utrzymania całego domu. Zakład i dom podlegał troskom, 
obawom i cierpieniom, jakie spadły na ludność Warszawy. Przez dłuż­
szy czas groziło domowi włączenie do Getta. Miara nieszczęść do­
pełniła się dnia 1 sierpnia 1944 r, z wybuchem powstania warszawskie­
go. Przez dziewięć długich dni skąpane w dymie palących i walących 
się domów, od strony Woli, oczekiwały siostry swego losu w niepokoju, 
z nieustanną modlitwą. Dnia 9 sierpnia' wysiedlono je z okaleczałego 
domu, razem z dziewczętami i siostrami Rodziny Maryi, do tymczaso­

14 Te i następne szczegóły na podstawie notatek „Krótki zarys historii 
domu zgromadzenia M. Bożej Miłosierdzia w Warszawie” (akta luźne 
w ADWarszawa).
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wego obozu w Pruszkowie. Kilkadziesiąt wychowanek i 22 siostry wy­
wieziono z Pruszkowa do obozów koncentracyjnych w Niemczech. Resz­
tę sióstr z przełożoną m. Różą Kłobukowską II zwolniono jako starsze 
i niezdolne do pracy. Przedarły się one małymi grupami przez lasy 
do Walendowa i Derd.

Przy dziejach domu warszawskiego w czasie drugiej wojny światowej 
należy jeszcze wspomnieć o małej jego filii w R a d o ś c i  koło W ar­
szawy 15. ,

Siostry chorowite lub przemęczone pracą przy ul. Żytniej nie miały 
gdzie wypocząć, gdyż dom w Warszawie-Grochowie począł się coraz 
bardziej usamodzielniać i nie było w nim odpowiednich warunków 
mieszkaniowych. Wtedy zwróciły się oczy sióstr z Warszawy na real­
ność należącą do rodziny jednej z sióstr, położoną kilkanaście kilo­
metrów od Stolicy w lesistej i zdrowej miejscowości Radość. Obok 
tej realności znajdował się domek drewniany, gdzie chętnie wydzierża­
wiono siostrom na dogodnych w arunkach 3 pokoiki i dużą werandę.

Tak powstał w 1942 r. spokojny dom wypoczynkowy. Stale przeby­
wały w nim dwie lub trzy siostry, a kilka innych sióstr zmieniało się 
co pewien czas. Pomocą w wyżywieniu było małe gospodarstwo i ogród. 
Można było nawet do Warszawy posłać nieco jarzyn i ziemniaków.

Wychowanki nie mogły wyjeżdżać do Radości, gdyż ustawiczne 
kontrole i łapanki w pociągach i na stacjach stanowiły dla nich nie­
bezpieczeństwo wywozu do Niemiec.

Siostry czuły się dobrze w Radości w każdej porze roku. Miały 
ciszę i spokój lasu, oddalenie od nerwowego życia Warszawy. Kaplica 
sióstr urszulanek szarych, położona w bliskim sąsiedztwie, dawała moż­
ność uczestniczenia w codziennej Mszy św.

Na wiosnę 1945 r. opuściły siostry Radość. Trzeba było rąk do pracy 
w zmienionych warunkach powojennych, a pozostawienie nawet trzech 
sióstr na małej placówce nie było wtedy racjonalne.

Wracając do kreślenia dziejów domu warszawskiego przy ul. Żyt­
niej trzeba .przypomnieć, że już dnia 19 stycznia 1945 r. przyjechała do 
Warszawy s. Magdalena Laks, s. Matylda Dyżewska i s. Filipina No- 
r y ś I0. Zastały dom mieszkalny całkowicie wypalony i zniszczony, ofi­
cyny też w ruinie, ale w nieco lepszym stanie. Zamieszkały w sutery- 
nach dawnej piekarni. Zaraz zabrały się do usuwania gruzów, porząd­
kowania terenu, gromadzenia m ateriału dla odbudowy. Pomagało im 
kilka dawnych wychowanek i kotłowy Wojciech Leś.

W sierpniu przybyła z Rabki s. Andrzeja Wójcik, aby kierować od­
budową. Zgromadzenie początkowo nie otrzymało pożyczki na odbudowę 
zakładu, gdyż w Warszawie potrzebne były budynki mieszkalne a or­
ganizowanie zakładów przewidywano na Ziemiach Zachodnich.

W marcu 1946 r. urządzono kaplicę przy dawnej furcie, w sierpniu 
objęła urzędowanie przełożona m. W aleria Wilczyńska, w październiku 
uruchomiono w odbudowanych oficynach bursę dla akademiczek, na 
razie na 40 osób. Dnia 7 grudnia 1946 r. otwarto nową (znacznie większą) 
kaplicę. Na odbudowę składały się pieniądze z ofiar, subwencje z Mi­
nisterstwa Odbudowy, Oświaty oraz Opieki Społecznej, a także pożycz­
ka z Banku Gospodarstwa Narodowego 17.

W 1947 r. mieszkało stale już 8 sióstr. Od m aja do listopada prze­

15 Informacje od Sióstr z domu warszawskiego udzielone autorowi.
18 Sprawozdanie roczne za 1945 rok (w aktach luźnych ADWarszawa).
17 Sprawozdanie roczne za 1946 rok (w aktach luźnych ADWarszawa).

8 — P r a w o  k a n o n i c z n e  ·
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łożoną była m. Rafaela Buczyńska18, od listopada 1947 r. do 1952 r. 
m. Imelda Wróbel. Później m. Szczęsna Włostoweka (1952—1955), 
m. Małgorzata Pilawska (1955—1961), m. Melania Biasion (1961—1962) 
i znowu m. Małgorzata Pilawska (od 1962 r.).

Bursę akademicką prowadziło początkowo zrzeszenie „Caritas”, od 
października 1947 r. już samo zgromadzenie na swój rachunek. Ko­
rzystało stale z bursy od 75 do 80 akademiczek, czasem nawet ok. 100. 
Dnia 27. VIII. 1954 r. bursa została upaństwowiona 19.

O odbudowie domu nie można już było myśleć, chodziło tylko o za­
bezpieczenie gruzów. Siostry nie opuszczały swej własności, utrzy­
mywały się z szycia, haftu i robienia kołder. Liczba sióstr wahała się 
w granicach od 15 do 20. Tutaj też znajdował się zarząd generalny 
zgromadzenia, mimo braku pomieszczenia. W Warszawie również odbyły 
się kapituły generalne w 1956 r. i 1962 r.

Po odzyskaniu budynku byłej bursy dnia 22 grudnia 1957 r. naj­
większą troską zgromadzenia stało się zabezpieczenie głównego bu­
dynku mieszkalnego („czerwony dom”) zniszczonego w czasie w ojny20. 
Plany urbanistyczne przewidywały poprowadzenie linii kolejowej przez 
realność zgromadzenia, więc wszystkie budynki (nawet dotychczasowe 
oficyny) miały ulec rozbiórce do 1960 r. Jednak po jakimś czasie plany 
urbanistyczne uległy zmianie. Wobec tego była nadzieja utrzymania 
placówki przy ul. Żytniej, dlatego trzeba było zabrać się do odbudowy, 
tym bardziej że „czerwony dom” zagrażał publicznemu bezpieczeństwu. 
Do prac rozbiórkowych i zabezpieczeniowych przystąpiono w listo­
padzie 1961 r. Do maja 1962 r. dom został odgruzowany, ściany ro­
zebrane lub zabezpieczone, fundamenty i piwnice wzmocnione i przy­
gotowane do dalszej budowy.

Kapituła generalna 1962 r. postanowiła kontynuować zabezpieczenie 
i nie opuszczać rąk mimo braku funduszów — nie można bowiem wy­
rzec się kolebki zgromadzenia w Polsce.

W stulecie istnienia zgromadzenia w Warszawie widzimy w domu 
zakonnym sióstr ok. 20 , zarząd generalny zgromadzenia i ruiny domu 
mieszkalnego. Zycie zgromadzenia skupia się w budynku mieszczącym 
się w podwórzu, w sąsiedztwie świeckich lokatorów zajmujących nie- 
którfe pokoje.

2. K r a k ó w

Wojna w 1939 r. nie wyrządziła większych szkód w budyniach, przy­
niosła tylko trudności ogólne przeżywane przez Polaków i najroz­
maitsze ograniczenia oraz szykany ze strony władz niemieckich. 
W 1943 r. część domu zajęło wojsko niemieckie, chwilowo w 1945 r. 
wojsko rosyjskie. Budynki uszkodzone w czasie działań wojennych 
1945 r. zostały wnet wyremontowane.

18 Te i nast. wiadomości na podstawie rocznych sprawozdań za lata 
1947—1962 (w aktach luźnych ADWarszawa).

18 Dom Studenta n r 3 (Akademii Medycznej).
20 Zob. Sprawozdanie ekonomki generalnej na kapitułę -£ener. 

w 1962 r. (Akta kap. gen. 1962 r. w ADKr.).
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Liczbę sióstr trzeba było w czasie okupacji niemieckiej zmniejszyć 
do 30 i usunąć nowicjuszki, na zarządzenie władz niemieckich. Pod 
względem gospodarczym dom był wykorzystywany przez Niemców ma­
jących od 1942 r. nadzór nad zakładem.

Zakład był zapełniony, jak przed wojną. Władze niemieckie przysy­
łały małoletnie dziewczęta zatrzymane na ulicy przy sprzedaży zapałek 
lub z powodu drobnych kradzieży albo innych wykroczeń. Siostry 
miały okazję, aby je nauczyć podstawowych prawd wiary i przygoto­
wać do pierwszej spowiedzi i Komunii św.

Od 1946 r. kierowały władze państwowe (Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej, Wydział Oświaty, albo Sąd' dla Nieletnich) dziewczęta 
w wieku szkolnym. W związku z tym dawały na utrzymanie tych 
dziewcząt (skromne zresztą stawki). Cały charakter zakładu należało 
zmienić. Powstała szkoła podstawowa i zasadnicza szkoła zawodowa 
(krawiecka). Wychowanek bywało od 110 do 130 osób21, sióstr ok. 55, 
nie licząc nowicj uszek.

Po zniszczeniu domu głównego zgromadzenia w Warszawie przy 
ul. Żytniej w 1944 r., stał się dom krakowski centralą zgromadzenia. 
Tutaj przebywała już od 1943 r. ciężko chora przełożona generalna 
m. Michaela Moraczewska, a od zniszczenia domu w Warszawie także 
m. Róża Kłobukowska II (asystentka generalna) ze starszymi siostrami 
wypędzonymi z Warszawy.

Przełożonymi były: m. Irena Krzyżanowska (1934—1946), m. Teresa 
Mliller (1946—1952), m. Rita Ruchlewicz (1952—1955), m. Stefania Sa­
dowska (1955—1958), m. Zbigniewa Szperkowska (1958—1964).

W sierpniu 1962 r. zakład został upaństwowiony i prowadzi go dalej 
personel świecki. Siostrom pozostawiono kaplicę, mieszkanie za klau­
zurą, ogród i małe gospodarstwo. Nowicjat został przeniesiony do 
Kiekrza w 1961 r. Sytuacja m aterialna domu zakonnego pozostała tru ­
dna 22.

W latach 1942—1945 Dom krakowski posiadał filię w B i e ń c z y -  
c а с h 23 pod Krakowem. Mianowicie w 1942 r. wynikły trudności 
z meldowaniem sióstr w Krakowie-Łagiewnikach, trzeba się było roz­
glądnąć za jakimś miejscem podkrakowskim. Wtedy Koło Sodalicji 
Marjańskiej i adm inistratorka dóbr księcia Sapiehy w Bieńczycach 
zwróciły uwagę na jednopiętrowy domek („dworek”) obok folwarku 
w Bieńczycach24. Domek był zdewastowany i wilgotny. Urządziły go 
na mieszkanie dla sióstr s. Ligoria Poznańska i s. Zdzisława Popiel. 
Siostry zamieszkały w  Bieńczycach w 1942 r. Zwykle było ich 4 do 5. 
Na miejscu miały kaplicę. Mszy św. jednak nie było codziennie i wtedy 
trzeba było udawać się do Mogiły (3 km). W następnych latach bywały 
codzienne nabożeństwa majowe i częściej odprawiała się Msza św., gdy 
ksiądz wikary z parąfii Raciborowice zamieszkał we dworze.

21 Zob. sprawozdania roczne (w ADKr., akta luźne, teka „Sprawoz­
dania roczne”).

22 Sprawozd. ekonomki gener. na kapit. gener. 1962 r. (Akta kapit. 
gen. 1962 r. w ADKr.).

23 Bieńczyce, wioska dość zamożna pod Krakowem, przynależna do 
parafii Raciborowice. Obecnie zmienił się jej charakter po wybudowa­
niu Nowej Huty.

24 W ADKr. brak akt odnoszących się do Bieńczyc. Podane szczegó­
ły zaczerpnąłem od m. Zdzisławy Popiel i s. Aliny Mader.
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Siostry prowadziły przedszkole dla ok. 35 dzieci wiejskich i chór 
dziewcząt. Kaplica została powiększona, stała się ośrodkiem nowej pa­
rafii, gdy zaczęła się budowa Nowej Huty.

Wyposażenie dla filii w Bieńczycach dał Dom krakowski, od niego 
też siostry zależały, gdyż nie było w Bieńczycach oddzielnej przełożonej.

Utrzymywały się siostry z ofiar ludności miejscowej, a w pierwszych 
latach dawał pomoc sąsiedni folwark.

Zwinięcie placówki nastąpiło w jesieni 1945 r., gdyż nie było sióstr 
i ten rodzaj pracy (przedszkole) nie odpowiadał celowi specjalnemu 
zgromadzenia.

3. D e r d y
Od 1939 r. najstarszą siostrą w  Derdach była s. Alojza Piotrowska 

i ona właściwie tam rządziła w zależności jednak od przełożonej w Wa- 
lendowie. Dnia 8 m aja 1944 r. została mianowana przełożoną 23. m. Alicja 
Dąbrowska (1944—1950), po niej obowiązki przełożonej spełniała m. Ed­
w arda Włostowska (1950—1953), a później m. Melania Biasion (1953—
—1955), m. Felicja Żakowiecka (1955—1958) i m. Lilioza Żochowska
(1958—1964). Od 1944 r. dom został uznany jako oddzielny od Walen- 
dowa, ze wszystkimi prawami.

W czasie okupacji (1939—1945) obowiązki kapelana spełniali różni 
kapłani z zakonu oo. jezuitów, mieszkający w Derdach, później kapłani 
naznaczani na ten urząd na dłuższy okres.

Sióstr do 1950 r. bywało ok. 15, wychowanek ok. 45 młodszych i 5
starszych2e. Nauka szkolna dla kl. V—VII była zorganizowana w za­
kładzie, j dziewczynki z kl. I—IV chodziły do pobliskiej szkoły w Ła­
zach. Wychowanki były dziewczętami „trudnym i”, dlatego siostry 
miały wiele kłopotu z posyłaniem ich do szkoły.

Po 1950 r. sióstr bywało w Derdach ok. 22, wychowanek 30 do 45 
w wieku od 8 do 18 lat, społecznie niedostosowanych. Jako zakład włą­
czony do sieci zakładów Zrzeszenia „Caritas”, korzystał z subwencji tej 
organizacji.. W domu 1  września 1963 r. został przekształcony na zakład 
specjąłrły „Caritas” dla dziewczynek debilnych. Liczy 45 miejsc etato- 
wycji 2\

Gospodarstwo rolne podarowane zgromadzeniu przez rodzinę hr. 
Przeździeckich zostało upaństwowione 28 w 1950 r. Pozostały zgromadze­
niu zabudowania i ogród ok. 5 ha. Dom utrzymuje się z pensji sióstr 
pr-ąęujących w zakładzie i z uprawy ogrodu. Budynki są w dużym pro­
cencie zniszczone, zwłaszcza dom sióstr i kaplica. Budynek zakłado­
wy,. jako wystawiony solidniej i stosunkowo niedawno (przed II wojną 
światową), znajduje się w lepszym stanie.

Derdy posiadają lepsze naturalne położenie od Walendowa i bar­
dziej nadają się na urządzenie zakładu wychowawczego, natomiast wa­
runki sanitarne i aprowizacyjne m ają gorsze.

4. W a l e n d ó w
W czasie drugiej wojny światowej sprawowała urząd przełożonej 

m. Waleria Wilczyńska (1939—1946), po niej m. Imelda Wróbel (1946—

25· Sprawozdania za lata 1934—1946 (ADDerdy, akta luźne).
26 Por. sprawozdania roczne (ADDerdy, akta luźne).
эт Kronika SS. М. B. Miłosierdzia w Derdach r. 1953 — (rkps 

w ADDerdy), w 1963 r. t
28 Protokół przejęcia m ajątku Derdy na własność Państwa spisany 

dnia 29. III. 1950 r. (ADDerdy, akta luźne).
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—1947), potem znowu, aż do swej śmierci, m. W aleria Wilczyńska 1947— 
—1954). Później m. Zbigniewa Szperkowska (1954—1956) i m. Symplicja 
Sobieszek (1956—1963).

Wybuch wojny bardzo silnie zaznaczył się w Walendowie. Na roz­
kaz M inisterstwa Sprawiedliwości zwolniono dnia 1 września 1939 r. 
kobiety przebywające w „Kolonii Rolnej”. Rozeszły się do swoich ro­
dzin, pozostało tylko kilka, które nie miały gdzie iść. Zwykle wycho­
wanki też częściowo opuściły Walendów.

Powoli jednak zaczął znowu napełniać się zakład, po ustaniu pierw­
szej fazy działań wojennych. „Kolonia Rolna” ożywiła się, skoro od 
dnia 17 sierpnia 1940 r. zaczęły władze więzienne przysyłać kobiety 
skazane na karę w ięzienia29. Stale bywało do 100 kobiet. Były to osoby 
dorosłe, dlatego „Kolonię Rolną” prowadziły siostry systemem przed­
wojennym. Po zniesieniu „Kolonii Rolnej” dnia 1  marca 1944 r. przy­
syłały władze niemieckie nieletnie dziewczęta, skazane na umieszczenie 
w zakładzie poprawczym. Ale z chwilą wybuchu powstania warszaw­
skiego (1 sierpnia 1944 r.) większość dziewcząt skazanych przez władze 
niemieckie powróciła do swoich rodzin, a część z nich, które pragnęły 
pozostać, przyłączyła się do zwyczajnych wychowanek Walendowa.

Zaraz po skończonej wojnie rozgraniczono grupę młodszych od star­
szych wychowanek. W 1946 r. było 87 dziewcząt, z tych 39 w grupie 
młodszych do lat 18. Gromadziły się w W alendowie30 dziewczęta coraz 
trudniejsze, zwłaszcza gdy od 20 grudnia 1947 zaczęła się współpraca 
zakładu z Ministerstwem Sprawiedliwości. W 1948' r. było 66 dziew­
cząt małoletnich karanych sądownie, 35 dziewczynek pozostających 
w zakładzie dobrowolnie i 20 dziewcząt pełnoletnich.

W 1949 r. istniały w Walendowie dwa zakłady: poprawczy dla 100 
dziewcząt i opieki dla ok. 30 staruszek, kalek i niedorozwiniętych. 
Sióstr liczył dom 35. W 1950 r. od stycznia do maja odbywała się lik­
widacja zakładu poprawczego, dziewczęta przeniesiono do zakładu 
dla dziewcząt w Oryszewie koło Sochaczewa lub zwolniono. Na to 
miejsce od dnia 1  września 1950 r. został uruchomiony Zakład Spe­
cjalny dla Kobiet Umysłowo Upośledzonych, na 120 miejsc. Jest to za­
kład społeczny, o charakterze szpitalno-opiekuńczym. Siostry pracują 
bez wynagrodzenia, jedynie WTydział Opieki Społecznej Prezydium W ar­
szawskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej płaci na wyżywienie pod­
opiecznych i personelu.

Majątek Walendów został przejęty na skarb Państwa w dniu 29 m ar­
ca 1950 r . sl. Zgromadzeniu pozostał ogród i sad, oraz budynek miesz­
kalny z kaplicą. Od tego czasu bardzo trudno zgromadzeniu utrzy­
mać tak duży zakład. Dom zakonny liczy ok. 50 sióstr, z tego w za­
kładzie jest zatrudnionych 18 sióstr.

Z innych spraw należy podkreślić, że Walendów poniósł poważne 
straty  m aterialne w 1939 i 1945 r. W czasie powstania warszawskiego, 
od 10 sierpnia 1944 r., siostry z Walendowa przez dwa miesiące do­

29 Sprawozdanie za lata 1934—1945 (ADWalendów, akta luźne). Trzeba 
zaznaczyć, że szereg polskich kobiet uratowało się w Walendowie, gdyż 
uniknęły zesłania do obozu.

30 Por. sprawozdania za rok 1946— 1947 i nast. (ADWalendów, akta 
luźne).

31 Protokół w sprawie przejęcia na rzecz Państwa nieruchomości 
ziemskiej Walendów—Derdy pow. Grodzisk Mazowiecki (ADWalendów, 
akta luźne).
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jeżdżały do przejściowego obozu w Pruszkowie, aby ratować, kogo tylko 
dało się wyciągnąć z obozu, pomagać pożywieniem, ubraniem i bielizną. 
W samym Walendowie, aż do zimy, dawano wsparcie tłumom uchodźców 
z Warszawy. Życie w zakładzie nie funkcjonowało z powodu natłoku 
gości. Mrozy zahamowały tę falę ludzką, a dnia 17 stycznia 1945 r. woj­
sko radzieckie dotarło do Walendowa.

Po wojnie trzeba było od nowa starać się o inwentarz, zwłaszcza 
żywy i uruchomić gospodarstwo. Po upaństwowieniu folwarku w 1950 r. 
wysiłek sióstr skierował się na prace w ogrodzie i zajęcia w domu 
(szycie, haft, trykotarstwo).

Z powodu przyrostu ludności w Walendowie Kuria Metropolitalna 
Warszawska dnia 5 listopada 1947 r. erygowała w kaplicy sióstr filię 
parafii Nadarzyn. 'Rektorem kaplicy i filii jest każdorazowy ks. Ka­
pelan 32.

Dom w Walendowie należał do największych placówek zgromadze­
nia. Zawsze posiadał znaczną liczbę sióstr i ludny zakład. Mimo dużej 
posiadłości ziemskiej, stale walczy! z trudnościami materialnymi. P ra ­
ca w Walendowie narażała siostry i wychowanki na reumatyzm i cho­
roby stawów, z powodu położenia zakładu na miejcu podmokłym. 
Odczuwały to zwłaszcza siostry, które wiele lat bez przerwy przeby­
wały w Walendowie.

5. P ł o c k
W 1939 r. rozpoczęto rozbudowę domu, ale prace zostały przerwane 

z powodu wybuchu wojny. Przełożoną była m. Rafaela Buczyńska 
(1934—1945) a po niej m. Melania Biasion (1945—1950). Wobec władz 
niemieckich w czasie okupacji występowała jako przełożona s. Ernesta 
Szczyrba władająca językiem niemieckim. We wrześniu 1940 r. za­
kład otrzymał nadzór niemiecki, a dnia 31 lipca 1941 r. zabrano pie­
karnię, ale siostry i wychowanki dalej w niej pracowały. Główne środki 
utrzymania czerpał zakład z pracy w pralni. W marcu 1941 r. zakład 
stracił kapelana z powodu ogólnych aresztowań księży. Odtąd posługi 
duchowne wykonywał ks. prałat Stanisław Figielski proboszcz farny 
i ks. wikary Wyczałkowski. W latach 1940—1944 zmarło w Płocku 
8 sióstr 33.

Prowadząc zakład opiekuńczo-wychowawczy, uratowały siostry 150 
dziewcząt przed wywiezieniem ich do przymusowych robót w Niem­
czech. Trzeba też podkreślić inne dziedziny działalności na korzyść 
ludności polskiej w czasie okupacji. W 1939 r. zorganizowały siostry do­
żywianie (zupa, chleb) zakładników, uwięzionych w sąsiednim gimna­
zjum im. Małachowskiego. Od dnia 7 lutego 1940 r. wysyłały paczki 
żywnościowe i odzieżowe do obozów w Niemczech, niektórym osobom 
co tydzień przez kilkanaście miesięcy, w sumie ponad 700 paczek. Kil­
kanaście osób przetrzymały w swoim domu przez kilka tygodni, a trzech 
kapłanów ukryły przez całą okupację w swym gospodarstwie w Białej 34.

W filii domu płockiego, Białej, utrzymały się siostry w czasie oku­
pacji tylko dzięki wzorowo prowadzonemu gospodarstwu, co Memcy

32 ADWalendów, akta luźne.
33 Sprawozdanie m. Melanii Biasion za czas okupacji (ADBiała, akta 

luźne).
34 Dane na podstawie pisma adm inistratora Apost. diecezji płockiej; 

ks. Stan. Figielskiego z dn. 29. X II. 1945 r., L, 3236 (oryg. ADKr., 
ak ta  luźne).
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oceniali. Tylko przez krótki czas wojsko zajęło budynek mieszkalny 
a siostry przetrwały w budynkach gospodarczych.

W styczniu 1945 r. było w Płocku i Białej sióstr 35 i 1 postulantka, 
wychowanek 104. Nabożeństwa w kaplicy bywały już od końca stycz­
nia odprawiane regularnie, po powrocie ks. Kapelana. W lipcu objęła 
przełożeństwo m. Melania Biasion. Dziewczynki zaczęły się rozjeżdżać. 
W 1946 r. było w Płocku tylko 50 wychowanek a w Białej 15. Sióstr 
37 w Płocku i 6 w B ia łe j35

W 1947 r. powstał oddział młodszych i oddział starszych wychowa­
nek. W grupie młodszych bywało 50 do 60 dziewcząt, w grupie star­
szych do 14 dziewcząt. Osobną grupę stanowiły dziewczęta stale prze­
bywające w Białej, przeważnie starsze. Grupa liczyła do 15 osób36. ‘

W Białej, po upaństwowieniu m ajątku ziemskiego w kwietniu 1950 r., 
pozostał dla zgromadzenia dom mieszkalny, część budynków gospodar­
czych i ogród (5 ha).

Zakład Anioła Stróża i dom zakonny w Płocku został zniesiony 
w dniu 22 czerwca 1950 r. na podstawie decyzji Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w W arszaw ie37. Siostry w liczbie 32 tego dnia 
zostały przewiezione do Białej. Dom i zakład po przeszło 60 latach 
działalności w Płocku przestał istnieć. Tylko 2 siostry uzyskały miesz­
kanie w Płocku w gmachu Seminarium Duchownego, aby mogły po­
magać domowi w Białej.

6. C z ę s t o c h o w a

W sierpniu 1939 r. na 120 wychowanek, podlegało władzy M inister­
stwa Sprawiedliwości 80 dziewcząt. Z powodu nadciągającej wojny 
trzeba je było odesłać do Warszawy. Wyjechało z nimi kilka sióstr, ale 
dopiero 31 sierpnia. Inne wychowanki w początkowych dniach wrześ­
nia udały się „na wędrówkę” wojenną również z kilku siostrami. Pow­
rót nastąpił przy końcu października i odtąd zakład był czynny, ale 
początkowo nieliczny, gdyż znaczna część dotychczasowych wychowanek 
nie wróciła do zakładu 38.

Kiedy już przeszła pierwsza burza wojenna, zaczęli zjeżdżać do Czę­
stochowy wysiedleni z północnej i zachodniej części Polski. Dnia 
17 grudnia 1939 r. przyjął dom w Częstochowie aż 360 osób3e. Nie­
którzy z nich poszukali sobie później wygodniejszego pomieszczenia, 
wielu jednak z wysiedlonych pozostało aż do 1944 r. Zakład i dom za­
konny musiał znosić wiele niewygód z powodu braku miejsca. Nadto 
coraz trudniej było o środki utrzymania. W tym czasie, oprócz daw­
nych prac, zajęły się siostry i wychowanki wyrobem toreb sznurko­
wych i wypiekaniem opłatków mszalnych 40.

Jako pracę społeczną, dla dobra miejscowej ludności, przyjęły sio­
stry na wezwanie R. G. O. [-- Rady Głównej Opiekuńczej]”, prowa­
dzenie „Izby zajęć” dla dzieci dochodzących z miasta od 1941 ro k u 41.

35 Sprawozd. za rok 1945, za rok 1946 (ADBiała, akta luźne).
36 Sprawozd. za rok 1947, 1948, 1949 (ADBiała, akta luźne).
37 Fecyzja z dn. 21. VI. 1950 r.
38 Kronika domu w Częstochowie T I s. 352—358 (rkps w ADCzęsto- 

chowa).
39 Kronika d. w Częst. T. I s. 356.
40 Kronika d. w Częst. T. I s. 357—358.
41 Tamże s. 356.
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Pewną pomoc w przetrwaniu wojny dała praca, chyba przez 3 la­
ta, w m ajątku Potockich w Koniecpolu koło Częstochowy42. Jeździło tam 
20 dziewcząt pod opieką 2 sióstr w czasie żniw i kopania ziemniaków. 
Mieszkały w czworakach, przez kilka tygodni, aż do ukończenia zajęć. 
Jako wynagrodzenie otrzymywał zakład zboże i ziemniaki.

Władze niemieckie właściwie nie wtrącały się do prowadzenia za­
kładu. Ale nie ominęło domu częstochowskiego nieszczęście wojenne — 
wysiedlenie. Nastąpiło to dnia 4 lutego 1944 r. Wskazano na mieszka­
nie siostrom i wychowankom dom rekolekcyjny przy ul. św. Barbary, 
zarządzany przez siostry szarytki. W domu i zakładzie zgromadzenia 
umieszczono szpital wojskowy 43.

W domu rekolekcyjnym nie było już miejsca, dlatego zamieszkało 
tam tylko 6 sióstr i mała grupa wychowanek. Inne siostry umieściły się 
w domach prywatnych albo wyjechały z Częstochowy, część wychowa­
nek poszukała sobie pracy i mieszkania. Na posiłki i ćwiczenia duchow­
ne starały się siostry schodzić razem w domu rekolekcyjnym 44.

Chociaż same wyrzucone i biedne, włączyły się siostry do akcji po­
mocy na rzecz ludności warszawskiej 45, dyżurując na dworcu kolejo­
wym od 17 sierpnia 1944 r. Jak wiadomo był to okres wysiedleń z War­
szawy w związku z powstaniem.

Do swego domu z grupą wychowanek wróciły siostry z wysiedlenia 
rano dnia 17 stycznia 1945 r. Chociaż Niemcy uciekli w nocy z 16 na 17 
stycznia, sprzęty w domu już były rozgrabione a okna powybijane 
z powodu bombardowania. Kaplicy też nie można było używać z po­
wodu zniszczonych okien i uszkodzeń centralnego ogrzewania. Dopiero 
po kilku tygodniach udało się urządzić mieszkania i nastał jakiś ład 
w dom u46. Hotelik dla pielgrzymów zajęło wtedy wojsko, które wypro­
wadziło się przy końcu grudnia 1945 ro k u 47. W części domu usadowili 
się wysiedleni, czekający na powrót do swoich stron, po przejściu fron­
t u 48. Obowiązki przełożonej sprawowały: m. Augusta Spis (1935—1943), 
m. Serafina Kukulska (1943—1946), m. Aleksandra Archita (1946—1952), 
m. Rafaela Buczyńska (1952—1955), m. Pelagia Chabowska (1955—1956), 
m. Irena Krzyżanowska (1956—1959), m. Jolanta Woźniak (1959—1963).

Sióstr w grudniu 1945 r. było 27, w 1947 r. — 31, w 1953 r. — 46, 
w 1962 r. — 50. Zakład do 1955 r. liczył ok. 80 dziewcząt. Nazwany 
„Domem Dziecka” został włączony do sieci zakładów Zrzeszenia Ka­
tolików „Caritas”. W połowie września 1952 r. wyjechały wszystkie 
młodsze dziewczynki, a na ich miejsce przybyły dzieci kalekie, chłopcy 
i dziewczynki49.

W dniu 1 października 1955 r. zakład wychowawczy został prze­
kształcony 50 na Zakład Leczniczo-Wychowawczy. Pozostał dalej za­

42 Informacje s. Honoraty Peraj udzielone autorowi.
43 Kronika d. w Częst. T. I s. 364—365.
44 tamże s. 366— 367.
45 tamże s. 368.
46 tamże s. 364—365.
47 tamże s. 372, 398, 403.
48 tamże s. 398. Niektórzy wysiedleni byli w klasztorze aż do 1946 r.
49 Kronika domu w Częstochowie T. II lata 1948, 1952 (brak pagi­

nacji), rkps w ADCzęstochowa. Por. też Sprawozdania roczne, w ADCzę- 
stochowa, akta luźne.

50 Sprawozdanie roczne za rok 1955, i inne akta luźne załączone* opisu­
jące przekształcenie zakładu (ADCzęstochowa, akta zakładu).
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kładem podlegającym Zrzeszeniu „Caritas”. Posiada 70 miejsc, etato­
wych, 45 dla chłopców i 25 dla dziewcząt, w wieku od 6 do 18 roku 
życia. Wychowankowie to kaleki i w 3/4 opóźnione w rozwoju umysło­
wym.

Na terenie zakładu jest zorganizowana państwowa szkoła podsta­
wowa specjalna dla kalek, w której uczy personel świecki. Personel 
zakładu opiekuńczy i wychowawczy składa się z sióstr i kilku świec­
kich pracownic fizycznych. Praca w zakładzie jest bardzo ciężka i wy­
maga wysokich kwalifikacji. Utrudnia ją budynek niedostosowany dla 
kalek (wiele schodów, różne poziomy, przejścia przez podwórze itp.).

W ostatnim okresie zajęcia w zakładzie tak absorbują siostry, że już 
nie mogą się oddać żadnym innym pracom. Jedynie rozciągają opiekę 
nad kilkoma starszymi kobietami, które dawniej należały do wychowa­
nek domu częstochowskiego.

Ćwiczenia duchowne odbywają siostry w pięknej i wygodnej, kap­
licy, gdzie posługi kapłańskie spełnia od 1920 r. ks. Jan Tomaszewski, 
szczególnie związany z domem zgromadzenia w Częstochowie.

7. W i l n o

Druga wojna światowa zastała dom wileński zagospodarowany,, 
z przygotowanym m ateriałem na budowę nowej p iekarn i51. We wrześ­
niu 1939 r. panika ucieczki na wschód nie objęła Wilna, owszem wielu 
uchodźców, zwłaszcza z Warszawy, zatrzymało się w Wilnie. Powstał 
zaraz Komitet Pomocy, dla którego piekarnia zakładowa wypiekała 
znaczne ilości chleba. Siostry w różny sposób pomagały nagromadzonej 
w mieście ludności. Była też czynna bez przerwy pralnia, również obsłu­
gująca napływową ludność.

Na początku wojny władze państwowe dały znać, że dziewczynki 
mogą opuścić zakład, o ile chcą i mają rodziny. Z ok. 110 wycho­
wanek pozostało 54, które złączono w jedną grupę (klasę), gdyż do­
tychczas były dwie grupy. Sióstr pozostało 21 z przełożoną m. Imeldą 
Wróbel.

Wejście do Wilna dnia 18 wrzfśnia armii a także objęcie władzy 
przez Litwinów dnia 28 października nie wpłynęło na zmiany w za­
kładzie. Dopiero w dniu 10 września 1940 r. zakład został upaństwo­
wiony, ale siostry w liczbie 16 pracowały dalej w zakładzie. 
W styczniu 1941 r. siostry opuściły dotychczasowe mieszkanie i prze­
niosły się do domu w podwórzu (t. zw. dacza). Do maja 1941 r. pozo­
stało tylko 5 sióstr zatrudnionych w zakładzie, inne szukały pracy poza 
domem. Dawnych wychowanek było jeszcze 44. Już w lutym 1941 r. 
sprowadzono 50 chłopców do zakładu, a dziewczęta zwolniono. Od 
lipca 1943 r. wszystkie siostry mieszkały prywatnie i pracowały w szpi­
talach albo u osób prywatnych. W 1945 r. wyjechały prawie wszystkie 
do Polski razem z innymi grupami repatrian tów 52. Kilka sióstr pozo­
stałych jeszcze w Wilnie dla załatwienia spraw urzędowych wyjechało· 
do Polski w 1946 r.

51 Dalszy ciąg kroniki pisanej przed wojną (w Wilnie), rkps w ADKr.; 
informacje s. Wincentyny Lipka udzielone autorowi.

52 Kronika domu w Częstochowie T. 1 s. 403—404 (rkps w ADCzęsto- 
chowa) zanotowała dnia 23. XII. 1945 r.: „W zeszłym tygodniu przyje­
chała... m. Imelda przełożona z Wilna, jechała 3 tyg., bardzo zmęczona. 
W domku wileńskim pozostało jeszcze na straży kilka sióstr”.
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W Wilnie zgromadzenie pozostawiło53: dwa domy mieszkalne dla 
sióstr, dwa domy dla zakładu, ogród ok. 4 ha, 6 ha ziemi w Miłejszysz- 
kach pod Wilnem, wyposażenie domów mieszkalnych i zakładu na ok. 
100  osób.

8. R a d o m
We wrześniu 1939 r. dom ocalał. Większe straty  poniosło gospodarstwo 

rolne w Cerekwi. W czasie okupacji znajdowało się w Radomiu ok. 21 
sióstr i 70 do 76 w ychowanek54. Dalej była czynna szwalnia, pralnia, 
piekarnia. Prowadzono też gospodarstwo rolne w Cerekwi i pilnowano 
uprawy ogrodu, aby zdobyć jak najwięcej środków do życia.

Dom w Radomiu rozwinął znaczną akcję charytatywną w czasie woj­
ny i okupacji55. Były to różne kategorie pracy i pomocy:

1) w jesieni 1939 r. uruchomiły siostry kuchnię, dawały odzież, leki, 
nocleg ewakuowanym z terenów Polski zachodniej. Nie było wtedy 
wT Radomiu Czerwonego Krzyża ani instytucji miejskich.

2) już od 8. IX. 1939 r. przybyli jeńcy wojenni do koszar 72 pułku 
piechoty. Stan jeńców opłakany, gdyż był to obóz przejściowy. Sio­
stry zajęły się jeńcami: leczenie, zanoszenie pożywienia, naprawa ubra­
nia, nawiązanie kontaktu z rodzinami itp. Praca ta trw ała do momentu 
zlikwidowania obozu w lutym 1940 r.

3) pomoc więźniom. Radom był stolicą „dystryktu” Generalnego Gu­
bernatorstwa, więzienie było przepełnione Polakami. Siostry pomagały 
przez dożywianie więźniów przy pomocy paczek i dostarczanie obiadów, 
przez pranie bielizny, pomoc rodzinom więźniów itp. Do 1942 r. władze 
więzienne pozwalały dostarczać 2 razy w tygodniu po 115 obiadów, od 
1942 r. do 1. I. 1944 r. po 80 obiadów, a w 1944 r. po 15 obiadów. W rze­
czywistości liczba była podwójna, gdyż strażnicy przymykali oczy i nie 
przeszkadzali siostrom.

4) do obozów koncentracyjnych wysyłały siostry paczki raz w ty ­
godniu (ok. 8 paczek po 6 kg).

5) do obozów pracy i do obozów dla oficerów polskich wysyłano 
paczki.

6) od lipca 1944 r. przebywali w Radomiu jeńcy sowieccy i polscy 
z dywizji T. Kościuszki (w więzieniu i w barakach przy ul. Szkolnej). 
Siostry uzyskały prawo wstępu na teren więzienia i obozu, przynosiły 
pożywienie (chleb, kaszę, mąkę itd.) i lekarstwa, naprawiały ubrania 
i bieliznę.

7) oficerom i żołnierzom wziętym do niewoli w czasie powstania 
warszawskiego w 1944 r. i umieszczonym w Radomiu niosły siostry po­
dobną pomoc.

Cała ta  akcja charytatywna wymagała wiele pracy i poświęcenia53

53 Pismo z dn. 3. VI. 1940 r. (w ADKr., akta luźne domu wileńskiego).
54 Kronika Domu w Radomiu Т. III (rkps w ADRadom); Sprawozda­

nia roczne (ADRadom, akta luźne).
55 Sprawozdanie z działalności opiekunczo-charytatywnej Zgroma­

dzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia w Radomiu za czas od 1. IX. 1939 
do 15.1. 1945 r. (rkps w ADRadom).

se Wystarczy spojrzeć na zestawienie: do więzienia obiadów dostar­
czonych 105.879, paczek 13.000 (po 4 kg., razem 52.000 kg); do obozów 
koncentr. paczek 1.662 o wadze 11.634 kg.; do obozów dla oficerów 
paczek 336 o wadze 1.680 kg. Więźniów korzystających z opieką sióstr 
1.046, osadzonych w obozach koncentr. 21.



ze strony sióstr. Same oczywiście nie miały tyle środków, ale ludność 
z całym zaufaniem powierzała im pieniądze, żywność i ubranie, byle 
tylko pomóc potrzebującym.

Obowiązki przełożonej w dalszym ciągu spełniała m. Ignacja Krza­
nowska, a po jej zgonie w 1943 r. m. Teresa Müller (1944—1946). Na­
stępne przełożone to m. Pelagia Chabowska (1946—1952), m. Andrea 
Kozłowicz (1952—1955), m. Jolanta Woźniak (1956—1959) i m. Włady­
sława Smółka (1959—1965).

Opukacja niemiecka w Radomiu skończyła się dnia 15 stycznia 
1945 ro k u 57. Zakład był dalej czynny, jedynie w 1946 r. trzeba było 
przeprowadzić na życzenie Kuratorium  Okręgu Szkolnego większą 
selekcję między wychowankami, starsze zwolniono a przyjęto nowe 
w wieku szkolnym 58. Zakład liczył 67 wychowanek, sióstr było 26.

W 1947 r. 74 wychowanek korzystało na terenie zakładu z komple­
tów szkoły podstawowej i średniej zawodowej. Rozwijała się pracow­
nia haftu i szycia, natomiast podupadła pralnia z braku sił do pracy. 
Piekarnia dalej była czynna i dawała pewien dochód. Sióstr bywało 
zwykle od 25 do 27. Tak trw ał zakład do 1952 r. W tym czasie podzie­
lono go na Dom Dziecka (50 wychowanek) i na zakład o dawnym cha­
rakterze (ponad 20 starszych wychowanek). Kierował wychowanki do 
Domu Dziecka i Zakładu tak Wydział Oświaty Prezydium Wojew. Rady 
Naród, w Kielcach, jak Sąd dla nieletnich i Milicja O byw atelska59.

W następnych latach praca wychowawcza podlegała dalszym prze­
mianom 60. We wrześniu 1954 r. powstał projekt zamknięcia zakładu, 
dlatego zabrano część wychowanek (pozostało 25 młodszych i 15 star­
szych). Dom z placem i ogrodem został dnia 20 września 1954 r. prze­

j ę t y  na Skarb Państwa. Siostry pozostały, gdyż nie otrzymały obiektu 
zamiennego. Po rocznym wyczekiwaniu umieszczono 44 dziewczynek 
opóźnionych w rozwoju. Chodziły do szkoły specjalnej zorganizowa­
nej w mieście. Od września 1957 r. nastąpiła nowa reorganizacja za­
kładu: zabrano część dzieci Opóźnionych w rozwoju a znowu przysłano 
dzieci trudne i moralnie zaniedbane. Od września 1959 r. widzimy w za­
kładzie tylko dzieci moralnie zaniedbane. Było 55 wychowanek w wieku 
14—15 lat. Ostatecznie zakład upaństwowiono 61 w czerwcu 1962 r. Zgro­
madzeniu pozostał budynek mieszkalny zajmowany przez siostry, część 
podwórza, budynki gospodarcze i ogród. Sióstr było 27.

Gospodarstwo rolne w Cerekwi zostało przejęte na Skarb Państwa 
w  1950 r.

Pod koniec 1962 r. dom zakonny nie prowadził już żadnej działalno­
ści zewnętrznej. Jedynie w kaplicy sióstr uczą się religii dzieci z m iej­
scowej p a ra fiie2.

9. K a l i s z

Wybuch wojny we wrześniu 1939 r. zastał w Kaliszu 14 sióstr i ok. 
60 wychowanek. Po miesięcznym zamieszaniu życie w domu unormo­
wało się, nie przyjmowano jednak nowych dziewcząt, a dotychczasowe
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57 Kronika Domu w Radomiu T. III (rkps w ADRadom).
58 Sprawozdania roczne, 1946 rok (ADRadom, akta luźne).
89 Sprawozdania roczne, rok 1947 i nast. (ADRadom, akta luźne).
60 tamże.
61 Kronika Domu w Radomiu T. IV (rkps w ADRadom).
62 W latach 1917—1962 zmarło w domu radomskim 10 sióstr, 28 wy­

chowanek i 1 ks. kapelan, zob. rkps Zmarłe siostry, księża kapelani, 
wychowankowie i osoby świeckie (w Radomiu) (ADRadom).
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podopieczne stopniowo odchodziły, tak że zostało tylko 10  wychowanek 
przedwojennych, zajętych głównie w pralni. Właściwy zakład nie istniał. 
Zresztą dom zakładowy został zajęty w 1941 r. dla Niemców przysłanych 
z Rumunii, siostry i wychowanki mieściły się w mniejszym domu, tam 
również przeniesiono kaplicę. Trzy siostry zostały wywiezione do obozu 
w Bojanowie, jedna zmarła, inne dostały się do Generalnej Gubernii. 
Pozostały cztery siostry, które przetrwały z 10 dziewczętami do 1945 r.

Obowiązki przełożonej spełniała m. Stefania Sadowska (1938—1945), 
później m. Stanisława Klimczak (1945—1953), m. Alicja Dąbrowska 
(1953—1955), m. Gabriela Supińska (1955—1958) i m. Emanuela Granat 
(1958—1964).

Nowa przełożona po wojnie, m. Stanisława Klimczak, przybyła do 
Kalisza w czerwcu 1945 r. Zastała większy dom zajęty .przez wojsko 
sowieckie. W starym  domu mieściło się 5 sióstr i 7 wychowanek przed­
wojennych, pracownia oraz kuchnia. Zaraz w czerwcu zaczęła się p ra­
ca nad zabezpieczeniem ogrodu przez ogrodzenie, cały teren został 
zamknięty, urządzono furtę. Po wyprowadzeniu się wojska w dniu 
30 lipca 1945 r. można było przystąpić do remontu domu większego, 
stawiania pieców, sprowadzania mebli itp. Pogłębiono także koryto 
rzeczki, aby dom osuszyć i zabezpieczyć przed wylewami.

Z otwarciem zakładu według typu dotychczasowego były znaczne 
trudności. Ostatecznie doszło do kompromisu: na parterze zostało 
otwarte przedszkole na 100 do 120 dzieci, uruchomione dnia 27 wrześ­
nia 1945 r. Prowadziły je siły świeckie, a od listopada zatrudniono 
też jedną z sióstr. Na piętrach mieścił się zakład dla 30 do 40 dziew­
cząt. W 1947 r. było w domu 11 sióstr i 32 wychowanek. Przedszkole 
liczyło 120  dzieci.

Po zwinięciu przedszkola w 1948 r. parter został oddany na powięk­
szenie zakładu. Bywało odtąd ponad 50 wychowanek. Znaczny procent 
wychowanek stanowiły dziewczęta małoletnie, dla których zorgani­
zowano w zakładzie naukę w zakresie szkoły podstawowej.

Od 1950 r. zakład pod nazwą „Zakład Wychowawczy dla dziewcząt 
cofniętych w rozwoju umysłowym i moralnie zagrożonych” został pod­
dany Zrzeszeniu Katolików „Caritas”. Posiadał 50 miejsc etatowych dla 
dziewcząt od lat 11 do 18. Stopniowo przysyłano coraz więcej dzieci 
debilnych, tak że po kilku latach stał się zakładem wyłącznie dla 
dziewczynek debilnych. Siostry, których bywa w domu kaliskim do 20, 
spełniają wszystkie funkcje w zakładzie.

10. К  i e к  r  z
Od września 1939 r. do 29 sierpnia 1941 r. zakład był prowadzony 

normalnie, dawał opiekę ok. 40 dziewczętom. Przebywało w Kiekrzu
10 sióstr z przełożoną m. Ksawerą Olszamowską. Coraz częściej zja­
wiały się różne komisje niemieckie. Siostry musiały znosić liczne szy­
kany. Aż dnia 29 sierpnia 1941 r. wszystkie siostry zostały wywiezione 
do obozu w Bojanowie k. Rawicza (Schmückert). Tam pozostały do
11 lutego 1942 r. Tymczasem dziewczęta rozesłano do rodzin lub na 
służbę, zajęto inwentarz zakładu i urządzono zakład dla 75 chłopców 
niemieckich. Zakład ten był czynny do 20 stycznia 1945 r. W tym  dniu 
Niemcy uciekli z Kiekrza, po ewakuacji zakładu °3.

63 Informacje s. Weroniki Piec i s. Pelagii Olbryś udzielone autorowi; 
Pismo ks. St. Figielskiego admin. Apost. diec. płockiej z dn. 29. XII. 1945 r. 
(oryg. w ADKr., akta luźne); Sprawozd. za 1945/46 rok (w ADKiekrz, 
akta luźne).
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W marcu 1945 r. zamieszkały w Kiekrzu dwie siostry, które prze­
bywały po wysiedleniu w Poznaniu, a wkrótce przybyła z Warszawy 
m. Ksawera Olszamowska z s. Pelagią Olbryś 64. Dom po ucieczce Niem­
ców zajął Samorząd Wojewódzki, dopiero po wielu staraniach udało 
się m. Ksawerze odzyskać dom i gospodarstwo oraz uruchomić zakład. 
Trzeba było zaczynać od nowa, po ruinie wojennej.

Sprawozdanie za 1946 rok podaje65, że sióstr jest 11 a przełożoną od 
listopada jest m. Szczęsna Włostowska, po m. Ksawerze, wybranej na 
kapitule generalnej sekretarką generalną. Wychowanek na początku 
1946 r. było tylko 13, w grudniu już 37. Utrzymanie dawało gospo­
darstwo i piekarnia.

W następnych latach bywało wychowanek od 38 do 45, sióstr 12 
do 15. W 1950 r. zakład został podporządkowany Zrzeszeniu „Caritas”, 
posiadał 35 miejsc etatowych dla dziewcząt trudnych i przysyłanych 
karnie z innych zakładów oraz z poznańskich „melin”. Praca nad dziew­
czętami stawała ̂ ię coraz uciążliwsza66.

Również w 1950 r. nastąpiło przejęcie na rzecz Państwa nierucho­
mości ziemskiej. Jednak zgromadzenie dalej użytkowało cały grunt, 
a od 1960 r. dzierżawi tylko 5 ha od P. Funduszu Z iem i67.

Likwidacja zakładu wychowawczego nastąpiła dnia 14 listopada 
1960 r. W opróżnionym domu umieszczono nowicjat zgromadzenia, prze­
niesiony z Krakowa w listopadzie 1961 r., gdyż starania o zorganizowa­
nie innego typu zakładu, na miejsce zwiniętego, nie odniosły skutku.

Przełożeństwo po m. Szczęsnej Włostowskiej (1946—1952) objęła 
m. Stefania Sadowska (1953—1955), potem m. W enanta Płuciennik (1955— 
—1961), a w grudniu 1962 r. m. Miriam Ludwig.

11. L w ó w

Dom przy ul. Zadwórzańskiej 80 nie ucierpiał z powodu działań wo­
jennych ani we wrześniu 1939 r., ani w następnych latach 68. W okresie I 
(1939—1941 r.) w zakładzie nic się nie zmieniło. Do poprzednich prac 
zarobkowych doszło trykotarstwo. Sióstr dalej było 6, wychowanek 
ok. 30, przełożeństwo sprawowała m. Pelagia Chabowska. Siostry musiały 
używać ubrania świeckiego w okresie od 1. XII. 1939 do 3. IX. 1941 r.

W okresie II (1942—1944 r.) zakład dalej utrzymywał niezależność, 
dawał opiekę ok. 40 wychowankom. Część dziewcząt nie przekroczyła 
14 roku życia, dlatego trzeba było zorganizować dla nich naukę w za­
kresie szkoły podstawowej. Znaczną pomocą w utrzymaniu domu były 
ofiary otrzymywane od Polskiego Komitetu Opiekuńczego. Władze nie­
mieckie zajęte wojną nie w trącały się do zakładu, który zresztą nie 
rzucał się w oczy.

64 Jakie były warunki podróży świadczy fakt, że obydwie siostry je­
chały z Warszawy do Kiekrza 8 dni i 8 nocy, por. Sprawozd. za 1945/ 
46 rok (ADKiekrz, akta luźne).

65 ADKiekrz, akta luźne.
66 Zob. Sprawozdania roczne (w ADKiekrz, akta luźne).
67 Dokumenty w ADKiekrz, akta luźne.
68 Te i następne szczegóły na podstawie „Sprawozdanie z Domu 

Lwowskiego 1938—1946”, zob. w ADKr., teka z napisem „Dom we 
Lwowie”.
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W okresie III (od lipca 1944 r. do m aja 1946 r.) byt zakładu ciągle 
był niepewny. Siostry jednak starały się utrzymać normalny porządek 
w zakładzie i nie opuszczać rąk, część wychowanek powróciła do ro­
dzin. Ewakuacja ze Lwowa nastąpiła 13 maja 1946 r. Razem z 16 wy­
chowankami i rzeczami osobistymi zjawiły się siostry w Krakowie dnia 
16 maja 1946 r.

IV. Usamodzielnienie się Domów filialnych

W latach 1939— 1962 usam odzielniły się trzy  placówki, tra k ­
towane dotychczas jako domy filialne, mianowicie W arszawa- 
Grochów, Rabka Zdrój i Biała Koło Płocka.

1. W a r s z a w a - G r o c h ó w

Na peryferiach W arszawy, w  dzielnicy Grochów przy ul. H et­
m ańskiej 44 nabył Dom warszawski w 1926 r. dw uhektarow ą 
parcelę, aby tam  m ogły siostry i wychowanki z zakładu przy 
ul. Żytniej odetchnąć świeżym powietrzem . Do urządzenia no­
wej placówki wiele przyczyniła się s. Czesława Dąbrowska ®9. 
W 1927 r. postawiono prowizoryczny dom m ieszkalny (bara­
czek), a potem  urządzono ogród i cieplarnię. Ludność miejscowa 
życzliwie odnosiła się do sióstr, zwłaszcza wiele pomagał Antoni 
Dobraczyński, od dawna przyjaciel zgromadzenia a teraz są­
siad. W latach 1933— 1934 wybudowano dom m urow any jedno­
piętrow y, gdzie umieszczono kaplicę i m ieszkania sióstr oraz 
wychowanek. Stale w  Grochówie przebyw ało tylko kilka sióstr, 
inne zm ieniały się. Również co pewien czas zmieniała się grupa 
dziewcząt.

We w rześniu 1934 r. otrzym ało zgromadzenie 70 pozwolenie 
na kanoniczną erekcję domu zakonnego. Dalej jednak placów­
ka w Grochówie była uw ażana jako filia domu głównego 
w  W arszawie przy ul. Żytniej, podlegająca tam tejszej prze­
łożonej domowej. Od 1938 r. kierow ała domem siostra „starsza” 
zależna od domu głównego. Została nią m ianowana m. Micha­
lina Vogel.

Dopiero w 1942 r. dom w Grochówie usamodzielnił się, 
pierwszą przełożoną została m ianowana m. K sawera Olsza- 
mowska (1942— 1945). Po niej spraw owały przełożeństwo 
m. Rafaela Buczyńska (1945— 1952), m. Róża Kłobukowska II 
(1952— 1958) i m. Edw arda W łostowska (1958— 1965).

69 Te i następne szczegóły na podstawie akt luźnych, zgromadzonych 
w ADWarszawa—Grochów. Również korzystam z informacji, jakie ze­
brałem od starszych sióstr.

70 Kuria Metrop. Warszawska, dn. 14. IX. 1934, Nr 5009 (oryg. 
w ADWarszawa—Grochów, akta luźne).
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W kw ietniu 1943 r. stale przebyw ało w Grochówie 15 sióstr 
a służby i wychowanek było 45 osób. Po zniszczeniu W arsza­
w y w 1944 r. dom w Grochówie stał się oparciem dla w ielu 
sióstr i innych ludzi wysiedlonych. W czasie zdobywania W ar­
szawy budynek m ieszkalny ocalał, chociaż uległ częściowym 
uszkodzeniom.

Zakład wychowawczy dla dziewcząt był prowadzony w ła­
tach 1945— 1955. Bywało zwykle do 40 dziewcząt (gdyż w ięk­
sza liczba nie mogła się pomieścić) i ok. 23 sióstr. Zorganizo­
wano prace szkoleniowo-zarobkowe w ogrodzie, cieplarni i go­
spodarstwie, oraz pralnię, pracownię szycia, dziew iarstw a ma­
szynowego, haftu  i czapnictwa. Oprócz tego wychow anki prze­
rabiały  program  szkoły podstawowej na miejscu, a lekcje pro­
w adziły siostry i nauczycielki świeckie. Dla młodzieży starszej 
zorganizowano szkołę zawodową. Od 1953 r. dziewczęta młodsze 
wciągnięto do publicznej szkoły położonej niedaleko zakładu.

W ładzę nad zakładem  w 1951 r. objęło Zrzeszenie „C aritas”, 
ono też pomagało finansowo.

W 1955 r., w czasie w akacji, zakład dla dziewcząt został roz­
wiązany. W ychowanki młodsze przewieziono do innych zakła­
dów a starsze usam odzielniły się. Teraz m iał być zorganizowa­
ny  zakład dla chłopców, co rów nałoby się zabraniu domu sióstr. 
Po w ielu staraniach został o tw arty  dnia 1 września 1955 r. „Za­
kład Specjalny” dla przew lekle chorych staruszek. Liczy 50 
miejsc etatowych. Sióstr w Grochówie przebyw a zazwyczaj 26, 
z tych 16 jest zatrudnionych w zakładzie dla staruszek. Zakład 
w dalszym  ciągu jest pod zwierzchnictwem  Zrzeszenia „Ca­
rita s”.

2. R a b k a  Z d r ó j
Myśl zbudowania w Rabce 71 jakiegoś domu wypoczynkowe­

go dla Domu krakowskiego poddał zgrom adzeniu ks. Dunikow­
ski z Rabki. M. Rafaela Buczyńska, przełożona w K rakowie 
w 1926 r., zabrała się energicznie do czynu, gdy dowiedziała 
się, że można zakupić parcelę od probostwa w Rabce. Zgrom a­
dzenie poparł ówczesny arcybiskup krakow ski A. St. Sapieha 
i tak  doszło w 1928 r., już za przełożeństwa m. Serafiny K u­
kulskiej, do kupna 1 m orgi g ru n tu 72 nad willą „Olszówka” 
przy ul. Słowackiego 5.

71 Historia powstania Domu „Loretto” w Rabce w  1926 r. i Kronika 
do 1949 r. (rkps w ADRabka); Sprawozdania roczne (ADRabka, akta 
luźne); informacje starszych sióstr, udzielone autorowi.

72 K ontrakt kupna-sprzedaży; Rabka dn, 7. XI. 1928 r.; ze strony 
probostwa podpisał ks. Jan Surowiak, ze strony zgromadzenia m. Se­
rafina Kukulska (oryg. w ADRabka).
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Dom krakow ski m iał zam iar wystawić budynek, k tó ry  w czę­
ści m iał być przeznaczony na mieszkanie sióstr, w części na 
pensjonat dla osób świeckich. W ykonano naw et część wykopu 
pod fundam enty  obszernego domu, ale arcbp A. St. Sapieha 
nie w yraził zgody na to, aby siostry dzieliły dom ze świecki­
mi. Wobec tego w 1930 r. wystawiono domek drew niany dla 
sióstr. Przed zimą zamieszkały w  nim  dwie starsze wycho­
w anki z zakładu krakowskiego i przez kró tk i czas s. G ertruda 
Budzińska. W ykończenie w ew nętrzne domu nastąpiło w  cza­
sie zim y i na wiosnę, a uroczyste poświęcenie domu odbyło 
się dnia 9 lipca 1931 r. Dom nazwano „Loretto”. Również 
w  lipcu (dnia 20) 1931 r. odbyło się poświęcenie kaplicy.

Na wiosnę 1932 r. przybyła s. Helena Urbańska, m iała kie­
rować domem w zależności od przełożonej krakow skiej. P rzy ­
jechało także kilka wychowanek krakowskich, jako zaczątek 
zakładu, a właściwie do prac w  ogrodzie i domu.

S. Helena urządziła ogród, przyjm ow ała roboty szydełko­
we i na drutach, aby zdobyć środki na utrzym anie. Siostry 
z różnych domów zaczęły przyjeżdżać na odpoczynek. W 1935 r. 
budynek m ieszkalny został powiększony. W domu zaczęły gro­
madzić się m ałe dzieci potrzebujące opieki. W 1937 r. liczył 
zakład 20 dzieci. Ta liczba utrzym yw ała się jakiś czas, w cza­
sie w ojny spadła do 14. Sióstr stale mieszkało w Rabce 2 lub 3.

W czasie w ojny (6. VIII. 1940 r.) zm arła s. Helena, następczy­
n ią jej została s. Teresa M üller. Dnia 1 października 1943 r. 
zgromadzenie zostało wysiedlone z „L oretto” przez władze nie­
mieckie. Siostry z dziewczynkami schroniły się do willi „Wios­
n a”. Pow róciły do „L oretto” dopiero dnia 22 m arca 1945 r.

Po przeprow adzeniu niezbędnych rem ontów  został zorgani­
zowany „Dom Dziecka” dla 20 dziewczynek. W sierpniu 1948 r. 
zabrano dzieci norm alne, a dano dzieci trudne w liczbie 20. 
Zakład ten  trw ał aż do 31 sierpnia 1962 r., w k tórym  to dniu 
został zlikwidowany. Był pod zwierzchnictwem  Zrzeszenia „Ca­
r ita s”.

Trzeba przyznać, że budynek był za m ały na prowadzenie 
zakładu, było ciasno, rozkład dom u nieodpowiedni. Dzieci nie­
wiele jak  na zakład (18 do 24), więc za m ałe dotacje na w y­
datki adm inistracyjne i na sprzęty oraz odzież. W ychowanki 
nie m iały szkoły na miejscu, traciły  wiele czasu na drogę do 
szkoły państw owej, trudno je było przypilnować. Z drugiej 
jednak strony  m ała liczba dzieci sprzyjała atm osferze rodzin­
nej i wychow aniu indyw idualnem u, można było więcej czasu 
poświęcić dzieciom i przyczynić się do w yrobienia ich cha­
rakterów .



Pod względem zakonnym  dom stał się samodzielny decyzją 
Zarządu genera lnego73 z dnia 1 w rześnia 1946 r. Pierw szą 
przełożoną została zam ianow ana m. Felicja Żakowiecka (1946— 
— 1952). Po niej spraw owały przełożeństwo w Rabce m. Teresa 
M üller (1952— 1955), m. Zdzisława Popiel (1956— 1962) i m. Ro­
m ualda Musiał (1962— 1964).

W czasie w akacyjnym , również po wojnie, pew na ilość sióstr 
korzystała w Rabce z wypoczynku. S tałych sióstr bywało zwy­
kle 6 do 8.

3. B i a ł a  k.  P ł o c k a
Od 1929 r. stale mieszkało w Białej 6 sióstr i ok. 20 wycho­

w anek z zakładu Anioła Stróża w Płocku. Dom wnet urządził 
sobie kaplicę i posiadał stałego kapelana, ale aż do 1950 r. był 
tylko filią domu zakonnego w Płocku.

Dnia 22 czerwca 1950 r., po zam knięciu dom u i zakładu 
w Płocku, zostały przywiezione siostry do Białej. Było ich 32, 
z przełożoną m. M elanią Biasion. Budynek m ieszkalny w Bia­
łej nie był przygotow any na przyjęcie takiej liczby sióstr 
(a były już 4 siostry w  Białej), dlatego młodsze siostry (w licz­
bie 16) zaraz opuściły Białą, przenosząc się do innych domów 
zgrom adzenia. Pozostało 20 sióstr starszych i chorych oraz 14 
starszych w ychow anek 74).

Zapasy dotychczasowe szybko się wyczerpały, trzeba było 
szukać możliwości zarobkowania. Zorganizowały siostry szy­
cie bielizny, haft i w yrób kołder. Nadto dom w Białej pro­
wadzi gospodarstwo rolne na pozostawionym m u gruncie 
(w czasie upaństw owienia gospodarstwa w 1950 r.). Niewiele 
to  przynosi dochodu, bo siostry i dawne wychow anki są w wie­
ku  em erytalnym  i chorowite.

Obowiązki przełożonej spełniały m. M elania Biasion (1950— 
— 1953, 1958— 1961) oraz m. W anda M usiał (1953—1958, 1961— 
— ). Sióstr 75 bywało zwykle ok. 20.

Do 1959 r., a więc przez 9 lat, istn iały  w  Białej w arunki 
prym ityw ne: brak  wody, kanalizacji, światła. Dopiero w 1959 r. 
otrzym ano czynsz dzierżaw ny za użytkow anie dom u w Płocku 
przez P. Zakład W ychowawczy. Za tę  sumę przeprowadzono 
rem onty  w  Białej, tak  że obecnie dom posiada konieczne urzą­
dzenia i możliwe w arunki mieszkaniowe 76.
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73 Sprawozd. za 1947 r. (ADRabka, akta luźne).
74 Sprawozd. roczne za rok 1950 (ADBiała, akta luźne).
75 Zob. Sprawozdania roczne, rok 1953, 1959, 1961 (ADBiała, akta 

luźne).
76 Sprawozd. ekonomki gener. na kapitułę gener. 1962 r. (Akta kapit. 

gen. 1962 r. w ADKr.).
9 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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Dom nie prowadzi żadnej pracy zew nętrznej. Tylko jedna 
z sióstr zajm uje się dziećmi w niedaleko położonym kościele 
parafialnym . Również siostry dbają o ubieranie ołtarzy i bie­
liznę kościelną w kościele parafialnym .

V. Pow stanie nowych Domów

1. P o b i e d r

We wsi Pobiedr 77, gm ina Brzeźnica, powiat Wadowice, ist­
niała fundacja pt. „Ochronka w Pobiedrze im. śp. Ludw iki 
z hr. Żeleńskich W ężykowej”. M ajątek fundacji stanowił drew ­
niany domek m ieszkalny o 4 izbach z kuchnią, 1/4 morgi ogro­
du, nadto 2 m orgi pola ornego (w dwu kawałkach). W 1939 r. 
ks. proboszcz W awrzyniec W ojdyła k u ra to r fu n d ac ji78 usunął 
lokatorów  z domu i chciał przeprowadzić rem ont a następnie 
uruchom ić ochronkę. Do prowadzenia ochronki były zaproszone 
siostry  duchaczki z Krakowa. W ojna nie pozwoliła wykonać 
planów, dom ucierpiał, potem  zajęła go Gmina dla wysiedlo­
nych, zrobiła n iektóre rem onty, ale n ik t nie zamieszkał. W tedy 
ks. W ojdyła w ynajął dom nauczycielce i ubogiej wdowie, aż do 
czasu możliwości uruchom ienia ochronki.

Zgromadzenie zostało powiadomione pismem K urii Metrop. 
Krakowskiej z dnia 27 listopada 1942 r., że rząd Generalnego 
G ubernatorstw a dekretem  z dnia 18 listopada 1942 r., zniósł 
fundację Ludw iki W ężykowej w Pobiedrze i równocześnie 
przeniósł cały m ajątek  tej fundacji na własność fundacji A lek­
sandra ks. Lubom irskiego w  K rakowie — Ł agiew nikach79).

Wobec takiego stanu  rzeczy zgromadzenie przejęło funda­
c ję 80 w Pobiedrze w  lu tym  1943 r. a w  m aju  tegoż roku osia­
d ły  w  Pobiedrze s. R ita Ruchlewicz i s. Ligoria Poznańska, aby 
uruchom ić ochronkę. N ajpierw  trzeba było nieco uporządkować 
dom, a gruntow niejsze rem onty przeprowadzono w następnym  
roku. Do ochronki przychodziło ok. 35 dzieci.

Większe znaczenie od prowadzenia ochronki m iała zorgani­

77 Kilka aktów luźnych i listów odnoszących się do placówki Po­
biedr znajduje się w ADKr., teka z napisem „Fundacje”. Nieco infor­
macji udzieliła mi również s. Rita Ruchlewicz.

78 Zob. list do Kurii Metrop. w Krakowie dn. 5. XII. 1942 r. (oryg. 
w ADKr., teka Fundacje).

78 Oryg. pisma Kurii Krak. w ADKr.
80 Protokół przejęcia fundacji spisano w Pobiedrze dn. 6. II. 1943 r.. 

(oryg. w ADKr.).
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zowana opieka nad chorymi. Zajęła się tym  s. Agnieszka K ory- 
towska, pielęgniarka. P raca  ta  była ogromnie pożyteczna, gdyż 
do parafii należało 6 wiosek, pozbawionych opieki lekarskiej. 
Zaniedbanie ludności pod względem sanitarnym  było ogromne.

Siostry utrzym yw ały się z upraw y ogrodu i pola oraz z ofiar. 
Po 1945 r. nieco pomagał Związek „C aritas” .

K aplicy siostry u siebie nie m iały, spełniały swe ćwiczenia 
zakonne w pobliskim  kościele. Przełożoną placówki była s. Rita 
Ruchlewicz.

Ludność bardzo życzliwie odnosiła się do sióstr, praca zgro­
m adzenia była pożyteczna, chorzy m ieli pomoc, dzieci opiekę, 
a kościół parafia lny  zyskał pod względem estetycznym , gdyż 
s. Ligoria dbała o ubieranie ołtarzy i doprowadziła do porządku 
szaty liturgiczne.

W ycofanie się sióstr z Pobiedra nastąpiło 81 dnia 11 m arca 
1948 r., z powodu braku  sióstr i pracy niezgodnej z konsty tu­
cjam i zgrom adzenia 82. S iostry zabrały swe rzeczy na auto cię­
żarowe i udały się do Krakow a 83.

2. G d a ń s k  - ś w .  W o j c i e c h

W sierpniu  1945 r., na polecenie m. M ichaeli M oraczewskiej 
przełożonej generalnej, pojechała na W ybrzeże s. B ernarda 
W ilczkówna szukać jakiegoś pomieszczenia dla dom u w ileń­
skiego, k tó ry  m iał być repatriow any w najbliższych m iesią­
cach. W październiku otrzym ała od U rzędu Ziemskiego we 
Wrzeszczu poniem ieckie gospodarstwo w św. W ojciechu, na 
przedm ieściu Gdańska, przy  ul. Rokossowskiego 15, obecnie 
Jedności Robotniczej 396 a. Dnia 23 grudnia 1945 r. p rzy je­
chały siostry z W ilna (s. Petronela Basiura i s. Innocenta Jak u ­
bowska) w raz z całym  dobytkiem  84. Do nich dołączyły się jesz­
cze dwie siostry, tak  że w  1946 r. dom liczył 5 sióstr.

81 List zarządu gener. do „Caritasu” z dn. 18. III. 1948 r. (kopia 
w ADKr.).

82 Pozwolenie na zwinięcie placówki wydał ks. kard. A. St. Sapieha 
dn. 26. II. 1948 r., zob. Protokóły Rady Gener. od I. 1944 do V. 1962 
(teka w ADKr.).

83 Ks. Proboszcz zwracał się do różnych zgromadzeń zakonnych, aby 
objęły ochronkę w Pobiedrze, ale przez dłuższy czas usiłowania te nie 
przynosiły skutku. Dopiero dnia 25 marca 1952 r. osiedliły się w Po­
biedrze ss. serafitki (dane na podstawie archiwum Domu głównego 
ss. serafitek w Krakowie, teka „Pobiedr”).

84 Akta luźne domu zak. w św. Wojciechu; relacje s. Perpetui K u­
jawskiej i s. Natalii Masłowskiej; archiwum Kurii Bisk. Gdańsk—Oliwa, 
teka „Zgrom. M. Bożej Miłosierdzia”.
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O trzym ały zniszczony dom m ieszkalny, budynki gospodarcze 
i  ok. 15 ha ziemi (plac budowlany, ogrody, pole orne, nieużyt­
ki). Trzeba było wstawić pow yryw ane okna, porobić konieczne 
rem onty, uruchom ić gospodarstwo. Siostry zabrały się z zapa­
łem  do pracy, uważały że będą tu ta j pożyteczne i chociażby 
w pew nym  względzie będą mogły oddać się pracy zgodnej z ce­
lem  swego zgromadzenia.

Zaraz powstała m yśl założenia przedszkola, było bowiem 
wiele dzieci, a rodzice zajęci pracą w  Gdańsku, nie mogli się 
nim i odpowiednio zaopiekować, P rzy  pomocy „C aritasu” pa­
rafialnego, k tórym  kierował ks. proboszcz Paw eł Baranowski, 
zorganizowały siostry w  r. 1947 tylko jednoklasowe przedszkole 
na ok. 30 dzieci, gdyż dom był niewielki. Pierw szą kierownicz­
ką przedszkola była s. Bernarda Wilczkówna. Pom agała jej 
b. wychow anka z Derd Józefa M atias, później przedszkolanką 
była siostra M ilana ze zgromadzenia pleszewskich służebni­
czek, gdyż zgromadzenie na razie nie posiadało fachowych 
przedszkolanek.

Od 1950 r. przedszkole istniało jako przedszkole „C aritas” 
n r  8 Zrzeszenia Katolików „C aritas”. Stale liczyło 30 dzieci, 
personelu 5 osób. W latach 1954— 1961 kierowniczką przed­
szkola była s. Perpetua K ujawska, a wychowawczynią w tym ­
że czasie s. N atalia Masłowska.

Dzieci w  przedszkolu przebyw ały od godz. 7 do 16, odby­
w ały zajęcia w edług program u przepisowego dla przedszkoli, do­
staw ały  posiłki dwa lub trzy  razy dziennie. Zgłoszeń do przed­
szkola było wiele, stale dzieci czekały na przyjęcie, ale w do­
m u nie było m iejsca dla większej grupy. Rodzice w yrażali za­
dowolenie z pracy sióstr, również władze nadzorcze8δ. W ra ­
m ach jednak ogólnej akcji zam ykania przedszkoli zreszenia 
„C aritas” i to przedszkole zostało zniesione dnia 29. XII. 1961 r.

W dom u zakonnym  w św. W ojciechu przebywało zazwyczaj 
7 do 9 sióstr. W grudniu 1962 r. było ich siedem, z przełożoną 
m. S tefanią Sadowską. Dom został w yrem ontow any i dostoso­
w any do życia zakonnego, posiada m ałą kaplicę z N. Sakram en­
tem . Msza św. jest odpraw iana w kaplicy raz w tygodniu, 
w  inne dni chodzą siostry do pobliskiego kościoła parafialnego.

Położenie domu jest piękne, k lim at zdrowy, niedaleko płynie 
rzeka Nowa Radunia. Teren pod upraw ę jest nieco górzysty, 
sad natom iast na stoku góry m a korzystne położenie.

Podstaw ę utrzym ania stanow i gospodarstwo rolne, od r. 1957

S5 Zob. np. art. K o b y l i ń s k a  E., W św. Wojciechu jest cicho. — 
Caritas R. 15:1959 s. 34—35.



[107] R O Z W Ó J S T A N Ó W  D O S K O N A Ł O Ś C I W  P O L S C E 133

(po przeprowadzonej regulacji ziemi użytkow anej przez repa­
triantów ) zmniejszone do 3,8 ha, w tym  ziemi ornej 1,3 ha. 
Obszerna szklarnia (cieplarnia) na kw iaty i w arzyw a podnosi 
rentowność gospodarstwa. W okresie prowadzenia przedszkola 
(1947— 1961) dużą pomocą były pensje otrzym yw ane przez pięć 
sióstr. Dom stale walczył z trudnościam i m aterialnym i, gdyż 
jak  wiadomo, gospodarstwo rolne daje dochód niewielki, a cią­
gle trzeba było rem ontować budynki, pozostawione w lichym  
stanie przez Niemców.

Oprócz zajęć w  przedszkolu siostry uczyły religii w kościele 
parafialnym  ok. 80 dzieci w wieku przedszkolnym  (później licz­
ba dzieci spadła do 30), urządzały im prezy religijne dla dzie­
ci w  przedszkolu i ich rodziców. W latach 1948— 1953 
s. Agnieszka K orytow ska i s. Józefa Zgliczyńska zajm owały się 
chorym i w  parafii. W latach  1946— 1948 s. B ernarda W ilcz- 
kówna opiekowała się biednym i odwiedzając ich po domach. 
Ludność miejscowa stale odnosi się dobrze do sióstr, jest 
wdzięczna za pracę zgromadzenia.

Zgodę na założenie domu zakonnego w yraziła K uria Bisku­
pa w G dańsku pism em  z dnia 16. X. 1946 r. (a na nowo pismem 
z dnia 3. III. 1960, L. 1316/60). Było w tedy w św. W ojciechu 
osiem sióstr. Przełożoną zastępowała s. Alojza M alanowska.

3. Z a k o p a n e

W m aju 1946 r. przyjechały  do Krakow a siostry ze Lwowa 
wraz z 16 wychowankam i. Jako  repatrian tkom  przydzielił im  
P. U. R. [=  Państw ow y Urząd Repatriacyjny] willę „S taw aja” 
w  Zakopanem 86, Krzeptów ki 50, opuszczoną przez właściciela 
d r Bociańskiego. W net siostry lwowskie i wychowanki, razem  
z przełożoną m. Pelagią Chabowską, udały się do Zakopanego. 
Poświęcenie kaplicy domowej nastąpiło dnia 21 lipca 1946 r. 
K uria M etrop. K rakow ska w yraziła zgodę na kanoniczną 
erekcję domu zakonnego 87. W pierwszym  roku było 8 sióstr 
i 15 wychowanek.

Na swe utrzym anie zarabiały siostry i wychow anki pracam i 
trykotarsk im i i haftem  pantofli zakopiańskich. Praca wycho­
wawcza trw ała  do wiosny 1949 r., potem  dom w Zakopanem  
służył jako dom wypoczynkowy dla zgromadzenia. S tałych

89 Kronika Domu w Zakopanem od 1946 r. (rkps w ADZakopane); 
Sprawozdania roczne (ADZakopane, akta luźne).

87 Kuria Metr. Krakowska, dn. 29. II. I960 r., L. 998/60 stwierdza, 
że dom w Zakopanem został kanonicznie erygowany dnia 13. VI. 1946 r. 
(oryg. w ADKr.).
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sióstr było w nim  od 7 do 11. W arunki m aterialne układały 
się coraz gorzej, gdyż siostry starsze i chore z trudnością tylko 
m ogły zapracować na swe utrzym anie. Do prac trykotarskich 
doszło w sezonie wydaw anie obiadów dla letników.

W illa w ym agała ciągłych rem ontów. Do tego w 1952 r. zgło­
sił się ówczesny właściciel w illi Stan. Bociański, zabrał w szyst­
kie meble, żądał opróżnienia domu, ale doszło do ugody i zgro­
m adzenie zobowiązało się płacić czynsz miesięczny. W sierp­
n iu  1958 r. zakupiono willę „S taw aja” na własność zgrom adze­
nia.

W 1955 r. chcieli państw o Terlikiewiczowie przyjść z po­
mocą zgrom adzeniu w  kłopotach mieszkaniowych i ofiarowali, 
pod pewnym i w arunkam i, willę „Polana”. Ofiarę przyjęto, lecz 
zgromadzenie nie miało z w illi żadnego pożytku 88.

Pod względem zakonnym  dom powinien być samodzielny, 
gdyż został kanonicznie erygow any i posiadał dostateczną ilość 
sióstr. W idzimy jednak dużą chwiejność zarządu generalnego 
w trak tow aniu  domu, początkowo ciągle zm ieniały się przeło­
żone, w latach 1948— 1952 dom był przyłączony do Rabki jako 
filia. Dopiero m. A ugustyna W adas od 1952 r. w ystępuje jako 
przełożona. Później była przełożoną m. W anda M usiał (1958— 
■—1959), m. Stefania Sadowska (1959— 1960) i m. W acława 
Wlazło (1961— 1963).

Dom w Zakopanem  nie prowadzi żadnego zakładu. Wiele 
sióstr z innych Domów korzysta w  nim  z leczenia i wypo­
czynku.

4. Ś w i e b o d z i c e

■Gdy zgromadzenie miało zam iar wycofać się z Pobiedra, 
a w  G dańsku nie było siostry do prowadzenia przedszkola, 
zgodził się zarząd g en e ra ln y 89, aby s. M atylda Dyżewska, 
kw estująca na Śląsku, objęła dom po niem ieckich diakonisach 
w , Świebodzicach przy ul. M ariańskiej 8, gdzie miało być p ro­
wadzone przedszkole i p raca chary tatyw na 90.

W jesieni 1946 r. zebrały się w  Świebodzicach cztery siostry, 
o tw arły  przedszkole na 50 dzieci i kuchnię ludową (wydawa­
nie ok, 50 obiadów dziennie). Poświęcenie przedszkola odbyło

88 Sprawozd. ekonomki gener. na kapit. gener. 1962 r. (Akta kapit. 
gen. 1962 r., w ADKr.).

89 Protokóły Rady Gener. od I. 1944 do V. 1962 (teka w ADKr.), dnia
9. VII. 1946 r.

90 Kilka dokumentów odnoszących się do Świebodzic jest w ADKr., 
teka „Fundacje”, Kronika... Dom Wrocławski (rkps w ADWrocław).
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się w uroczystość C hrystusa Króla, a więc w  ostatnią nie­
dzielę października.

Zaraz po rozpoczęciu pracy w Świebodzicach, referen t dla 
spraw  zakonnych w K urii w rocław skiej, ks. Jan  Terlaga, ra ­
dził, aby placówkę przekazać innem u zgromadzeniu, a siostry 
żeby objęły dom i zakład dla kobiet we W rocławiu.

Zarząd generalny przekonawszy się, że poza przedszkolem  
i pracą chary tatyw ną 91 nie da się zorganizować pracy w duchu 
zgrom adzenia92, przekazał w  dniu 5 lutego 1947 r. placówkę 
zgrom adzeniu sióstr zm artw ychw stanek, a wycofane ze Świe­
bodzic siostry skierow ał do W rocławia 9S.

5. W r o c l a w

K lasztor kongregacji sióstr Dobrego Pasterza 94 przy ul. J a ­
niszewskiego 1 i Ludw isarskiej 12 (dawniej K aiserstr. 7) we 
W rocławiu w 1946 r. zamieszkiwało jeszcze kilkanaście sióstr 
i ok. 100 wychow anek narodowości niem ieckiej, M iały wkrótce 
w yjechać do Niemiec.

K lasztor na 200 zakonnic i zakład na 500 dziewcząt m oral­
nie zaniedbanych uległ znacznemu zniszczeniu w  czasie dzia­
łań w ojennych w 1945 r., niem niej jednak mógł dalej służyć 
celom wychowawczym. W dość dobrym  stanie pozostał kościół 
zakonny N. Serca P. Jezusa, jeden budynek m ieszkalny dla 
w ychowanek, kapelania i obszerna pralnia. Duży ogród owo­
cowo-warzywny także mógł być dalej w ykorzystany.

Ks. Jan  Terlaga, refe ren t dla spraw  zakonnych w K urii 
wrocław skiej, chciał w  klasztorze przy ul. Ludw isarskiej osa­
dzić siostry polskie zajm ujące się tym  sam ym  celem, w prze­
widywaniu w yjazdu do Niemiec zakonnic niemieckich. Zwró­
cił się do m. G eneralnej o przysłanie sióstr, ale ta  odmówiła, 
tłum acząc się brakiem  sióstr dla objęcia tak  dużego zakładu. 
Dopiero na ponawiane nalegania z W rocławia w ysłała m. K sa­

81 Przez 3 miesiące był nadto prowadzony kurs kroju i szycia dla 10 
osób.

82 Protokóły Rady Gener., dn. 7. III. 1947 r.
83 S. Matylda pozostała w Świebodzicach jeszcze ponad miesiąc.
84 Congregation de Notre-Dame de Charité du Bon Pasteur d’Angers

(Frauen von Guten Hirten) założyła św. Maria Eufrozyna Pelletier
(t 1868) w Angers we Francji w 1829 r. Kongregacja otrzymała za­
twierdzenie papieskie w 1835 r. Dom we Wrocławiu powstał w 1859 r.
O rozwoju kongregacji i dane statystyczne zob. np. w dziele Hundert
Jahre Fürsorge an der Katholischen weiblichen Jugend, Zur Jahr­
hundert-Feier der Kongregation Unserer-Frau von der Liebe des Guten
Hirten 1829—1929, München 1929.
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werę Olszamowską sekretarkę gener. i s. A dalbertę Banach 
ekonomkę gener. dla zbadania spraw y 95. Zgłosiły się w Kurii 
wrocławskiej dnia 14 listopada 1946 r.

Ks. Karol Milik, adm inistrator Apost. archidiecezji, polecił 
siostrom wprowadzić się do klasztoru przy ul. Ludw isarskiej 
i rozpocząć p ra c ę 96 a równocześnie pomógł załatw ić form al­
ności praw ne. Zgromadzenie M. B. M iłosierdzia zawarło umowę 
w dniu 16 listopada 1946 r. ze zgromadzeniem Dobrego Paste­
rza, mocą której przejęto w zarząd powierniczy klasztor, koś­
ciół N. Serca P. Jezusa i m ajątek  rolny w Wojszycach. Od­
dzielną umową został uregulow any stosunek do parafii św. 
P io tra Kanizjusza, prowadzonej przez księży salezjanów, a uży­
wającej kościoła N. Serca Jezusowego, z powodu zniszczenia 
kościoła parafialnego 97.

W net przyjechało kilka sióstr z m. Ireną Krzyżanowską jako 
przełożoną. Jeszcze w  zimie zaczęto przyjm ować do zakładu 
dziewczęta polskie. Dnia 18 kw ietnia 1947 r. w yjechały w szyst­
kie Niemki. Teraz po odpowiednim dostosowaniu domu zaczęła 
się norm alna wychowawcza praca zgromadzenia.

W grudniu  1947 r. było 16 sióstr, w  1948 r. — 22, w 1950 r. — 
33, w  1962 r. — 35. Przełożoną, po m. Irenie, została m. P e­
lagia Chabowska (1952— 1955), następnie m. R ita Ruchlewicz 
(1955—1958) a wreszcie m. Bożena Pniewska (1958— 1964).

Zakład przechodził różne koleje 9S. Początkowo przyjm owano 
dziewczęta m oralnie zagrożone (było ich 5 w  lu tym  1947 r. 
a w  sierpniu ok. 100) i m atki nieślubnych dzieci. Ten dział 
opieki nad m łodym i m atkam i był prowadzony w latach 1947— 
—1949 w oddzielnej części d o m u 99. W latach 1949— 1950 było 
ok. 90 wychow anek we W rocławiu i ok. 15 w Wojszycach. 
W łaściwy zakład został zlikwidowany w 1950 r., ustała odtąd 
współpraca z Opieką Społeczną.

N iewielka grupa dziewcząt pozostała w  pralni i przy zaję­
ciach domowych. W 1952 r. nawiązano współpracę ze Zrze­
szeniem „C aritas”. Pod koniec 1953 r. i w nast. latach było 60

95 Sprawozdanie za 1947 rok (ADWrocław, akta luźne), Kronika... 
Dom Wrocławski (rkps w ADWrocław).

96 Dom zgrom. M. B. Miłosierdzia otrzymał zgodę Kurii arcybp. na 
erekcję kanon. dn. 16. XI. 1946 r., zob. dokument Kurii z dn. 21. III. 
1960 r., L. 1837/60 (oryg. w ADWrocław).

97 Egz. obydwu umów są w ADWrocław.
98 Szczegóły zawierają sprawozdania roczne (w ADWrocław, akta 

luźne) oraz Kronika... Dom Wrocławski (rkps w ADWrocław).
99 Tak zwany „Nazaret”. Skorzystało z opieki 119 kobiet, z tego 4 mę­

żatki a 115 dziewcząt niezamężnych. Likwidacja tego działu pracy na­
stąpiła 1. VII. 1949 r.
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wychowanek, kierow anych do sióstr przez W ydział Oświaty 
i Sąd dla Nieletnich. Znaczną część wychow anek stanow iły 
dziewczęta opóźnione w rozwoju umysłowym. Praca w zakła­
dzie staw ała się coraz trudniejsza z powodu wielkiej rozpiętoś­
ci w ieku i poziomu umysłowego wychowanek. Od 1963 r. są 
w zakładzie tylko dziewczęta opóźnione w rozwoju um ysło­
wym.

Utrzym anie od 1947 r. czerpał zakład z p raln i obsługującej 
różne instytucje, czynnej do października 1960 r. Nadto znacz­
ną pomoc dawał obszerny ogród 100 a także gospodarstwo rolne 
w W ojszycach, wiosce położonej 7 km  za W rocławiem w gmi­
nie K atarzyn 101. W W ojszycach m ieszkały stale 4 siostry i ok. 
15 wychowanek. W 1953 r. gospodarstwo przejęło wrocławskie 
Sem inarium  Duchowne. Od 1952 r. zakład i dom utrzym uje 
się z dotacji „C aritasu” oraz pensji w ypłacanych siostrom za­
trudnionym  w zakładzie.

Ćwiczenia zakonne odpraw iają siostry w kościele N. Serca 
Jezusowego, ściśle złączonym z zakładem. Dbają też o u trzy ­
m anie w  nim  porządku i o zakrystię, chociaż kościół ten  służy 
równocześnie parafii.

Należy wspomnieć, że w  Domu wrocławskim  próbowano od 
sierpnia 1949 r. zorganizować grupę „oblatek”, na wzór oblatek 
istniejących przy poprzednim  (niemieckim) zgromadzeniu. 
M iały one pomagać przy  wychow aniu kobiet przebyw ających 
w zakładzie. Próba nie powiodła się z powodu braku  odpowied­
nich kandydatek i zm iany charak teru  zakładu we W rocławiu.

6. B r a m k i  L u d n e

Na zaproszenie W arszawskiego Wojewódzkiego W ydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej przyjęło zgromadzenie pracę od 
dnia 1 w rześnia 1961 r. w Państw ow ym  Zakładzie Specjalnym  
dla kobiet psychicznie chorych w Bram kach Ludnych 102. Dom 
w W alendowie dostarczył pierwszych sióstr, on też dopomógł 
urządzić się siostrom  w Bram kach. Jako pierwsze przybyły  do

100 Zabierany stopniowo pod budowę Politechniki Wrocławskiej.
101 Gospodarstwo składało się z dwu części, Josefshof (Józefin) 36,5 ha 

i Marienhof (Maryigród) 16 ha, zostało przejęte od sióstr niemieckich. 
Zgromadzenie M. B. Miłosierdzia prowadziło tylko gospodarstwo m niej­
sze (Marienhof) a większe wydzierżawiło Seminarium Duchownemu we 
Wrocławiu.

юг Kronika Domu w Bramkach Sióstr M. B. Miłosierdzia (rkps 
w ADBramki) s. 1—19; akta luźne w ADBramki; informacje sióstr p ra­
cujących w Bramkach, udzielone autorowi.
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B ram ek s. K inga Pietkiew icz i s. Dolores Skobel w dniu 
28 sierpnia 1961 r.

Zakład w Bram kach 103 został wybudow any w 1960 r. na 150 
podopiecznych od lat 18 z zaburzeniam i psychicznymi nie na­
dającym i się do leczenia szpitalnego. Jest położony w pięk­
nym  miejscu, obok lasu. Posiada duży ogród i obszerne pod­
wórze. Dla podopiecznych jest przeznaczony dwupiętrowy 
blok, dla zarządu i personelu inny budynek usytuow any obok 
zakładu.

S iostry o trzym ały mieszkanie w budynku dla personelu, na 
I piętrze. Tam  urządziły także kaplicę, mimo ciasnego miesz­
kania. W zakładzie m ają  6 etatów  pielęgniarskich.

P raca w Bram kach stanow iła w zgrom adzeniu pewną no­
wość gdyż dotychczas zawsze siostry prowadziły zakłady we 
własnych domach i pod w łasnym  zarządem.

Pod względem zakonnym  Dom w Bram kach zależał począt­
kowo od przełożonej w W alendowie. Dopiero dnia 29 września 
1962 r. objęła urzędowanie jako przełożona m. A ugustyna 
Wadas. W grudniu 1962 r. widzim y wszystkie e ta ty  sióstr 
obsadzone, było więc 6 sióstr zatrudnionych w zakładzie a nad­
to m. Augustyna.

W pierwszym  roku w arunki pracy okazały się szczególnie 
ciężkie, gdyż zakład był bardzo zaniedbany pod względem 
higieny, ewidencji podopiecznych itp. Siostry podzieliły pod­
opieczne na cztery grupy, według stopnia schorzenia, odpowied­
nio rozm ieściły je w salach, dla zorganizowania lepszej opieki.

Zajęcia w zakładzie dadzą się pogodzić z obowiązkami zakon­
nymi, w ym agają jednak osób ofiarnych i przygotowanych do 
tego rodzaju pracy.

VI. Jubileusz stulecia działalności zgromadzenia w Polsce

Obchody setnej rocznicy istnienia zgromadzenia w Polsce 
zostały dokładnie przygotowane i spraw nie przeprowadzone.

Na zebraniu rady  generalnej 104 odbytym  w W arszawie 
w dniach 25—28 października 1957 r. powołano komisję zło­
żoną z czterech sióstr 105 dla przygotowania obchodów jubileu­
szowych. Jako pomoc i łącznik między siostram i, uchwa­
lono wydawanie wew nętrznego dwumiesięcznego b iuletynu

103 Powiat Pruszków, poczta Błonie, parafia Pawłowice, archidiec. 
warszawska.

1M Protokóły Rady gener. od I 1944 r. do V. 1962 r. (teka w ADKr.).
105 W skład komisji weszły: m. Zbigniewa Szperkowska, m. Michaela 

Moraczewska, s. Imelda Wróblówna, s. Kazimiera Twarowska.
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„W Prom ieniach M iłosierdzia”. B iuletyn w ydaw any jako m a­
szynopis przez pięć lat (1957— 1962) podawał program  pracy, 
m ateriały , kronikę 106.

Okólnikiem  z dnia 1 listopada 1957 r. m. Szczęsna W łostow- 
ska, przełożona generalna, zapowiedziała pięcioletnie przygo­
tow anie do jubileuszu i określiła zadania tego przygotowania 
jako  a) pogłębienie życia wew nętrznego, b) w ew nętrzne sca­
lenie zgromadzenia, c) uspraw nienie działalności zgromadzenia. 
Nadto trzeba było przygotować konkretne uroczystości i odpo­
w iednie im prezy tak  w  poszczególnych domach, jak  i w  za­
sięgu całego zgromadzenia.·

Uroczystości zakonne były nadto pom yślane jako włączenie 
się do przygotow ań uroczystości Tysiąclecia Chrztu Polski, 
przez odnowienie ducha gorliwości i pogłębienie życia wew­
nętrznego.

Szczegółowy program  prac był ogłaszany w biuletynie. I tak  
w  I roku (1958) zwrócono uwagę na zapoznanie się z życiem 
m. Teresy Rondeau, prawdomówność, czystość i piękno mowy, 
uporządkow anie bibliotek klasztornych i zakładowych. W II ro­
ku  (1959) pogłębiono znajomość liturgii. Rok III (1960) został 
poświęcony apostolskiej pracy zgromadzenia. Zebrano m ate­
ria ły  do opracowania system u wychowawczego zgromadzenia 
i obrazki z życia zakładów. W IV roku (1961) zapoznano się 
głębiej z tajem nicą M iłosierdzia Bożego, zwrócono uwagę na 
czytanie Pism a św., opracowano nowe w ydanie zbioru zwycza­
jów zakonnych. Rok V (1962) był już rokiem  nabożeństw i im ­
prez, k tó re  m iały upam iętnić jubileusz. Rozesłano do w szyst­
kich  biskupów i przyjaciół zgromadzenia zarys h istorii zgro­
m adzenia 107, odbyły się Msze św. dziękczynne i akadem ie 
w poszczególnych domach. Urządzono wystawę, od sierpnia 
do października 1962 r., najpierw  w Częstochowie, potem  
w W arszawie. Przedstaw iła ona w  skrócie historię i działal­
ność zgromadzenia. Zorganizowano także w  dniu 22 sierpnia 
1962 r. pielgrzym kę delegatek wszystkich domów na Jasną  
Górę. Domy położone bliżej W arszawy urządziły pielgrzym kę 
sióstr i w ychow anek do grobu m. Potockiej na Pow ązkach dnia 
28 października.

Uroczystości w  poszczególnych domach, przy udziale księży 
biskupów, odbyły się dnia 1 listopada 1962 r., jako w stu letn ią

ιοβ wyszło razem 21 numerów, w sumie 566 stron.
107 Zgromadzenie Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia 1862—1962, szkic 

informacyjny (maszynopis).
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rocznicę oficjalnego rozpoczęcia pracy pierwszych sióstr w W ar­
szawie.

T rw ałą pam iątką jubileuszu pozostały uchwały kapitu ły  ge­
neralnej, odprawionej w  roku jubileuszowym, a także hasło 
zgromadzenia „Jezu, ufam  Tobie” wprowadzono zarządzeniem 
przełożonej generalnej, na ogólną prośbę sióstr 108.

Uroczystości jubileuszowe doskonalej zjednoczyły zgroma­
dzenie, pogłębiły w  nim  świadomość zadań i ożywiły gorliwość.

W roku stuletniego jubileuszu liczyło zgromadzenie w  Polsce 
domów 15, sióstr 383. Zgromadzenie we Francji (Laval) miało 
sióstr 118.

ROZDZIAŁ VII
P r a w o  p a r t y k u l a r n e  i o r g a n i z a c j a  

z g r o m a d z e ń  ia

I. K onstytucje
W ciągu wieku istnienia zgromadzenia obowiązywały w nim 

różne konstytucje, gdyż jedne zostały wycofane a wprowadzone 
inne na ich miejsce, stosownie do rozwoju zgromadzenia i p ra ­
wa powszechnego.

K o n s t y t u c j e  I t o  zbiorek praw no-ascetyczny przyw ie­
ziony z Laval. Zachował się jeden egzemplarz tych  k o n s ty tu c ji1 
w języku francuskim , ale z ty tu łem  polskim „Pierwsza regu­
ła M iłosierdzia 1818”.

Podobny zbiorek w języku francuskim  posiada zgromadze­
nie sióstr Opatrzności Bożej z ty tu łem  w języku polskim „Re­
guły dla sióstr i penitentek 2. O trzym ała go widocznie m. M aria 
A ntonina M irska gdy w yjeżdżała z Laval do Lwowa.

K onstytucje I posiadają raczej charak ter ascetyczny, niewiele 
w nich o organizacji zakonnej. Najwięcej miejsca poświęcają 
sposobowi prowadzenia pokutnic. Bowiem ani m. T. Rondeau, 
ani m. T. Potocka nie chciały zakładać zgromadzenia zakon­
nego, ale służyć kobietom upadłym . K onstytucje I wiele uwagi 
poświęcają osobistej świętości „dyrek torek” i sposobowi odno­
szenia się do pokutnic, gdyż to było najw ażniejsze dla dobrego

108 Okólnik z dn. 2. II. 1962 r., wydrukowany w biuletynie W Pro­
mieniach Miłosierdzia nr 19 (marzec-kwiecień 1962 r.).

1 Egzemplarz jest odpisem sporządzonym chyba w Polsce, pięknym 
i równym pismem. Na końcu ogz. jest zdanie w języku polskim „Chwała 
na wysokości Bogu. Alleluja. Piątek 8 listopada 1869 r .”. Odpis zrobio­
ny widocznie dla klasztoru w Krakowie, niedawno założonego (w 1968 r.). 
Zachował się w ADKr.

2 Rkps w arch. Domu gł. zgromadzenia sióstr Opatrzności Bożej 
w Przemyślu.
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prow adzenia zakładu. Spraw y życia zakonnego pozostawały 
raczej na uboczu.

W Polsce do czasu uzyskania dekretu  pochwalnego (1878 r.) 
były tylko domy w W arszawie i Krakowie. W łaściwie nie 
istniała możność zorganizowania zgromadzenia, bo w W arsza­
wie tworzenie zakonów i samo życie zakonne było zakazane, 
a w  Krakowie brak  było w arunków  m aterialnych i liczniej- 
czych powołań do pracy zapoczątkowanej przez m. Potocką. 
Ks. Golian również nie był przygotow any do napisania konsty­
tucji dla zgrom adzenia zakonnego. Zresztą znał konstytucje 
z  Laval i widział, że do zamierzonego rodzaju pracy nad ko­
bietam i są w ystarczające. P ragnął jedynie ks. Golian, aby kon­
sty tu c je  były w języku polskim  3 czyli zrozumiałe dla w szyst­
kich sióstr.

K onstytucje I zostały ułożone przez m. T. Rondeau, ale nie 
są  jej dziełem oryginalnym , gdyż tylko uzupełniła i rozsze­
rzyła zarys konstytucji otrzym anych w czasie odbywania p rak ­
tyk i w Bordeaux. Te konstytucje nie posiadały form y ostatecz­
nej, lecz stopniowo były  rozw ijane i powiększane. Świadczy 
o tym  inny  ich egzemplarz, zachowany w języku francuskim  4. 
W tej redakcji jest wprowadzony podział na cztery części, zo­
sta ły  dokładnie opracowane obowiązki poszczególnych urzędni­
czek. Nie ma śladu zatw ierdzenia przez władze kościelne.

K onstytucje I były niezupełne, trzeba je było lepiej zreda­
gować, jeżeli zgromadzenie chciało uzyskać ich zatw ierdzenie 
w Rzymie. W związku ze staraniam i o papieskie zatw ierdzenie 
zgrom adzenia (przed 1878 r.) uzupełniono również konstytucje. 
Opracował je 5 ks. Ja n  Terrien  T. J., profesor praw a kanonicz­
nego w Laval, a pomagał m u ks. de Kersabiec T. J. Dostoso­
w ał je do ówczesnego praw a, rozszerzył stronę organizacyjną, 
uzupełnił dosłownymi zapożyczeniami z konstytucji zakonu
oo. jezuitów. Tak pow stały k o n s t y t u c j e  II zatw ierdzone 
przez Stolicę Apost. razem  z dekretem  pochwalnym  w ydanym  
dla zgrom adzenia w 1878 r.

3 List ks. Goliana do m. Potockiej z Wyspy Rugii dn. 24. VIII. 1863 r„ 
zob. Listy księdza Goliana do naszej czcigodnej m atki założycielki Ewy 
Teresy Potockiej s. 112 (maszynopis w ADKr.). Tłumaczyła konstytucje 
s. Róża Kłobukowską.

4 Rkps w ADKr. z dodanym tytułem w jęz. polskim Instytu t Miło­
sierdzia, Konstytucje Towarzystwa Sióstr Miłosierdzia Laval. Obecność 
egzemplarza w archiwum domu krakowskiego wskazuje na znajomość 
tej redakcji konstytucji w Polsce.

5 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  Matki Bożej Miłosierdzia (1818— 
—1907), Płock 1908 s. 41; B r z ą k a l s k i ,  Żyw ot wiel. m. Teresy Ron­
deau, Kraków 1910 s. 400.
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Trudno obecnie stwierdzić, czy konstytucje II były drukow a­
ne w całości. Skrót konstytucji wyszedł w języku francuskim  
w 1880 ro k u 6, a tłum aczenie tego skró tu  w języku polskim 
ukazało się w 1906 ro k u 7. Skrót ten  zawiera tylko spraw y 
ascetyczne, natom iast pom inięta jest strona organizacyjna zgro­
madzenia. D ruk całości konstytucji w języku polskim został 
w ykonany bardzo późno, bo dopiero w 1909 ro k u 8, jak się 
zdaje dzięki poparciu ks. bpa Nowowiejskiego. Zachowało się 
wiele egzem plarzy tych konstytucji, były bowiem w użyciu aż 
do 1922 r., a w swej części ascetycznej aż do wydania konsty­
tucji pokodeksowych dostosowanych do odrębnej kongregacji 
polskiej.

Jasną  jest rzeczą, że znajomość pełnego tekstu  konstytucji 
była nieodzowna dla życia zgromadzenia, dlatego tłum aczenie 
w  języku polskim przepisywano ręcznie, zwykle w czterech ze­
sz y ta c h 9. Ale brak  d ruku  konstytucji, przez ty le lat, świadczy 
o m ałym  wyczuciu istotnych potrzeb zgromadzenia ze strony  
przełożonych i sióstr 10.

K onstytucje II to obszerny zbiór praw a partykularnego. 
Dzielą się na cztery części, z k tórych  pierwsza podaje przepisy 
ogólne o celu zgromadzenia, jego członkach i zarządzie, a część 
druga dotyczy życia zakonnego członkiń zgromadzenia (śluby, 
ćwiczenia duchowne, praca, odpoczynek, um artw ienia). N ato­
m iast w  części trzeciej są zaw arte wskazania szczegółowe dla 
poszczególnych urzędów w zgromadzeniu i stałych obowiązków 
klasztornych. Część czwarta jest poświęcona działalności zgro­
madzenia, czyli pracy w ynikającej ze szczegółowego celu zgro­
madzenia (zakłady, opieka nad pokutnicami).

K onstytucje są przesycone uwagam i ascetycznym i i przez to 
nieco rozwlekłe, ale z drugiej strony  bardzo praktyczne, wcho­
dzące w szczegóły życia zakonnego i zachowujące um iar. W ska­
zania ascetyczne są zgodne z nauką św. Ignacego i kierunkiem  
duchowości zakonu oo. jezuitów. Przepisy ściśle praw ne zostały 
zaczerpnięte z ówczesnego praw a powszechnego i zwyczajów

6 Constitutions des soeurs de Notre-Dame de la Miséricorde de Laval, 
Laval 1880 Chailland 16° ss. 4 nlb., 244.

7 Konstytucje sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, Kielce 1906 Druk. 
„Jutrzenki” 16° ss. 198, VI.

8 Konstytucje Towarzystwa Matki Bożej Miłosierdzia, b. m. r. w. 
(Płock 1909) 8° ss. 134, 2 nib., IV.

9 Zeszyt odpowiadał jednej części konstytucji.
10 W Krakowie nie było trudności odnośnie wydawania druków reli­

gijnych. Przetłumaczył konstytucje w 1895 r. ks. W alerian Mrowiński 
( N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 248).



przyjętych  w kongregacjach zakonnych (np. przym ioty kandy­
datek do zgromadzenia, w arunki do ważności profesji, skutki 
ślubów, kapitu ła generalna, ilość radnych generalnych itp.). 
Trzeba podkreślić, że zostały uszanowane w konstytucjach zwy­
czaje zaprowadzone w zgrom adzeniu za życia m. T. Rondeau. 
Chodzi głównie o przepisy odnoszące się do pracy zgromadze­
nia nad pokutnicam i. Cała część czw arta konstytucji, oparta 
na doświadczeniu zakładu w Bordeaux i w Laval, stanow i cie­
kaw y fragm ent partykularnego praw a zakonnego, gdyż podaje 
kom pletny system  organizowania i prowadzenia zakładów dla 
upadłych kobiet.

Część trzecia konstytucji, o poszczególnych urzędach, jest 
zbyt szczegółowa i dlatego powinna była znaleźć się w  zwyczaj- 
niku, a nie w  konstytucjach, jak  to się p rak tyku je  od 1901 r. 
W chwili zatw ierdzenia konstytucji II taka p rak tyka  nie była 
jeszcze powszechna, dlatego i ta  część otrzym ała zatw ierdzenie 
papieskie.

Ze względu na zm iany wprowadzone w praw ie zakonnym  
przez kodeks praw a kanonicznego obowiązujący od 1918 r. i ze 
względu na stw orzenie w 1922 r. z domów w Polsce odrębnej 
kongregacji zakonnej, konstytucje II okazały się już n ieaktu­
alne. Zredagowane w okresie powojennym  k o n s t y t u c j e  III 
otrzym ały czasowe zatw ierdzenie w 1927 roku u . Faktycznie 12 
były wprowadzone w 1930 r., gdy zostały w ydrukow ane 13.

K onstytucje III są streszczeniem  konstytucji II w  tych  m iej­
scach, k tó re  dało się zachować mimo zm iany powszechnego 
praw a kanonicznego. Należy je uważać za dzieło polskie, ale 
całkowicie uzależnione od konstytucji II (francuskich). Zależ­
ność ta  jest celowa, gdyż zgromadzenie, chociaż otrzym ało sa­
m odzielny by t p raw ny  w 1922 r., pragnęło dalej zachować ten 
sam  sty l życia zakonnego i tradycję  ascetyczną.

Układ konstytucji II jest nowy, zgodny z norm am i rzym ­
skimi z 1901 roku  14. Dzielą się na dwie części, części na roz­
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11 Dekret św. Kongr. dla Spraw Zak. dnia 10. XII. 1927 r. (w ADKr.))·
12 Okólnik m. Leonardy Cieleckiej, przełóż, gener., ogłaszający zwo­

łanie kapituły gener., w 1928 r., poleca dokonać wyboru delegatek na 
kapitułę wg dotychczasowych konstytucji (Okólnik w tece: Protokoły 
z Kapit. Gen. od 1918 do 1952 r., ADKr.).

13 Konstytucje zgromadzenia sióstr N. M. P. Miłosierdzia, Warszawa 
1930 SS. Zgrom. N. M. P. Miłosierdzia 16° ss. 116, 2nlb.

u  Normy św. Kongr. Bisk. i Zak. z dn. 28. VI 1901 r-
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d z ia ły 15. Poszczególne przepisy są zwięzłe, jasne, oznaczone 
num erem  bieżącym 16.

W części pierwszej jest mowa o celu, duchu i członkach 
zgrom adzenia, a więc jest to cała część druga i nieco z części 
pierwszej konstytucji II, a końcowe dwa rozdziały zaw ierają 
streszczenie części czwartej konstytucji II, czyli podają prze­
pisy o pracy nad pokutnicam i. Druga część konstytucji III 
jest poświęcona zarządowi zgromadzenia.

K o n s t y t u c j e  IV, k tóre otrzym ały definityw ne zatw ier­
dzenie Stolicy Apost. w 1935 roku 17 a zostały wydrukow ane 
w roku następnym  18, chociaż zachowały ten sam ogólny układ 
i metodę, to jednak różnią się nieco od konstytucji III. Posia­
dają szereg drobnych uzupełnień, bardziej logiczny układ roz­
działów w części pierwszej, pełniejszy i lepszy pod względem 
praw nym  tekst poszczególnych przepisów. Jedynie dwa koń­
cowe rozdziały części pierwszej o zew nętrznej pracy zgrom a­
dzenia zostały dosłownie powtórzone z konstytucji III. W czę­
ści drugiej dodano dwa rozdziały, o furtiance i zakrystiance, 
co jest rem iniscencją konstytucji II, k tóre obszernie mówiły 
o różnych urzędach klasztornych. I te konstytucje niczego nie 
uroniły  z ascetycznej tradycji zgromadzenia a przechowały 
m etodę pracy zgodnej z celem szczegółowym zgromadzenia.

Uzupełnienie a raczej uproszczenie konstytucji IV nastą­
piło po w izytacji apostolskiej zgromadzenia w  1955 r. i po ka­
pitu le generalnej z 1962 roku 19, gdy zniesiono w zgromadze­
niu drugi chór sióstr. Zostały wykreślone wszystkie postano­
wienia odnoszące się do sióstr koadiutorek i przyjęto zmianę 
term inologii w związku z zew nętrzną pracą zgromadzenia.

Ogólnie można powiedzieć o kolejnych konstytucjach zgro­
m adzenia M atki Bożej Miłosierdzia, że nie wniosły do orga­
nizacji życia zakonnego nowości, ale wchłonęły istniejące zwy­
czaje praw ne i dostosowały się do norm  przyjętych w innych 
zgrom adzeniach o ślubach prostych. Specjalnością natom iast

15 W cz. I rozdziałów 28, w cz. II rozdziałów 13.
16 W cz. I od 1 do 323, w cz. II od 324 do 449.
17 Dekr. św. Kongr. dla Spraw Zak. z dn. 15. I. 1935 r. (kopia dekr. 

w ADKr., akta luźne).
18 Konstytucje zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia (Consti­

tutiones Instituti sororum Beatae Mariae Virginis a Misericordia), W ar­
szawa 1936 16° ss. 119, 3 nlb.

18 Dekret Przewodn. Episkopatu z dnia 5. II. 1955 r., N. 450(55) P. E.
oraz dekret Stefana Kard. Wyszyńskiego z dnia 15. VI 1962 r., N. 2921/
/62/P. (ADKr., akta luźne).
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praw a partykularnego zgromadzenia M atki Bożej M iłosierdzia 
to podanie zwartego i m ądrego system u prowadzenia zakła­
dów dla upadłych kobiet.

II. Zwyczajnik, ceremoniał

Poza konstytucjam i istnieje w zakonach żeńskich inny zbiór 
przepisów, regulujących sposób odpraw iania ćwiczeń duchow­
nych, w ykonyw ania pracy, pobierania posiłków używania 
rzeczy domowych itp. Zbiór taki zwie się zwyczajnikiem , dy­
rek torium  itp. Moc p raw ną czerpie z uchwał kapitu ł general­
nych. Różne zwyczaje narasta ją  stopniowo w zgromadzeniu, 
początkowo jest to tradycja  ustna, potem  byw ają utrw alane 
na piśmie. W prowadzają one konstytucje w  życie codzienne, 
przechow ują tradycję  ascetyczną zgromadzenia, ustalają  jed­
nakowy sty l życia we w szystkich domach zgromadzenia.

W zgrom adzeniu M atki Bożej M iłosierdzia w przeciągu stu  
la t powstało kilka kolejnych zbiorów zwyczajów, żaden jednak 
nie został w ydrukow any.

N a j s t a r s z y  zbiór pt. „Księga zwyczajów Tow arzystw a 
M atki Bożej M iłosierdzia” 20 jest tłum aczeniem  z języka 
francuskiego 21. Podzielony na 14 rozdziałów, podaje przepisy 
o obsłudze kaplicy, o spowiedzi i Kom unii św., o różnych ćwi­
czeniach pobożnych, o odnaw ianiu ślubów, o pielęgnowaniu 
chorych sióstr, o pogrzebie, o m odlitw ach za zm arłe siostry,
0 refek tarzu , o porządku domowym, o rozmównicy, o pisaniu 
listów, o ubraniu , o pierwszeństw ie. W dodatku spis dzieł sto­
sownych dla sióstr. Są to u tw ory autorów  ogólnie znanych 
w litera tu rze  ascetycznej, głównie pochodzenia francuskiego.

Zw yczajnik jest dość szczegółowy, zajm uje się całością ży­
cia zakonnego, poza ślubam i i pracą w  zakładach, gdyż te sp ra­
w y w yczerpująco omówiły konstytucje.

Po 1922 roku zbiór zwyczajów został nieco u p r o s z c z o n y
1 dostosowany do zmienionych w arunków  w Polsce powojen­
nej. Jego tekst przechował się w  maszynopisie 22 sporządzonym

!0 Rkps w ADKr., ma na końcu datę (chyba przepisania) 18. IX. 1918 r., 
liczy 101 stron. Zachowało się jeszcze kilka innych odpisów ręcznych 
tego zwyczajnika.

21 W żadnym domu zgromadzenia w Polsce nie zachował się peł­
ny tekst zwyczajnika w jęz. francuskim. ADKr. posiada fragment 
(rozdz. IX—XIV) pt. Coutumier (suite), rkps w formie zeszytu s. 1—96.

22 Księga zwyczajów zgromadzenia N. Maryi Panny Miłosierdzia 
(ADKr.).
10 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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przed 1930 r. Podział na 14 rozdziałów i ty tu ły  rozdziałów zo­
stał w zięty z poprzedniego zbioru, brak  ty lko dodatku (spisu 
książek). Odnośnie treści jest taka zależność od zwyczajnika 
dotychczas używanego, tłumaczonego z jęz. francuskiego, że 
należy ten  zbiór zwyczajów uznać jedynie za nową redakcję 
poprzedniego zwyczajnika.

Natom iast n o w y m  dziełem był zwyczajnik ogłoszony 
w 1954 ro k u 23. Treściowo w wielkim  stopniu zależy on od 
zbioru sprzed 1918 r., ale posiada inny układ, podział na 18 roz­
działów, inne ty tu ły  rozdziałów, jest nieco unowocześniony.

Powyższy zwyczajnik został d o s t o s o w a n y  do zarządzeń 
jakie znalazły się w dekrecie powizytacyjnym  24 i do dalszych 
zmian wprowadzonych do konstytucji (zwłaszcza zniesienie 
chórów w zgromadzeniu). Ogłoszony w maszynopisie pod tym  
sam ym  ty tu łem  25 w 1960 r., otrzym ał zatw ierdzenie kapitu ły  
generalnej odbytej w  1962 r.

Zbiór zwyczajów najlepiej okazuje, jaka była i jest należ­
ność w  urządzeniach życia zakonnego i w ascezie zgromadze­
nia M atki Bożej M iłosierdzia w  Polsce od wzoru francuskiego. 
Również zwyczajnik jest dowodem, że zgromadzenie było pod 
silnym  wpływem  tradycji ascetycznej zakonu oo. jezuitów 
(np. odnośnie rozm yślania, miesięcznego skupienia, zwyczajów 
w refek tarzu  itp.).

Trzeba zaznaczyć, że chyba przez jakieś nieporozumienie 
zostało w ydrukow ane „D yrektorium ” 26. Jest to przedruk do­
datku  do części czwartej konstytucji, znajdującego się w ręko­
pisie domu krakowskiego 27. D yrektorium  zdaje się być dzie­
łem pryw atnym , stanow i zlepek różnych praktycznych pou­
czeń, pow tarza m ateriał zaw arty  w  konstytucjach i zwyczaj- 
niku.

Uzupełnieniem  zwyczajnika jest z b i ó r  c e r e m o n i i  
używ anych w zgromadzeniu. Zgromadzenie posiadało taki

23 Maszynopis pt. Zwyczajnik zgromadzenia sióstr Matki Bożej Mi­
łosierdzia. Egz. znajduje się w ADKr. i w kilku innych domach, liczy 
43 stron.

24 Z dnia 22. XII. 1954 r.
25 Zwyczajnik zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, stron 

43 i III. Egzemplarze są w każdym domu zgromadzenia.
26 Dyrektorium do użytku  Towarzystwa Matki Bożej Miłosierdzia, 

b. m. r. w. (ok. 1909) 8° ss. 59, 1 nib., II. Podobno drukowano stara­
niem ks. bpa Nowowiejskiego.

27 Czwarta część konstytucji Towarzystwa M atki Bożej Miłosierdzia 
i dyrektorium. Rkps w ADKr., ss. 56 i spis treści, a dalej z paginacją 
od 1 do 86 „Dyrektorium” i 6 stron spisu treści, bez paginacji. Papier 
i pismo wskazują, że rkps powstał w latach 1880—1890.



zbiór w ydrukow any w 1895 r. w języku fran cu sk im 28, t łu ­
maczenie polskie wyszło bez zaznaczenia daty  i m iejsca 
ok. 1908 r.

Zbiór cerem onii dzieli się na pięć rozdziałów: obłóczyny, 
profesja czasowa, profesja wieczysta, w ybory przełożonej ge­
neralnej i radnych, generalnych, w izytacja kanoniczna bis­
kupa.

Ceremonie obłóczyn i profesji odbywają się w  czasie Mszy 
św. (przed ewangelią), są całkowicie podobne do obrzędów 
używ anych w klasztorach klauzurow ych, nie harm onizują 
z czynnym  charakterem  zgromadzenia 29.

III. Zarząd zgromadzenia

Z chwilą otrzym ania dekretu  pochwalnego od Stolicy Apost. 
(1878 r.) domy zgrom adzenia we F rancji i w Polsce utw orzyły 
jedno zgromadzenie pod władzą wspólnej przełożonej gene­
ralnej rezydującej w Laval. Faktycznie jednak domy w Polsce 
posiadały dużą autonom ię, przez stworzenie w ikariatu.

W edług konstytucji I I 30 przełożoną generalną i 4 radne 
generalne w ybiera na 6 la t kapitu ła generalna. Przełożona 
generalna rządzi całym  zgromadzeniem, w izytuje co roku po­
szczególne domy, przy jm uje do zgromadzenia i dopuszcza do 
profesji, czuwa nad karnością w całym zgrom adzeniu itp. P rzy ­
jęło więc zgrom adzenie M atki Bożej M iłosierdzia organizację 
centralną, przepisy o kapitu le generalnej i zarządzie general­
nym  w takim  stopniu jak  to praktykow ały inne kongregacje 
żeńskie o ślubach prostych.

Pew ną nowością jest w ielka autonom ia przyznana w ikaria- 
tom 31. W ikariat to grupa domów w jakim ś k ra ju  poza obrę­
bem Francji. Na czele w ikaria tu  stoi w ikaria i 4 radne, w ybrane 
przez kapitu łę w ikaria tu  na 6 lat. W ybór wym aga potwierdze­
nia przez przełożoną generalną. W ikaria w raz ze swą radą za­
rządza domami w ikaria tu  według konstytucji i w  zależności od 
przełożonej generalnej.

W zgrom adzeniu był tylko jeden w ikariat, w  Polsce. Ze 
względu na w arunki polityczne i na słaby rozwój zgrom adzenia
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28 Cérémonial des Soeurs de Notre-Dame de la Miséricorde de La­
val, Solesmes 1895 Impr. Saint-Pierre 8° ss. 86, 1 nlb.

28 Np. symbolika pogrzebu przy profesji wieczystej.
30 Cz. I rozdz. III (Konstytucje Tow. M atki Bożej Miłosierdzia 

s. 24—36).
31 Konstytucje Tow. s. 36—39.



w e F rancji zależność w ikaria tu  od przełożonej generalnej była 
w  praktyce niewielka, w ikariat rozw ijał się samodzielnie i mógł 
liczyć tylko na własne siły. Podstaw ą łączności z Laval były 
konsty tucje  i odpraw ianie now icjatu w Laval przez niektóre 
siostry  z Polski.

Przełożona generalna tylko raz odwiedziła Polskę (w 1911 r.). 
W ikarie polskie również do 1911 r. niewiele zajm owały się 
spraw am i poszczególnych domów, zostawiając to przełożonym 
domowym. Brak ściślejszej łączności między domami nie sprzy­
jał rozwojowi i jedności zgromadzenia.

Od 1922 r., gdy domy w 'Polsce utw orzyły oddzielne zgrom a­
dzenie, nastąpiło wzmocnienie zarządu generalnego. Również 
i w edług nowych konstytucji (z 1927 r. i 1935 r.) przełożona 
generalna m iała być w ybierana wraz z 4 radnym i na kapitule 
generalnej co 6 lat. Należy podkreślić, że kapitu ły  generalne 
odbywały się regularnie, poza okresem  drugiej w ojny świa­
towej.

W izytacje generalne odbywały się w  okresie usamodzielnie­
nia się domów w Polsce co roku, a dla załatw ienia ważniejszych 
spraw  udaw ała się nieraz przełożona generalna do zaintereso­
wanego domu i tam  decydowała. Siostry m iały teraz większy 
kontakt z w ładzą centralną zgromadzenia.

Natom iast radne generalne m niej przyczyniały się do zarzą­
du zgromadzenia. Większość z nich m ieszkała poza domem 
głównym, często były to wprawdzie siostry zasłużone dla zgro­
m adzenia ale już zbyt podeszłego wieku, aby mogły okazać ' 
energię lub  zainteresowanie odnośnie nowych problemów.

IV. Zarząd domu

Poszczególnymi dom am i32 rządziły przełożone, m ianowane 
przez przełożoną generalną z jej radą. Czas urzędow ania m iał 
trw ać 5 lat, a można było przedłużyć kadencje do la t ośmiu. 
W w ikariacie nom inacja przełożonej należała do w ikarii, ale 
trzeba było o tym  zawiadomić przełożoną generalną.

Przełożonej domowej pomagała rada, złożona przynajm niej 
z trzech sióstr, oraz inne urzędniczki domowe. Radne m iano­
w ała w ikaria. Z radnych  najw ażniejszą rolę spełniała asy­
sten tka i ekonomka.

Po 1918 r., zgodnie z kan. 505, przełożone domowe bywały 
mianowane na trzy  lata, ale zwykle urzędowanie przełożonych 
przedłużano na dalsze trzy  lata. Do pierwszej w ojny światowej
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32 Konstytucje Tow. M. B. Miłosierdzia s. 59—60.
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byw ały rzadsze zm iany przełożonych m iejscowych, tak  że nie­
k tóre siostry przez kilkanaście lat bez przerw y piastowały ten 
urząd. Po 1918 r. widzim y dostosowanie się do przepisów praw a, 
odnośnie zmian przełożonych w poszczególnych domach, nato­
m iast dalej pozostała p rak tyka  spraw owania przełożeństwa na­
w et kilkadziesiąt lat bez przerw y. Skuteczne zm iany w prow a­
dziła dopiero in terw encja 33 w izytatora apostolskiego w 1955 r.

Ze względu na charak ter pracy, domy zgrom adzenia upodab­
niały  się na zew nątrz do klasztorów klauzurow ych: duży 
obszar, ogród, podwórze, liczne zabudowania gospodarcze. We­
w nętrzna organizacja klasztoru, przydzielenie poszczególnym 
siostrom  stałych funkcji, również przypom inała klasztor k lau ­
zurowy.

Domy zgromadzenia, poza drobnym i w y ją tk a m i34, to duże 
skupiska sióstr i podopiecznych. Najczęściej liczyły od 15 do 
30 sióstr a wychow anek od 40 do 80. Byw ały jednak domy li­
czące ponad 30 sióstr i ponad 100 wychowanek. Kierować ta ­
kimi domami mogły siostry posiadające odpowiedni wiek i do­
świadczenie.

W edług przepisów konstytucji II i następnych były przeło­
żone dość zależne od wyższej przełożonej (wikarii czy przeło­
żonej generalnej), faktycznie jednak, przy słabym  zarządzie 
centralnym , posiadały znaczną swobodę i niezależność.

W ażniejsze spraw y domowe omawiała przełożona na m ie­
sięcznym zebraniu swych radnych. O stateczna jednak decyzja 
i odpowiedzialność za dom zakonny należała do przełożonej.

V. Członkinie zgromadzenia

Od samego początku zgromadzenie było dwuchórowe: chór I 
stanow iły dyrektorki, chór II koadiutorki.

Na dyrektorkach spoczywał główny obowiązek zew nętrz­
nej pracy zgromadzenia (opieka nad kobietam i m oralnie za­
grożonymi) i one spraw ow ały wszelkie funkcje w  zarządzie. 
K oadiutorki pom agały pośrednio do osiągnięcia celu zgrom a­
dzenia, przez wykonyw anie prac domowych i przy gospodar­
stw ie rolnym . Pod koniec XIX wieku i w  XX w ieku liczba 
koadiutorek praw ie dorów nyw ała liczbie dyrektorek. Po 1945 r., 
ze zmianą pracy zgromadzenia i w arunków  społecznych, na­
leżało przeprowadzić zniesienie drugiego chóru. Dzięki zrozu­
m ieniu, okazanem u przez zarząd generalny, doszło do usunię-

33 Zob. sprawozd. przełożonej gener. (m. Aleksandry Archita) na ka­
pitule gener. 1956 r. (Akta kapit. gener. 1956 r., telęą w ADKr.).

34 Jak Żytomierz, Supraśl, Pobiedr.



150 O. JO A C H IM  B A R [124]

cia chórów w latach 1952— 1962, tak  że od 1962 r. posiada 
zgromadzenie w ew nętrzną jedność, bez żadnych praw nych 
różnic między s io stram i35.

K andydatki do zgromadzenia pochodziły z różnych środo­
wisk i w arstw  społecznych. W XIX w ieku znaczny procent 
dyrektorek  rekrutow ał się z ziem iaństwa i inteligencji m iej-' 
skiej, koadiutorki przew ażnie pochodziły z w arstw y włościań­
skiej. W szystkie trzy  zabory dostarczały powołań do zgrom a­
dzenia, chociaż przew ażały kandydatki z K rólestw a Polskiego, 
ze względu na większą ilość domów zgromadzenia tam  poło­
żonych. Stale jednak bywało kandydatek za mało, w  stosun­
ku  do potrzeb domów i możliwości rozwoju zgromadzenia. 
Przyczyną tego był cel szczegółowy zgromadzenia, k tóry  odpo­
wiadał tylko niektórym  kandydatkom .

Zgłaszająca się do zgromadzenia w edług konstytucji przed- 
kodeksowych 3e, po odbyciu wstępnego egzam inu i form alnym  
przyjęciu odbywała postulat od 3 do 6 miesięcy a następnie 
dw uletn i nowicjat. Przez obłóczynami trzeba było odprawić 
dziesięciodniowe rekolekcje. To samo obowiązywało przed zło­
żeniem  pierwszej profesji. Po pięciu latach życia w ślubach 
czasowych mogła siostra złożyć śluby wieczyste. Były to śluby 
proste.

W edług konstytucji pokodeksowych (z 1927 r. i 1935 r.) w y­
m aga się postulatu  przez 6 miesięcy i rekolekcji ośmiodnio­
wych a w drugim  roku now icjatu m ogły nowicjuszki oddawać 
się nauce lub innym  zajęciom zgromadzenia, zasadniczo w do­
m u nowicjackim, a poza now icjatem  tylko wyjątkow o i pod 
warunkiem , że ostatnie dwa miesiące spędzą w nowicjacie 37. 
Tak została usankcjonowana dawna p rak tyka  zgromadzenia, 
chociaż konstytucje z 1878 r. na to nie pozwalały, zgodna zre­
sztą ze w skazaniam i nowego praw a 38.

Dopiero śluby wieczyste daw ały wszelkie praw a w zgroma­
dzeniu i pociągały za sobą wszystkie obowiązki. Przed złoże-

35 w e Wrocławiu w lipcu 1949 r. wprowadzono na próbę pobożny 
związek (pia unio) „Oblatek Niepokalanego Serca Matki Miłosierdzia”. 
Oblatki miały stanowić grupę osób pobożnych związanych ze zgroma­
dzeniem, biorących udział w jego pracach i zasługach. Ich prawa i obo­
wiązki określał statu t i regulamin (zob. w ADWrocław). W 1962 r. było 
12 oblatek (Wrocław, Kiekrz). Z powodu zmiany pracy zewnętrznej i in­
nych względów postanowiono nie przyjmować nowych członkiń do zrze­
szenia oblatek.

36 Konstytucje Tow. M. B. Miłosierdzia s. 8—20.
37 Art. 58 konstyt. z 1935 r.
38 Zob. instrukcję św. Kongr. dla Spraw Zak. 3. XI. 1921, AAS 13: 

J921 s. 539—540.
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niem  tych  ślubów należało przejść specjalne przygotowanie, 
zwane zgodnie z tradycją  jezuicką trzecią probacją. Tak kon­
sty tucje  dawne 39 jak  i z 1927 r. (art. 86) w ym agały sześcio­
miesięcznego przygotowania do profesji w ieczystej, konsty tu­
cje z 1935 r. (art. 92) skróciły ten  czas do pięciu miesięcy.

Trzecią probację odbywały siostry albo w dom u nowicjac- 
kim, albo w innym  domu wyznaczonym  przez przełożoną ge­
neralną. Dla sióstr, k tóre się wspólnie przygotow yw ały do 
profesji wieczystej, wyznaczała przełożona generalna specjal­
ną siostrę w charakterze m istrzyni.

Do 1878 r. nie odbywano publicznie ani obrzędów obłóczyn 
ani profesji 40. Po otrzym aniu papieskiego zatw ierdzenia zgro­
m adzenia ceremonie zakonne urządzano w K rólestw ie Polskim  
w kaplicy przy zam kniętych drzwiach, w  Krakowie przy  obec­
ności w iernych. Ale aż do 1913 r. pod zaborem  ro sy jsk im 41 
siostry  przebyw ające poza klasztorem  tak  się ubierały, żeby 
się nie odróżniać od osób świeckich.

VI. Środki utrzymania

Leżało w  tradycji domów „M iłosierdzia” uniezależnienie się 
od subw encji państw ow ych albo samorządowych. Już m. Ma­
ria Teresa de Lam ourous w Bordeaux zdobyła wolność od in­
terw encji władz państw ow ych i m iejskich przez nieprzyjm o- 
w anie ich pomocy na utrzym anie zakładu. Z tej racji nie 
chciała zachować łączności z Laval, aby nie krępować m. Te­
resy  Rondeau, gdyby ta  była innego zdania pod tym  wzglę­
dem. Ale i w  Laval zachowano całkowitą niezależność m ate­
ria lną  42. Dawało to swobodę w przyjm ow aniu kobiet zgłasza­
jących się do zakładu i wolność w  stosowaniu m etod wycho­
wawczych i opiekuńczych.

M. Rondeau nigdy nie chciała niczego przyjąć od rządu lub 
od władz m iejskich, aby potem  nie była zmuszona przyjm ować 
albo zatrzym yw ać w dom u osób mogących drugim  przynieść 
zgorszenie i szkodę. O ile więc chętnie i z wdzięcznością p rzy j­
m owała ofiary od osób pryw atnych, o ty le broniła się od 
wszelkich zapomóg rządowych, uw ażała je bowiem za pęta mo­
gące powstrzym ać rozwój dzieła 43.

39 Konstytucje Tow. M. B. Miłosierdzia s. 18.
40 Por. N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 34.
41 O l s z a m o w s k a  Ksawera s., Historia zgromadzenia sióstr Matki 

Bożej Miłosierdzia w Polsce od 1862 do 1954 s. 60 (maszynopis w ADWar­
szawa).

42 N o w o w i e j s k i .  Dzieje instytu tu  s. 39.
43 B r z ą k a l s k i ,  Żyw ot wiel. m. Teresy Rondeau s. 248.
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W edług zapatryw ań założycielek insty tucji w  Bordeaux 
i Laval podstawę utrzym ania ma stanowić praca sióstr i pod­
opiecznych oraz Opatrzność Boża czyli dobrowolne ofiary skła­
dane przez osoby rozum iejące cel pracy zgromadzenia.

Zasady tej stara ła  się również trzym ać m. Teresa Potocka, co 
stałe» się tradycją  domów zgrom adzenia w  Polsce. Wszędzie 
pow staw ały pralnie, pracow nie h a ftu  i szycia, piekarnie. Da­
w ały one możność nauki i środki utrzym ania. Dochodziły do 
tego ogrody (kwiaty, nasiona, sadzonki z inspektów) i gospo­
darstw o rolne, k tóre również stanow iły w arsztat pracy i nauki 
zawodu.

Natom iast m. Potocka uchylała się od takich źródeł dochodo­
wych, jakim i były koncerty, tea try  am atorskie itp. Mawiała: 
„nasz cel pracy m usi czerpać pomoc z dobrowolnych ofiar serc 
szlachetnych, a przede w szystkim  pracą pow inny zarabiać peni- 
ten tk i na sw oje.u trzym anie” 44.

W W arszawie przez wiele la t dużą pomocą były ofiary skła­
dane przy Bożym Grobie w W. P iątek  i W. Sobotę. Kw estowały 
panie z arystokracji, stałe dobrodziejki zakładu. Co roku też 
jeździły siostry z W arszawy na kwestę, zwykle w jesieni, aby 
zaopatrzyć zakład na z im ę45. Do kw esty uciekały się i inne 
domy, gdy odczuwały znaczne braki odnośnie urządzenia albo 
w yżyw ienia zakładu, np. dom wileński jeszcze w latach 1930— 
— 1939 posyłał siostry na kwestę jak  to w ielokrotnie czytamy 
w jego kronice 46.

W domach zgrom adzenia stale byw ały braki, gdyż znaczne 
sum y pochłaniały w ydatki związane z wyżywieniem  licznej 
grom ady podopiecznych i sióstr, duże sum y szły na budowę, 
rozbudowę oraz rem onty  zakładów. Po pierwszej wojnie świa­
towej m iędzy przyjm ow anym i do zakładów coraz więcej znaj­
dowało się n ieletnich dziewcząt. P raca ich nie była ani tak  w y­
dajna ani stała, gdyż często się zm ieniały w  zakładzie, stąd  też 
obniżyły się zarobki płynące z pracowni zakładowych. Z ko­
nieczności trzeba było liczyć na odpłatność insty tucji państw o­
w ych chociażby za część dziewcząt przy jętych  do zakładu 47.

44 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 136.
45 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytutu  s. 136 i 176. Później (pod ko­

niec XIX wieku) władze państwowe zabroniły kwesty siostrom w ar­
szawskim.

46 Kronika Domu Wileńskiego od roku 1929— 1936 r. włącznie (rkps 
w ADKr.) i Kronika (Domu Wileńskiego 1937— 1939 r.) (rkps w ADKr.).

47 Np. w Częstochowie w 1935 r. na 100 wychowanek było 80 bez­
płatnych, w 1936 r. na 120 wych. było 70 bezpł., zob. akta luźne w AD 
Częstochowa.
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Ciągły niedostatek panujący  w domach zgrom adzenia nasu­
nął przełożonym  m yśl, aby się oprzeć na gospodarce rolnej. Na­
leży zwrócić uwagę, że między przełożonym i domowymi były 
siostry  pochodzące z rodzin ziem iańskich a nadto przed pierw ­
szą w ojną światową, a naw et i później, utrzym yw ało się w  spo­
łeczeństwie polskim  znaczne zaufanie do ziemi. Trzeba dodać, 
że dziewczęta i kobiety przyjm ow ane do zakładów m ogły p ra ­
cować w gospodarstwie naw et bez większego przeszkolenia, 
stąd i robocizna w ypadła taniej. Ale p rak tyka  okazała ujem ne 
skutk i gospodarki rolnej, rozw iniętej w większości domów 
w czasach m iędzywojennych. Przełożone zajęte troskam i gos­
podarczym i nie m iały czasu na spraw y duchowne domu, siostry 
zostały obarczone pracą ponad siły, nie mogły nieraz wykonać 
swoich ćwiczeń zakonnych, podopieczne dziewczęta m iały za 
mało czasu na naukę ogólną i wyuczenie się zawodu. Nadto go­
spodarstwo rolne wym agało ciągłych wkładów a przynosiło nie­
wielki dochód48, a naw et czasem trzeba było pokryw ać nie­
dobory.

W ielki porządek i schludność utrzym yw ane w domach spra­
wiały, że braki nie rzucały się w oczy, owszem na przygodnym  
przybyszu robiły w rażenie pewnej zamożności. Dążenie do 
sam owystarczalności w  domach zgromadzenia w płynęło na po­
zytyw ny stosunek do pracy tak  sióstr jak  i wychowanek, pro­
wadziło do poprzestaw ania na m ałym  i do uczenia się p rak ­
tycznych zawodów, k tóre mogą zapewnić utrzym anie. Równo­
cześnie znaczne uniezależnienie się zakładów od ofiarności 
publicznej czy subw encji ze strony władz państw ow ych lub sa­
m orządowych dawało im większą stałość i możliwość roz­
woju.

ROZDZIAŁ VIII

Ż y c i e  w e w n ę t r z n e  w  z g r o m a d z e n i u

Poznanie zakonu i scharakteryzow anie go pod względem 
praw nym  to nie tylko zaznajomienie się z jego powstaniem ,

48 Np. od 4. XII. 1881 r. do 1. XII. 1905 r. dom w Derdach zebrał 
na utrzymanie 167.122 rubli. Dochód z gospodarstwa rolnego Derdy
i wielkiego m ajątku Walendów (pole,stawy, hodowla) obliczono na 
82.544 rubli, czyli gospodarstwo pokrywało zaledwie w połowie koszta 
utrzymania zakładu, a trzeba dodać, że nie liczy się pracy sióstr i pod­
opiecznych dziewcząt. Połowę wydatków związanych z utrzymaniem po­
kryły wpływy z pracowni (szycia, haft itp.) oraz ofiary. Dom w W ar­
szawie nie miał żadnej pomocy ze strony Derd i Walendowa. (Dane na 
podstawie rękopisu Kronika Derd i Walendowa od 1881 r. karty  koń­
cowe, bez paginacji).
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rozwojem, osiągnięciami w pracy zewnętrznej, organizacją 
i praw em  partykularnym , ale także zrozumienie jego życia 
w ew nętrznego, czyli jak  jego członkowie realizowali rady 
ewangeliczne, jak  ćwiczyli się w cnotach złączonych ze sta­
nem  zakonnym, jak  praktykow ali modlitwę. Są to jednak spra­
wy trudne  tak  do poznania jak  i opisania. Zazwyczaj brak 
tu ta j źródeł, obserwacji i wspom nień współczesnych osób, do­
wodów zewnętrznych, na podstawie k tórych  można by sobie 
wyrobić pew ny sąd.

Jednak  przedstaw ienie chociażby niektórych zew nętrz­
nych objawów i zwrócenie uwagi na środki służące do u trzy ­
m ania i pogłębienia życia wewnętrznego, stosowane w zgro­
m adzeniu, wprowadzi nas w  ogólne zrozumienie w ew nętrz­
nego życia zgrom adzenia M atki Bożej M iłosierdzia i uw ypukli 
jego cechy, odróżniające to zgromadzenie od innych.

Środkiem  pomocniczym m ogłaby też być lite ra tu ra  ascetycz- 
no-m istyczna stworzona w zgrom adzeniu lub w ydana jego sta­
raniem . Ale zgromadzenie nie wydało drukiem  żadnych dzieł 
ascetycznych h W rękopisach przechowały się drobne sztuczki 
tea tra lne, treści m oralno-religijnej, odgrywane przez dziew­
częta zakładowe z okazji różnych uroczystości domowych 
i w iersze okolicznościowe. U tw ory te  były częściowo tłum aczo­
n e  z języka francuskiego, częściowo układane przez u talen to­
w ane siostry 2. W iększą w artość posiadają zachowane wT ręko­
pisie 3 dzienniki s. F austyny  Kowalskiej i s. K aliksty P ie­
karczyk, ale są to dzieła powstałe w ostatnim  okresie i świad­
czą tylko o intensyw nym  życiu duchownym  ich autorek, a nie 
w yw arły  w pływ u na inne siostry.

S iostry nie m iały ani czasu ani środków na pisanie lub w y­
dawanie książek religijnych. Natom iast czytelnictwo książek 
ascetycznych było popierane i cenione od początku istnienia 
zgromadzenia. Dzięki tem u siostry znały podstawową litera­
tu rę  ascetyczną i Pismo św. zwłaszcza Nowego Testam entu.

1 Jedynie wyszedł zbiorek modlitw używanych w zakładach zgro­
madzenia pt. Zbiór modlitw używanych w zgromadzeniu SS. Matki Bo­
żej Miłosierdzia, Kraków 1931, nakł. Zgromadzenia 16° ss. 352. Nie 
było też w zgromadzeniu, aż do najnowszych czasów, pisma wewnętrzne­
go, które służyłoby pogłębieniu życia duchownego i administracji zgro­
madzenia. Dopiero w latach 1957—1962 był wydawany biuletyn W Pro­
mieniach Miłosierdzia, o czym była już mowa w rozdz. VI.

1 Słynęła z talentu poetyckiego s. Róża Antonina Kłobukowską, por. 
C z e r m i ń s k i  M. ks., S.p. Matka Róża Antonina Kłobukowską ze 
zgromadzenia zak. M atki Bożej Miłosierdzia, Kraków 1915 s. 5.

3 Wyjątki drukowane w życiorysach s. Faustyny, zob. niżej.
t
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K ierunek życia wew nętrznego zgrom adzenia nadaw ały kon­
sty tu c je  oraz zwyczaje przy jęte  w zgrom adzeniu i wychowanie 
zakonne przeprowadzane głównie w  nowicjacie.

I. W ychowanie zakonne

W ychowanie zakonne rozpoczyna się w  postulacie, odbywa 
się w sposób system atyczny i pełny w nowicjacie a ugrunto- 
w yw uje się w  czasie trw ania  ślubów czasowych i w okresie 
poprzedzającym  złożenie ślubów wieczystych.

Pierw szy dom zgrom adzenia w  W arszawie stał się równo­
cześnie domem nowicjackim  aż do 1911 r. Nie było tu ta j wa­
runków  odpowiednich dla urządzenia nowicjatu, ale gorliwość 
i przykład m. Potockiej oraz pierwszych jej współpracownic 
częściowo w ynagradzały istniejące braki.

Aż do 1880 r. now icjat w W arszawie nie posiadał oddziel­
nej m istrzyni. Opiekowała się nowiejuszkami m. Potocka, jako 
przełożona, a przygodnie zastępowała ją którakolw iek z sióstr. 
Zdawała sobie m. Potocka sprawę, że tak i nowicjat nie jest 
w ystarczający, dlatego posłała do Laval s. B ernardę Tomicką, 
aby tam  przygotowała się na m istrzynię 4. Po powrocie z Laval 
prowadziła s. B ernarda wzorowo nowicjat w  latach 1880— 1888, 
a  po niej s. M ichalina M arkiewicz 5 w  latach  1888— 1894. Póź­
niej znowu brak  stałej m istrzyni, aż do 1911 r. Zajm owała się 
w ychow aniem  nowicjuszek sama m. Ksaw era Ożarowska, wi- 
karia  domów polskich i przełożona w W arszawie. Zastępowały 
ją  różne siostry, jak  s. K arolina Żelazowska, s. M echtylda 
Beym, s. Paula Buczyńska, s. W incenta Nasiłowska, s. Małgo­
rzata  G im butt i inne 6.

M. Ożarowska zwróciła się do Laval z prośbą o przysłanie do 
W arszawy jakiej młodej w ykształconej siostry, k tóra by poznała 
nasze obyczaje i język a potem  objęła kierownictw o nowicjatu, 
lecz przełożona generalna odmówiła tej prośbie, z powodu b ra ­
k u  odpowiedniej osoby 1. Wobec tego m. Ożarowska przynaj­

4 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 138, O l s z a m o w s k a  К s., 
Historia zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia w Polsce od 
r. 1862 do 1954 s. 55—56 (maszynopis w ADWarszawa).

5 Zmarła po ataku apoplektycznym dn. 2. V. 1894 r., z wielką stratą 
dla zgromadzenia, zob. Kronika krakowska  cz. I zapis dn. 9. V. 1894 r. 
(rkps w ADKr.).

6 Np. s. Alojza Piotrowska, obleczona w Warszawie w 1910 r. miała 
przez 2 lata aż 5 „mistrzyń”, które w zastępstwie m. Ożarowskiej opie­
kowały się nowicjuszkami (informacje s. Piotrowskiej udzielone auto­
rowi). Por. też O l s z a m o w s k a ,  Historia zgromadzenia s. 56.

7 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 183, O l s z a m o w s k a  K. s., 
Historia zgromadzenia s. 56.
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m niej ty le zdziałała, że w ysłała kilka sióstr do Laval, aby tam  
pogłębiły swe życie duchowne i zapoznały się dokładnie z du­
chem zgromadzenia.

Drugim  domem nowiejackim  stał się klasztor założony 
w Krakowie w 1868 r. Tam również nie było w  pierwszych la­
tach odpowiednich w arunków  dla urządzenia now icjatu, ale 
większa swoboda religijna i pomoc ks. Goliana przem aw iały 
za pozostawieniem tam  kandydatek i nowicj uszek, pochodzą­
cych z Galicji, a naw et przysyłano niektóre kandydatki zgła­
szające się do W arszawy. Z radością pisała m. Potocka 8 
w 1869 r., że obłóczyny jednej postulantki odbyły się w  koś­
ciółku na Smoleńsku, w czasie Mszy św., z przemówieniem 
ks. Goliana, przy udziale rodziny postulantki i dziewcząt za­
kładowych. I tu ta j brak  było m istrzyni nowicjuszek, bo na­
wet gdy w 1888 r. przyjechała m. B ernarda Tomicka objąć 
urząd przełożonej, równocześnie aż do 1897 r. osobiście zaj­
mowała się nowicjatem  9.

Spraw y ułożyły się lepiej, gdy zgromadzenie objęło w  1891 r. 
nowy dom w Krakow ie-Łagiew nikach („Józefów”). Tutaj po­
woli unorm ow ały się w a ru n k i10 i stworzono naw et nowicjat 
w edług przepisów konstytucji. O ficjalną m istrzynią była nadal 
m. Bernarda, pom agała jej s. Emilia Roztworowska, k tóra 
w 1893 r. wróciła z Laval. S. Em ilia prowadziła nowicjat samo­
dzielnie przez rok (1897— 1898), po niej objęła urząd m istrzyni 
s. Alojza Budziłłowicz (1898— 1909), s. M ałgorzata G im butt 
(1909— 1912), s. Jan ina  Bartkiewicz (1912— 1916) i znowu s. Mał­
gorzata G im butt (1916— 1926).

Po w izytacji generalnej odprawionej w 1911 r. był w zgroma­
dzeniu tylko jeden now icjat i to  w Krakowie n , po zniesieniu

8 List z Krakowa, dn. 2. VI. 1869 r. (w ADKr., akta luźne).
9 Por. np. list m. Bernardy z dn. 8. V. 1894 r. do m. Marii Karłowskiej, 

gdzie mówi o swych licznych zajęciach: „Niech Pani doda do tego no­
wicjat, którego sama jestem mistrzynią — i tu  mam do pomocy siostrę 
jedną, ale i tu  jest dosyć do roboty...” (zob. Listy m atki Bernardy To­
mickiej ze zgromadz. SS Matki Bożej Miłosierdzia do m atki Marii Kar­
łowskiej założycielki zgrom. SS. Dobrego Pasterza (1393—1898) s. 18 
(maszynopis w ADKr.).

10 Otwarcie nowicjatu nastąpiło w Krakowie-Łagiewnikach dnia
18. I. 1893 r., w obecności m. Ożarowskiej, zob. Kronika krakowska 
cz. I (rkps w ADKr.).

11 Zarządzenie przełóż, gener. m. Marii od Nawiedzenia z dnia 22. VII. 
1911 r. (ADKr., akta luźne). Już dnia 9. VII. 1910 r. wszystkie profeski 
wieczyste w Krakowie wyraziły zgodę, aby nowicjat i zarząd w ikariatu 
przenieść z Warszawy do Krakowa, zob. dokument w ADKr., akta luź­
ne. Zgodę wyraził również ordynariusz miejscowy kard. Jan Puzyna 
(zob. dopisek na powyższym dokumencie z dn. 16. VII. 1910 r.).



now icjatu w  W arszawie. P rzetrw ał on w Krakowie aż do lis­
topada 1961 r., k iedy został przeniesiony do K iekrza 12.

W nowszych czasach przez dłuższy okres spełniała obowiązki 
m istrzyni s. M aria Józefa Brzoza (1926— 1934), s. K alikstà 
P iekarczyk (1934— 1945) i s. K onsolata Rom ańska (1945— 1960). 
W lipcu 1960 r. została m ianowana s. A ndrea Kozłowicz.

Dwa now icjaty (Warszawa, Kraków) jakie istn iały  do 1911 r. 
w  niedużym  zgrom adzeniu i pewna izolacja poszczególnych do­
m ów osłabiły jedność w  zgromadzeniu. Trudność to została 
usunięta, gdy liczebną przewagę zdobyły siostry wychowane 
w  jednym  nowicjacie.

S taranie o nowiejuszki należało do m istrzyni, bo tylko ona 
m iała  praw o i obowiązek wychowywać nowicjuszki, do niej 
należało kierownictw o nowicjatu. Nowicjat zaś w każdym  za­
konie ma na celu poznanie przez wychowanków konstytucji, 
wpojenie pobożnych rozm yślań i gorącej m odlitwy, wyuczenie 
się tego co dotyczy zrozum ienia ślubów i cnót, zupełne opano­
wanie przez odpowiednie ćwiczenia złych popędów a nabycie 
cnót.

Zasady powyższe, wyrażone w kanonie 561 i 565 kodeksu 
praw a kanonicznego obowiązującego od 1918 r., były  już sze­
roko rozprowadzone w  szczegółowych przepisach konstytucji 
zgrom adzenia z 1878 roku 13 i powtórzone w skróconej form ie 
w  konstytucjach z 1927 i\ 1935 r. W skazania uzupełniające 
(„instrukcja o nowicjacie”) m iała nadto m istrzyni w dyrek­
torium  14.

W początkowym  okresie zgrom adzenia nowicjat nie był pro­
wadzony system atyczn ie15, ale po otrzym aniu zatw ierdzenia 
papieskiego dla zgrom adzenia w  1878 r. trzeba było i nowicjat 
dostosować do przepisów praw a. Mimo starań  m. w ikarii 
Ożarowskiej, jeszcze przez wiele la t now icjat nie posiadał s ta ­
łych m istrzyń, wychowanie zakonne opierało się 'na doryw ­
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1г Pierwsza grupa nowicjuszek przyjechała do Kiekrza z Krakowa 
dnia 7. XI. 1961 r., uroczyste poświęcenie nowicjatu odbyło się dnia
13. XII. 1961 r., zob. Kronika nowicjatu  (rkps w ADKiekrz). Ostatnia 
grupa nowicjuszek opuściła Kraków dnia 6. XII. 1961 r., zob. tamże. 
Sprawozdanie przełóż, gener. m. Szczęsnej Włostowskiej złożone na 
kapitule gener. 1962 r. zaznacza, że zmiana miejsca nowicjatu okazała 
się korzystna, zob. Akta kapit. gener. 1962 r. (teka w ADKr.).

13 Konstytucje Towarzystwa Matki Bożej Miłosierdzia s. 13, 91—95.
14 Dyrektorium do użytku  Towarzystwa Matki Bożej Miłosierdzia, 

b. m. r. w. (ok. 1909) s. 29—30.
15 Por. np. list m. Kunegundy Kłobukowskiej do m. Potockiej dn.

19. IX. 1872 r., przytacza N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 250.
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czych pouczeniach i na osobistym staran iu  się nowicjuszek
0 poznanie przepisów konstytucji i zasad życia zakonnego. 
Nowicjuszki patrzy ły  na przykład starszych sióstr i b rały  
udział we w spólnych ćwiczeniach duchownych odbywanych 
w W arszawie czy w Krakowie. Mimo zakazu konstytucji 
z 1878 r., nowicjuszki w drugim  roku now icjatu przebyw ały 
w różnych domach zgromadzenia, naw et mało nadających się 
na pobyt nowicjuszek 16.

Dokładnie w edług konstytucji było urządzone wychowanie 
zakonne dopiero od 1911 r., gdy powstał wspólny nowicjat 
w  Krakowie i gdy znalazła się tam  znaczniejsza grupa no- 
wicjuszek.

Na podstawie wspom nień sióstr można sobie wyrobić ogólny 
obraz wychow ywania nowicjuszek w zgromadzeniu. Pokryw a 
on się w  znacznej m ierze z instrukcją  o nowicjacie podaną 
w D yrektorium  17. A więc codziennie było półgodzinne czytanie 
książki ascetycznej, a nadto 2 razy czytanie po 15 m inut 
z „Naśladowania C hrystusa” i życiorysu jakiegoś świętego. 
Nadto m istrzyni m iewała półgodzinne konferencje (3 razy 
w  tygodniu na tem at konstytucji, raz w  tygodniu na tem at pod­
stawowych zakonnych ćwiczeń duchownych, raz w  tygodniu 
nauka katechizm u). Również m istrzyni wyznaczała nowicjusz- 
kom (zwłaszcza dyrektorkom ) różne zajęcia domowe, aby dały 

' dowód pokory, pracy i posłuszeństwa. Nadto były  nauki i po­
uczenia praktyczne związane z zajęciami, k tóre później m iały 
zakonnice spełniać w  zakładach zgromadzenia. Jeden dzień 
w tygodniu był wolny od nauki.

W W arszawie wspólne nauczanie nowicjuszek odbywało się 
codziennie przed południem  przez godzinę, a potem  były no­
wicjuszki zajęte w  domu przy  różnych obowiązkach18.

Ta „godzina” rano (od 9 do 10) przy jęła się i w K rakowie
1 weszła do stałego program u n o w ic ja tu 19. Po południu dla 
nowicjuszek z I chóru była jeszcze druga godzina poświęcona 
przygotow aniu do pracy wychowawczej w zakładach zgroma­
dzenia.

Program  nauczania w nowicjacie stopniowo powiększał się,

16 Np. w Częstochowie w 1906 r. znajdowały się dwie nowicjuszki, 
a nie było ani odpowiedniego mieszkania ani zorganizowanej pracy, zob. 
Kronika Domu w Częstochowie Т. I s. 21 (rkps w ADCzęstochowa).

17 Zob. przyp. 14.
18 Informacje s. Alojzy Piotrowskiej, udzielone autorowi. S. Alojza 

zaczęła nowicjat w 1910 r.
10 Tak np. było już w 1924 r., informacje s. Bernardety Fedorowicz, 

udzielone autorowi.



ale podstawowym  środkiem  oddziaływania pedagogicznego po­
zostały konferencje m istrzyni i indyw idualne czytanie książek 
ascetycznych a także odbywanie p rak tyk  ascetycznych.

Now icjaty przed pierwszą w ojną światową i jakiś czas po· 
niej liczyły po kilka do k ilkunastu  osób, mimo dwuletniego 
okresu now icjatu, mogła więc m istrzyni zająć się poszczegól­
nym i wychow ankam i i zainteresować ich indyw idualnym i po­
trzebam i. Przed 1939 r. liczba nowicjuszek dochodziła nie­
kiedy do 40 osób, obłóczyny i profesja odbywały się dwa razy 
do roku. W ostatnich dziesięciu latach znowu jest niewielka 
ilość zgłoszeń do zgromadzenia, now icjaty są nieliczne, cere­
monie obłóczyn i profesji odbyw ają się raz w roku, w sierpniu.

Poszczególne m istrzynie wnosiły swe osobiste cechy do spo­
sobu wychowania nowicjuszek, ale m usiały się trzym ać przy­
jętych  zwyczajów i przepisów konstytucji, dlatego kierunek 
wychowania i nauczania w nowicjacie był sta ły  w zgromadze­
niu, jedynie treść nauczania została nieco unowocześniona 
i przystosowana do zmienionych w arunków  życia.

W drugim  roku now icjatu nowicjuszki z I chóru w praw iały 
się do pracy właściwej zgromadzeniu, w  zakładzie krakow skim  
(a przed 1911 r. także w  warszawskim ) albo w innych domach 
zgromadzenia. W ten  sposób już na początku życia zakonnego 
poznawała siostra zakonna trudne i odpowiedzialne zajęcia ja ­
kie ją  czekały w  zgrom adzeniu i mogła powziąć decyzję od­
nośnie pozostania w zgrom adzeniu z większą w ew nętrzną wol­
nością i świadomością.

II. Praktyki pobożne

Program  dnia zakonnicy obejm ował pewną ilość ćwiczeń du­
chownych i m odlitw  wspólnych 20. Rano po w stępnych m odlit­
wach odbywało się półgodzinne rozm yślanie i uczestniczenie 
we Mszy św., połączone zazwyczaj z przyjm ow aniem  Ko­
m unii św.

Uzupełnienie rozm yślania rannego stanowiło czytanie du­
chowne, odbywane przez 15 m inut w  odpowiedniej porze dnia 
i 25 m inutow e nawiedzanie Najśw. Sakram entu  wieczorem, 
zastąpione w konstytucjach z 1927 i 1935 r. przez półgodzinne 
rozm yślanie.

Nadto trzeba było odprawić 2 razy dziennie rachunek su­
m ienia, odmówić codziennie cząstkę różańca i wspólnie od­
mówić godzinki o N iepokalanym  Poczęciu N.M.P.
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20 Konstytucje Towarzystwa Matki Bożej Mil. s. 65—69. Podobne prze­
pisy w konstytucjach z 1927 r. i 1935 r.



160 O. JO A C H IM  B A R [134]

Do spowiedzi przystępow ały siostry co tydzień, dzień sku­
pienia m iały raz w  miesiącu, rekolekcje roczne dwa razy, raz 
8 dni, raz  3 dni. K onstytucje zachęcały do nawiedzania N. Sa­
k ram entu  i pozwalały na inne osobiste modlitwy, byle nie 
przeszkadzały w  codziennych obowiązkach.

Szczególnie podkreślały konstytucje w artość rozm yślania 
dla życia wewnętrznego, zgodnie z naukam i św. Ignacego.

W domach zgromadzenia życie było zorganizowane i był 
zachowany porządek dzienny, inaczej nie dałoby się prow a­
dzić zakładów. S iostry ceniły sobie wspólne ćwiczenia pobożne 
i w  zgrom adzeniu utrzym ało się um iłowanie m odlitwy, jak to 
np. stw ierdziła w izytacja 21 w 1954 r. Nawet w  czasie p ierw ­
szej i drugiej w ojny światowej nie zaniedbywano wspólnych 
rocznych rekolekcji, k tóre zazwyczaj urządzały poszczególne 
domy w term inach im odpowiadających 22. Jedynie pilne roboty 
przy gospodarstwie rolnym  w pływ ały od czasu do czasu na za­
kłócenie porządku domowego i zw alniały od wspólnych mod­
litw  zakonnych.

Trzeba podkreślić w ybitne skrócenie oficjum odmawianego 
w zakonach, bo w  zgrom adzeniu M atki Bożej M iłosierdzia obo­
w iązyw ały ty lko godzinki o N iepokalanym  Poczęciu N. М. P., 
zastąpione m ałym  oficjum  o N. М. P. dopiero na skutek uchw a­
ły  23 kap itu ły  generalnej z 1962 r.

Ciągłe i denerw ujące zajęcia z wychowankam i i praca fizycz­
na były także powodem, że siostry chętnie spieszyły na wspól­
ne m odlitwy, k tóre je bodaj na kró tk i czas unosiły w inny 
św iat m yśli i uczuć. Estetycznie urządzone kaplice domowe 
również pociągały do modlitwy.

Dzięki trosce o wspólne ćwiczenia duchowne i korzystanie 
z rozm yślania trw ały  siostry w  trudnej pracy nad m oralnie 
zaniedbanym i kobietam i i dziewczętami, w  pracy wym agającej 
poświęcenia i ogromnej bezinteresowności.

III. Nabożeństwa właściwe zgromadzeniu
Każdy zakon posiada zazwyczaj niektóre w łasne nabożeń­

stwa, swoje m etody m odlitw y itp. Zaznaczają się te  odrębności 
już w  konstytucjach zakonnych a najczęściej w  zwyczajach i tra ­

21 Zob. dekret powizytacyjny z dn. 22. XII. 1954 r. (w ADKr. i in­
nych Domów).

22 W zgromadzeniu М. B. Miłosierdzia nie spotykamy rekolekcji 
wspólnych dla wielu domów, jak to się praktykuje w innych polskich 
zgromadzeniach, gdyż domy były dość duże i nie można było większej 
ilości sióstr zwolnić z pracy w zakładach.

23 Zob. dekret Prymasa Polski Kard. St. Wyszyńskiego z dn. 15. VI. 
1962 r., N 2921/62/P. (ADKr., akta luźne).



dycji zakonu. N iekiedy konstytucje obszerniej om aw iają cnoty 
„właściwe zgrom adzeniu” albo ,,w których najw ięcej ćwiczyć 
się trzeba”, lub, „o duchu zgrom adzenia”.

K onstytucje zgrom adzenia M atki Bożej M iłosierdzia z 1878 r. 
i pokodeksowe zaw ierają również rozdział „o cnotach do k tó ­
rych  szczególnie przykładać się trz e b a 24. Jest w  nim  mowa 
o dobrej in tencji jaką siostry pow inny mieć przy w ykonyw a­
niu wszystkich codziennych zajęć, o wzajem nej nadprzyrodzo­
nej miłości, pokorze i jedności um ysłów i serc. W różnych in ­
nych m iejscach podkreślają ofiarność w  pracy  dla dobra opusz­
czonych i zaniedbanych kobiet.

W życiu zgrom adzenia tak  we F rancji jak  w  Polsce przy­
jęło się szczególne nabożeństwo do M atki Bożej Miłosierdzia. 
Zew nętrznym  w yrazem  tego k ierunku w pobożności zakonnej 
była nazwa zgrom adzenia i nazwa domów we F rancji „Miło­
sierdzie” .

W edług teologii katolickiej N. M aryja P. nikogo nie odrzuca, 
jest pośredniczką łask, ucieczką grzeszników, okazuje m iło­
sierdzie Boże. 'M. Rondeau i m. Potocka posiadały w ielkie za­
ufanie do N. M aryi P. i czciły Ją  jako M atkę i Opiekunkę. K ult 
M atki Bożej utrzym ał się i w  dalszych pokoleniach zakonnych, 
ożywiany licznym i prak tykam i pobożnymi, m odlitwam i, pieś­
niami. W każdym  zakładzie zgrom adzenia istniało stow arzysze­
nie,, Dzieci M aryi”. K onferencje i czytania duchowne przypom i­
nały  i pogłębiały nabożeństwo do M atki Bożej Miłosierdzia. 
Rozdawane obrazki M atki Bożej z krótkim i m odlitw am i i ak­
tam i strzelistym i m iały to samo na celu 25.

Z in icjatyw y m. M ichaeli M oraczewskiej, przełożonej gene­
ralnej, całe zgromadzenie aktem  uroczystej e le k c ji26 w dniu 
5 sierpnia 1937 r. w ybrało M atkę Najśw. na w iekuistą przeło­
żoną generalną zgromadzenia, aby zacieśnić duchowne więzy 
m iędzy M atką M iłosierdzia a Jej zgromadzeniem. Ten ak t 
elekcji jest ponaw iany co roku  w każdym  dom u zgromadzenia 
w  dniu 5 sierpnia, jako w święto patronalne zgromadzenia, 
M atki Bożej Miłosierdzia.
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24 Konstytucje Towarz. M. B. Miłosierdzia s. 49; konstyt. z 1927 r. 
art. 108—124; konstyt. z 1935 r. art. 137—153.

25 Znane mi są dwa obrazki Matki Bożej Miłosierdzia wydane w Pols­
ce staraniem zgromadzenia, w 1915 r. i 1937 r. Pierwszy posiada na od­
wrocie modlitwę do M. Bożej Miłosierdzia, drugi „ofiarowanie poran­
ne” i akty strzeliste.

26 Tekst aktu został wydany drukiem jako ulotka obejmująca 4 stro­
ny druku: A kt elekcji Najśw. Maryi Panny Matki Miłosierdzia na Prze­
łożoną Generalną Zgromadzenia naszego, Warszawa 5. VIII. 1937 r.
11 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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Drugim  nabożeństwem, przyjętym  w zgrom adzeniu i bardzo 
popularnym  w nowszych czasach jest nabożeństwo do M iłosier­
dzia Bożego. Jezus C hrystus w yróżniał miłosierdzie spośród 
w ielu doskonałości Bożych, polecał je naśladować a tym  sa­
m ym  poznawać i wielbić, bo nie można naśladować tego, czego 
się nie zna i nie czci. M iłosierdzie Boże jest tajem nicą w iary  
katolickiej, gdyż rozum  ludzki nie jest w  stanie zrozumieć jak  
daleko sięga m iłosierdzie Boże. Tajem nicę, tę rozważali święci 
Kościoła katolickiego, przypom ina ją  liturgia w  oparciu o teksty  
Pism a św. K ult M iłosierdzia Bożego nie jest nowy w Ko­
ściele 27, pow stały ty lko nowe form y tego kultu , głównie dzięki 
p ryw atnym  objawieniom  28 jak  np. s. Benigny K onsolaty F er- 
rero (fl916) w izytki i s. Faustyny  Kowalskiej (f 1938) ze zgro­
m adzenia M atki Bożej Miłosierdzia.

Pozostaw iając na boku kwestię pryw atnych  objawień s. Fau­
s tyny  i jej zapisków, gdyż sąd o tym  należy do W ładzy koś­
cielnej, należy stw ierdzić fak t historyczny, narzucający się 
bezstronnym  obserw atorom  29, że działalność s. Faustyny  przy­
czyniła się w ybitnie do w zrostu ku ltu  M iłosierdzia Bożego.

W edług pouczeń s. Faustyny  środkam i szerzenia ku ltu  Mi­
łosierdzia Bożego m a być obecnie obraz z podpisem „Jezu, 
ufam  Tobie”, koronka i now enna do M iłosierdzia Bożego, oraz 
zaprowadzenie specjalnego święta. Środki te spopularyzował 
w  szeregu pism spowiednik s. Faustyny, ks. prof. Michał So­
poćko 30.

27 Np. w Krakowie przy ul. Smoleńsk jest kościół pod wezwaniem 
Miłosierdzia Bożego, zbudowany na początku XVII w.

58 Por. S o p o ć k o  M. ks., Miłosierdzie Boże nadzieją ludzkości, 
Wrocław 1948 s. 16—17.

28 Zob. np. W o r o n i e c k i  Jacek o., Tajemnica Miłosierdzia Bożego, 
nauka chrześcijańska o Miłosierdziu Bożym i naszej wobec niego posta­
wie, Poznań 1945 s. VII—VIII.

30 Miłosierdzie Boże, Wilno 1936; Miłosierdzie Boże w liturgii, Poz­
nań 1937; Nowenna, litania i koronka do Miłosierdzia Bożego, Kraków 
1937; Nowenna do Miłosierdzia Bożego, Wilno 1940; De Misericordia Dei 
deque eiusdem festo instituendo, Detroit 1943, przedruk Warszawa 1947; 
O święto Najmiłosierniejszego Zbawiciela, Poznań 1947; Miłosierdzie 
Boże nadzieją ludzkości, Wrocław 1948; Król Miłosierdzia, Poznań 1949, 
Poznajmy Boga w Jego Miłosierdziu, Poznań 1949. Rozważania teolo­
giczne na tem at Miłosierdzia Bożego wydał ks. S o p oć к o w trzyto- 
mowym dziele: Miłosierdzie Boga w dziełach Jego, t. I—III, Rzym, Pa­
ryż, Londyn 1959—1962. Również szereg innych autorów pisało o Miło­
sierdziu Bożym i s. Faustynie, np. M i s i a k  Alojzy ks., O Miłosierdziu 
Bożym, w yją tki z  Dzienniczka siostry Faustyny, Paryż 1955; A n  d r  a s  z 
J. ks., Miłosierdzie Boże ufam y Tobie, Kraków 1948; C h r  ó ś с i e- 
c h o w s k i  J. ks., God’s infinite Mercy, Stockbridge Mass. 157.



11371 H O Z W Ó J S T A N Ó W  D O S K O N A Ł O Ś C I W  P O L S C E 163

Po śm ierci s. Faustyny  nabożeństwo do M iłosierdzia Bożego 
również w sam ym  zgrom adzeniu M atki Bożej M iłosierdzia 
ożywiło się i pogłębiło. W 1962 r. przyjęło zgromadzenie jako 
swe hasło ak t „Jezu, ufam  Tobie” 31.

IV. P rak tyk i pokutne
Ciężka i tru d n a  praca w  zakładach zgrom adzenia była stałą 

i w ystarczającą pokutą, dlatego konstytucje 32 nie przepisyw ały 
żadnych obowiązkowych p rak tyk  pokutnych poza postem  iloś­
ciowym w wigilię odnowienia ślubów.

Pouczały jednak i zachęcały, aby każda siostra oddawała się 
stale praktykom  um artw ienia, „które przede wszystkim  za­
sadzać trzeba na ustaw icznym  zwyciężaniu swych skłonności, 
swego usposobienia i hum oru, na znoszeniu przykrości n ie­
odłącznych od codziennych zatrudnień, na cierpliwości w czasie 
choroby, kalectw a lub doświadczeń, k tóre na nie spadną i na 
praw dziw ym  zaparciu sam ych siebie”. Zachęcały też konsty­
tucje, aby siostry  kilka razy do roku, zwłaszcza w  wigilie 
większych świąt, prosiły przełożoną o jakieś pokuty dla od­
praw ienia ich publicznie w refek tarzu  za uchybienia przeciw 
karności zakonnej.

W podejm owaniu zw yczajnych a pryw atnych  um artw ień czy 
pokut były siostry zależne wyłącznie od uznania spowiednika. 
Na podejm owanie zaś pokut lub um artw ień zew nętrznych m u­
siały ponadto mieć pozwolenie przełożonej miejscowej.

V. S iostry odznaczające się w ybitniejszą cnotą

W ustnej tradycji zgrom adzenia i w  notatkach archiw al­
nych 33 przechow ały się nazwiska sióstr, odznaczających się 
w ybitniejszą cnotą, k tóre jako przełożone czy skrom ne pra-

31 Okólnik m. Szczęsnej Włostowskiej, przełóż, gener., z dnia 2. II 
1962 r., ogłoszony w wewnętrznym biuletynie zgromadzenia W Pro­
mieniach Miłosierdzia nr 19 (marzec-kwiecień 1962 r.). W latach 1956 
(październik)—1958 (grudzień) ukazywał się specjalny biuletyn (pisany 
na maszynie) Posłaniec Bożego Miłosierdzia, poświęcony szerzeniu kultu 
Miłosierdzia Bożego. Ogółem wyszło 14 numerów obejmujących 196 
stron.

32 Konstytucje Towarz. M. B. Miłosierdzia s. 64; konstyt. z 1927 r  
art. 177—183; konst. z 1935 r. art. 182—187.

33 W kronikach poszczególnych domów, w sprawozdaniach rocznych, 
a zwłaszcza w maszynopisie Menologium, krótkie wspomnienie o śp. 
Matkach i Siostrach zgromadzenia Matki Bożej Miłosierdzia od r. 1875 
do 1954 (maszynopisy są w poszczególnych domach, korzystam z egz 
ADKr.). Trzeba zaznaczyć, że od 1875 r. do końca 1962 r. zmarło w zgro­
madzeniu 229 sióstr, zob. Spis zmarłych sióstr zgromadzenia Matki Bo­
żej Miłosierdzia od roku 1875 (maszynopis w ADKr.).
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cownice w  zakładach zgromadzenia zwróciły na siebie uwagę 
niezw ykłą ofiarnością w w ykonyw aniu obowiązków, sku­
pieniem  i m odlitwą, heroiczną miłością bliźniego, stałością 
i męstwem, dzięki k tórym  w ytrw ały  do końca w swoim tru d ­
nym  powołaniu.

Osoby spoza zgrom adzenia niewiele o nich wiedzą, gdyż 
charak ter pracy w zakładach zam kniętych nie sprzyjał stycz­
ności sióstr z miejscową ludnością, jak to np. się dzieje w  p ra ­
cy duszpasterskiej, parafialnej, charytatyw nej, w zakładach 
wychowawczych otw artych. Społeczeństwu polskiemu znane są 
jednak  cnoty i zasługi m. Teresy Potockiej, s. Faustyny Ko­
walskiej i s. K aliksty Piekarczyk. 1

a) M. Teresa (Ewa) Potocka (1814— 1881) okazała cały za­
sób bogactwa cnót przy organizowaniu zakładu i domu zakon­
nego w W arszawie a potem  w Krakowie. Je j troska o zgro­
m adzenie, przetrw anie niezm iernie trudnych  początków, cał­
kowite oddanie się posłudze kobiet m oralnie zagrożonych, stała 
miłość okazywana im i dbałość o nie, a także ciągła troska, aby 
wychować siostry na swe pomocnice i kontynuatorki rozpoczę­
tego dzieła, świadcży o jej wysokim życiu w ew nętrznym . Cho­
ciaż nie spisano o niej dokładniejszych wspom nień i brak  jest 
jej życiorysu, to jednak jeszcze po 80 latach jej postać jest ży­
wa w zgromadzeniu.

b) S. Faustyna (Helena) Kowalska (1905— 1938) jest dzisiaj 
najbardziej znaną zakonnicą ze zgromadzenia M atki Bożej Mi­
łosierdzia 34. Urodziła się dnia 25. VIII. 1905 r. we wsi Głogo- 
wiec, pow. Turek, woj. Łódzkie, jako córka Stanisław a i Ma­
rianny  z domu Bawel. Ojciec posiadał m ałe gospodarstwo rolne 
i był cieślą. W licznej rodzinie (10 dzieci) w arunki m aterialne 
były trudne, Helenka (późniejsza s. Faustyna) nie ukończyła 
naw et szkoły podstawowej. Wcześnie zapragnęła w stąpić do 
zakonu, ale rodzice nie chcieli jej dać pozwolenia. Jednak 
w  1925 r. otrzym ała przyjęcie do zgromadzenia M atki Bożej 
M iłosierdzia w W arszawie. Nowicjat odpraw iła w  Krakowie 
w  latach  1926— 1928, pierwsze śluby, jako koadiutorka, złożyła

34 Wyczerpująca biografia s. Faustyny jeszcze się nie ukazała. Pod­
stawowe dane są w drukach traktujących o nabożeństwie do Miłosier­
dzia Bożego. W Menologium k. '80 b.—81 podano krótką  charakterystykę 
s. Faustyny. Więcej szczegółów z życia i wyjątki z dzienniczka zawiera: 
C e g i e ł k a  A. Fr. ks., Siostra Faustyna szafarka Miłosierdzia Bożego, 
North Tonawanda N. Y. 1958 (przedruk wyd. z 1954 r.); Dr. H. W., Soeur 
Faustine apotre dę la Miséricorde Divine, Osny 1953; W i n o w s k a  M., 
Droit a la Miséricorde, Paris 1958.
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30. IV. 1928 r. Posyłana do różnych domów zgromadzenia, p ra ­
cowała w kuchni, w ogrodzie i przy furcie aż do swej śmierci, 
k tó ra  nastąpiła  w  Krakowie dnia 5. X. 1938 r., na skutek gruź­
licy płuc.

We w szystkich pracach jej zleconych odznaczała się w ielką 
sumiennością i dokładnością, chętnie spieszyła z pomocą innym  
siostrom, zachowywała pogodę ducha i w ielkie zamiłowanie do 
m odlitwy. Rozwijająca się choroba i p ryw atne objawienia, k tó­
re otrzym yw ała od P. Boga (według jej przekonania), narażały  
ją  na liczne cierpienia i trudności. Zachęcała do ufności w  Bo­
gu, szerzyła ku lt M iłosierdzia Bożego. Jej rola w  ożywieniu te­
go ku ltu  okazała się dopiero po jej śmierci. A bstrahując od tego, 
czy jej objaw ienia pryw atne posiadają charak ter nadprzyro­
dzony, należy stwierdzić, że s. Faustyna była za życia po­
wszechnie uw ażana za pokorną i gorliwą zakonnicę, a po jej 
śm ierci szereg osób modli się do P. Boga za jej pośrednic­
twem  35.

c) S. K aliksta (Helena) P iekarczyk (1900— 1947) urodziła się 
w Podgórzu, obecnej dzielnicy Krakowa, dnia 30. III. 1900 ro­
ku  36. Do zgrom adzenia w stąpiła w 1920 r. w Krakowie, gdzie 
też odbyła nowicjat. W net po nowicjacie została „m atką 
k lasy” w  zakładzie krakow skim . W 1934 r. zachorowała na 
p łuca i m usiała poddać się kuracji. Nie wróciła już do pracy 
w zakładzie, ale objęła kierownictw o now icjatu jako m istrzyni 
(1934—1945 r.). W 1945 r. z powodu choroby m usiała złożyć 
ten  urząd. Leczyła się w  Zakopanem, jakiś czas przebyw ała 
w Częstochowie. Zm arła w K rakowie dnia 11. IX 1947 r. Po­
zostało po s. Kalikście wiele pięknych wspomnień, słów i przy­
kładów, dlatego postać jej jest dalej żywa, a opinia jej św iąto­
bliwości szerzy się także poza klasztoram i zgromadzenia 37.

35 Kościelny proces informacyjny w sprawie beatyfikacji s. Faustyny 
rozpoczął się w Kurii Metrop. Krakowskiej w 1965 r.

36 Krótkie wspomnienie o s. Kalikście zawiera Menologium  k. 74—76. 
Obszerniejsze studium biograficzne napisał: S z a f r a n i e c  Sykstus o., 
Siostra Maria Kaliksta Piekarczykówna zgromadzenia sióstr Matki Bo­
żej Miłosierdzia, Kraków 1961 (maszynopis w domach Zgromadzenia).

37 Por. np. S z a f r a n i e c  S. o., Siostra Maria Kaliksta Piekarczy­
kówna  — M arianum w służbie (dwumiesięcznik wydawany w Anglii) 
r. 1965 nr 5/59 s. 83—84.
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ROZDZIAŁ IX 

Z e w n ę t r z n a  d z i a ł a l n o ś ć  z g r o m a d z e n i a

I. Charakterystyka ogólna

Celem szczegółowym zgrom adzenia sióstr M atki Bożej Miło­
sierdzia było od początku „oddanie się ze w szystkich sił, w  m ie­
rze płci ich właściwej i wszelkimi sposobami, jakich im insty ­
tu t dostarczy, pracy nad popraw ą dziewcząt i niew iast upad­
łych, k tóreby  zapragnęły porzucić drogę nieprawości i wrócić 
do służby Bożej” 1 Cel ten  określił równocześnie zew nętrzną 
działalność zgromadzenia.

W 1922 r., kiedy z domów w Polsce została utworzona od­
dzielna kongregacja, zakres działalności zgromadzenia został 
nieco poszerzony, gdyż zgromadzenie miało również roztoczyć 
opiekę nad młodzieżą żeńską, zagrożoną ew entualnym  zepsu­
ciem 2.

Zm iany i uzupełnienia konstytucji, jakie nastąpiły  w  w y­
niku w izytacji apostolskiej w  1954—1955 r., w prowadziły inne 
sform ułow anie celu szczegółowego, rozszerzając zakres dzia­
łania zgromadzenia, nie zm ieniając is to ty 3: „Celem szczegóło­
wym  jest świadczenie m iłosierdzia przede w szystkim  niew ias­
tom  m oralnie zaniedbanym  lub upadłym , oraz osobom tru d ­
nym  do prowadzenia przez nakłanianie ich do popraw y życia 
i  pokuty, przez wychow ywanie i kształcenie ich w  duchu Bo­
żym i przez roztoczenie nad nimi m acierzyńskiej opieki”.

Aż do 1922 r. zgromadzenie przyjm owało do swych zakła­
dów kobiety i dziewczęta dorosłe, trzym ając się wzoru domu 
głównego ty Laval, a tylko w yjątkow o dziewczęta m ałoletnie. 
Zakłady zgromadzenia to domy pracy i opieki a nie zakłady w y­
chowawcze. Po 1922 r. widzim y w domach zgromadzenia coraz 
więcej dziewcząt w  w ieku od lat 14, trudnych  do prowadzenia 
lub sądownie skazanych do zakładu poprawczego. Trzeba było 
stopniowo zmieniać m etody prowadzenia zakładów, postarać 
się o szkolenie w  zakresie szkoły podstawowej i zawodowej.

Od 1945 r. praw ie nie spotyka się w domach zgromadzenia 
nowych dziewcząt w dorosłym  wieku, ale raczej dziewczęta

1 Konstytucje Towarzystwa M atki Bożej Miłosierdzia s. 5—6.
* Por. dekret św. Kongr. dla Spraw Zak., 2. V. 1922 r. (tekst zob 

w dodatku).
* Dekret Przewodn. Episkopatu z dn. 5. II. 1955, г., N. 450(55) P. E. 

(w ADKr.).
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nieletnie. W niedługim  czasie i ta praca zmieniła się, gdyż zgro­
m adzenie objęło opiekę nad dziećmi debilnym i lub kalekam i 
a także nad staruszkam i chorym i i psychicznie upośledzonymi.

Zgodnie ze stałym  swym  zwyczajem, zgromadzenie oddawało 
się pracy zew nętrznej tylko we w łasnych domach, nie p rzy j­
mowało kierow nictw a ani zajęć w  zakładach m iejskich albo 
państwowych. W yjątek od tej zasady nastąpił dopiero w  1961 r.

Trzeba zaznaczyć, że oprócz zgrom adzenia M atki Bożej Mi­
łosierdzia, jeszcze trzy  inne zgrom adzenia oddawały się na zie­
m iach polskich podobnej pracy nad kobietam i i dziewczętami, 
na podstawie swoich konstytucji. Pierw sze z nich, to zgrom a­
dzenie sióstr od Bożej Opatrzności erygow ane kanonicznie 
6 m aja 1861 r. we L w ow ie4. Oprócz pracy nad młodzieżą 
żeńską m oralnie zagrożoną i wykolejoną, m iało na celu także 
wychowanie sierot. Ten drugi cel przew ażył w  praktyce, bo 
do 1920 r. posiadało zgromadzenie tylko jeden zakład dla 
upadłych kobiet we Lwowie a od 1903 r. w Ł ąck iem 5. Do­
piero od 1920 r. objęło zgromadzenie drugi zakład w miejsco­
wości K ruhel koło P rzem y śla6 a w 1934 r. w  Jed ło w n ik u 7 
i w  1946 r. w Bytom iu 8.

Drugie zgromadzenie tego typu  założyła w Poznaniu 
w  1894 r. M aria K arłow ska 9 pod nazwą „zgromadzenie Dobre­
go Pasterza od Opatrzności” czyli pasterek. Posiadało dwa 
zakłady dla dziewcząt, w  Poznaniu od 1894 r. i w  W iktorynie 
pod Lublinem  od 1906 r.

Nadto tę  sam ą działalność m iało rozwijać zgromadzenie bez- 
habitow e pasterzanek (siostry służebnice M atki Dobrego P aste­
rza) założone przez o. H onorata Koźmińskiego i M ałgorzatę 
M arcon i10 w  1895 r. Posiadało przed 1914 r. cztery domy 
i kilkadziesiąt sióstr u .

Jak  widać z powyższych uwag, jedynie zgrom adzenie M atki 
Bożej M iłosierdzia oddało się w  Polsce całkowicie i na większą 
skalę we wszystkich swych domach ratow aniu  m oralnie za­

4 B a r ,  Polskie zakony. — Prawo kanon. R. 4:1961 s. 487—491.
5 Zakład liczył od 30 do 40 dziewcząt (te i nast. cyfry na podstawie 

danych w archiwum domu główn. zgromadzenia w  Przemyślu).
B Zakład liczył od 15 do 19 dziewcząt.
7 Zakład liczył 30 dziewcząt.
8 Zakład liczył od 100 do 160 dziewcząt.
9 Historia zgromadzenia sióstr pasterek od Opatrzności Boskiej, Jab- 

łonów Pom. 1936 s. 19—59.
10 B a r ,  Polskie zak. s. 476—477.
11 W zestawieniu ks. P i r o ż y ń s k i e g o  z 1935 r. (Zakony żeń­

skie w Polsce, Lublin 1935 s. 33) pominięto to zgromadzenie, może nie
prowadziło żadnego zakładu dla dziewcząt.
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grożonych kobiet i dziewcząt i tem u celowi poświęcało w szyst­
kie swe siły w tym  czasie kiedy było to dla zgromadzenia rze­
czą możliwą.

Istn iały  jeszcze przed 1920 r. na tery to rium  Polski insty tucje 
świeckie opiekujące się upadłym i dziewczętami, tzw. P rzysta­
nie Towarzystwa O chrony Kobiet (chrześcijańskie i żydowskie), 
ale były one m iejscem  tylko dla krótkotrw ałego pobytu dziew­
cząt i żadnego głębszego w pływ u na wychowanie nie mogły 
wyw ierać 12.

II. Organizacja zakładów zgromadzenia

Zgodnie z pierw otną tradycją  i konstytucjam i z 1935 roku 14 
każdy dom zgromadzenia m iał być równocześnie zakładem: 
„Domy naszego zgromadzenia powinny być otw arte dla w szyst­
kich dziewcząt i kobiet upadłych lub zaniedbanych, w  jakim ­
kolwiek by stanie nędzy duchowej się znajdowały, byleby 
tylko obiecały pracować nad swoją popraw ą i poddać się re­
gulam inowi zakładu”.

Na czele zakładu stała przełożona domu i ona tylko mogła 
przyjm ować do zakładu i z niego wydalać.

Personel wychowawczy i adm inistracyjno-gospodarczy sta­
nowiły siostry. Pew ną pomoc daw ały starsze zrównoważone 
wychowanki, k tó re  jako dozorczynie zastępowały chwilowo 
nieobecne s io s try 15. Służby domowej nigdy w zakładach nie 
było.

Troska o przygotowanie personelu spoczywała na przełożo­
nych zakonnych. Stale jednak bywało za mało zgłoszeń do 
zgrom adzenia 16, stąd za mało sióstr w  poszczególnych zakła­
dach. K onsekwencją tego było przemęczenie, trudności z w y­
syłaniem  sióstr na kursa  celem zdobycia lepszych kw alifi­
kacji itd. Cierpiała również organizacja pracy, gdyż brakow ało 
sióstr na zastępstwo w czasie urlopów albo choroby.

18 Opinia dra Leona Wernica wyrażona w referacie na drugim kra­
jowym zjeździe eugenicznym w 1922- r., przytacza M a c k o  J., Prosty­
tucja, Warszawa 1927 s. 277.

18 Konstytucje Towarz. M. B. Miłosierdzia s. 117.
14 art. 263.
15 Pomoc ta  skończyła się w ostatnich latach, gdy dawne wychowan­

ki postarzały się a nie przyjmowano nowych na stały pobyt w domach
zgromadzenia.

18 Tak np. dnia 16. II. 1904 r. pisała m. w ikaria Ksawera Ożarowska 
do m. Anieli Popławskiej, że brak zgłoszeń do zgromadzenia, siostry 
chorują, trudno wypełnić obowiązki (list w ADKr., akta luźne).



Zasadniczo przygotowanie sióstr do pracy w zakładach od­
bywało się w  nowicjacie a dalej w sposób praktyczny przez 
zajęcie ich pod okiem starszych sióstr. System atyczne szkolenie 
nâ kursach odbywało się w  czasie m iędzyw ojennym  i po 1945 r., 
gdy zakłady zgrom adzenia coraz bardziej przybierały  charak­
te r  placówek wychowawczych.

W latach 1930— 1939 był w ydaw any specjalny biu letyn  dla 
sióstr wychowawczyń „Nasza G azetka”. Z założenia miał to 
być kw artaln ik , ale wychodził rzadziej, w sumie 21 num erów 
i 200 stron m aszynopisu z kilkom a załącznikam i do nauki ry ­
sunku hafciarskiego. Pisem ko poruszało spraw y pedagogiczne, 
udzielało praktycznych rad, prowadziło korespondencję z czy­
telnikam i.

Od sierpnia 1931 r. do kw ietnia 1932 r. zakład w Płocku w y­
dawał co miesiąc b iu letyn  „Głos z Ustronia Bożego w Płocku” . 
Był posyłany do w szystkich zakładów zgręm adzenia. Na treść 
„Głosu” składały się artyku ły  na tem at życia zakładowego, 
kronika, wiadomości z życia diecezji i Kościoła, w iersze itd.

Zjazdy dla wychowawczyń (matek klas) urządzano syste­
m atycznie od 1929 roku 17. Również i na odbywanych konfe­
rencjach przełożonych domowych wiele uwagi poświęcono p ra ­
cy w zakładach, a część ogłaszanych postanow ień m iała na 
uwadze podnoszenie poziomu kw alifikacji sióstr kierowniczek 
i wychowawczyń.

Podopieczne i w ychow anki pochodziły z różnych środowisk. 
Przychodziły typowe prosty tu tk i, kw iaciarki uliczne, dziewczę­
ta  usunięte ze szkół a szukające przygód. Czasem rodzice lub 
krew ni przyprow adzali dorastające córki, z k tórym i sobie nie 
mogli dać rady. Po zaw artych um owach z M inisterstw em  Spra­
wiedliwości (w latach m iędzywojennych) kierowano do zakła­
dów zgrom adzenia dziewczęta m ałoletnie będące w  kolizji 
z prawem . Nie przyjm ow ano jedynie osób z zaraźliwym i i od­
rażającym i chorobami, jak  również idiotek, epileptyczek lub 
skłonnych do um ysłowych chorób 18.

Zasadniczo więc przychodziły wychow anki dobrowolnie, 
przynajm niej aż do ok. 1930 r. Chociaż by ły  to zakłady zam ­
knięte, to jednak nie było żadnego przym usu pozostawania
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17 Stosowanie do uchwały powziętej na konferencji przełożonych do­
mowych odbytej w dniach 20 i 21. IX. 1927 r., zob. „Postanowienia” 
ogłoszone przez przełóż, gener. m. Leonardę Cielecką 18. X. 1927 r  
(ADCzęstochowa, akta luźne). Pierwszy zjazd matek klas odbył się 
od 9 do 11 kwietnia 1929 r.

18 Konstytucje Tow. M. B. Miłosierdzia s. 117; konst. z 1935 r. art. 264
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w n ic h 19. Zgromadzenie trzym ało się zasady, że można we­
w nętrznie zmienić tylko takie osoby, k tóre zechcą poddać się 
dobrowolnie zasadom przyjętym  w zakładach. Norm y te znaj­
dowały się w konstytucjach zgromadzenia i w  regulam inach 
stosow anych w zakładach 20.

Co roku przyjm owano od kilku do kilkunastu  wychowanek, 
zależnie od liczebności zakładu 21. Ucieczki zdarzały się rzadko, 
najw yżej 2 lub 3 osoby rocznie. Zasadniczo dorosłe podopiecz­
ne przebyw ały w zakładzie do trzech lat, czasem niektóre z nich 
przez wiele lat, gdy nie m iały żadnej rodziny i nie czuły po­
ciągu do m ałżeństwa.

Jeżeli ilość wychow anek w zakładzie przekraczała 70—80 
osób, dzielono je na grupy zwane klasam i. Na czele klasy stała 
„m atka k lasy”, czyli główna wychowawczyni, m ająca do po­
mocy kilka sióstr instruktorek.

W edług tradycji domu Laval klasy  stanow iły grupy całko­
wicie od siebie izolowane 22. W Polsce natom iast nie stosowano 
tych zasad tak  rygorystycznie, przynajm niej poza W arszawą 
i Krakowem. Dopiero w 1905 r. mogła napisać z W arszawy 
m. Ożarowska do Laval 23: „Po długich latach wszelkiego ro­
dzaju  niedogodności, w ypływ ających z braku pomieszczenia 
i urządzenia go, nareszcie doszliśmy do względnego porządku, 
tak  iż każda klasa 24 m a nie ty lko salę obszerną, jasną, dobrze 
odświeżoną, jadalnię, sypialnie z wodociągiem i kanalizacją, 
ale i kw adraty  ziemi dobrze ubitej z chodnikam i i parkanem  
m iędzy klasam i dla uniem ożliwienia między nim i kom uni­
kacji”.

18 Podkreśla to np. sprawozdanie m. Kunegundy Kłobukowskiej 
z dn. 21. III. 1877 r. dla Kurii Krakowskiej (zob. AKKr., teka zgroma­
dzenia): „Ponieważ żadna osoba zmuszona być nie może, aby do domu 
Miłosierdzia weszła na pokutę, przeto też i charakter całej instytucji 
polega na miłości chrześcijańskiej...”

20 Zachowało się szereg regulaminów w rękopisach albo w maszy­
nopisach. Wydrukowane były dwa statuty ogólne: 1) Ustawa Domu 
Schronienia Opieki Najświętszej Maryi Panny w Warszawie, Warsza­
wa 1905; 2) Statut Stowarzyszenia „Dom Schronienia Opieki Najświęt­
szej Maryi Panny w Warszawie”, Warszawa 1930.

21 Np. w Płocku i w filii zakładu w Białej było w dn. 1. IV. 1938 r. 
135 wychowanek; od 5. IV. 1938 r. do stycznia 1945 r. przyjęto 211; od 
stycznia 1945 r. do m aja 1950 r. przyjęto 152 dziewcząt, zob. Spis w y­
chowanek zakładu Anioła Stróża w Płocku według stanu w dniu
1. IV. 1938 a następnie w dalszym ciągu nowo przybyłe (rkps w ADBiała.)

22 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 47.
23 Sprawozd. dla przełożonej gener. 7. II. 1905 r., przytacza N o w o ­

w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 179.
24 W Warszawie były 3 klasy, liczyły od 30 do 50 dziewcząt.



Zakîady utrzym yw ały  się głównie z pracy sióstr i wycho­
w anek. Czasem dochodziły ofiary, subwencje, dochody z go­
spodarstw a rolnego. W każdym  zakładzie ważnym  w arsztatem  
przynoszącym  dochód była praln ia i pracow nia szycia oraz 
haftu , w w ielu nadto p iekarnia i pracow nia kołder.

W ew nętrzne urządzenie zakładu było proste, czasem za 
skrom ne, gdyż stale brakow ało funduszów dla poczynienia 
większych inw estycji. Zachowane jednak były  podstawowe w y­
mogi higieny. Można powiedzieć, że zakłady zgrom adzenia od 
w ielu lat odpowiadały wym aganiom , jakie postulował dr Leon 
W ernic w  referacie na drugim  krajow ym  zjeździe eugenicz- 
nym  w 1922 roku 25, odnośnie urządzenia społecznego in sty tu tu  
wychowawczo-leczniczego, dla ratow ania upadłych kobiet.

III. Metody pedagogicznego oddziaływania w zakładach 
zgromadzenia

Tak w W arszawie, jak  w K rakowie a potem  i w innych do­
m ach na*śladowano od początku m etody stosowane w Laval. 
Podstaw ę opieki nad kobietam i stanow iły cztery zasady:
1) usunąć ze złego otoczenia, 2) dać przytułek , 3) utw ierdzić 
w  dobrym , 4) zabezpieczyć przed pow rotem  do dawnego ży­
cia 26.

Każda z dziewcząt p rzy jęta  do zakładu otrzym yw ała nowe 
imię pod k tórym  była znana, regulam in nie pozwalał mówić 
o przeszłości. W ychowawczyni (m atka klasy) dobierała dziew­
częta w  sypialniach, w  jadalni przy pracy w odpowiedni spo­
sób, aby utrzym ać zgodę i dobry w zajem ny wpływ. Podział na 
k lasy zapobiegał w większych zakładach w ielu niedogodnoś­
ciom życia wspólnego, koszarowego.

Stosowano system  zapobiegawczy. S tała obecność sióstr przy 
wychowankach, atm osfera pełna rodzinnej serdeczności w pły­
w ała kojąco i zapobiegała w ybrykom . W ielu dziewczętom 
zakład zastępował dom rodzinny, którego nie zaznały albo 
straciły  przedwcześnie.

N auka katechizm u i gruntow ne przygotowanie do pierwszej 
spowiedzi w  zakładzie było jedną z pierwszych czynności. 
Od tego zaczynało się odrodzenie, gdyż bez w iary  nadprzyro­
dzonej i m odlitw y popraw a dziewcząt tego ty p u  była właści­
w ie niemożliwa. W imię czego m iała się w yrzekać zła, być
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*s przytacza J. M a c k o ,  Prostytucja, Warszawa 1927 s. 277—278. 
!0 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 6.
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uczciwą, szlachetną, gdy życie jakie dotychczas prowadziła 
było łatw e i dla niej przyjem ne, przynajm niej w młodości.

Najwięcej czasu zajm owała praca zarobkowa. Uczyła po­
rządku, wysiłku, hartow ała wolę, w yrabiała koleżeństwo, od­
powiedzialność. Ona też gw arantow ała w ytrw anie w  dobrym  
k ierunku  życia, gdyż przygotowyw ała do samodzielnej i n ie­
zależnej egzystencji po opuszczeniu zakładu.

A nalfabetki uczyły się czytania i pisania, młodsze dziew­
częta przerabiały m ateriał szkoły podstawowej, a naw et nie­
k tóre z nich kończyły szkoły zawodowe. Jednak  aż do drugiej 
w ojny światowej zakres nauczania nie we w szystkich zakła­
dach był w ystarczający, z powodu naw ału pracy fizycznej, 
k tó rą  trzeba było wykonywać, ażeby zdobyć środki do życia.

Oprócz pracy fizycznej i w pływ u religii stosowano inne 
środki oddziaływania pedagogicznego:

a) wspólne czytanie książek 27.
b) rozryw ki kulturalne: przedstaw ienia am atorskie i aka­

demie. W yrabiał się zmysł artystyczny, k u ltu ra  towarzyska, 
obowiązkowość i karność organizacyjna.

c) śpiew pieśni (religijnych i innych).
d) udział w im prezach zwyczajowych złączonych z rokiem  

kościelnym  (imieniny, opłatek, święcone).
e) zabawy na boisku, w  ogrodzie, w  lesie.
f) przechadzki poza miasto, zwiedzenie m iasta i okolicy 28.
Przyznaw ano także drobne nagrody, wyróżnienia, złagodze­

nie niektórych przepisów regulam inu za dobre prowadzenie się 
i pracę nad sobą. Szczególnym w yróżnieniem  byw ały odznaki 
honorowe przysługujące należącym  do stow arzyszeń zakłado­
wych: „Anioła S tróża” , „Straży H onorowej” albo „Dzieci Ma­
ry i 29.

W wychow aniu wykluczona była kara  cielesna i przym us, 
odwoływano się raczej do am bicji i do pobudek płynących 
z zasad w iary  katolickiej.

Obserwatorzy p o s tro n n i30 podnosili, że panująca w  zakła­
dach zgrom adzenia cisza, oddzielenie od świata, porządek dnia,

87 Okólnik m. Leonardy Cieleckiej z dn. 18. IX. 1924 r. nakazywał 
półgodzinne czytanie codziennie przy zajęciach (ADCzęstochowa, akta 
luźne).

28 Wynika to jasno np. z Kroniki zakładu w Radomiu (rkps w ADRa­
dom).

29 Por. np. rkps (ADWalendów) O stowarzyszeniach w zakładach Matki 
Bożej Miłosierdzia.

30 Por. np. referat Leona Wernica na drugim krajowym zjeździe euge- 
nicznym w 1922 r., przytacza J. M a c k o ,  Prostytucja, Warszawa 1927 
s. 277.



pewna anonimowość, praca, działały bardzo dodatnio na 
skołatane dusze.

Również indyw idualne nieraz trak tow anie poszczególnych 
dziewcząt, rozmowy poufne z nim i przeprowadzane przez 
przełożoną dom u lub wychowawczynię daw ały pozytyw ne 
w y n ik i31.

W yniki opieki i w ychow ania nie dadzą się dokładnie ująć 
w cyfry. Część w ychow anek przez wiele lat dobrowolnie po­
zostawała w  zakładzie, prowadząc się wzorowo, pełna przyw ią­
zania do domu, k tó ry  stw orzył im  ludzkie w arunki życia. Część 
um ierała w niedługim  czasie, gdyż zgłaszała się do zakładu już 
ze zdrowiem  zniszczonym. Znaczna liczba po trzechletn im  po­
bycie w  zakładzie i nauczeniu się zawodu w racała do życia 
samodzielnego i najczęściej wychodziła za mąż.

Przełożone domów i wychowawczynie u trzym yw ały  nadal 
kontak t z byłym i wychowankam i. Na podstawie notatek  pro­
wadzonych przez różne siostry można ustalić, że m niej więcej 
75 procent wychowanek, k tóre przeszły przez zakład zgroma­
dzenia, odrodziło się duchowo i w ytrw ało na dobrej drodze. 
Nie były więc próżne wysiłki sióstr.

IV. Inne formy zewnętrznej działalności zgromadzenia

Zgromadzenie bardzo ściśle trzym ało się określonego w kon­
sty tucjach  celu szczegółowego i przez dziesiątki lat uchylało 
się od wszelkich propozycji prac niezgodnych z pierw otnym i 
założeniami. Domy również były urządzane w ten  sposób, aby 
służyły tylko jako zakłady dla kobiet i dziewcząt.

Pierw sza zm iana nastąpiła  dopiero w  1904 r., gdy się zda­
wało, że nie mogą powstać nowe zakłady w edług ducha zgro­
madzenia, z powodu ówczesnych w arunków . W tym  właśnie 
czasie m. w ikaria K saw era Ożarowska, m ając zgodę przełożo­
nej g e n e ra ln e j:-2, zdecydowała się przyjąć kierownictwo 
ochronki w  Częstochowie i w Ksawerowie pod W arszawą. 
W Częstochowie zajęcia w  ochronce prow adziły siostry tylko 
przez rok (1904— 1905), gdyż udało się powoli zorganizować 
zakład w edług konsty tucji zgromadzenia. Natom iast działal­
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81 Zob. rip. list m. Bernardy Tomickiej z dn. 3. II. 1894 r. do Marii K ar­
łowskiej: „Szkoda, wielka szkoda, że Pani teraz zajrzeć do nas nie może, 
niejednej rady udzielić bym mogła według metod naszych doświadczer 
niem zatwierdzonych. Nie jest to łatwa sprawa z nimi (wychowankami), 
tylko łaska Boża może natchnąć jak z jakimi charakteram i postępować, 
bo prawie z każdą inaczej” (Listy  s. 2—3).

38 N o w o w i e j s k i ,  Dzieje instytu tu  s. 197—199.



ność w Ksawerowie na korzyść dzieci utrzym ała się przez 
dłuższy czas (1904— 1916).

Na podstawie uchw ały kapitu ły  g en e ra ln e j33 odbytej w La­
val w  1899 r. m ogły do domów zgromadzenia w  Polsce poło­
żonych na wsi uczęszczać dzieci na naukę robót, pod w arun­
kiem, że będą odłączone od pokutnic, czyli zwyczajnych pod­
opiecznych zakładów zgromadzenia. W praktyce rzadko sto­
sowano to pozwolenie kapitu ły  generalnej.

N atom iast w  nowszych czasach więcej zajęto się m ałym i 
dziećmi. I tak  po I wojnie światowej przez kilka lat prow a­
dziły siostry krakow skie ochronkę dla miejscowych dzieci, 
a przy  końcu okupacji niem ieckiej i po II wojnie światowej 
rozwinęła się praca w kilku przedszkolach, w  Bieńczycach pod 
Krakow em  (1942— 1945), w  Pobiedrze (1943— 1948), w  Kaliszu 
(1945—1948), w  Świebodzicach (1946— 1947) i w Gdańsku 
(1947— 1961). W Supraślu  przez kilka miesięcy w 1934 r. roz­
toczono opiekę nad dziećmi powodzian małopolskich.

W czasie pierwszej i drugiej w ojny światowej rozw inęły po­
szczególne domy in tensyw ną akcję chary tatyw ną i opiekuń­
czą, a dorywczo także doszły zajęcia w szpitalu  dla rannych  
żołnierzy (np. w Krakowie).

Po 1950 r. coraz bardziej zanikały insty tucje  zgromadzenia 
dawnego typu  dla dziewcząt zagrożonych m oralnie i trudnych  
do prowadzenia^ przekształcane na zakłady dla dzieci opóź­
nionych w rozwoju i kalek oraz na zakłady opieki dla doros­
łych (chorych staruszek).

W zakładach, prowadzonych przez zgromadzenie w  ostat­
nich latach, obowiązują regulam iny państw owych insty tucji 
opiekuńczych i Zrzeszenia Katolików „C aritas”. Organizacyj­
nie zostały wspom niane zakłady w yodrębnione od domu za­
konnego, bo tylko część sióstr danego domu jest zatrudniona 
w zakładzie.

Domy zakonne, k tó re  nie posiadają obecnie żadnego zakładu, 
s ta ra ją  się również w dostępny im sposób służyć bliźnim, przez 
akcję relig ijno-charytatyw ną.

Zakończenie

W obecnej rozprawie zostały przedstaw ione początki i roz­
wój zgromadzenia M atki Bożej M iłosierdzia na przestrzeni stu  
la t (1862— 1962), jego prace we w łasnych zakładach nad kobie­
tam i i dziewczętami m oralnie zagrożonymi, również zmiany
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M Posiedzenie dnia 9. XI. 1899 r. Kopia uchwał zachowała się 
w ADKr., akta luźne.



jakie zaszły w  tej zew nętrznej działalności zgromadzenia, także 
praw o partyku larne  zgromadzenia, jego organizacja i życie 
w ew nętrzne. W ykorzystano wszelkie dostępne m ateria ły  źród­
łowe, zwłaszcza rękopiśm ienne, aby obraz był pełny. Pow stała 
w  ten  sposób pierwsza naukow a praw no-historyczna m onogra­
fia zgromadzenia.

Przeprowadzone badania ustaliły , co dotychczas nie było jas­
ne, że pierwsze dom y zgrom adzenia powstałe w Polsce nie były 
częścią zgrom adzenia M atki Bożej M iłosierdzia w  Laval we 
Francji, założonego przez m. Teresę Rondeau w 1818 r., ale 
stanow iły osobne zgromadzenie, k tóre założyła Ewa Teresa Po­
tocka z Teklą K unegundą K łobukowską i jej córką A ntoniną 
Różą, po osobistym zapoznaniu się przez 8 miesięcy ze zgrom a­
dzeniem  w Laval. Dopiero w  1878 r. zgromadzenie w Polsce po­
łączyło się praw nie ze zgrom adzeniem  w Laval i otrzym ało de­
k re t pochwalhy od Stolicy Apost. Jednak  łączność domów pol­
skich z Laval była dość luźna i w 1922 r. nastąpił podział na 
dwa niezależne zgromadzenia, z domami głównym i w Laval 
i W arszawie.

K onstytucje i zwyczaje zakonne były jednakowe tak  w do­
m ach zgrom adzenia we F rancji jak  i w  Polsce. Dopiero po 
1922 r. zgrom adzenie w  Polsce postarało się o nowe konsty tu ­
cje, dostosowane do kodeksu praw a kanonicznego i w arunków  
polskich. K onstytucje te zachowały istotne przepisy z daw nych 
wspólnych konstytucji używ anych we F rancji i w Polsce.

Została również w yjaśniona rola m. Ewy Teresy Potockiej. 
Trzeba ją uważać za założycielkę zgrom adzenia w  Polsce razem  
z m. T. Rondeau.

Także z przeprowadzonych badań w ynika, że zgrom adzenie 
M atki Bożej M iłosierdzia jest raczej zgrom adzeniem  polskim 
a nie francuskim , jak dotychczas sądzono. Było przez jakiś czas 
wcielone do zgrom adzenia francuskiego, od którego wzięło 
konstytucje, zwyczaje i m etody pracy, ale rozwijało się dość 
samodzielnie.

DODATEK

I. Kanoniczna erekcja zgrom adzenia w 1922 r.

(Oryg. zaginął, tłumaczenie w  j. polskim wpisane w rękopisie ADKr.
„Kronika krakowska” cz. III pod datą 8. VI. 1922 r.)

Ojciec św. na audiencji udzielonej w dniu 2 m aja 1922 r. Kardynałowi 
Prefektowi św. Kongregacji dla Spraw Zakonnych, biorąc pod uwagę 
listy polecające Biskupa z Laval i Jego Eminencji Kardynała Arcybi­
skupa Warszawskiego, a także i innych Biskupów Ordynariuszów w Pol-
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see, w których diecezjach znajdują się domy Towarzystwa Sióstr 
M. B. Miłosierdzia, ze swym macierzystym domem w Laval we Francji; 
zastanowiwszy się dokładnie nad sprawą i za zgodą zainteresowanych, 
domy Towarzystwa w Polsce tj. w Warszawie, Krakowie, Płocku, Czę­
stochowie, Wilnie, Radomiu i w Walendowie, wyjął i odłączył od wy­
żej wzmiankowanego domu macierzystego Towarzystwa i domów po­
łożonych we Francji i z tych oddzielonych domów nowe Zgromadzenie 
zakonne na prawie papieskim jako już mające dekret pochwalny 
utworzył; aprobatę tegoż odsuwając na czas późniejszy. Niniejszym 
Dekretem ogłasza się założenie Zgromadzenia pod nazwą Sióstr 
N. P. M. Miłosierdzia, mające swój dom macierzysty w Warszawie; zo­
stawiając należne prawa Ordynariuszom odpowiednio do św. Kano­
nów.

Pierwszorzędnym celem tego nowego Zgromadzenia jest, aby Siostry 
przede wszystkim dążyły do własnego uświęcenia przez przestrzega­
nie ślubów prostych ubóstwa, czystości, posłuszeństwa i zachowanie 
Konstytucji. Powtóre, by nie tylko kobiety upadłe, a pragnące powró­
cić do uczciwego życia, odpowiednimi środkami wspomagały i do zu­
pełnej poprawy, o ile możności, doprowadziły, ale też i dziewczęta 
potrzebujące szczególnej opieki, aby uniknęły niebezpieczeństw świata, 
przy użyciu należnych środków, pobożnie wychowały i wykształciły.

Wszystkie Siostry mają prowadzić doskonałe życie wspólne pod kie­
runkiem Przełożonej Generalnej wybieranej co 6 lat i będą składać 
po ukończonym nowicjacie trzy śluby proste, najpierw czasowe, a po­
tem dożywotnie.

Aby jednak Zgromadzenie zakonne obecnie mogło się należycie urzą­
dzić, wybrać sobie Przełożone i Konstytucje odpowiednio ułożyć, a tak 
ułożone Stolicy św. do aprobaty przedłożyć, raczył Ojciec św. zamia­
nować Wizytatora Apostolskiego, który odpowiedniej do instrukcji jemu 
udzielonej, zwoła Kapitułę Generalną i w ciągu roku, licząc od wyda­
nia obecnego Dekretu, prześle relację św. Kongregacji dla Spraw Za­
konnych o dopełnieniu wszystkiego należycie. Tak postanowiono bez 
względu na jakiekolwiek przeciwne postanowienia.

Dan w Rzymie, w Sekretariacie św. Kongregacji dla Spraw Zakon­
nych dnia 2 m aja 1922 r.

(podpisy)

II. Definitywne zatwierdzenie zgromadzenia w 1927 r.

(Oryg. zaginął, tłum. w j. poi. zachowało się w ADKr.)

Ojciec św. Pius XI na audiencji dnia 10 grudnia 1927 r. udzielonej 
przewielebnemu Sekretarzowi św. Kongregacji dla Spraw Zakonnych, 
wziąwszy pod uwagę zbawienne owoce, jakie wydał pobożny Instytut 
Sióstr N. M. P. Miłosierdzia, mając na względzie polecające listy Bi­
skupów diecezji, w których wspomniane Siostry zamieszkują, a nade 
wszystko wysłuchawszy zdania Ich Eminencji Najczcigodniejszych Oj­
ców, przełożonych nad tąż Kongregacją, którzy na sesji generalnej 
d. 2 grudnia 1927 r. rzecz dojrzale rozważyli, pobożny Instytut sam, 
już 2 m aja 1922 bardzo pochwalony i zalecony, jako Kongregację o ślu­
bach prostych pod zarządem Przełożonej Generalnej aprobować i po­
twierdzić raczył; a także tegoż Instytutu Konstytucje, zawierające się 
w  tym egzemplarzu, którego oryginał zachowuje się w archiwum 
wspomnianej św. Kongregacji, na lat siedem na próbę łaskawie apro­
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bował i zatwierdził, jako według brzmienia obecnego Dekretu zarówno 
pobożny Instytut jako i jego powyższe Konstytucje, aprobuje i zatwier­
dza, przy zachowaniu jurysdykcji Ordynariuszów zgodnie ze świętymi 
Kanonami.

Dan w Rzymie z Sekretariatu św. Kongregacji dla Spraw Zakonnych 
dnia 10 grudnia 1927 r.

(podpisy)

III. Wykaz kapituł gener. od 1922 r.

1. Warszawa 1922 r.
2. Warszawa 1928 r.
3. Warszawa 1934 r.
4. Kraków 1946 r.
5. Kraków 1952 r.
6. Warszawa 1956 r.
7. Warszawa 1962 r.

IV. Wykaz przełożonych gener. od 1922 r.

1. M. Leonarda Cielecka (1922—1928)
2. M. Michaela Moraczewska (1928—1946)
3. M. Róża Kłobukowska II (1946—1952)
4. M. Aleksandra Archita (1952—1956)
5. M. Szczęsna Włostowska (1956— )

V. W ykaz domów (1862—1962)

(Pierwsza data oznacza założenie, druga zwinięcie domu)

1. Warszawa, ul. Żytnia, 1862—
— filie: a) Ksawerów 1898—1916.

b) Warszawa-Grochów 1926—1942.
c) Radość 1942—1945.

2. K raków ’1868—
— filie: a) Rabka Zdrój 1928—1946.

b) Bieńczyce 1942—1945.
3. Derdy 1881—1913, 1944—

— filia: Waleridów 1896—1913.
4. Płock 1899—1950.

— filia: Biała 1928—1950.
5. Częstochowa 1904—
6. Żytomierz 1907—1909.
7. Walendów 1913—

— filia: Derdy 1932—1944.
8. Wilno 1908—1945.
9. Przemyśl 1916—1919.

10. Radom 1917—
11. Kalisz 1922—
12. Kiekrz 1928—
13. Supraśl 1933—1935.
14. Lwów 1938—1946.
15. Pobiedr 1943—1948.
16. Warszawa—Grochów 1942—
12 — P r a w o  k a n o n i c z n e
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17. Gdańsk — św. Wojciech 1945—
18. Zakopane 1946—
19. Rabka—Zdrój 1946—
20. Świebodzice 1946—1947.
21. Wrocław 1946—
22. Biała k. Płocka 1950—
23. Bramki Ludne 1961—

VI. Wykaz statystyczny

Rok 1881 1913 1920 1928 1939 1945 1962

Siostry 38 158 168 221 306 318 383

Wychowanki 127 614 525 820 1032 565 550

Domy 3 6 7 9 10 13 15

U w a g i :
1) w liczbie „sióstr” mieszczą się profeski i nowicjuszki.
2) do „domów” nie wlicza się domów filialnych.
3) od 1862 r. do końca 1962 r. zmarło w zgromadzeniu 229 sióstr, 

opuściło zgromadzenie 33 profeski.
4) w 1962 r. było nadto w domach zgromadzenia 13 oblatek i 103 

b. wychowanki.
5) obliczenia dokonane na podstawie „Księgi ludności niestałej” 

i „Księgi zmarłych” upoważniają do twierdzenia, że w 1881 r. było 
raczej 38 sióstr a nie 23, jak dotychczas przyjmowano w zgroma­
dzeniu.

6) wykaz statystyczny został sporządzony na podstawie źródeł przy­
toczonych w „Wykazie źródeł”.

Wykaz źródeł
I. Rękopisy (1)

A) Archiwa domowe Zgromadzenia M. B. Miłosierdzia:

1. B i a ł a  k. Płocka
Kronika domowa (Domu w Płocku) 1946 r. (do 1950 r.).
Kronika wysiedlonego Domu płockiego w Białej, t. I—II.
Księga zmarłych sióstr w domu Anioła Stróża w Płocku.
Spis wychowanek zakładu Anioła Stróża w Płocku według stanu
w dniu 1. IV. 1938 a następnie w dalszym ciągu nowo przybyłe.

1 Wymieniam tylko księgi i akta tworzące pewną całość. W wyli­
czonych archiwach są także akta luźne ułożone w tekach z napisami 
wg treści.



[153] R O Z W Ó J S T A N Ó W  D O S K O N A Ł O Ś C I W  P O L S C E 179

2. B r a m k i  L u d n e
Kronika Domu w Bramkach Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia.

3. C z ę s t o c h o w a
Kronika Domu w Częstochowie, t. I—III.

4. D e r d y
Kronika SS. M. B. Miłosierdzia w Derdach, r. 1953—

5. К i e к r  z
Kronika nowicjatu, t. I 1958—1961 (Kraków), t. II 1961—1964 (Kiekrz).
Książka wizyt od r. 1929, Dom Serca Jezusowego w Kiekrzu.
Księga pamiątkowa Domu Serca Jezusowego w Kiekrzu.

6. K r a k ó w  (skrót: ADKr.)
Coutumier (suite).
Czwarta *część konstytucji Towarzystwa Matki Bożej Miłosierdzia 

i dyrektorium.
Dalszy ciąg kroniki pisanej przed wojną (w Wilnie).
Instytut Miłosierdzia, Konstytucje Towarzystwa Sióstr Miłosierdzia 

Laval (rkps w jęz. franc, bez tytułu, polski tyt. dopisany).
Kronika Domu lwowskiego od r. 1938 do r. 1946.
Kronika Domu wileńskiego od roku 1929—1936 r. włącznie.
Kronika (Domu wileńskiego 1937—1939 r.).
Kronika krakowska, cz. I—VI.
Księga główna (spis sióstr).
Księga ludności niestałej, cyrkuł 5 i 6, nr domu 2521 w Warszawie.
Księga zwyczajów Towarzystwa Matki Bożej Miłosierdzia.
Księga zwyczajów zgromadzenia N. Maryi Panny Miłosierdzia.
Listy ks. Zygmunta Goliana do m. Ksawery Ożarowskiej 1881—1884.
Listy księdza Zygmunta Goliana do naszej czcigodnej m atki założy­

cielki Ewy Teresy Potockiej.
Listy matki Bernardy Tomickiej ze zgromadzenia SS. Matki Bożej Mi­

łosierdzia do matki Marii Karłowskiej założycielki zgromadzenia SS. Do­
brego Pasterza (1893—1898).

Menologium, krótkie wspomnienia o śp. Matkach i Siostrach Zgroma­
dzenia Matki Bożej Miłosierdzia od r. 1875 do 1954.

Olszamowska Ksawera s., Historia zgromadzenia sióstr Matki Bożej 
Miłosierdzia w Polsce od r. 1862 do 1954.

Pierwsza reguła Miłosierdzia 1818 (rkps w jęz. franc, bez tytułu, pol­
ski ty tu ł dopisany).

Spis zmarłych sióstr zgromadzenia Matki Bożej Miłosierdzia od ro­
ku 1875.

Zwyczajnik zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia (1954 r.).
Zwyczajnik zgromadzenia sióstr M atki Bożej Miłosierdzia (1960 r.).

7. R a b k a
Historia powstania Domu „Loretto” w Rabce w 1926 r. i Kronika do 

1949 r.
8. R a d o m

Kronika Domu w Radomiu, t. I—IV.
Kronika zakładu w Radomiu.
Sprawozdanie z działalności opiekuńczo-charytatywnej zgromadzenia 

sióstr Matki Bożej Miłosierdzia w Radomiu za czas od 1. IX. 1939 do 
15.1. 1945 r.



180 O. JO A C H IM  B A R [154]

Zmarłe siostry, ks. kapelani, wychowanki i osoby świeckie (w Ra­
domiu).

9. W a l e n d ó w
Kronika Derd i Walendowa od 1881 r.
O stowarzyszeniach w zakładach Matki Bożej Miłosierdzia postano­

wionych dla pokutnic dla ułatwienia im postępu w cnocie.
10. W r o c ł a w

Kronika zgromadzenia SS. Matki Miłosierdzia, Dom wrocławski.
11. Z a k o p a n e

Kronika Domu w Zakopanem od 1946 r.
B) Archiwum Kurii Metropol. w Krakowie (skrót: AKKr.):

Protokóły czynności Konsystorza Jeneralnego w Krakowie, r. 1868— 
—1905 (roczniki oprawne).

C) Archiwum Kurii Diec. w Przemyślu:
Protokół podawczy Kurii Diecezjalnej Przemyskiej, r. 1919.

D) Archiwum Domu gł. zgrom. SS. Opatrzności Bożej w  Przem,yślu:
Dyrektorium zgromadzenia sióstr Opatrzności Bożej,
Matka M aria-Antonina Mirska — założycielka zgromadzenia sióstr 

Opatrzności Bożej, krótki rys jej życia i działalności.
Reguły dla sióstr i penitentek (rkps w jęz. franc., bez tytułu).
Ustawy zakonu sióstr Opatrzności we Lwowie.

E) Inne
Kaszewski Henryk Feliks ks., Kronika parafii św. Jana w Radomiu 

1840—1960 (maszynopis w arch, paraf.)
Momidłowski Stefan ks., Życiorys ks. Jana Balickiego, Przemyśl 1957 

(maszynopis, posiada ks. D. Bialic w Przemyślu).

II. Druki
Akt elekcji Najśw. Maryi Panny Miłosierdzia na Przełożoną Gene­

ralną zgromadzenia naszego, Warszawa 1937.
Cérémonial des Soeurs de Notre-Dame de la Miséricorde de Laval, 

Solesmes 1895.
Ceremoniał sióstr Matki Bożej Miłosierdzia z Laval [b m r w ok. 1908].
Constitutions des soeurs de Notre-Dame de la Miséricorde de Laval, 

Laval 1880 i Laval 1891.
Dyrektorium do użytku Towarzystwa Matki Bożej Miłosierdzia, 

b.m.r.w. (ok. 1909).
Golian Zygmunt ks., Listy duchowne, wyd. nowe, Kraków 1901.
Konstytucje sióstr Boskiej Opatrzności, b.m.r.w. (Lwów 1926).
Konstytucje sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, Kielce 1906.
Konstytucjo sióstr zgromadzenia N. M. P. Miłosierdzia, Warszawa 1930.
Konstytucje zgromadzenia sióstr Matki Bożej Miłosierdzia. (Consti­

tutiones instituti sororum Beatae Mariae Virginis a Misericordia), War­
szawa ,1936.

Konstytucje Towarzystwa Matki Bożej Miłosierdzia, b.m.r.w. (Płock 
1909).

Statut Stowarzyszenia „Dom Schronienia Opieki Najświętszej Maryi 
Panny w Warszawie”, Warszawa 1930.

Ustawa Domu Schronienia Opieki Najświętszej Maryi Panny w W ar­
szawie, Warszawa 1905.

Zbiór modlitw· używanych w zgromadzeniu SS. Matki Bożej Miłosier­
dzia, Kraków 1931.
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Argumentum  
De statuum perfectionis in Polonia progressu

V. Institutum  Sororum Beatae Mariae Virginis a Misericordia 
(1862—1962)

Ius particulare unicuique instituto proprium  in Polonia parum  hucus­
que perscrutatum  est. Ideoque si quis cognoscere velit, quid Poloni ad 
progressum vitae religiosae comparandum fecerint, quidque constitu­
tiones et regulae in ter Polonorum fines compositae, valeant, conside­
randa sunt omnia et singula instituta pia omnesque congregationes, 
quae hicinde oriebantur. Auctor igitur hac agendi ratione usus singula 
instituta sub aspectu Iuris Canonici assidue a multis iam annis per­
quirit.

Ejus novissimum opus tractatus est de Instituto Sororum B. M. Vir­
ginis a Misericordia; initia et progressum, labores in domibus instituti 
circa mulieres ac puellas periculo pestis moralis minatas, ius particulare, 
compositionem vitamque internam  ac modum praedictas mulieres insti­
tuendi ab anno 1862 usque ad 1962 describit.

Perquisitiones, quas auctor in archiviis fecit, pro certo reddunt pri­
mas domos Instituti apud Polonos ab anno 1862 conditas non fuisse par­
tem Congregationis B. M. V. a Misericordia, quae in Laval in Gallia 
fundata a M atre Theresia Rondeau, anno 1818, sed Institutum  sui iuris 
constituisse ab Eva Theresia Potocka una cum Cunegunde Kłobukowska 
ejusque filia Rose Antonina fundatum  esse. Certum est etiam Fundat- 
rices in Laval habitasse octo menses antequam Institutum  suum con­
didissent, anno tamen 1878 coniungebatur Institutum  Polonum cum 
Congregatione in Laval ac decretum laudis a Sancta Sede obtinebat. 
Quae tamen unio haud stricta fuit et anno 1922 omnino dirupta; inde 
duae congregationes nullo vinculo in posterum coniunctae, altera domum 
generalem Varsaviae, altera in Laval habuit. Divisio haec desiderata 
a Curia generali in Laval et cum consensu Sororum Polonarum peracta 
est.

Constitutiones et consuetudines religiosae eaedem fuerunt in domibus 
ambarum Congregationum. Post, annum vero 1922 Institutum  Polonum 
novas constitutiones componere curavit, quae Codici Iuris Canonici 
atque rerum  adiunctis in terra  nostra accommodatae sunt, servatis 
tamen omnibus praescriptis, quae in constitutionibus olim communi­
bus principalia putabantur. Sedes Apostolica primo ad tempus, deinde 
(anno 1935) has constitutiones definitive benigne confirmavit.

Infra annos 1954—1962 Institutum  unicum chorum introduxit et in 
hac re constitutiones suas complevit. Nostris etiam temporibus finem 
suum specialem diutius non observat, sed nunc tantum  infantes debiles 
ac invalidos nec non et aniculas aetate provectas curat.
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